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.P,R'ZEDMOW A. , 

Rzucon; od roku fałsze na , konsfytucy-ą 
3go Maia, potwarze na seym ostatni, znie

wagi na nar6d polski' rz~du i pokoiu pra„ 

gnc1cy, przech_odz~ owe złośliwe zarzuty, 

które dowcip11ie Fedr opisał w pierwszey , 

bayce swoiey, obróconey do tych,· co ze 

)( 3 zmyślo-
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VI 

zmyślonych powod6w niewinność ucie

mięzaią *). 

Epokę tego politycznego osławienia, 

wraz ~ nieszczęściem Polski, otworzyły 

deklaracye moskiewskie, pruskie, tudzieź 

uniwersały i ws~elkie wyroki rokoszu tar

gowickiego: czyli, iak się sam mieni, kon

federacyi generalney oboyga narodów. Nie 

chcą dwa pomienione mocarstwa , aby 

świat chciwość, gwałt i złą ich wiarę, tym 

ezym s~ istotnie, nazywał. Unikai~ też 

hersztowie rokoszu targowickiego, narzę

dzia czynne chytrości moskiewskiey, po

staci im właściwey przewodzc6w do zgu,by 

oyczy-

*) Mowa tu o bayce Xięgi r.szey Fedra: .Ad ri-
r . 

vumeundem lupus et agnus venerant. Nauka iey 

do gwałcicielów pbrócona: . 
, 

Haec propter ittas jcripta ~ft ltomines fabula, 

Qui fiE!is causis innocentes opprimunt. 

VII 

oyczyzny. Zt11d konstytucya ·3 go Maia o 

paukę dt;mokr~cyi; niekiedy, co w tychze 

samych ustach sprzeczno; o zaprowadzenie 

_despotyzmu; seym o braterstwo z Iakobi- ' 

nami ; naród rozsąqny o obł~kanie, lub o 

miłość anarchii, we wszelkich publicznych 

pismach, bezdowodnie i w brew ·prawdzie, 

.oskarżony. 

Już napaść na dobr~ .sławę Polski 

citJgnie za sob'! 'przywłaszczenie iey dzier

iaw, iey niepodległości; a co· większa, 

zaszczepia w prawie narodów obyczay, po

czytywać, wzorem Mahometa, za prawe 

opanowanie cudzego państwa każde, którego 

·powodem: WYKORZENIANIE Bł.ljDNYcH, Ą 

NAWRACANIE LUDU DO ZDROWYCH MNIEMAN. 

I 

Przebranemaxymy wolności,na które sarka-

i_ą i sroż~ się mocarze świata, mniey St! zaiste 

straszne dla wszystkich ludzi, od tey iedney 

despotyzmu,. Niemasz iuż żadney w pra-

)( 4 wi~ 
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wie powszechnym twierdzy; a nayokro„ 

pnieysze wnioski równie narody, iak pa

, nui~cych przerazić powinny. Bo ieśli z tak 

niegodzi~ch i bezczelny.eh powodów mo

żna się targać na rz'!d, na całość kraiów, na . 
niepodległość ludów; iezeli kilku samo-

dzierc6w zmo~a bezkarnie państwa i narody 

rozbiiać będzie; 'ktoryz rz~d, kt6ryz kray 

w Europie, moze się na chwilę od ich gwałtu 

S'!dzić bezpiecznym? 

' 
Błi!dzi, kto gwałt Polszcze .wyrz~-

dzony poiedynczym i oddzielnym bydź 

mniema. J eieli bowiem w towarzystwie 

każdym, nieczułość obywatel6w na krzywdę 

iednego z · pomiędzy nich, osłabia społe

czności związki; oboiętność pa11.stw i narodów 

względem gwałtu iednemu :_nich wyrz'!dzo-

~ nego, narusza nayszanownieyszy związek 

wielkiey _społeczności rodu ludzkiego. 

w 
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IX 

W tym zostai~c przeświadczeniu, dzie

ło, ktqre świeże w Polszcze czyny w po„ 

rztJdnym zbiorze wys~wia, które nie inne 

przekłada sprawy, tylko baczności _godne, 

które nie daie czasu wytr~wiać się potwa„ 

rzy, a ch.ciwych gwałcicielów i zdrayc6w 

oyczyzny, wiernym pędzlem z ich wizerun

ku wyobraż;; godne pracy obywatelskiey, 

winne ueiśnioney Polszcze. należne obcym 

narodom, Si!dzierny. 

Ludzie rządów wolnych i niewolnych! 

milczeć nam przemoc groźno nakazała n;~); 

my 

**) Na dow6d tego dość tu przytoczyć zakazy 

przez rokosz targowicki zanoszenia skarg do 

publicznych aktów przeciwko czynom iego; 
zakazy gazet i pism publicznych wolnych ; 

cenzury na drukarnie, rewizye na k~ięgarnie 

wprowadzone; szpie,gowanie, posiedzeń pry-

- watnych; przeymowanie list6w, z oddzieln~ 
woyskow'! tnoskiewsk~ policy~ nad obywatela

mi w :iyciu ich doinowym. 

• I 
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my z wami m6wić chcemy. Ona· niego-

dziwość swoię cieniem niewiadomości oto

czyć pragnie; myiąnawidok światła wysta

wiamy. Ona przepomnienia i roztargnie

ńia szuk~; my waszego s~du i waszey 

czułości nie w prywatnych względach 

wzywamy. 
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Cztfć I. 

, ROZDZI .AŁ I. 

Prawo Narodit 'i potrzeba wtaiiowie1łia noztJey 
Kon1tytucyi. 

Że każdy nar6d iell: wolny i niepodległy, 2:e 
sam iel.l panem uflanowić sobie tak~ formę' rzędu, 
iaka mu się naylepsza bydź zdaie, że żaden obcy 
naród nie ma pra\'V"a mieszać się w 1ego konfiy

tucyą, iefi to naypien'.!rsza i nayważnieysza w 
pra,xrie narodó"'' maxyma, a przy świetle wieku 

dzisicy szego tak oczywifła, i7: żadnych nie po

triebuie do\V!odów. Naród nie mai~cy prawa 

r.z<Jdzić si~ u siebie. nie iefl narode'm. Naród pod 

gwaraucn, którcyby mogt obcy przeci\'<' niemu 
A samemu 

' I 
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samemu uzy\wać, zo!laiący, traci \'Uszech\'<'ladztwo 
swoie i obnażony iefl z tego prawa, od którego 
ill:otnie iego niepodległość zawisła. Gdzie ten 
naypierwszy wolności narod~wey pocz<ttek naru
szony, tam albo iawna iefł podległaś~, albo pozo
rem wolnvśc;i ubarwioua niewola. 

Nikt nie czyni zarzutu przeciw samowhdzt\wu 
narodu polskiego. Naród ten zawsze uważany by! 
za udzielny i niepodlegly. Cafa Europa kfadzie 
go w rzędzie uarodów samowładnych. Jakoż, 

ani w xięgach prawodawstwa polskiego aż do roku 
1768, ani w xięgach umów Rzpltey z obcemi 
mocarst\wami, nie masz żadney usta\'<'y, nie masz 
żadnego traktatu, ktoremiby ona wszechwładztwo 
swoie pod obcego mocarfłwa wolą podda~ała. 

\ Jedna tylko Mos_hwa śmie od lat kilkunastu utrzy

mywać, że Rzplta polska, zoflaiąc pod iey gwa
rancyą, nic bez niey w rz<tdzie swoim odmieniać 
mocy nie ma. Możnaby odpowiedzieć na to, że 
Polszcze, iak innym nar~dom, slui.y to nayświetsze 
każdey spofeczności prawo, że samowfad;t,wa 

S\"Xloiego podll:ępem lub przemoq tracić nie może: 
możnab~ o'dpowiedzieć, że takowa gwarancya, 
choćby od seymu by ta przyięta, iednakże, iako 
dzido gwałtu, iako dzido sprzeciwiJiqce się samo
\'l!fadności i niepo<l leafości narodu żaduev mocy 

b ' · • 

mieć nie po,winna. Takowe odpowiedzi ~'11 

oczach 

I 

- 3 
oczach rozumu i \'ilieczne-y sprawit;dliwości bviv
by d~stateczne. Lecz kiedy nam nad to prz~ci:W 
~hytrym \wykrętom gabinetu petersburgskiego od
powiadać trzeba, okażemy, iż Moskwa, narzu
ciwszy traktaty na Rzplt'l polsk<t, sama ie zmien„ 
nośc.:iq swoi11 niszczyła, i wyrok seymowy, takowe 
traktaty, uwfaczai'lce niepodległości Rzpltey, 7a 

nieważne giosZ'JCY, usprawiędliwiła. Odwołuiem 
się śmiało du sądu powszechności europeyskiey, 
przekonani, iż zbliża się ten czas, kiedy rzqdy i 
monarchowie tyle się kłamstw swoich przed s<tdem 
narodów wstydzić będ<I musieli, ile się ich w 
życiu. towarzyskim \Wstydzić muSZ'J prywatni. 

Lubo od roku 1764 gotowah Moskwa Pol

szcze gwarancyą, celem ustalenia wpływu swego i 
dania mu pozornego ksztaltu, w roku dopiero 
1768 takowy iednostronny traktat, Polskę pod 
opiekę moskiewsk<t pvddai;icy, moc't na Polakach 
wyciśniony zoflal: boć inaczey uważać nit' można 
dzida, które na feymikach krępowało wol;i na· 
rodu, na feymie zaś wolą pełnomocników iego 
do takiego gwałciło flopnia" iż c.:i, luórzy ~elniey 
przy wszechwładztwie Rzpl~ey obflawali, wzorem, 
poddanych despotóm, z mieysca obrad żołnierzem 

moskie\'l'Skim porwani, na nie\wol<t i wygnanie 
do Syberyi skazani byli. Tak niesfychany g\Y'alt 
prawoda'l!lrst\'Ua prawodawców obudził czulość 

A 2 oby~ 
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obywateló,w. vVynikfo prawe narodu-powstanie 
pod Z\wiązkiem koufederacyi barskiey. Nie 
oszczędzali knwi swoiey obywatele, w do~ód nie
chęci po\vszechney, ża znieważenie nayświętszych 
praw narodowych. Lala się krew braterska, lecz 
i nieprzyiaciol razem: lala się w rozległości całego 
kraiu w przeciągu lat pięciu~ kiedy i woyna tu

recka z Moskw'} powstała. Okoliczności tego 
wzruszenia, dały powód do spisku trzech dworów, 
przeciw całości państwa i famow-ladztwa Polski. 
·wys""ly w roku 1772 bezwstydne a iednosfowne 
anstryackie, moskiewskie i pruskie deklaracye, '\VI 

których przemoc, wymagailJc od narodu zrzeczenia 
się pra\YT i dzieriaw iego uiewątpli_:wych, nagliła 
razem o prędkie sc:ymu zwofanie. Weszfy-t:eż do 
Polski woyska każdego z trzech pomienionych 
mocarst\W, dla przytłumienia \Vszelkiego oporu, 

tak, żeby obruatele nie widzieli nawet podo
bierlstwa do skuteczney obrony. 

· Gwaft woli powszechney, nierozsądne uflawy 
za kardynalne podane, okrucje1fst\WO na pdnu
mocnikach narodn wyrz~dzane, haniebne obcho
dzenie się z wszelkiego Hanu obywatelami, wy
niszczanie miast i wiosek, inpnic włościan i wy
prowadzanie ich z kraiu, nareszcie rozszarpanie 
n~ czę:ki dziedzict\W Rzpltey-, skutkiem byfy gwa
rancy1 od Mmkwy w roku 1768 uarzuconey. 

leżeli 

. I 
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leżeli komu, to Katarzynie II. milczeć o niey 
przystoi. Skazicielka niepodl~ifoSći ~olski, sobie 
~ainey sprze~zna, podnieta, i.a~ :wyzna1e Fryde
ryk II, 'do rozbioru kraiu polskie.go,\~ spóluict\x1i~ 
z innemi dworami, mistrzyni naiazdu i rozboiu 
Rzpltey, możeż.li ona w oczach Europy i poto~ 
mności daw.ać sobie postać g~ar.antki całości, 

rz~du i szczę_ścia Polski? wzn~~j;ć pa1~ięć prze7 

mocy swoiey, zmienniczego podfiępu? a. c~ 
wię_ksza, pogardy pozorów nawet ~o?rey wiary? 

W srzód gor~cego czynu przestępstwa pierwzey 
swoiey gwarancyi, Carowa moskiewska drugćl w 
rqtrn 1773 narzucić pofiauowiła. Wymuszono 

pod o\xr czas na sey1~ie rÓ\wnie gwałtownym, ia~ 
1768, delegacyi.!. Czy to z poga~·dy, czy z nie:
znaiomości rządu pełnomocniczego, a) mniemaf! 
ministrowie dworów zagranicznych, , że przez ten 
śrzodek mogą feymuii}ce !łany po~ierzać w lad~:~ 
swą pra\wodawcz<J mnieyszey liczbię posłów z 
I ona swego, nie tylko co do prnygotowania, ale 

i co du 'wyroku ostatecznego \We wszelkich Rzpltey 
potrzebach, bądź zewnętrznych, b~<lź domowych. 
W tak nieprawney i dzikiey postaci, .a stosownie 
zawsze do woli gwalqcey trzech dworów, miafa 

. A 3 ~sze-

a) Mianui~ rz~dem pełnomocniczym ten, w którym 
nie fam naród prosto stanowi prawa, ale przez 
pełnomocników, czyli posłów swoich. 
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wszelako delegacya oddzielne od seymu zlecenia. 

Mocnq była, względem pretensyi do państwRzpltey, 

osobno z każdym ministrem wchodzićwewszelkie 

rozmowy, ugody, podpisy: względem zaś kon

łlytucyi, czyli formy nowego rziJdu, nie inaczey 

mocn'!' była układać i'! i fianowić, tylko za sp61-

nyrp przylożeniem się, gwarancn i podpisami 

ministrów trzech dwrorów. Losem dla Polski 

~nniey w tey i;nierze przeciwnym, lubo się mini

strowie austryacki i pruski -do nowey formy rz<!du 
przykfadali, g'-warantować dzida spólnego nie · 

chcieli, i podpisów na nie odmówili. Ieden pose'ł 
moskiewski, pomimo pierwiafikowych umów 

dworu swego z drugiemi dwoma dworami, nad 
i~oc plenipotencyi od seymu delegacyi daney, 
akt osobny, nOW<t formę rzqdu i konstytucy<! 

gwarantui;icy, podpisać i do pÓdpisania onegoż 
delcgac}"t skfonić ośmielił się. Ale gdy ani seym 

podziafo,vry, ani następne seymy du ratyfikacyi 
tey oddztelney części traktatu nie przystqpily, 

dzieło złey wiary utomne zamierzonego od 

Moskwy końca nie wzięfo. 

Jeżeliby kto mniemał, Że rzecz wyflawiam 

U'\wicdziony miluścią narodową, zapałem ubywa

telstwra, ty1i1 d~chem ropackim, któ ry wolałby 
raczey prawdzie, iak oyczyznie ucl1ybić; taki niech 

słucha gfośuego świadectwa Fryderyka Gwilelma. 

Słowa 

, ..... ~~· • ..- •~Jlt ... -i:"-T - ~ •-• ... .... •""" .... ~ .... :,. - . 

Sto\Wa b0\'17iem iego ·w1 tey narodu polskiego spra

wie J tyle wartości przed S<;Jdem narotlów1 mieć 
powinny, ile znacz'! \V/ sądach prywatnvch do

browolne winowaycÓ\W \.wyznania: „ Za dna po

„przednicza i partykularna gwarancya (mówił 
„król pruski do seymu konfl:ytucyinego, '\V! roku 

„1788 rozpoczętego) nie mo7.e się fh.1ć przcszkod'! 

„ku ule):'szeniu formy rządu R7pltey, tym więcey. 

„,przy doświadczonych onego \.wadach; ile 7.e 

„takowa gwarancya nie iest nawet stosown<t do 

„pierwiaf'tkowych umów traktatu 1773, na których 
"gwarancye si} ufundowane, gdyż nie iefl pod
„pisan<J 0na seymie 1775, tylko przez iedno mo

„carst\WO, ~tóre się do niey udwut~ie." b) 

Okazafo się, iż narzuconego '\V! roku 1768 
gwarancyi traktatu nie tylko d'wór moskiewski nie 

dotrzymał, ale nadto późnieyszemi umowami z 
dwoma drugiemi d'wor<\lni, względe,m nowego 

granic Polski i rządu uktadu, sam odfiąpi1: okazało 
się, i7. zamysI powtómey rządu polskiego gwa-
1~ancyi spoiny trzem dwuróm, dla dalszego ich 
-nieporozumienia się_,_ do skutku przyiśi.: nie mógl: 
akt zaś oddtielny Mosk\wy, dla niedofiatku pleni

_potency i ze fi ro ny deleg:i.tów polskich, dla 'XV i- ' 

doczney sprzeczności dzieh z t<ii pleniputcncyą, 

1 A 4 po-

b) Sro\va wyi~te ·z noty pruskiey do Seymu 19. 
Liflopada 1788· ·· 
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potwierdzenia seymowego nie zyskał. Slusznie więc 

i prawnie Rzplta, na seymie ostatnim, nie tylko 
traktatem przymierza, z dworem pruskim roku 

· 1790 zawartym, chęć iakiegożkol wiek mocarst\va, 

pod pozorem poprzednich aktów i umów, lub 

tlumaczenia onych, mieszać się w we'-.vnętrzne 

sprawy Rzpltey ż~dai~cego, w rzędzie przypadków 

foederi.r umieściła; c) ale nadto uroczystym pra

wem na zawsze takowym gwarancyom zapobiegla 

w slowach: „Wszelka cudzoziemska gwarancya 

„rz~du polskiego, przeciwna niepodleglości Rzpl

,,tey, i uwlaczaiąca iey sarnowladności, iest i 
„będzie niewain~, i aby Ż;ldna podobna, pod 

„iakim~ 

c) Słowa artykutu VI. traktatu obronnego przy
mierza Rzpltey polskiey z królem pruskim 29 
Marca 1790 zawartego: Artykuł V I: „Gdyby 
„iakiekolwiek b<,!dz zagraniczne mocarstw o, e;; 
„powodu iakichkolwiek b~dz akt6w, umów, lub 
„ich tłumaczenia, przywła~zczać sobie chciało 
„w iakimkolwiek b~dz czasie i spofobie, prawo 
„do mieszania się w sprawy Rzpltey polskiey 
„wewnętrzne i iey należności, król Imoś~ 
„pruski uzyie nayprzód bona officia nayskdtc:!
„cznieysze do uprzedzenia kroków ni:eprzyia
,,znych, które takowa pretensya ci(!gn~ćby za 
„sob{! mogła: ale ieieJiby takowe bona officia 
„nie ~kutkowały, a 'nieprzyiazne kroki wypły~ 
„wały dla Polski z pomienioney okoliczności, 
„król Itność pruski, uznai~c takowy przypadek 
„za obięty w przymierzu, wspomagać Rzecż
„pospolit~ będzie, podług brzmienia artykułu IV 
„ninieyszego traktatu." ' 

I 

9 --

„iakimkol\Vliek 1'<.!dź pretextem, od nikogo 'v 
,,Rzpltey proponowan~ i przyiętq bydź nie mogla, 

„tym prawem kardynalnym waruiemy." d) 

Odpowiedzia,vrszy na p1onne zarzuty przeci~·: 

ko samo'-.-xrladztwu Rzpltey, zważmy, czyli .te?. 

Polska by?a ~ rzetelney potr,zebie użyć prawa. ! 
· niew<}tpliwey wfadzy swoiey, względem dziefa 

konstytucyi czyli ufiawy no'-.wego rz~du. Prost.a 

na to zapytanie wypada odpowiedź: by la Polska 

\'{r konieczności wzięcia się do ułożenia nowey 

konstytucyi, tym nagley, de pod narzuconii W 

roku 1768. 73. i 76 od Moskwy form'! rzqdu, żadney 
narodowey potrzebie dogodzić nie mogla tylko w 

sposob rewolucyiny. Niemoc z'upetna \Władzy 

prawodawczey, moc wfadzy wykonawczey 

samowolna, ugruntowana by la temi ufiawami, 

które dwór petersburgski Rzpltey przepisał pod 

pieczęci~ mniemaney swey gwarancyi. Anarchia 

w Polszcze, nie tak z nieposlusze11stwa ustawom 

tż<Jdowym, iako raczey z powolności w dopet

nianiu onych, rzadkim w świecie przykladem, 

powstawała. 

Czuli obywatele w Polszcze celn'! ka:i:dey 

~poleczności potrzebę sify zbroyncy narodowey: 

auli 1~ me na rozum tylko, ale przez smutne 

A 5 do-

ri) Prawa kardynalne niewzruszone. Artyk. Vll, 

( 
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"" doświadczenie. Ciągłe przeby\wanie · woyska 

moskiewkiego, przechody z \woyniJ tureckq od
DO'l.Wione, prowianty wymagane, iedna zawsze 

mosk \Wicina S'Waw,ola w przełożonych i podle

głych, raziły każdego Polaka własność, wolność i 
miłość wlasnq. Zwinięty żołnierz Rzpltey w 
roku 1717 za wpfr'U'em Piotra W. ai do czasów 
naszycJi do liczby ośmnallu tysięcy glów1 nie 

dochodził. Tak szczupłe woysko w obszern,ości 

otwartego, a sztuk'! nieobronnego kraiu, niedo
godnie· do służby z~9fone, bez opatrzenia \YT po

trzeby. \Y!Oienne, nie było i bydź nie moglo tarcz'! 

spokoyności narodu. Wszystkich praw.ie ·woi€-' . 
wodztw, ziem i po\Wiatów instrukcye, \Wolały o 
powiększenie i urządzenie siły woyskowey, toi 
o podatek na ni'! stosówny, a to z taką usilnością, 

z iakq lud zwykle przeciw 'podatkóm powstaie. 

Ale powszechney chęci sprzeciwiało się prawo 

kardynalne od Moskwy 1768 roku narzt:cone, 
pra\'YO, podfug którego, bez iednomyślności na 

' feymie, tak senatu iak flanu rycerskiego, ani 

powiększać woyska raz ufl:anowionego, ani w 
żadney potrzebie uchwalać po~atku wolno nie 

byłQ. 

Rz:idzih Polską rada nieuflaiqca, a przez ni"! 

poseł moskiewski. Ta magifłratura narzucona 

·od Moshwy, w czasie seymu 1773, w polłaci nay

wyiszey władzy wykonawczey, prze,z nie:>ly-

chany 

. „ 
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chany wymysł pra'l.Wa, \wyobraŻafa trzy flany, 
feym niby m{łly, z trzydziestu sześciu os6b 
złożony, od fey1r_u gfownego wybierany. Opr9cz 

dozoru ogólnego rz'ldu, oprócz wpływu do roz
dawnictwa czynnych urzędów, miala sobie do

zwoloną moc tłumaczenia prawa, co iey innemi 

słowy wfadzą prawodawczą i sądową nadawato. 

W rok po ufianowieniu swoim, taż rada, końcem 

przywlaszczenia sobie \władzy nad woyskiem i 
zniszczenia komifsvi woyskowey, feym w kon

federacyą w izbie swoiey przemieniła, a odda
liwszy \Wszystkich poslów, . Mosbvie i zamy.slóin 
swoim nieprzychylnych,nieinaczey prawo~a'\wców 

do izby feymo\'<7ey, tylko za podpisami na iey 

związek 1 przez flinty g~ardyi królewskiey prze-· 

puszczała. Następnie walczyły feymy z rad'! 

nieustaiąq iak z stroną przeciwn:i, ale magistra

tury nieodp0wiadalney, i dla: obrządku raczey 

sprawę z czynów swoi.eh oddaiątey, poskromić nie 

zdołały. Miała wi~c Polska w przeciągu lat dwu
nastu ra-dę, która tłumaczeniem zmieniała wyroki 
prawodawców, i feymy, które znieważały wy
roki prawa t!umaczów: zgoła dwie przeci\wne 

wfadze, z których iedna drugą koJeyno 'popra

wuiiJC, Rzpltą w bezprawiu trzymały. Pow.szech"' 

~y odgłos obywatelów, przestroga dos\wiadczenia, 

wystawiały radę ohydną, nienawistpq i szkodliwą, 
O · · · do111agał)r się : ale 1'. o-a zatym 1ey 1111sczeme 

trzebie ' 

( 
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trzebie i woli narodu przeciwna byla ·mniemana 

1773 roku g\varancya, która skfad i władz'! rady 

nieufiai<Jcey na równey szali z kardynalnemi pra

wami i materyami flatiu, iednomyślności~ tylko 

odmiennemi, pofożyla. 

Zaś\wiadczai'! dzieie polskie i autentyczne do

wody, iako miasta nasze od uaydawnieyszych 

czasów \wplywaly w uczestnictwo obrad narodo

wych, iako podpisami swemi stwiex:dzaly gfowne 

innych stanów dziafania, iako miały pra\'ITa cy

wilne, kryminalne i magistratury swoie, iako 

wzywane były na elekcy'! krolów, i pod ich 

szczególnym zostawały dozorem. Lecz prawa 

mieyskie, nie wszyfikim miafióm równe, wypa

cłai'!ce z przypadków i przywileiów, stan ten nie 

jednako dotykały i zabezpieczały. A zwierz

chność króla, powierzona w wykonaniu marszal

kóm, kanclerzóm , woiewodóm, starofióm, ko

mifuyóm porz2dkowym, a ofłatecznie departa

mentóm udzielnym, tyle się przyczyniła do ucisku 

flanu mieyskiego, do materyak.ego miafl: upadku, 

ile i prawodawstwo, za IagieUow \Vt stanie rycer

skim przewaine, po IagieUach w ręku tegoż iedy

nie czynne. Ufne miasta \VI Ś\wietle wieku naszego, 

w lepiey poznanych każdey spółeczności prawach, 

w cz.uciu własnego interesu, wzywały stanu 

, rycerskiego pamięci na prawa swoie ,, baczności 

ua 

/ 
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na· dotrzymanie dobrcy \wiary, ~i uszności w 
rozci'!gnieniu na wszyfłkie miasta praw iednych, 

polityki w zasileniu Rzpltey tak licznym rzęde1u 
czynnych obywatelÓ\W. Gotowa byla \VI stanie 

rycerskim skłonność do zabezpieczenia miastóin 

caley cywilney wolności, przez udział polity

czney, do \wzmocnienia się wnaiemnego przez 

oby·wratclskie braterstwo, do podźwignicnia prze

mysłu, handlu i rękodziel, przez podniesienie tak 

pożytecznego \W Rzpltey stanu. Ale te widoki, te 

potrzeby, te chęci, od por znaydowały w kardy

nalnych 1768 rrawach ' podlug kt6rych po
mnożyć, lub umnieyszyć wladzy ministrów, 

iako też urzędÓ\'11 s2dowych i sś!dÓ\W kraiu, zmie

niać przywileia, przeistaczać sktad i porz<Jdek 

feymowania, nie ~rolno byfo, tylko za iedno

myślności~. 

I lud wieyski w Polszcze nie był od pocz2tku 

w tym stani~ niewoli, \VI którym' go dzisiay po 

wielkiey części, nie bez wstydu, widziemy. 

Dobra królewskie zwane, żywy nam obraz wy
iła~'ui~, czym rolnicy u nas z dawna byli w do

brach ogólnie wszy!łkich. Oczy~1i>te i \VI dzieiach 

i w pra\wach naszych mamy dowody, kiedy i z 

iakich przyczyn prawa ich naruszone zoHały. 

Za\v.rsv.e za niemi ludzkość mówiła przez ufia 

cnotli\'Uych i oświeconych rodaków: „Nadaycie, , 

„( doradzaf ieszcze Przyłuski) ro)ników wolności~: 

„pogań~ka 
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,,pogml.ska nie~rola przez chr7.eś:.:iar1ską spra\"Uiedli
,, w ość Z\wrócon<t będzie." Do mkutecznienia tych 
rad, ciqg!e byto przeszkod:;i mniem~mie o niedoy
zrzalości rolnik6w, do zaszczepienia w nich gałqzki 
wolności. Powiedzmy na poch"\walę Polski, ii 
edukacya narodowa do prawdzi\w-ych p~cz'ltkÓ\W 
moralności zwrócona, nie tylko szlachtę i mie
szczan do znauia, szanowania i zamilowania praw 

ptzyrodzonych i spolecznych sposobiła; ale przez 

ustanowienie szkól parafialnych, prz.episy nauk 
rolniczemu stanowi wlaści"\wych, .lud wieyski do 
przyięcia daru wolności, cenienia iakim iest, i 
korzystania z niego goto\wala. Było chęci'! po
\wszechnq, aby rolnicy pod skutec:tin'l prawa zosta
"\wali opielq. Lecz i tey chęci stawało na prze-

„ szkodzie kardynalne prawo, które iednomyślności 
nawet nie dozwalalo, wla.sność szlachecki! nad 

poddanemi w dziedzictwach kiedyżkolwiek odey

mować lub zmnieyszać. 

Nie w myśll do"\wodzenia rzeczy wiadomych 
' i oczywistych, ale dla odpowiedzenia falszóm, 

potwarzóm i roszczonym prawóm od Moskwy, 

dla obcych i potomności raczey, iak dla spokze

snych rodaków ,rozebrane tu Sl] celnieysze potrzeby, 
w których naydo,vafa si~ Polska, aby ustanowić 
konilytucyq s~rnię, a zniszczyć tę o bel_! i a:iar

chiczu<J, ktÓr<J Moskwa w roku dopiero 1768 i 73' 
narzuciwszy, starożytn~ mieni; któr~ podkopa-

~'ozy 

I 
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\Wszy g~unto\wne kazdey spółecznofri zasady, fun· 
damentaln<t nazywa; ktorą, wo1ą narodu to pra
wami nad iednomyślność silnieyszemi, to pta

wami iednonwśl1)ości konieczuie wyciqgaiącemi 

krępuiąc, za wolną i republikantskq gfosi. Dwa
dzieścia czteq pra\W kardynalnych, trzynaście 

materyijlatiu, wi'lzały ciafo Rzpltey naszey, na 
wzór o\wych pęt, które lubo życia, czionków ł 
potrzeb i woli czlowiekowi nie odbierai<t, ale ruch, 

uzywanie członków' dogodzenie iego potrzebóri1 
i woli odeymu!q. 

„ Zli w Polszcze oby,watele, twierdzi Moskwa~ 
,;zdrad.zieck'l; zrecznofci'l akt gwarancyi i pra
,, ,wych konllytucyi, wy~tawili narodowi zaiar:~n!o 
„nieznofne i haniebne. . . . Ośmieleni ro.?.;fr.ze
,,wiwiern blfdizyc!i mniema1/, które- im i>ię powo
„dzito , \VI zamyśle od da"\wnego czasu rz<td opa· 
„nować, na roz,xralinach starożytney_ \.wolności, 

„oczekiwali zdoliJey pory do uskutecznienia 

„zgubiiych swych widoków, Sq(h<tc ią pomyśln~ 
„ w czasie chvóch \voien, któremi razem łvfoshwa 
„zaczepiona byfa." e) Taki wyrok Katarz'yna II. 
wydala o dobroci g\'l'arancyi S'1('0ic:y, praw kar

dynalnych przez ni<;! gwaranto\war~ych, ~ niego

dzi "mści obywatel6w, iar.ww iey słodkie i c.h/11b11e, 
a które iey duma .<> boskiw porówny\'Q"a, zrzucai<t-

cyc-h. 

e) Słowa deklaracyi Carowey moskiewskiey H 
Maia i;-92. 

, 

.. 
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cych. Pociski osobiHe Carowey na obywatelówr 

feymu 1788, slużq im za pra\\\70 do d1\'l!ały, a sama 

konflytucya 3 Maia 179r, na zarzut ambitu tychże 
obywatelówr, naydoktadniey odpo\'<Viada. 

Vlyfl:awiw'szy, za pumoc<i zrtt'&ney zawJ.'Zt 

11t'awdy; gw1arancy~ Moshwy \V! swoiey postaci~ 

dowiodtszy zamys.fów i skutk6w P.ano\V!ania mo

.skie~'skiego w Polszcze, okazawszy z wad narzu• 

conych od Mosk \V!Y ustaw, potrzebę nuwey kon• 

.fl:ytucyi; \VI świetle narodu naszego i obcych 
po!dadamy zaufanie: ii ci'2gle narn się powod.zit 
bgdzie w mzkrzewieuiu, nie żadnych błfdnych fob 

zgubnych nmiema-ń, lel'.Z prostego, a niewątpliwego 

zdania, że r.aród polski ma prawo u siebie bydi 

panem, że Katarzyna II. w Polszcze wtadzy i 
praw iego iest gwakicielkq. Zgadzamy się w~ze

laku na iedyn'J, ktÓrlJ w iey oi;karżeniu przeciw 

dobrym obpvatelom oyczyzuy znayduiemy 

prawdę. Wyznaiemy, iz cii obywatele rok 1188 

:i<Jdzili za pomyśln<J porę do powstania Pohki 
przez nowi.! konflytucy~. Przeświadczenie to; 

do iakiego stopnia st uszne było, w ci<tgtl samego 

dzida okaie się; dośG przy Wstępie do niego 

olłrztdz, że ton Katarzyny II. w pomyślno:ki 

gtofoy i \\'.tysoki, spuszczony i skromny okazal / 
~ię, od OW'ey pory czasu, w przecicig_u lat _czterech 

trwai:icego feymu. 

ROZ-
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~--------••f4-ł•-----------
ROZDZIAŁ II. 

Wyobrażenie o kmifederacyach w Po!J:u.z:.c. Oko. 

Jicznoici zawittzania konfederacyi rakii 1788· 
Cel omy, i różnica od innych. 

Konfederacya w innym zupełnie znaczeniu bięrze 
:;i~ u Polaków, iak u obcych. Rzplta hollenderska 

j amerykatiska wyra7.aią przez nię Z\.V!l1JZekmiędzy 

swemi prowincyami, względem ~edności r1ądu i 
spólney obrony. Zatym u nich konfederacya iest 
konfiytucyin<J ustawą, przez którll wolne spółe

cze1istwa w iednll łączą się Rzpltą, zachowui'Jc u 

siebie szczególne warunki osobnego rz'ldu. Inna 

iest wcale postać konfederacyi polskic.h. To 

obszerne państwo, cho.ciaz się skfada z . wielu 
sh\wiańskich narodów, iedn'J tylko miało repre

zentacy'!, iednego króla, ieden rz<Jd, pod uazwi

skiem Rzpltey. Konfederacya więc w Poiszc~a, 
nie iell:, ani formą rziidu, ani wzaiemnym ,do 
obrony przymierzem: ale uważać i~ trzeba, iak 
powstanie, czy li insurrekcy<J obywatelów, w ieden 

l'lcz~cych się zwi'lzek, albo dla zaradz,~nia gwat, 

townym Rzeczypospolitey potrzebóm, albo dla 

wstrzymania przemocy rz'ldu, lub podparcia iego 

słabości, albo dla innych, biidź powszeclrnych, 

b'ldź, pod ich pozorem, szczególnych widvl{<)w. 
B Jn • 

./ 
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Insurrekcye, będ'lc stanem gwaitownym, nie 

maią mieysca w prawie pisanym: wypf ywaiti 

one z przyrodzonego prawa, które każdemu 

czfowiekowi pozwala opierać się gwaltowi. Pod 

iakimkohwiek rzqdem naydowali się Judzie, nigdy 

o tym nie zapomnidi prawie. Nie masz narodu„ 

,w któregoby dzieiach dostrzedz nie można powsta

nia ludu przeciw rz'ldowi. Mafo iednak nara

chować można takich przykiadów, aby lud 
powscaiący, wystawuiąc się na caiy ciężar okru

tnych wydarzeń, pdzyskał w cafości pra\Wdziwe 

swobody swoie. Przemieniał on nayczęściey 

ieden ucisk na drugi, pokonywał siebie własną sif ą, 
j wydubywaiąc się z pod iednego tyrana, często 

bardzo, dla niedostatku oświecenia, dla chytrości 

przewodników. w nowe się iarzmo poddawał. 

Nie wiele mamy przykładów w dzieiach po!, 

skich insurrekcyi ludu. Niewola prawie mu odięła 

czucie praw iegó: a choć pokilkakrotnie, osobliwie 

w prowincyach ukrai11skich, zrywa! się lud do 

broni, nigdy iednak rzetelnych swobód odzyskać 

nie mógl. Nie dotrzymała mu szlachta umów, 

na które w potrzebie zezwolić przymuszona była: 

tak dalece, iż, zmierziwszy sobie niesprawiedliwość 

rządu polskiego, szuka! odmiany despotyzmu, 

poddai11c się iuż pod turec!~ie, iuz pod moskiewskie 

panowanie. \Vszystkie inne insurrekcye \VI Pol

szcze były rni~dzy stlacht~. W kraiu takim~ gdzie 
I 

llle 
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nie mlano wyobrażenia o istotnych rt<JdU prawi

dłach, gdzie nie bylo, ani konstytucyi statey, ani 
po\'V'stechney wolności, gdzie liche pn;ywileie, 

~tanowiąc między ludimi tóz1 ice; poddawały 
iednych nieograniczoney moty drugich, konfode

racye mmi11ty bydi częste, lecz nieskurec.zne i szko

dliwe, bo zawsze od samych uprzywileiowanych 

ludzi zawięzywane. Sam tylko szlachcic wolny 

w Polszcze, sam podnosił konfederacye: albo dla 

tego, ze, nie maiąc stałey formy rządu; nie mógł 

i:rnczey nagłym kraiu zaradzić potrzebóm, albo1-
llldzony od tnuinych, poś,~i~cal si~ z ochot~ ich 

dumie, iuterefsowi i zemście. Każde bezkró]e,wie 

pociągało za sob<} konfederacyą :' a następnie, im 

bardz1ey wzmagała się anarchia; tym w;ęeey byio 

podobnych Z\Wiqzków. ~aczynały się one na pry• 

watnych ziazdach, zlożo.nych przez tych, którzy' 

umyślili podnieść konfederacy<J ! poty1~1 robiono 

łe po woiewudztwach, powiatach i prowincyach: 

nareszcie związki woie\wodzkie ; powiato\we i 
prowincyonalne, przez akt osobny, ł~czyły się 

w jeneralną niby konfederacyś!, a pod takowym 

nazwiskiem stanowił'y na feymach. Kaida prawie 1 

konfedera..:ya miała swoię sztzególn~ fortnę, iak'! 

sobie sama dadź chciała: w tyln wszelako ist:otr a 
konfederacyi, od pospolitych fonu dbradowania, 

róinica zachodzi, że na nich, nie iednomyślnością1 

ale większością głosów, zapadały prawa. 

B ~ Przy-
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Przyczyny tak częstych i gwałtownych 

porusze11 należy dochodzić w ztey rządu formie. 
Tron następny, przemieniony na dożywotni, 

potrzebował zupełney \VI catym rz<idzie odmiany. 
Należało, ile można, naprzód ułożyć pewn'l formę 
elekcyi, Żr;:by k,ażde bezkrólewie peryodycznie 
ciała Rzpltey nie wstrzlJsato; daley, przepisać sobie 
konslytucyą, któraby \wszystkim częściom rządu 
przyzwQit<[ dzielność na dala. Lecz Polacy, wszy. 
stko \VI nieładzie zostawui<ic, przestali na samych 
paktach z każdym osobno królem pisanych; za
chowali mnóst\'l-'O monarchicznych zwyczaiów, 

dla których nie można byto iasno poznać, co przy 
wl.idzy prawodawczey zatrzymali, co wyko
nawczey powieqyli. Do tak niebezpiecznego 
rzeczy stanu, przybyto swawolne mniemanie o 
przewadze iednego głosu na seymikach i seymach, ~ 

przeciw1ku większey liczbie, choćby nawet do 

icdnomyś!ności zbliżaiącey się. Liberum veto, 
które do roku1768nie było prawem, tyle uwiodło 
Polaków, ie, chociai. wszyscy czuli iego nieprzy
zwoitość, nikt nie śmial powstać na tak szkodliwy 

przes<[d. Wyrządza! on 1pywiększq Had wolnemi 
głosami przemoc. Jeden szlachcic mógł wniwecz 
obrócić dzielność seyrnikó,w, a ieden poseł mógl 
zer,wać całego seynrn obrady. Tym sposobem 
w samym zrzódJe wolności, bo \VI glosie każdego 
obywatela, i w glosie reprezentanta narodowego, 

nay-
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naydowafa się przyczyna anarchii i zguby Rzpltcr·. 
Kiedy insze narody miaty sobie za szczęście, gdy 
im panui~cy dozwalali obrz'ldkowych ziazdów~ 
na którychby mogły przekładać swe uci<tżliwości 
i prośby; Polacy, iakby naywięksi \'Ulasnych 

. swobód nieprzyiaciele, nie dopuszczali .samym 
sobie reprezentacyi narodowey. To złe dało się 
naybąrdziey uczuć w ośmnastym wieku. Za 
Augusta II kilka ty lkó doszło feymów: za Augusta 
!I~, prócz g~1altownydh obrad elekcyi, koronacyi 
! pacyfikacyi, żaden więcey seym nie doszedl. 
Zdarzało się tyle pomyślnych okoliczności, z któ
rych Polska mogła byla korzystać w czasie zakłó
cenia swych sęsiadÓ\\7; ale liberum veto przeszka

dzało bytności seymów, a niedostatek oświecenia 

wszystkie inne odeymowal sposoby. I 

Na 'ten czas zdawał'o się gorliw1ym o utrzy. 
manie obrad obywatelóm, iż iedne seymy konfe
derackie temu złemu zaradzić potrafią. Dobra 
myśl, gdyby pierwszy seym .pod konfederacy'! 
przepisał byt staf<J form~ rzqdu. Lecz gdy Mosk W'a 
użyla seymów konfederackich na narzucenie takich 
usta\W, które związaly ręce narodu, lekarstwo 

gorsze ieszcze 1>kutki przyniosło, nad to zle, które-

. mu. zapobiedz miało. Odtąd Polak musiał bydź 
nierz:tdnym z \Violi prawa, i nie mógł i1m;zey do 
swych powrócić swobód, tylko za pomoc<J no-

B 3 \'<'ego 



wego po"l:lP'startia, czyli konfederacyi.- Od seymu 

konfederackit:go 1776, do roku 1788, duchodzily 

wprawdzie seymy, iak mowią, wolne; lecz bez

'wladność onych, wypŁywai<tca z formy rządu, 
podobnemi ie czynila zrywanym, Była to anar

chia lt'galna, przez któr'! seymy poddano radzię 

nieustai<Jcey, a radę posłowi moskiewskiepm. 

Dawszy należyte o konfederacyach polskich 

wyobrażenie, przypatrzmy się, iak przyszło do 

ostatniey, rz 1ak'! ostrozności'l .przedsięwzięta zo
stała, i iak i;ię róż~1i qd i~mych, które i'! poprze~ 

dzily, 

lak rząd od Moskwy narzucony \Vpra\wil 

naród w koniecznć} nowego rządu potrzebę, tak 
i w zwi<.!zck konfodc:racyi seyrncwey. Polacy 

w podlegfości obcey zostai<Acy, wysta\'<lieni na 

pogardę Europy, ciuli cafy ciężar ustaw mo

skiewskich, Nie mogli zapomnieć haniebnego 

podziału państw Rzpltey. Na każde wspomnienie, 

, iż są pod iarzmem obcego mocarstwa, zżymały 

i;ię ich serca: bo Moskwa wyr1ą<lzala nad niemi 

przemoc w sposób nayobrażliwszy. Stan tako

wy, w któr?m się naydowali, wysta"\'llial im usta

wicZ11ie smutny widok nowego podzialu kraiów 

Rzpltq, do czasu pod legalną zostawionych anar

chić}. Niesprawiedliwości S'l$iadó ~·, od~u'"'!ii~c 

ku nim ufoość z serc polskich 1 zapalały w nich 

coraz 
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coraz większ11 -·niechęć do Moskwy. Z strony 

pruskiey zdzierstwami i zakazami w handlu ucie

mięiona Polska, zabraniem Gdań~ka i Torunia 

straszona, spogl'lda!a na kr6la pruskiego, iak na 

niebezpiecznego sąsiada. Iozef U, znaiomy przez 

gwaltowny czynienia sposób, nie 111ógl mi ć 

żadnev Polaków ufności. - Każda uciaźliwość . ~ 

w Gallicyi zdawała się być uciązliwofri<t Polski. 

Związek między familiami i ich interefsami tak byt 

bliski, że Polacy równie czuć musieli ńarzeka1!ia 

GallicyanÓ\V. Lecz ponieważ te dwa dwory 
zdały zupelnie ua Mo~kwę '\ll7plyw do intereiSów 
polskich; przeto, skądkolwiek pochodziła krzywda 

i niespra\wiedliwość, zawsze zdawała się_ pochodzić 

od Moskwy, iako l)aybliiey Polską rz~dzącey. 

Głucha ona zawsze na skargi narodu, który pod 

swą trzyniała gwarancyą, żadney mu nfe dawała 

pomocy; tak dalece, że g~·araucya· nie służyła 

Polakóm przeciw obcym, lecz przeciw nim sa

mym. W tak smutnym położeuiu rzeczy swoich, 

wygląda! naród pomyślney do powstania pory, 

a ta się pokazata. 

od momentu, kiedy carowa Za\warta tra

ktat handlowy z Francyą, kiedy ż Iozefon U 
uloiyła projekt woyny przeci\wko Turkom, i na 

fundamencie onego dopominała się "'' Stambule o 
odstąpienje sobie Oczakow~; Anglia i król pruski 

B 2 prze-
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przemyślali, iakby w niwecz · obrócić zamiary 

dwóch cesai·skich dworów·. Dla czego nie tylko 

naklonili Portę do wydania woyny Moskwie, ale 

nad to zrobili między sob11 przymierze \VI Loa, 

przez które obowi11zali się do wzaiemney pomocy, 

i utrzymania powszechney w Europie spokoyności. 

Te oddzielne mocarst\W kroki daly widzieć dośc 
otwarte między S'!siadami poróżnienie, a zatym 

były hasłem dla Polski do myślenia o ' własnym 

powstaniu. Wszyscy natychmiast przekonali się, 
Że w nieczynności zostać nie można, że sami 

nawet s~siedzi oboi~tnemi ł1olaków widzieć nie 

zechc'l· 

Po seymie 1786 roku rozeszła się wiadomość, 
ze carowa moskiewska b~dzie si~ widzieć w 
Krymie z Iozefem U. Na odgłos tego ziazdu król 

polski udał się do Kaniowa, aby tam ustnie mógł 
mówić z caro\W'l, a póżniey w Korsuniu z 
lozefon II. Takow:i podróż stronnicy moskiewscy 
-ogłaszali, iako mai<]q przynieść Polszcze nay-

' wi~sze potnyślności, które zasadzali na przy

szłym z Moskw'! sprzymierzeniu. To sprzymie

rzenie ci'lgnęto za sob'l pomnożenie woyska, 
woysko ucll\walę podątków. Lecz że obadwa te 

cele nie mogły bydź uskutecznioue na seymie or

dynaryinym; zaczym wypadało zrobi ć konfede

racy'l przei.:iwko formom seymowauia 1768, które 

po-
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podobnych materyj nie a·oZ\'<7alafy stanowić, tylko 

za iednomyślnościi}. Znai'lc zaś odstręczenie na
rodu od Moskwy, pamiętnego na ty le przyrzeczeń 

i oszuka11, wystawiali niebezpiecze1fatwa~ w iakicb 

naydowala się Polska ze strony kt·óla pruskiego, 

i że c:ala iey szczęśli\wość za\wista od ufnoś~i w; 
Moskwie. Na ten koniec rozgfoszono, że G~1i

lelm II chce sobie rościć pretensyą do Gda1faka i 
Torunia, że się ma odezwać z mniemanemi do 

Wielkopolski -prawami. Suchorzewski, \'iroyski 

wschowski, iak gdyby rzetelnie przerażony nie
bezpiecze11stwem swey pruwincyi, podal memo
ryal do rady nieustaiącey, ofiaruiąc llO\.wy z 
dóbr własnych podatek na pomnożenie woyska~ 

i zachęcaią_c innych do podobney ofiary. Wtedy 

zacz~to mówić Ot\Warciey, że Moskwa, maii}c tyle 

kraiów, nie potrzebuie naymnieyszey części ziemi, 

że tylko chce wzmocnić Polskę, zawrze.ć z nią 

przymierze, przywieść do związków z domem 

austryackim, uderzyć razem na Turka, i przy

puścić do korzyści woiennych. 'Vszystko to 

dzialafo skutki ua umysłach sk!onnych do konfe
deracyi, a stronnicy moskiewscy mniemali, że, / 

wmówiwszy iey potrzebę, wmówili oraz przy„ 

chylność dla Mosk\V/y. Nie . zostawało więc, tyl~ 
ko ugodzić się na sposób zwii}zku, czyli ten 

I \ 

należał'o ~robić po woiewodztwach i powiatach„ 

czy dopiero \.Vl seymie. Szczesny Potocki ·t:hcia! 

B 5 ko-



koniecznie konfederacyi po woiewodztwach.' 

Król i poseł moskiewski chcieli iey w radzie 

nieus_tai'lcey . .. Przemógł poseł. Podgarnęwszy 

pod siebie w szystkie interefsa, wszędzie byl 

pewnym · swoich rozkazów. Wszystko ule

gało iego woli' a nieposłusznych potrafił ucisnęć 

przez swe strunniki, . czy to na seymikacb, czy w 
. S'!dach, czy w radzie nieustai'!Ce.Y, czy ""' którey

kolwiek \Vlykonawczey magistraturze. Zaufany 

więc w sobie, odwłóczy! zw.i;p;ek konfederacyi 

ai do ordynaryinego seymu, nie chqc .rnieć wiele 

zatrudnienia z konfederacyami- woiewodzkiemi, 

wiedząc, że mu~ię nay1atwiey udafa konfederacya 

1776 w radzie nieustai"łcey zrobiona, którę uważał 

za prawidło dla przyszłey. · 
,, 

Naród też cały życzył sobie konfederacyi; bo 

wiedzial ' . że bez niey nic dla swego powrstania 

zrobić nie d10że: życzy1 iey sobie, bo w poró

żnieniu sąsiadów upatrywał iedyną por~ swego 

podźwignienia, iako w ich zgodzie pewn~ dla 

siebie zgubę znaydowaf. Lecz row1dnieysi oby

watele przekonać się nie mogli, żeby Moskwa 

chciała zrobić allians z Polsk11, iako z wolnym i 
niepodległym narodem; ze by odst~pila g\'{.larancyi, 

pozwoliła na liczbę woyska potrzebn<J dla Polski; 

a nade wszystko, żeby przystała, aby Polacy 

przepi:;ali sobie rz:1d, iaki za naylepszy dla siebie 

os~.dz'!. 

J 

- .1),7 
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Ofądz~. U\Vazali, że Moskwa równie- ma'"potrzebę 

Ukrainy, dla \wygodnego pru\Y1adzenia \'i'oyny z 
Turkiem, iak król pruski Wielki~yPolski, dla zł<J

czenia Szl2ska z Prusami. Zt2d \Y'nmili, żeMo~kwa 
chciała tylko m:1dz1eię ludzić Polaków, aby tey 

pory rzeteluie dla swego dobra użyć nie mogli: 

a wiedząc zk<id poszfa woyna turecka"'spodzie\V1ali 

się nowych w Europie zwięzków przeciw Moshwie 

i <foll'lowi austryackicnm. I ci pragnęli konfedera

cyi, iako w takiey qasu porze nieuchronnie po

t[Zebney: lt:cz żeby iey . działania ku istotnemu 

dobru Rzpltcy obrócone były, starllli się, aby na 
seymikach poselskich, ile możności, takowe dla 

· posłÓ\'lf sta11ęły instrukcye, któreby im \lały moc 

powiększe1{ia woyska, m.:hwaly pod!itków, i 
poprawy rz~du, . 

luz na ten czas niechęć króla pruskiego ku 

Moskwie wyiawiać się zaczęła. Gdy caro\wa 

kazafa mu donieść, iż chce za\wrzeć z Polski! 

łlllians odporny, król pruski oś~dcrr.yl w Peters

burgu, że go nie dopuści, i to samo o:hiviadcze1~ie 

w Warszawie powtórzyt Stanęfo trzydzieści 

tysięcy woyska pruskiego nad granicami Pohki, 

dla zastraszenia tych, którzy by zamysły Mosk-.'l'y 

popierać wa7.y li się, a minister pruski wyraż11iey 

zac1~r się dumaczyć, \'l?zględem zamiarów dwom 

S\'UOiego. Toż s11mo stwierdial w Warsza~1 ie 

m1-
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minister saski. Lubo Polacy ostrotnie się mieli ' 

względem oświadczeń króla pruskiego, widzieli 

iednak ia~r:.o, iż ta .iest iedyna pora, w którey 

mug'! skutecznie pomyślić o podź,wignieniu swoiey 

oyczyzny; mważali, Że w~asny iego interefs wy
ci'lga, żeby Polska z pod moskiewskiey podległości 

wydobyt'! zostala; że, gdy Moskwa zmówiła się z 

Austrn na Turka, należy królowi pruskiemu 

wszystkich używać sposob6w, aby przez nowe 

zwi<izki przeszkodził • ni.etmiernemu wzrostowi 

tych dwóch monarchii ; Że alliaus z królem pru

skim nierównie iest bezpiecznieyszy dla Polski, iako 

z mocarstwem, które, b~J'.!c dość silnym, n ie iest 

tak straszne iak Moskwa, sw~ ogromnoki'! inne 

przechodz'lca. Wiedz'!c zaś o osobistey przyiaź.ni 
króla pruskiego z elektorem saskim, i odbieraii;ic 

iednakie od ministrów obu tych dworów, w\Var

szawie bę<l'!cych, zaręczenia, zapewniali się, ii 

wszystko się dla nich czyni w dobrey wierze, że 

kr6l pruski szuka w ich podźwignieniu potrze~ 

bnych dla siebie alliantów, a elektor saski przyiaciol 

dla uskutecznienia widoków, ·równie dla siebie, 

iak dla Polski pużytecŹnych. 

Lubo król polski z posłem moskiewskim -ż~dali 
ieszcze przed seymikami, aby marszatkiem seymu i 
konfederacyi był Stanisl'awr Malacho\wski, referen

darz koronny; to pe'\wna, że, gdy iuż posłem z 

wo1e-
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woiewodztwa sandomirskiego wy brany został, 

starano się go od laski odsuuCJĆ, lecz nadaremnie. 

Znana iego w narodzie cnota, sprawiedliwość, 

,} unikanie ud wpływów obcy'ch, pewność mu iey, 

ze strony seymuiących, zaręczały. Zbliżał si~ 

seym. Król z posłem moskiew~kim ułożyli, aby 

konfederacya zaczęła się przed seymem, i aby i'!, 

na wzór 1776 roku, zrobiła rada nieustaiąca, po· 

ciąga i Cle do niey przy byłych do Warszawy posłów. 

Naywyraźniey takowemu zamysfowi przeciwnym 

okazał się Małachowski. 'l\T arunki, pod któremi 

przyiąć laskę seymo'"'';.! ośwriadczal 11ię, byty 

następui11ce: aby nie '\Y'przód konfederat.:ya zrobio-

11CJ była, póki marszałek, sposobem na wolnych 

seymach uży,wanym , wybranym nie zostanie; 

aby marszałek obrany nie miał osobney konfede

rackiey izby, i irocy wydawania osobnych san

cytów; aby '\'l'szystkie decyzye od samego seymu, 

i z woli \'1:riększości pochodzity. Postrzegł w ów , 
czas poseł moskiewski, .z iakim przewo<lnikiem 

koł'a prawodawców mieć będzie do roboty, i 
wątpić zaczął o pewności wpływu s-w1ego w 
dzieło przyszie seymowe. Zaczym oddaleniem od 

funkcyi marszałkow&kiey, zemstą dworu swego, 

i wzięciem na Sybery11 grozi! Mafachowskiemu; 

lecz pró7no. Nie padła boiaźn na nieprzdama

nego W/ męst'\wie obywatela. Minister tl'Ż pruski 
przefo:iy! nast~pnie kanclerzowi V/. K., iż żad11ym 

sposobem 



- 30 -

sposobe111 d,-ą6r lego zezwolić nie mo~e na konfo
deracyą, którą by rada nieustaiąca zrobić ośmielifa 

się. Wypadfo więc, podlug myśli i żąda11 Mala• 

chowskiego, znieść się że \'Vszystkiemi seymuiącemi 

względem aktu konfcderacyi, doz\<l•olić wprzód 

na zaczęcie sevmu, a zostawić ieoo whsnev "'"Oli • b • w 

opis Z\WiQzku, który by, nie naruszaiąc w niczym 

wykonawczych magistratm·) po\wstawal iedynie 

przeci\W niedogodnym seymówania i pra\woda

wstwa formom. Mimo czynionych przeszkod, ie
dnomyślnie na marszatka seymowego wybranym 

zostaf Małachowski. „Upraszałem, te iego byiy 

„o,ś\wiadczcnia, wszystkich kollegów, aby mi 

„pozwolili sobie i oyczyznie slużyć. leżeli ich 

„wol'! wybranym będ~ na marszałka; póydę z 
,,niemi, gdzie mię ich śwriatfo poprowadzi. z. 
,>\Woli seymu przyimę na siebie wszystkie obowią· 

"zki, przyimę nawet przódkować narodowi w 

„ko.•Jfederacyi; lecz przeciw seymo\tri, choć z: , 
,,naywięksZ<] pusluiących liczb'!, buntO\Wać się nie 

,,będę.•• Cnota tego męża wy dafa si~ w przeciągu 

całego seymu; lecz przystąpienie iegu do laski 

nie tylko byto zrzeczeniem się wszystkici1 prrwa

tnych korzyści, ale poświęceniem znacznego wfa
snego mai2tku zemście zagraniczney. Dziedzic 

dóbr obszernych, nie tylko w Pohzczc, ale w 

Gailicyi i w _ Prusiech, wiedział on dobrze , i:i, 

ieżeli seym przedsi~wei1pi~ powstanie narodu i 

tządu, 
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rządu", obudzi przcci\w sobie niec11ęć mocatstw 

sąsiedzkich, może z czasem wszystkich. Ale co 

do Moskwy, niech sict w tym mieyscu każdy 
bezstronnie pilną zastanowi uwag<}, iakich sposo· 

bów w samym pod2tku używała na dopełnieni<! 
swoich zamiar.ów. Te same w istocie widoki, 

ta sama duma, te same groźby i pod~yścia, iakie 

były w roku 1763. 73 i 76. Móglże naród spo

dziewać się zmiany losu swrcgo z proponowanego 

alliansu, kiedy go tak podstępnie i gwałtownie 

uskuteczniflĆ chciano? _Postępki pusla moskiew~ 
ski ego, czyli zalecone mu z Petersburga, czy li z 
iego wfasnego pochudzily domysłu.,, okazywały 
bardzo iasno zawód czynionych nadziei, wrażaty 

niechęć coraz większ<}, i nakazywały wszelkich 

chwytać się sposobów, do zrucenia obelżywego 

iarzma. Zaczął si1ę seym. Po wyborze Ma?a
chowskiego na marszałka zwyczaynym w sey

mach sposobem, po zl;iczeniu się izby posels~iey 

z senatorską, nastąpił związek konfederacyi, w 
o~\'>bach samych tylko prawoda\wcÓ\w, pod lask'! 

marszałka ieymo\xrego : któremu '\VI pomoc, na 

marszałka konfedera~yi W. X. lite\V/skiego, wedle 

zwyczaiu, przydany został Kazimierz Sapieha, 

ieneral artilleryi litewskiey. 

.Poprzednie konfederacye byty powstaniem 

prze ci w rz<Jdowi, i przywłaszczeniem onego; 

tą. 
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ta była iedynie przeciw formom seymowania. 

Tamte da!y mi~ysce seymom g\waltownym; ta 

wypłynęła z woli seymu. Konfederacya 1767 

naprzód po woiewodztwach, potym na ieneral

nym w Radomiu ziezdzie, zrobiła się pod bronią 

woyska moskiewrskiego: celem iey Syto uzyskać 
kilkadziesi<Jt tysięcy po:silkowego woyska dla do

kazania detronizacyi króla polskiego, choćby o 

koszcie utraty swobód naroSowych. Konfedera

cya 1773 zawiązała się w domu prywatnym iednego 
biskupa w kilkunastu osobach, pud protekcyą trzech 

granicz2cych s2siadÓ\vr, którzy woyska swoie do 

Polski i do stolicy sprowadzili. Konfederacya 

1776 podniesiona była w radzie nieustai~cey, pod 

strażą woyska moskiewskiego, które na ten koniec 
stanęto obozem przy Warszawie, i przechodziło 

przez zamek krób.wski. Te trzy konfederacye 

nie mogły wypływać z ducha ,wolności i potrzeby 

narodowey, bo stanęły za pomocą woyska obcego, 

trwały otoczone tegoż woyska sił<A, i zostawały 
pod groźbą postów moskiewskich. vVszystkie 

narzuciły marszałków seymom, wszystkie przy- " 

w łaszczyły sobie moc. prawodawczą, oddzielnie 

nawet od seymu, przez wydawanie sancytów; a 

d\vie pierwsze podgarnęły pod siebie władzą 

sądowniczą. Konfederacyą zaś I788 roku zrobił 
sam seym, zrobił w ten czas, kiedy iuż był_ \.VT 

zażyciu władzy swoiey. Wybrał sobie naypierwey 

wolnemi 

- 33 . -

wolnemi głosami marszałka, władzą wykonawczl2 

i sądownic~ą aktem s~oim zach_ow~ł, wydawa
n.ia sancytÓ\V! zabromł: nakomec zadnym pry

watnym i osobistym iuterefsom przystępu do kon

federacyi nie dopuścił. 
bo tego Z\V1iązku z równą ochotą garnęli sic;: 

stronnicy moskiewscy, iak i dobrze życzący swey 

oyczyznie. Wszyscy uwielbiali przezorność i 
umiarkowanie dzida, które wra{'.aiąc zupełną moc 

wladży prawodawczey, dawało iey sposobitość 

wszelkini kraiu zaradzić potrzebom. , Pierwszym 

~amiatem tey konfederacyi byJ:o ~~wlęks.~enie 
woyska, i ulepszenie rządu. Naprifzno dz1s za

rzucai~, iakoby scym nie mógł przeds1ębrać iego 

poprawy, że opis seymu stanqł przy źachowanili 

tnagistratur. Wyraz ten to tylko znaczył, że 

konfederacya nie przywłaszczy sobie władzy, 

którey spra\'V'QWanie do wykonawczych magistra• 

tur niileży: lecz co się tycze formy rządu i iego 

popra\.V1Y, zawarowała ona sobie wszystkie ule• 

pszenia, które w ciągu seymu za potrzebne uzna. 
I nie mogła inaczey do tego przystępować dziela; 

tylko w przekonaniu, że naród nikomu niepod

legły, \VT wfasnych potrzebach szukać powinie~1 

zrzódd przyswoitey dla siebie konstytucyi, · i że 

inu zaden \'U'ply w obcy d~ tego przeszkadzać nie 

ino że. 

c ROZ-
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R O z. D Z I A L I.II. 

O uczestnictwie kr6/a pruskiego do rtwol'!"cyi UJ 

r.'Z!fłd.zie polskim , i do c.zynów seymu 
fwn1tytucyinego. 

Im bezczelniey wiarołomna chciwość dworu 
pruskiego, wypiera się dzisiay uczestnictwa swego 
do dzida seymu konstytucyinego; tym większy 

na mi-i'.ośrrików prawdy kfadzie obowi12zek, przy

pominać i dowodzić, ile król pruski, 07.ywiai'lc 
naród i seymuiQcych, w celu zburzenia rz~du· przez 

Mo::.hwę narzuconego, był czynnie pomocnym, -1 
do przyśpieszenia nowey, a prawdziwie narodo-

wey konstytucyi. Vv porze ot\Varcia seyi.nu 1788 
roku, i znacznym onegoż ci2gu, nie szedl Fryde-
ryk Gwilelm za osnowci ulożdnego wczefoie 
zdradziectwa. O,burzony na dwa cesarskie dwo-
ry, które pod Ó'\'l' czas równie gardzify potęgci i 
usobci iego, które tę pogardę do szy,derst\Wa po

suwały a), ktJre go -w•spólnikiem mieć nie chciały, 
w 

a) W Peters~urgu, w Ki.iowie, na ziezdzie w 
Chersonie hatarzyny II I Jozefa U, tonem było 
dworu moskiewskiego, nie inaczey mianować 
króla pruskiego, tylko Margrabi~tk_iem brande-
burskim; sam~ zaś Gwilelma osobę, tako niegdy~ 
zelżywie Epikura uczniów z w ano. 
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..,.. ko1 zyściad1 na porcie bttomańskiey' szukanych; 
powodowa! się on obr'ażon'.! czutościl} i własnym 
interefsem, nie mogęc oboiętnie patrzyć na -wzrost 
-chuóch mocarst\W, widocznie mu nieprzyiarnych, 

A lubo, co do skutku, na iedno wypada, czyli 
zdrada pochodzi z wczesnego podstępu, czyli ze 
2miennoś..:i; iest w szelako różnica międzr temi, 

którzy uwodzić się daię obrotóni zley 'v:ary;, a 

temi, którzy zawód cierpi~ z niestafości, bę<lź 
osób, b~dź rzeczy na świe.cie. Pierwszych o 
wlasnl} nierostropność, drugich za los przeciwny, 
łub za cudze cl1yba przestępstwa, winować można. 

Nie ciemna, ani oboiętna była p~erwsza dekla 

racya pruska, stanóm seymui2cym na dniu · 1'.it 

Października 1788 roku podana, co do niezgodności 
pod ów czas interefsów pruskicl1 z interefsami 

moskiewskiemi. Przełożywszy król pruski stanóm 

sey~mi~cym, iż allians ich howy z Mosk\vci by Łby 
nie tylko przcciwnynt, ale dla Po/Jki J'.?;kodliwym; 
iaśnie oświadcza, iż: „Nie widz<]c w proiekcie 
,;w:;pornnionego alliansu, iak tylko proiekt ufor- -
. tnÓ\'l!an'V przeciw sobie, prbiekf oraz do uwikła-„ -
;,nia Rzpltey z Turka.mi w wuynę •. „ . nie 
„będzie mógł dyspensować się od tego, aby nie 
b ł ' dk / k , „ b , d . • ;, ra1 srzo ow, tore rostropnosc rac ra z1, 1 

J, własna '\wyci12ga kouserwac;ya, na zapobieżenie 

s,zamyslom, dla obu 'pa1fstw tak niebezpiecznyln.'" 

C 2 ' A 
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A lubo dyplomatyczne akta ukrywai<}, ile inotna, 

obrażon<} miłość w la.sną w panuiących, przebiia 

si~ wszelako ona w deklaracyi pruskiey, bądź 

gdzie dla zniewagi waleczności obu woysk cesar

skich, tureckie !ZC.?;[f!iwe w boizi nazwane, bądź 

gdzie wplyw pod ów czas Moskwy opprefln 
obcą iest oznaczony, bądź gdzie dla ohydy stron

ników moskiewskich w seymie, król pruski 

prawdziwych patryot6w i dobrych ohywate/6w Pol-
1ki do łączenia 1ie z 1iim zapra.rza b). Ledwie 
potomność uwierzy, aby takowe wyrazy mogly 

bydź tegoi san:eg0 króla, co teraz dawne zamysły 

Mo5kwy zbawiermerm widokami, oćpór seymu 

voyskóm moskiewskim odwagą uporczywą mnie

tnaney pewtyi patryotyczney, a tych, których na in;i~ 
dobrych obywatelów przeciw Mo~kwie wzywał, 

intrygantami pol!kiemi na wywrót mianuie cJ 

lak usilnie pod Ówr czas król pruski o:iywial 

stany seymuiące do zburzenia rz~du, przez Moskw~ 

na Rzpltą w roku i768. 1773. 1776 narzuconego, 

iawnie okarnie druga deklaracya pruska, niebawnie 

po pierwszey 19 Listopada podana. W niey na 

odebran~ 

b) Wyrazy z cudzosłowem i kursywe drukowane 
. wyięte s{! z pomienioney deklaracyi króla 
pruskiego. 

c) Wyrazy kursywe drukowane wyitte s~ z de
klaracyi pruskiey, 16 Stycznia 1793 roku. 
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odebraną \wiadomość, i7. stany seymuiące, w dniu 

trzecim tegoż miesil}ca, zni'Szczyly departament 

\voyskowy, część rady nieustaiącey skladaiący, 

co rakowata zburzenie bliskie samey rady, dzi\wnie 

. Moskwie dogodney, król pruski radość .i u~iel
bienie s\'Qoie, temi przez ministra swego OŚ\'U1ad

czyl slo\wy: „Król Imść z równym ukontento· 

„ wani em uwiadomionym został, że prześwietne 

>,stany, stoso\vnie do spra\wiedliwych praw swo

"ich, na sefsyi 3 No\vembra, publiczną i z: prze

,,pisami konstytucyi kraiowey zgodn'l-ustawą, tł!.k, 

„rząd nad woyski'em postanowily, ii upew~iai~c 
„nlepodleg.fość RŹpltey, wszel.kiemu naduzycm 

„ samowładnemu, i influencyi zagraniczney prze-. 

„cina sposobność: którym skutkom iakakolwi~.k 

„inna ustawa odpowiednią bydźby nie mogla." 

Co większa, w obawie aby poseł moskiewski i 
5tronnicy iego, zburzenia formy rządu, . pod Ó~ 
cz.as trwaiącey, mniemaną gwarancy'! uie tamo

wali; tą7. deklaracyą król pruski ostrzega: „IZ 

„ma pra\VO .spodziewać siie po rostrop~o.ści. i 
doś\wiadczoney seymuiących stanów stafosci, ze „ . 

„od usta\WY, która zaszczyca światłe ich prze\'Ul-

,:dzenie, usuwać się nie zechc<J, dla przy~tuso-
wanev lub oświadczoney, iakichkol wiek party-,, . ' 

\ . . . ,, 
,,kularnych poprzedm.czych ustaw, gwa1ancy1. 

I w tymto mieyscu król pruski tłumaczy zdanie 

swoie o nieważności gwarancy1 

c 3 

mosk.ie\'U$kiey 
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1i73 ;ok~, które wyfożywszy w rozdziele pier„ 

\'enzym, powtarzać go tu nie będziemy. Może 

komu zda~'aĆ się b~dzie, iż nad miarę, a pewnie 

be:;i; skutku, wyrzucamy niesłownemu i niepopra

, \vtnemu królowi wyrazy iego: lecz tu idzie o sąd 
powszechności, przed którym dzisiay śmie stawać 

Fryderyk G\wilelm, z niewiadomości<t swoię o 

rewolucyi- polskiey, z uznaniem i uszanpwaniem 

gwarancyi moskiewskiey, z naganci tych czyµÓ\w, 
które sam w czasie seymu albo ożywia!, albo 

uwielbial. Czy przeto, że wiarołomca korzystać 

może z chci\wości i przemocy, ściganym być nie 

ma na sławie? czyż r\1a żyć wolnym od kary, ai_ 

p.adto Za~~nżoney po~ardy ~ · 

Odpo\'l·jedzi seymu 20 Października i 8 Grudnia 

na dopi~·o ·przytoczone' noty pruskie, w miar~ 

rostropności \\1innyrn wriględom dogadzaJy. Po 
okarnney wdzięczności któlowi pruskiemu, za 

cara:?> otwart'/'Ze przyiaźni i dobt'ego J'fł.ried:ztwa 

(Jfwiadc.z;enia, stany seymur11ce, co do dliansu z 

Moskw'ł, -zape'«1pity, ii tenssie wchodzi w cel ich 
ko~ifederacyi,; co do poc11wat z~ zniesiony depar~ 
tament woyskowy, a na iego micyscq ustaw~ 

kornifsyi oddzielney, zaręcz:il>·, „że nie tylko \'i{ 

?,prawidłach zupdney nicpodleglości i wolnego 

;·,rz~llu' dalsze seym stano w.! prawa. ale Że te 

',,sta:<i .się dziełem \\ó'Linag<1iQcego ~ię iednomyślności 
„ducha."' 

j l I 
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„ducha." Co do explikacyi g\'l'arancyi moskie

\1Uskiey przez dwór berli11ski, wyznawafy, „ii 

„zrażony naród rozcit;1gnionym bez przykładu 

,,gwarancyi rzlłdu swego tiumaczeniem, nie prze

.,to \V troskliwości swoiey obeymure gwarancy<! 

„z prawami udzielnoici zgodną." Do dobrey 

wiary i stałości w przedsięwzięciu zachęcały stany 

.seymui~ce króla pruskiego nadzieiiJ, „iż ut\'i1ierdzi 

,,powszeeline cafego uarodu polskiego zdanie o 

„wspaniałości umysłu iego „ i charaktene duszy 

„naydalSlym od nie\vzględney na ·inoralność po

„lityki'' d). Czynami raczey odpowiadał seym 
dobrym a dogodnym wzaiemnie chęciom króla 

pruskiego. Oprócz że postępowanie seymo\'lre 

·gf ośne byto; wszelkie dyplomatyczne akta i kroki 

':ta graniczne, a mianowicie z dworem · moskie

wskim, poufale berli11skiemu kommun1kowane 

eyfy, to przez 'noty, to prf'.eZ urzędowe konfe· 

rencye deputacyi do interefsów zagranicznych' 
wyzn8.czoney. Za spólnym więc stanów seymu

i'lcych z królem pruskim porozumieniem się, 

nastqpi!a wypra'\Wa poslÓ\W do dworÓ'\W zagrani
cznych, usilniey zaś do Stambutu; op:itrzoue1 zo

stało bezpieczeilstwo woiewodztw ruskich; usku-

C 4 te-

cC) Wyrazy z cudzosłowem i kursywe wyi~te S! 
z deklaracyi pol~kich, podanych 20 Października, 
i 8 Grudnia 1788· 
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teczniona ewakuacya woyska moskiewskiego; 

uprzedzone bunty ludu religii greko- nieunickiey, 

zostaiqcegu pod zwierzchnością synodu petersburg

skiego; ułatwiony wywoz magazynów moskie

wskich. Zgoh, cokolwiek Moskwa krzywdca 

interefsów s\voich, gwraltem muiemauey swey 

przyiaźni i gwarancyi mieni, tego wszystkiego 

król pruski albo przewadze~, albo spólnikiem, a 

zawszę \ly! głośnym mvielbicielem. 

Konferencye urzędowe deputacyi interefsó,~ 
~agranic~nych z ministrem pruskim, za widza, 

§wiadka i nieiako Żaręczyciela mialy ministra w 
Polszcze angielskiego e): którego obecność i słowa 
pot\wierdzafy rady od ministra pruskiego podawane, 

iako też wiadonw~ci i zapewnienia zagqmiczne o 
tuku rzeczy politycznych w Europie, o \'<liel

kim przedsięwzięciu potężney federacyi, któraby 

ogniw'em spólnych zwi~zków zai~wszy Portę, 

Prusy, Anglią, Polskę, Szwecy~~ Stany Ho1leu
derskie, i niektóre rzeszy niemieckiey xi<tżęta, ta
mowała od północy i wschodu dumne i przewaine 

zamysły dwóch cesarskich dworÓ\w. Skoro się 
)>.ról pruski przy końcu 1789 roku, z iedney strony 

o 

e) Posłem pełnomocnym dworu pruskiego był pod 
ćrw cz.is margrabia Lucckesini, angielskiego Złlś 
de Hai/es. 
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o stałych chęciach Porty ottÓma116kiey do dalszey 

woy11y, i coraz większym tamże kredycie swoin1 

i dworu angielskiego zapew11i!; z drugiey strony, 

ustawami ciciglemi seym1:J, tak względem woysk~, 
iaku i podatków, o mocnym przedsię,wzięciu sey

mu wskrzeszenia Polski przekonał się; prupo7y

cye przymierza obronnego między sobl1 a Rzplt'! 

psilniey wznowił, 

Na:sefsyi seymowey 10 ,Grudnia 1789, deputa

cya do interefsów zagranicznyc;h złożyła 6tanóm 
seymuiqcym opis konferencyi, odprawioney na 
dniu 6 Grudnia z pO$łami prmkim i angielskim. 
Ten urzędowy opis Za\wieral excerpt listu króla 

pruskiego, \VI którym on Rzplt2 zapewnia! o 

nieodmienney swey ku Polszcze przyiaźni, o go

towości użycia \wszelkich sil, dla zabezpieczenia 

iey całości, niepodległości i powagi, nadto o 

skłonności do zawarcia z Polską alliansu defeusive, 

i do gwarantowania tego wszystkiego, czego po

myślność Polski wymagać może; byleby mu z 

pewności<} wiadoma była przyszła ustawa formy 

rz~du, albo przynaymniey, aby rys ogólny tey 

formy rzqdu byt określony. U~erzy{y wszystkirh 

w excerpcie listu następne króla prmkiego wy~·s.zy: 
„Chociażby iednak <lo alliansu z Polską przyiść 

„nie miafo, nio7.e Pohk.a zawierzyć, iż iey nie 

„opuszczę, moze si~ spuścić na moy charakter, 

C 5 „na 
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,~na moy sposób myślenia, w reszcie na znaiomość 

„tego, co iest własnym i istotnym moim inte· 

„refsem." Dalszy deputacyi opis donosi stanom 

seymuiącym, Że minister pruski imieniem monar· 

chy swego z·aręczal, iż więcey król Imoś.: pruski 

upatruie korzyści polityczney, w ustanowien;u d~ 

skonalego wę'."Qnętrznego m1du w Polszcze, ktÓ· 

ryby iey exystency'! polityczn'! zapewnił; a niieli 

\VI liczbie ustanowionego nawet 300,000 woyska, 

przy takim składzie rzeczy• który by kray usta· 

wicznytn rewolucyóm i odmianóm mógł 'wysta

wiać: że poseł angielski odez\vawszy się '" tych 

slqwach: .ra!ur Reipub!icae .ruprema lex erto, przy

znai'lc, iż cafey ustawy rządowey utworzenie 

potrzebuie czasu, przełożył, iako d\Wory, pryn. 

cypalne tylko lineamenta rządu życzą mieć okre· 

ślone. Kończył się opis deputacyi przefoźeniem, 

że na zapytanie tymże ministróm uczyniene, czyli 

icst ich żcidaniem, aby te ich myśli, oświadczenia 

i wyrazy byly doniesione stanom Rzpltey? od

powiedział poseł prmki: „la sądzę, iż mamy 

„nawet prawo o to dopraszać się, aiebyśmy sami 

„i dwory na~ze dł:uiey w niepewności nie zosta

_,waly, względem przyszłego losu Polski." Byly 

na seymie przeciwne sprzymierzeniu się z królem 

pruskim duchy; ale umilkły na propozycyą nie

pospolicie użytecznie i ~zlachetnie podaną. Yrze

'k.onani wozy~cy seymui~cy, iż., z ot(lcz,aiących 
trzech 
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trzech. mocarst\.V, temu Rzplta nayrov.sądniey 

wierzyl5, nayszczcrzey sprzyiać, i ścisleysze 

zwiitzki winna, które iey pierwsze iafoie potęgi 

. i rządu doradza; iednomyślnie zlec.:i~cszy aeputa

cyi do formy rzqdu, iuż da'\Ymiey '.wyznaczoney. 

rrayrychleysze zasad przyszfey konstytucyi podanie1. 

deputacyi do interefsów zagranicznych negocya

cy<.J traktatu przymierza z królcm,prnskim, dodaicic 

i negocyacy~ o t1aktat handlu, powierzyli. 

Zasady do uowey konstytucyi niebawrnie 

przymes1011e, a od stanów' seymui<.lcych uchwa
lone, zadosyć czyniąc troskliwości króla: pruskie

go, drogę do negocyacyi traktatu otworzyły. 

Lecz iak z ł'.atwości'! układały się warunki do 

obronnego przymierza, tak przydany gorliwie, 

choć mniey wcześnie, traktat handlowy, dzido, 
plenipotentów zatrudnia!, i od ukończenia oddalał. 

Racz<.Jc wtedy seymuiące stany, iż konieczna 

zw loka w negocyacyi o handel, przedłużyć, a 
daley zniszczyć zdofa alliansu skutek' czui:;ic, Wf 

śrzód :ta palu \Woyny, naglość umowy do spolney 

obrony, potrzebę przywi11zania króla pruskiego, 

uroczystym aktem, do niepu\łleglości Rzpltey ,i 
dzida seymu; rzecż o handel następnenm zosta

wiwszy czasO\.'łli, traktat obronnego przymierza 

z królem prmkim, za spólną ugod'ł, na dniu 29 
' Marca 1790 roku„ potwierdziły. Te1~ traktat, 

arty· 



( 

- 44 -

artykula~i I. i li. obu stronom zabezpiecza przyiaźn, 
spokoyne dzierżenie państw, prowincyi, miast, 

iakie przy zawarciu przymierza posiadały. Arty

kułem m. w każdym przypadku nieprzyiacielskiey 

zaczepki, bądź granic obu pa11stw, b<Jdź ich praw 
lub interefsó,v, naprzód pomoc przez bo11a officia, 
; gdyby ta nie skutkowata, pomoc woyskową, z 

wysżczególnieniem ilości i gatunku woyska, wa-

, ruie. Artykułami IV. i V. powiększenie pomocy 

woysko\.vey, w przypadku, gdyby pierwsza nie 
·wystarczała, i do kogo należeć ma .kommenda 

positko\.vego żofoierza, ostrzega. Artykułem VII. 
negocyac:ye dalsze o traktat handlu, nie klad;ic go 

za warunek traktatu przymierza, zamawia. Ale 

nayistotnieyszy do przeświadćzenia o prawdzie, 
którey okazanie celem iest tego rozdziału, i nay
więc~y ściągaiący się do okoliczności czasu, w 
którym to pismo wychodzi, iest artykuł VI. On 
bo,wiem dowodzi pra\.\l"e uczestnictwo króla pru

skiego do czynów i zamiarów seymu, przeciwko 
nieprawemu uczestnictwu innych mocarstw do 

prawodawstwa polskiego. Brzmienie tego arty

kufµ iest następne: ,,Gdyby iakickolwiek b'ldź 
,,zagraniczne mocartswo, z po\.irodu iakichkolwiek 

„bądź aktów, umów, lub ich tfumaczenia, pr'q
„wiaszczać sobie chciato, w iakimkolwiek b<tdź 

„czasie i sposobie, prawo do mieszenia się \.VT 

„sprawy Rzpltey polskiey wewn1:trzne, i iey 

„n ale-

• 
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~,naleiności, król lt~ość pruski uiyie nayprz6d 
„bona officia uayskutecznieysze dCll uprzedzenia 
„kroków nieprzyiaznych, które takowa pretensya 

· ::ic:by za sob" Jnogla: ale ieżeliby takowe „c111gn"t . -z 

„bot~ officia nie skutkowaiy, a nieprzyiazne kro~i 
„ wypływaly dla )?ols~i z pomienioney okoh
„c.zności. król !mość pruski , · uznai<ic takowy 

„przypadek za obięty w przymierzu, wspomagać 
„Rzplt<J będzie, podiug brzmienia artykułu IV. 
„ninieyszego traktatu,'" Roś._ci sobie na nowo 

Mo.$wa, w clzisieyszey porze, prawo do mie
szania się w spra\.WY wewnętrzne Rzpltey, z po· 
wodów w traktacie przewidzianych; wynikły 
zt'ld aż nadto napasne i nieprzyiacielskie kroki; 

iasny iest przypadek przymierza, iasne prawo Polski, 

i obuwiqzek króla pruskiego. Vl szelak o, zamiast 

wsparcia Rzplrey, zamiast pomocy, przynaymniey; 

bonornm officiorum, z szlachetnego seymu spólni
ka, Fryderyk G\wilelm podłym Moskwy zmów·c~ · 

się glosi, j seym, ten sklad sprzymierzeńców 
swoiGh, o niepowolność -przemocy Katarzyny U 
przed Ś\wiatem oskarża. „ vViadomo caley Euro· 
„pie, mówi kr?l pruski, :ie re'jVolueya w Polszcze 

„ na dniu 3 Maia, bez wiedzy i uczestnictwa mo-

„carstw prz.yiaznych i s;isiedzkich udziałana" f). 
Czym 

f) Słowa wyięte z deklaracyi pruskiey 16 Stycznia 
1793. ._ 
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Czy111 byl dzleń 3 Maia 1791 rvktJ W! zdaniu sa

mego króla pru~kiego, to ci~g dalszy tzynów iego 

z seymem okaże. Lecz aż nadto całey Europie 

wiadomo, ii re\'lfOl-ucya '"' PolszcZe' od dnia 

otwarcia seymu i lrnnfecłeracyi, 7a iego poparciem 

dzielna, t:i.iemni< '! dla s~siedzkich d'-".1 orów: nie 

była; że uczestnictwu do niey dwóch drugich 

~~siedzkich mocartsw, naymilniey król ptu"ki 

opierat się; że przeciw takowremu uczestnictwu 

on sam Za\xrarl z seymem iasne, trwale i fo?ięte 
przymierze. 

Narnienili§my dopiero, ii spcŚluym bylo ctwo• 
tu pruskiego i ~eyn~u ż;idaniem~ traktatem nawet 

przymierza. zam6wionym, aby negocyacye o 
hau.del tnwaly nieprzer~~anie, tak db poznania i 

sprostowania nieprzyzwoitości, które się wcisnąć 

mogły w exekucyi traktatu handlowego 17751 

iakó tez, aby -t1ayprędzey zbliżyć zawarcie no• 

Wego, który by, sposobem znpdnieyszym, usta• 

no\wif wzaiemne korzyści, obu narodom dogodne. 

W tych negocyacyach, ilekroć ze strony polskiey 

inowa była o dotrzymaniu przynaymniey narzu

conego i uci<;!iliwego ''V roku 1775 traktatu handlu, 

a mianowic:ie o zniesieniu zawad \VI przewrożie 

l~do\~'ym towarów, od ściany Wielkopolski; ze 

strony pruskiey, nie przeczono słuszności taka~ 

"IWego 7.ądauia, lecz ułatwienie zawad za qiedo-

. iodne 

,, 
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godne ekonomice pruskiey, w dohrad1 szl<;!skich 

ustanowiouey, za rzecz wyższę nad dobrą woh.! 

króla pruskiego wysta\.'<'iano. Ilekroć zaś, ze 

strony polskiey, mowa byla u nowym systemacie 

między dwoma p~1fstwami handlu, a zatym o 

naywriększey iego wolno~ci; ze strony pruskiey 

przekładano straty, ztąd dla dochodów i skarbu 

króle\'l'skiego wynikaiące, w których nadgrodce 

propozycya cefsyi Gda11ska przez dwór berliński 

uczyniona zostafa. Oświadczone przez króla 

pruskiego chęci względem Gda11~ka, poseł mo„ 

skit\'lloki i stronnicy iego, iako dę7<}ce do gwa.f„ 

t0\\7nego zaboru i zamyslu nowego podziału Pol

s~i, powszechnie \.'Urażali. Król pruski zrażony 

odgłosami o sobie w Polszcze, rey henbac:kci za.., 

trudniony wypra\'<'ll, i \W nowym zamyśle, że, 
przy umowach z domem austryackim, część Gak 

licyi Polszcze odzyskawszy, w nadgrodę Gdańsk 

i Tormi ~la siebie otrzyma, handlowe uegocyacye 

z Polską do dalszego czasu odfożyt Ztąd ~ 
kraiu, w stolicy i na seymie wiadotności iedne 

drugim przeciwne, Ztc;!d nieufności, trwogi i za

pały, ztęd ,przyśpieszona w stanach decyzya 

porywcza pra\W kardynalnych, a \YI ich rzędzie 

nast~puiqcego ; ,,Królestwu polskie i Wielkie 

,,Xięst\WO Litewskie, 7e w1szystk.itmi xięstwami, 

„ woiewodztwami, ziemiami, powiatami, feuda

„mi, \'Uszelkiemi miastami i , portami do siebie 
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;,naieiącemi, '\'l'ieczyst'! unią, podfog uroczystych 
„ warunków, na'\'i!Zaiem zli;!cZone, na zawsze \'li 

„niena1:uszonym zwi'!zku, zf'!czeuiu i trwafości 
;,zosta'\'i!ać ma: nie b'edzie się godzifo na żadnym 

„seym.ie, ani konrnżkolwiek bądź, żadney części 

„zamie,niać, tym bardziey od ciata ~zpltey. od- · 

„dzielać, u:;tęi_)o'Urać, lub oddzielenie, albo zamianę 

;,przedsiębrać'' g). To prawo przy niepodległości, 
rt'!dzie i mocy narodu niepotrzebne; dla niekon
~tytucyinego i bezsilnego narodu więcey iak nie
skuteczne, zmienności króla pruskiego pierwszyni 

podóbno sta.fo się powodeni. 

Konterertcye w Reyhenbach dnia 27 Lipca 

1790 podpisane, za1niast co miafy okazać tęgość 
polityki pruskiey, słabość iey dowiodty, któr~ 

podobafo się w ten czas naZ'\'{'aĆ \'cielkomyślności~ 

Gwilelma. Uzyskawszy na nich Leopold cesarz 

naydogodnieyszy dla siebie warunek ugody z Por
t'!, na zasadzie statit.r qito pr.zed woyntf;, w kilka 
iniesięcy potym na szystowskim ziezdzie; prawa 

dawał pośrzednikom pokoi u, to iest, dworowi 

pruskiemu I angiehkiemu, od których tnial ie w 
układach 

,g) Artykuł VI. praw kardynalnych stanowionych 
w \Vrześniu i790, ob!atowanych I Stycznia 
1791. 
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ukfadach z Portą odbierać h). Katarzyna II. sfu
szniey ieszcze gardzifa podobnym · ucz.:stnictwem, 

które pomienioąe dwa dwory w zaspokoieniu iey 

z spltanem tun::ckim mieć chciały. 
I ' 

W takim stanie niepewno~ci układów ~woich, 

i dalszey 'yoyny wypadków, nie śmial ieszcze 

. FryLleryk Gwilelm Pólakom okazywać się zmien

nikiem. Ow1szem w obawie, aby oc!gfosy o nim 

w Europie, a s~czególuiey '\vt Polszcże, Zaufania 

i żawat tych między nim a 'Rzpfrą związkÓ'\'if nie 
osiabiafy, usilniey stany. seymui~ce b swey do~ 
brey wierze i stafośc1 w przedsięwzięciu zapewniat 

Rozeszła się by fa, między inr.emi, na potz11tku 

roku.r791 wiadomość, wcale przeciwna zamysłowi 

przed rcyheubackim ziazdeni, iakoby ininisterium 

berfo1ski wiede1Lkięmu podawało propozycye, 

rozs~etitenia Gallicyi ze strat~ Polski, skoroby 

tesarz 

h) Kr?I p;uski przez status quo w Reyhenbach 
umowiony do ugody z Port~, mu iem at; ii; tak 
cesarz rzymski, iako suttan turecki, zostać maia 
przy qtierżeniu tycl1 p:.ii'isrw, kt6re przed \voy: 
n~ posiadali. Niezgodziło s:ę mirtisterium wie
de.1skie w czasie szystowskiey konferencyi ua 
tako\v'e króla prnskiego rozumienie, utrzymui~c, 
ii status qiw, nie-tylko oznaczał po!sefsye, iakie 
były przed woynQ, ale i:!kie byd:t. byty powinhy. 
Do tpgo stopr1ia gardzono reyhenback~ Jton· 
~vcmc)'i!• 

D 
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cesarz pr1y.fożyl się do uskutkowania dla Prufs 

cefsyi Gda11ska i Torunia. W zbiorze dowodów 

uczestnict\Va króla pruskiego z scymem, godzien 

p:uhięci ten list i), którego J;Irabia Goltz, zastę

puiący. mieysce nieobecnego posla pruskiego, z 
wyraźney dworu S\Wego \Woli, pod ten czas sta

nom seymuiącym udzielił. „ Nie mogę \V. Panu 

„dosyć \'eyrazić (słowa są depeszy króla pruskiego) 

„zadziwienia nad tym, iż takowa -wiadomość 

„mogla bydź przysłan'! do Polski; a co wi~ksz21, 
' „iż przypisywanie mi takowego gatunk.u zamystu, 

„mogfo tam choćby naymnieyszą zi;ialeść wiarę. 
„Wola moia iest, ażebyś vVPan, bez żadney 
„zwłoki, imieniem moim, o farszu i zawodności 

„tego doniesienia zaręczył, oś•wiadczaiąc \'Uszęd~ie 
„i w każdey przyz\"<'oitey okazyi, sposobem iak 

„hayuroczystszym i naywyr~źnieyszym, ·ż wiado

„mośt ta, icst tylko złośliwie wymyśloną, dla 

„zniechęcenia mię z sey1~em, i wzburzenia \VI 

„narodzie przeciwko mnie nieufności. Smialo 
„zapewniam, iż nikt nie potrafi okazać naymniev

,;szego dowodu, i7.by co między urną a dwóre~n 
ft,wied'e11skim zayść miało, coby moglu u:;pra

; „\'uiedliwić takowe podcyźrzenie: i że nie tylko 

n\VT 

~ i) List .ten króla pruskiego wyięty iest z noty 
Hrabi Goltza, podaney seymowi na dniu 23 
Marea 1791. 
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„w .żaden sposób między mną i tym dworem 

„k~estyi nie by Io o uo\wym Polski po~zielc; ~le 
„że ia sam byłbym pierwszym do oparcia się 
„onemu. Nayiaśnieyszy król polski i Rzplta 

,;zapewnić się o tym mog(}, i postępki moie po- . 

„winny ich o tym przekonać, iż nigdy zamysłem 
~,moim nie byfo, Żqdać od nich, iakowcy ofiary; 

7,lecz gdym oświadczał chęć wniyścia w przy· 

„z\woite ukfady k), zawsze onym zasadę nazna• 

~,czatem, iżby były przyiemne obudwom stronom, 

„i aby rÓ\vność użytków zobopolnych byfa 

„,uznana za sprawiedliwi} i dostateczn~. Spodzie• 
„ wan1" się, iż takowe oświadczenie, zaspakaiai<Jl! 

~,umysły, zbiie odgłos, który pokrzywdza rnoy 

„osobisty charakter, i sprzeuwia się równie ma

"xymom i sentymentom moim ku narodowi 

),polskiemll•• 
,, 

Mogło ·bydż to zaręczenie, co do tozsiauey 

\1Uiadomofo, o propozycyac~1 \xr Wiedniu .czyuio· 

nych, rzetelne. Tr\vrnla wszelako w królll 

pruskim chęć mienia Gdar1ska i T Orunia; tok ty[„ 
ko nowy, co do sposobu \wyiawienia się, i otrz·y· 

mania tey korzyści na Polszcze, bior'!c. Nie 

D 2 prostb 

k) W tym 1,11ieyscn król pruski chciał mówić o • 
układach haudlowych, z okazyi których oliwiad• 
czył był ch~ć cefsyi Gdafiska •. 
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prosto bowiem pod ow czas przez króla pruskiego; 
ale za wdaniem się dw'orów, angielskiego i hollen
derskiego, otwprzone zostały w W arsza,wie nego
cyacye· o traktat handlowy. M.inistrowie, an

gielski i hollenderski I), na konferencyach z de
putar yą de interefsó'w zagraniczpych, ofiaruią~ 
R zpltey takowe przymierze, a przy nim i poli
tyczne Z\'C'iązki, przekładali, iż l1andd ich naro- • 

dów z Polską wolnym bydź nie może, póki komu
nikacy a onegoż przez Prusy mwolnion'} nie będzie; 
iż , k011cem m'volnienia tey komunikacyi przez 

kraie króla pruskiego, w którego ręku s2 .tamuiące 
przeszkody, gdy śrzodki, któremi dotąd szla 
Rzplta, negocyacyi handlowey nie doprowadziły 
do skutku, tedy oni cefsy<J Gda11ska, przy poręce 
ich d,xrorów, uwazai'! iako sposób w tym celu 
naydogodnieyszy. Nie była deputacya mocna 

wrciiodzić w umo,wy, które mieszały traktat han

dlu z· ;nateryą <:;alości parfstw Rzpltcy, za,'V'arowa
ney nieda\'lfno kar;dynalnym pra\wem; ale nie 
chc~c negocyacy i zrywać, i dadź. powodu królowi 

11ruskiemu d0 szukania zyskÓ'1l' na Polszcze u 

obcych, i pomimo Rzpltey; spi.isobem doniesienia 
o konferencyach z · pomienio11emi ministrami ' , 
rzecz cat<t seymowi przeiożyla, dopraszai<tc się 

o 

{) HollendPrskim w Polszc;ze ministrem był tenże 
co i w Berlinie, de Reeder. · ' 

I 
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o oddzielne w tey negocyacyi pra·widl o. Po 
wielkich spora~h ua sefsyi I.Kwietnia 1791 oboiętny 
wypadł' wyrok stanów seymui<]cych. Nakazano 

deputacyi do interefsów z'agranicznych donidć 
ministrom, angielskiemu i hullenderskiemu, „Iż 
„deputacY,a. nie rna;<tc rezolucyi od stanów \Y1zglę
„dem cefsyi Gdań~ka, ma zalecenie kontynuo,wać 

„negocyacye rozpoczęte względem Z\'l'i<tzkÓ\'{I' 

:.politycznych i handlowych.'" Ta odpowiedź 
wzięta przez pomienio!1ych ministrów za sprzt'.ci

wienie się seymu zasadzie cefsyi Gd"1ńska, nego
cyacye dworÓ\W pośrzedniczych przerwata. Do
godzitu się \'lltedy polityce moskiewskiey, :7.eby 
zniechęcić na seym króla pruskiego. D wór peters

burgski, który w Vv arszawie podniecał zapaly na 

chciwość prusk1, w Berlinie · teyźe chci \'l' Oś ..: i 
podsuwaf pokusy. D01~iosta deputacya, i ż król 

- durłski pośrzednictwem S\Y'Yl11 zach~:.: al Fryderyka 
Gwilelma do porozumienia się z Mos\wą, ponętą · 
korzyści na Pohzczc gotowych. Czytana była 
''{I' stim~ch seymuiących deklaracya dui1s!~a, na 
dniu 8 .Marca 1791 dworom angidskiemu i p1 uskie
mu podana. Wyrazy w niey zawiklane 111) , czy ie -

D 3 były? 

m) Wyrazy, o któ rych mowa. w necie du11sl~i ey, 
były nast("pui~ce: „Można by ieszcze naleść im;e 
„śru1dki w dowodach przyiazni odpowioney, 
„pr.zez konwencye odtł!'ieine od te,ątrum woy-

„ny, 



,. 

/ 

I' 

St -

byly? co znaczyły? tluq1acwno. Al~ rzecz)r 

ś--:ui etle przef q7.one i równie zrozumiane, przez 

'\Względy na popularne opinie, na uzyskanie ieduo

p1 y'Ślności seymui~uy'ch, iamego i pewnego nie 

otrzymały wyrokµ, 

Im podobnieyszy zdayal się dobrym obywa. 

telom koniec pomyślney dla oyczyzny pory, i , 

po\wrót do fatalney dla Polski trzech S'!siedzkich 

mocarst\'U ied;103ci; tym usi]piey zakończenia usta-
· w~ nowey korn;tytucyi pragnęli. Zręczność, z 

_ktÓr<] stronnicy moskie\wscy, k~rzystai~c z gorli

'\Wości oby~'atelów ·o calość Rzpltey, pl~tali i 
Zl')'\'Uali pr"wie zwl<tzki handlowe i polityczne, 
Jlic szla im równie pomyślnie, co do przeszkod 

, '\względem no"'t'.V'ey konstytucyi wymyślanych. 

Seymui~ce stany w podwoynym skl~dzie , za 

zezwolenie111 narodu i \Wyborem now'ych po;lów 

na seymikach, śpie•zniry około uch\'17a1enia formy 
rządu \'li roku 1791 postępowały. Po zniesionym 

sposobie decydowania pnvektów przez kategorye, 

wedle narzrn;:oney od M csk\'l:y ustawy 1768, a 

wprc.iwadzoney formię, któ1~ całkowicie proiekta 

przy-

„ny, przyitmne sprzymierzonym dworom, a 
„~t6reby słuiyty za r~k.oymi•} ~)rstematu przy
„ia.znego, we wszystkich częściach irektyfi-
11lwwauego.'' · 

... . 
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przyimo~ano, lub dq popra'\WY '\Wyznaczonym 

ua to deputacyon1 odsylauo; dwa obszerne prawa 
o , seymikach i miastach, do skladu , konstytucyi 

należące, pomy~lnie przeszty były. Ale pozosta

waly liczne, ważue i ob~zerne proiektu do komty-

, tucyi rozdziały, które, .w tym nawet stanowienia 

sposobie, dfoższey chwili, nad iuż upiywaiącą, 

wymagały. . Donosili ministrowie za grar.ic'! 

polscy, iakic wra7.enie, mianowicie u f<}siedzkich 
1 / , • 

u\'<;'OrO\V, spieszne seymu postępowanie czyniło ; 

a do nayrychleyszego ukoricźenia rz<idu przez 
'\względy polityczne zachęcali. Nigdy no\'<'a kon-

' stytucya taiemniq dla I1arodu, a nawet obcych 
narodów, nie była. Znal i'l naród, co do za

miarów, przez g1ośne zasady: w Grudniu roku 

1789, na naleganie, pruskie: podan~; znał i~-, cu , 
do szczegółu w, mianowicie zaś, co do zamiaru 

przemiany elekcyi królów na następstwo, przez 

proiekt deputacyi do formy rz<Jdu • seyrnowi we 
Wrześniu roku 1790 złożony, a powsze~hności 
drukiem i rozeslaniem po całym kraiu udzielony. 
Co większa, znana była o nowey komtytucyi 
opinia narodu, przez; seymiki w Listopadzie roku 

17s)o wyznaczone, na których wszystkie woie

wodzt\'Va, woly11skie'w1yiąwszy, następst\vo do 

tronu Fryderyk.owi Augustowri, elektorowi sa~kie
mu, za życia króla, przeznaczyły; '1l'zg1ędem zaś 

staley na~t~pstwa tronu ustawy. rzecz ~eymowi, 
D 4 ~~e 
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nie kfad<.!c iey zawad instrukcyami, (kilka led\.'Uie 

seymikó">w wyi~f'1l'szy ,) zosta\.vify. Ten stan 

okoliczności domowych i obcych podal myśl 

zbaWJienn<.!, aby w iednym dniu mtawą rz<Jdow'! 

celnicysze artykuly proiektu nowey konstytucyi 

rozwi<iz;me byly, a \.'Ufadza wykona\.'Wcza, dla 

siJnieyszego srraw woyskowych • skarbowych i 
zagranicznych toku, iak nayrychley wprowadzon'! 

zostala. Na dniu więc 3go Maia, w tych wido

kach podany proiekt, pod tytułem: w-tawy rztzdo
wey, . odgfosem du iednomyślności zbli7.ai~cym 
się; na qniu $ ięqnomyślności~ radośnie by~ 

przyięty, 

Czym byl ten dzicrf 3go Maia w umyśle same~ 

go k'róla pruskieg9; czy brany iak dzisiay za re

'\"<:'OlUl,'.Y'l bez uczestnictwa iego? za zburr:enie 

dawnego, a dogodnego kraio\wi rz'ldu? ~a uchy- -

hienie mocarstwom S'}Siedzkim? za postępek, prze

ciwny interefsum i Z'l\7i<Jzkom pruskim? za zasie\.W 

maxym w kai:dey spóleczncści rzędz<.!cym i rz~

dzonym przeciwnych? naylepiey na tak;owe za

pytania odpowie wtc.~ne Fryderyka Gwilelma 

wyznanie, i un;czyste iego seymo\.'U~ 1 ?: okolicz

uośó dnia 3go Maia , powin:-zo\\\'a11ie , które 

Hrabia Goltz, iako zastępu;<icy posta pruskiego w 

l'ohz..:ze, !)tanom seyrnuiqcym, na dniu 17 Maia, 

przez deputacy'l intcrefsów zagranicznych, zfozy?, 

udzie-

; 
I 
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udzielaiąc listu do siebie od króla pirnnego. Wyrazv 

tego pamiętnego listu uastępui<;!ce byly: „Odebra

„tem depeszę vVPana 3g·o Maia, '\'<'faZ z dodatkiem, 

,,przez który do'chodzi mnie '\\'aŻna wiadomość, 

„że seym polski obiera i ogłasza elektora saskiego, 

„za ewentualnego następcę na tron pohki, · za pe~ 

,,v1niaiąc toż następstwo potomkóm iego pu mie-

,,czu, a w ich niedostatku xiężniczce córce ie go, 

„i przyszłemu 'mężowi od :;tanów wspólnie z 

„elektorem sa~kim wybrać się maiące1nu. Id<Ji~ 

„za nayprzychylnieyszą chęcią, którą za'\'USZe 

,,powodowakm si~ ku pomyślności Rzpltey i 

„ 1utalenitt iey 1iowey. konstytiteyi, za tą chęci<;i, 

„mówię, iakowey nie przestawalem dawać doL 

„ wodÓ\.W, we '\Wszelkich okolicznościach ode mnie 

„zalei ących: U\'l'ielbiam z poklaskiem krok wal• 
„ny, który n(lród przed~ięwziąl, i na który za

;,patruię się, iako istot~zy do zagruntowania mt' 
„iego .rZCZ[JCia. Tym zaś wiadomość o nim 

„doszła milszą dh. mnie byfa, iż icstem przywi'l

„zany "''ęzlem przyiaźni do cnotli'llrego xięcia, 

,,przeznaczonego uszczęśliwiać Polskę, i że dom 
„iego ma z moim zwi'.!zki s~siedztwa, i nay~zczę-

śliwszev iedności. Iestem zatym przeświadczo-" . . 
„ny, że ten wy bor Rzpltey, t!gruntoie na za\.'<'!'?e 

„iey lwrmoniq, i ścisłe ze mrttt pm·o.zwnieuie .rit. 

„Zlecam zaś \VPanu okazać w sposób naY""'Y· 

„raźnieyszy szczęre _powinszowanit ~11oie królo-

D 5 „'\X!J, 

/. 

„ I\ 
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,,wi, marszałkom seymowym, i tym wszystkim, 

,,co do tak wielkiego d.zieła przyczynili si~." 

To króla pruskiego wyraźne i głośne o,świad-
czenie, przy chęci do zmienności gotowey, ~a

dziwiać nie powinno. Propozycya dm1ska, acz 

w ogólności powabna, w tak kl-6tkim czasie w 

szczegółach znaiom~, tym bardziey umÓwionf 

bydź nie mogła. Ministerium angielskie, raz-

, illtrzone wpływen1 carowey do parlamentowych 
przez oppozycy'! czynności, niechętne bylo 
sprzyiać, bez wido~znych powoach<Q, zarnyslom 

moskiewskim. Odmiana rz11du w Polszcze, podać 

mogła samey Moskwie ~nyśl pogodzenia inte

refsów oboyga narodów, i zemsty osubis,tey na 
królu pruskim. We Francyi, acz znacznie osła

bion'!, monarchiczn~ ieszcze gotowano konstytu

cn. Wezyr turecki, Iozef Rasza, silne do dal

szey wqyny przeci'.w ~Io~kwie czynił przygoto
wania. Nie tylko więc wy?adafo królowi pru· 
skiemu *rwy, ale pos•ępkami okazywać się 

przyiacielem Rzpltey , i śdley pol'!czonego z 
uiii domu saskiego, k tó remu Polska tak znakoinity 

dowód dała pamięci na przodków iego, a co slu
sznieysza, zaufania w osobistych elektora przy

miotach. W gatunku zatym niepewney w poli

tyce rachuby, uważane bydż po,winuo ziechanie 

si~ Fryderyka Gwilelma i Leopolda cesarza do 

Piluitz, 
\ 
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Pilnltz, domu dek tora saskiego, 'W miesiącu 

Sierpniu; rÓ'.wnie iako i ~astępne konferencye 
sekrett1e w Wiedniu między dw9rem cesarskim i 
pruskim, na których- całość Polski i iey ILifd 

zabezpieczone bydź miały, Były ~o kroki, iez~li 
nie · zdradzieckiey chęci, to przynaymuiey me

szczerey i niezupefo.ey '.'Woli króla pi uskiegb, w 
których 011 zmiany tylko okoliczności czasu 

oczekiwat, 

Wypadły we Wrześniu tegoż roku trafy, 
których zniechęcona chciwość króla pruskiego 
oczekiwała. U chybione Ludwika XVI. z Paryża w 
Czerwcu uie~hanie, a dokonane tylk'o co do braci 

iego, przyśpieszyło konstytttcyą franc.:uzk<t, przy

ięcie oney przez króla, daley tryumfy Iakobinó'..U, 

emigracye coi·az .większe obywatelów, zapały do 

wuyuy. Nayzręczniey Katarzyna IL z takowych 

wypadków korzystała, i w iednymże czasie mal
kontentów francuzkich, na ~'olną konstytlfcyą, za 
w!adz'l króla francuzkiego, malkontentów pol
skich, na niewol11'1 w iey mniemaniu konstytucyą, 
przeciw królowi polskiemu, burzy_ła. Z otwar

ciem roku 1792, po przyśpieszonym traktacie Mo

:;kwy z Port~, '.wcale dalekim od statiu quo, do 

którecro mialv zmierzać starania, a nawet pomoc 
b -

Porcie dworów angielskieao i pruskiego, proiekt , b , 

koalicyi mm;:arstw ~la naród francuzki wnówionym 
i os tal, 

', 
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zostaI, z oddzielnym przez króla pmskiego po-. 
,3wrięcenie1n Polski, i zaszłych z ni2 Z\wiqzków, 

umiemaney opiece , a raaey zemście carowy mo
skiewskiey. lak daleko taiemn~ ta zdradziecka 
zmienność i zw.owa Fryderyka Gwilelma z dwo

rem petersburgskim by la, Slldzić można o niey po 
njewiadomości elektora saskiego; który iuż w 
Maiu tocz2scgo się roku 1792, w naylepszęy 

wier~e, co d9 stosunków s\'iroich z dworem 
\wiedeńskim i berli&,kim, hrabiego de Lehen, \V! 

stopniu extraord ynaryinego komjsarza do W ar

szawy zeslal, celem porozumienia si~ z seymem 

o prawach królowi polskiemu podług konstytucyi 
służyć mai2cych. Ale pomimo skrytoś.ci, z ktÓr<} 
knowaia się zdrada, przygotowania Moskwy do 
wkroczenia i do zaburzenia Polski, dokładnie w 
naydrobnieyszych szczegółach, iak sam skutek 

potwierdzi!, do wiadomości stanów seymui~cych 
przychodzily. Uymowali wszelako wiary tym 
doniesieniom nieprzychylni no\wey konstytucyi, 
do tego stopnia, że dość póżne Rzpltey ustawy, 

iakiemi pod ów czas były gotowofć do ,obrony, i 
dek!aracya doczema, przez któr2 obszernieysza 
władza królowi nad \woyskiem „ ku obronie po
wszechney, po\'irierzonll została, nie za śrzodki 

I 

potrzebne, ale 7a sztuczne pobudki do powiększe-

~1ia powagi królewskiey glosill. 

· Dozor 

I 
ł ' 
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Dozor interefsów zagranicznyeh, po konsty- _ 
tucyi 3go Maia 1791, odebrany z rąk docześnie do 
tego ustanowioney deputacyi, szczególniey do 
króla i ministra spra'w zagranicznych naleial. 
Tn..:raf y nieprzerwanie komunikacye gabinetu pol- -

skiego z berlnłskim, n), a poufalsze z saskim, i 
~awsze oświadczenia od dworu pruskieg0 c~ynio
ne byly, podeyźrzenie wszelkie zdrady oddalaiące. 
D,woma dniami przed r6 Kwietnia, w którym 

pomienione prawa do obrofly kr\iiu stan~ty, za
pytany poseł pruski od króla i ka''nclerza, iakieby 
czynić seymowi wypadal'o kruki, w okoliczno
ściach tak bliskiego niebezpiecze11stwa? ponowił 

zapewnienia: „lż nie icst do \Wiary, aby Mo~kale 
„wkraczać mieli w kraie Rzpltey; iż może zbliż'! 

,,si~ 

n) W ci~gu tey k0munikacyi król polski 1mo szu
kał rady od króla pruskiego, względem kroku, 
iaki ma uczyni~' w Petersburgu, celem uśmierze
nia niechęci carowey ku Polszcze i iey konsty
tucyi. zdo zachęcał króla pruskiego do Hania 
z lecenia ministrom za granicQ pruskim, aby 
czuwali przyiaznie na propozycye, któreby 
w owym czasie pacyfikacyi . ·wypaść mogły, 
przeciwne prawom Rzpltey i nowey konstytu
cyi.. Dwór pruski, po ustnych odpowiedziach, 
któremi odradza! prost~ do Moskwy odezwę, 
któremi zaprzeczał, aby w negocyacyach do po
koiu, mogty bydi· czynione propozycye, których 
si~ obawiał król polski, toż na piśmie przez not!:, 
21 Czerwca 1791, potwierdzit, Irnńcz'.!c i~ temi 
słowy: „ W ka.zdym atoli przypadku, h'ldz 

„nay-

/ 

. , 
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,,się ku granicom w postaci przy!acio! i protekto· 

„n)\'lf malkonter~tJ\"V'.'' Vv reszcie dodal: „Do 

j,Polakówr naleiy myślić o ich wtasnym losie, i 
,,tym sposobem skutecznie drugie za sob'! pociągną<Z 
„mocarstW'a. Srzodki bowiem, które Polska 

,,przedsię·weżmie, kierować będ1 obq dla niey 

„pomoq.'" Z chytr<J usilności'! od dawnego czasu 

posd pruski unikał piśmiennych explikacyi. Pu
c:ęgniony do niey odezwą ze zlecenia sey1mt 19 

.Kwietnia, to i est, komunikacy~ d \"V'Oro\Wi ie go, 
iako i innym d'OO'orom, ustawy gotowofri do obro

_ny, by tłum.:tczon~ nie byta za zaczepne zamy~ly; 

, , przeciljgniJ\"Vszy .odpowiedź do 4 Maia, następni!, 
a z wszystkiemi poprzedniemi niezgodni!, dał na 
piśmie: „Ze ma zlecenie oświadczyć, iż król lmśl; 

„pi·mki 

„riaymniey spodziewanym, gdyby podobne wy
„iawiać się miały zamysły, porozumieć się o 
,,nich król pruski z królem Im~ci'! polskim gotow 
„b2dzie. Tym czasem ma sobie za mił'il po· 
„ w inność krc)l pru~ki, na nowo znowu za pe-

.. , wnić, ii wierny obowi'i!zkom swoitn, ba· 
,:cznym ci0g'e będzie na dokonanie tych, które 
,,w przeszłym roku z królem Jmści{! polskim 
„zawarł; chc{!C iak nayusilniey dawać prze. 
„świadczai~ce dowody o niezmiennym przy
„wi1zaniu do tego sposobu myślenia, który 
„ustanowić i uwiecznić moze zwi~zki mi!:dzy 
„d,voma stanami." Ta straż króla pruskiego in
tere[sÓw polskich nie przypominai owego z ust 
Cycerona przysłowia: p praectar11m custodem 
ovium lt1pum ! 

~,pruski przyiąl ucżynionlA sobie komunikacy~ w 
„dowód attencyi króla polskiego i Rzpltey; lecz 
„ie król Imść pruski zasięgać nie może wiado

,,mości o ul<ladach, iakiemi się seym zatrudnia." 

Podobnie::ż gdy drugą, ;,e zlecenia stanów notą, 
25 Maia, uayniona była dw-0rowi pr.uskiemu 

komunikacya deklaracyi moskiewskiey I8 tego:i 

miesiąca, z przełożeniem,- iż groiba 'wtargnienia 

woyska rnoskiew~kiego w granice Rzpltey iui 
dokonana, stawia Polskę w przypadku przymierza 

z królem pruskim, i że ma prawo oczc.kiwać po
mocy iego; poseł pruski tymc.:zasow~ not~ odpo

wiedzial: „Że., czekaięc rozkazu dworu &wego 

„względem rzeczy obiętych ostatn;<J not'!, ma za 

,,obowiązek przypomnieć ministrowi icterefsÓ\'U' 
,,zagranicznych brzmienie noty swoiey, na dniu 

„4 Maia podauey, i slowne deklaracye swoie, 

„które tegoż dnia był ponowił k<t~clcrzowi, mar-

. „szalkowi seymowemu, członkom straży i seymu 
„aktualnego." o) · LiJcząc zaś do chytrości bezczel

ność 

o) Słowne Lucchesyniego dekl.1racye, o których 
namieuia w dowód cnoty pana swego, a któ. 
rych wszelako nie s~dzi1 za rzecz przyzwoit~ 
podać na piśmie, w tych były wyrazach: 
,,Mam rozkaz-dworu mego o;wiadczyć, iż król 
„Imść pruski iadnego nie miat uczestnictwa do 
„konstytucyi 3go Maia; a ieieJiby strona patry
„otyczna chciała iey bronić or~iem, król. pruski 
„nie s~dzi s : ~ obowi~zanym du pomocy w,edle 

„brzmienia 
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ność osobist'!, tak konczyf: „Te dwa· kroki, 

, ,,zgQdne ze wszystkiemi moiuni urzędowuni 
„sfowami od powrotu mego do \V;irsza\Vy, i po 
„zapadtey rewolucyi 3go l\laia 1791, nowy in ~ ci 

"do\wodem .znmuy p:·airJolci k: óla pruskiego, który 
~,nie ;;hciał, aby nllrÓd polski w nie1uiadomr fci zo
„,stawał o prnwid!ach iego, i tros!~liwcfci w kryty
,,cznym dzisiay .rtanie. "' Ta kim kuglarst\'Uem i 
szyderstwem mniemał posel pruski ta.trzeć ucze
stnictwo króla s~·ego do seymu, do rewolucyi, 
do konstytu"yi polskiey. 

Iest przy\wi'lzany iakiś \~stręt do opisy\vania i 

czytania zdrad w tym stopniu bezecnych. Ostatni 
to by·ł krok! króla pruskiego w ciągu seymu. 
Dalsze !ego dekl<J.racye i postępki coraz czarnieysże, 
coraz bezwstydnieys ze, do <lrugiey części dzida, 
o upadkit kon.rtytitcyi 1 bogday ! uie Rzpltey., 

nalezą. 

,,brzmienia traktatu." Czemu ta deklaracya na 
piśmie 'nie dana'?- bo przeciwna oczywistemu 
uczestnictwu saniegoż k.cóla pruskiego, które 
wiele przyczyniło się do konstytucyi 3go ' 
Maia: bo takowe oświadczenie króla pruskiego 
zgadzać sle nie mogło z uwielbieniem przez 
nicgoz konstytucyi 3go. Maia, z wyraznym 
wyznaniem d1~ci ustalenia nowey konstytucyi, 
i z wielu iunemi dowodami tey usilności 1 oka• 
zywanemi w czasie trwai~cego seymu. 

R.OZ-

' I 
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ROZDZIAŁ IV. 

O pr.ze.rzkodach i z~vłokach, kt6re w robotach 
.reymowych c.zynili 1tromiicy mo.rkiewscy. 

Ód poczętku widrn teg~ starała się mieć zawsze 
M'oskwa mocuą stronę w Polszcze, bądź w osobie 
króla, b<tdź oddzielnie wt osobach możnych, któ
tych nierozs<Jde_k i niezgoda dziwnie iey do tego 
sluży!y. N ie bpuściła ona żadnych śrzodkÓ\V; 
aby Polskę4 rozdzielić, osłabić, i do swoiey przy
wieść podległości. Użyli do tego z czasem posło'

wie moskiewscy przt'kupstwa; i zepfocie do osta· 

tniego posunęli stopnia; .gdy naypierwsze urzędy, 
a potym i mai<Jtek Rzpltey, '.VJ nadgrody stronni
kom Mq>kwy oddawali. Temi to korzyściami 
prżyciągala do siebie Moskwa ludzi chciwych, 1 
podle_ dumnych. Nie mogli ci poczciwie radzi6 
o oyczyzme, nie mogli iey życzyć rz~du i sify; 
którzy obawiali się, aby przez seym, maiący 

odrodzić Polskę, z wstydliwych korzyści i zysków 
ogoloconemi nie byli. Niepodobny dla nich 
po·*'rot do obywatehtwa, - zl~czony z '\wzgardą 
powszechną, którą by li okryci, stal się powodem, 
że \W;zelkich uży,wal,i frzodków do ,.;,strzy1nani'a 
cnotliwych seymu zamiarów. Przywrócenie wi~c 

E de-
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despotyzmu mo~kiewskiego, pod któ'rym rz'lclzi6 
i zbogacać się pewną mieli nadzieię, było iedy
nym celem nayprzewrótnieyszey ich in~rygi. 

Skracać będę, ile możności, ten obraz, którym 
się brzydzi pióru cnotliwego czlowrie-ka. Lecz 
kiedy czynione przeszkody od stronników mo
skiewskich, S'! prawdziW<J przyczyną dlugiey 
seymu nie~zynności, a często i ustaw szkodliwych; 
gdy z tego powodu ogłoszona została w dnru 
ie<lnym konstytucya 3go Maia; gdy nakoniec oni 
powrócili iarzmo moskiewskie, i sprawcami SCJ 

<lzisieyszey kraiu niewoli; nie należy i wystawić 
przed oczyma powszechności wiernego opisu 
tego spisku, i oś\wiecić pochodni'! ' pnł\'Udy tych 
ciwmych iaskiń, wśrzód których kopano grób 
oyczyźnie? 

Stronników Moshuy przed seymem i przez 
dwa- pierwsze iego lata na dwie fakcye dzielić 
trzeba, które zazdrośnie między sob~ walczyły o 
pierwszość podłości; to iest, która więcey kredytu 

w' Petersburgu, a zatym wpływu i korzyści w 
J:>olszcze otrzyma. Iedna z tych fakcyi była Sta
kelberga, posła moskiewskiego ; druga hetmana 
Branickiego, czyli Potemki'.na. Do pierwszey 
należeli płatni i inwentarscy przyiaciele Moskwy, 

, którzy, iż tak powiem, dwór posła moskiewskiego 
składali ; powtóre, król z prymasem bratem i caf C} 

dworski! 

I , 
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d\'c'orska czeladzi11; potrzecie, Szczesny Potocki z 
małą lictb'! swych zaprzedanycl~ domowników. 
Lecz ustat11;i sprawiał nieiaki rozdział w tym zwi11-
żku, szukaiąc , lat\117~ pod Ó\W czas obywatelstwa 
i tnoty obfudą . ziednaĆ sobie opinią publiczności, 
.Fakcya potemkinowską zwana; miała na swym 
czele hetmana Btanickiego, męia synowicy Potem· 

kiua, który t~ fakcyą swą po<wag'! wspierał w 
Moskwie. Rad był dumny faworyt pokazać ca• 
rowry, iz i on mógł wiele \VI Po Iszcze, i tym 
łrzodkiem nawet pomnożyć iey o sobie mniema• 
nie: do tego słać sobie drogę do wi\;kszych może 
'WT Polsźcze i Moskwie zamysłów, które śmierć 
iego przerwała. Ta fakcya z czeladzi hetmańskiey 
złożona, daleko mniey liczna od pierwszey; ale 

zuchwalsza; brała na siebie wszystkie postaći, 'a 

duząc wraz z pierwszą Moskwie; umiała bydz 
wreszcie tamtey we wszystkim przeszkod'l• 

Powiedzieliśmy wyiey, że Szcżesny i11dał, 
:aby konfederacya po woiewodztwach zrobion'! 

, !lbstała a). Widz<Jc w p1oczątkach żaraz St!ymu 
niepomyślne dla Moskwy skutki, \'i'yma\viał on 
dwórowi odrzucenie układu s\wego. Dwór prze-

tiwnie zwalał win~ na mal<J uad spodziewanie 

E 2 liczb~ 

·'\;) Ro"dział II. kart. 25, i następ. 
' I 

' ' 



- 68 :;;_ 

liczbę stronników Szczcsncgo, na ich nieczynność 
i niezdolność; w resbcie na oso bi st'! i ego nie:.i:rę
cznośc. . Iakoż upoiony próżnością i~rniemal, iż 
dość będzie ogłosić zdanie swoie, by za nim wię
kszą część narodu pociqgnąć. Okazal się więc 
gfośnym Mosk\wy stronnikiem, ksztak'!c .inte· 
rehem oyczyzuy ślepe S\We do niey przywi'!zanie. 
Lecz ten byl ostatni moment wziętości it!go '\V 

narodzie, który o nim inaczey trzymał. Zepsuł 

sam nii.;:zręcznie takie w sobie zaufanie, iakiego 
nikt zdawna w Polszcze nie posiadał. A lubo nie 

mafo tym byt dotkuięty' wolał uporczywie przy 

zdaniu S\Woim zostać, niż powszechnemu ustąpić, 
i uledi na chwilę, ieśli nie przez obywatelstwo, 

. to przez konieczność. Oburzyfa wszystkich ta 
nit::s1ychana w złey sprawie zuchwałość. Zmieniła · 
się przychylność w nienawiść, a Branicki natycp

miast z, niezręczności iego korzyst~ć przedsię. 

wziąf. Sam niby wahaiący się między Z\'Vli'lzkami 
swemi z Moskw'! i powinności'! dobrego Polaka, 
choć przebywał w potemkinowskim obozie, kazał 

przyiaciufom swoim l~czyć się z patryotami, nay

goręcey ,na Moskw~ nastawać: tak, iżby mogli 
uwieść zaufanie narodu, a przez to przodkować 
seymowi ~ stanowić zdanie o ludziach i rzeczach, 
dobrze myślących. między sob'! zniechęcać, i 
koleyno ich podeyirzeniu uludzoney przez siebie 
publiczności podawać; . w reszcie czas na zapałach, 

pr.ze-
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przeciwnościach i zapędach do dźwignienia Rzpl
tey wycio1czrvszy, Polskę przy podaney porze 
do dawut::go iarzma po\wrócić. Taiemnica ta, 
przez czas dla Polski niezrozmniana, Potemkinowri . 

powierzon(!, a przez niego carowy wytlumaczo1:'! 
była. Dziwnie planta takowa dogadzała chęci 
Branickiego zniszczenia do szczętu kredytu Szr.ze
snego, nie tylko \VI kraiu, lecz i w Moshwie; i 
opauO\Wania, ieśli ni~ przez siebie, to' przez przy
iacioł, szeroko się w Polszcze rozciągaillcey Sz~ze

snego woysko\wey kommendy. Sami więc przy
iaciele Branickiego zaczęli nastawać na Szczcsnego, 
oskarżać go głośno o ślep'! ku Moskwie podle· 
glość; o którey ci ukryci iey niewolnicy z pozor

nym zawsze wstrętem mówili. Po kilkanaście 

razy głos na iedney zabierai11c sefsyi , przegadali, 

iT. tak rzekę, dwa pierwsze lata seymu, bez innego, 
iak,--obłudy, talentu. Ta byh między niemi, a 

dobrze myślącemi, różnica, iż pierwsi gadać tylko 
przeci'\W moskiewskiey w Polszcze p~·zemocy, 

drudzy skutecznie czynić chcieli; pierwsi wielo
mówst\wem czas zniszczyć, i zfodzić publiczność 
pozoru11 mów swoich śmialością, drudzy wszystko 
stałością przełamać, i słui.yć, nie · podchlebiać~ 

społobywatelom ż11dali. Dlugo '\waha{a się publi

czność niepewna w swym zdaniu, dt.1go część . 

iey wielka imiona podłych zdrayców między 
gorliwemi '\Voli1ości obróncami rnieścila, • które 

E 3 potym 
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potym wieczney poświęcila wzgardzie. Czas 

odkrył wszystko, i każdemu mieyscę właści\lt'C 

naznaczył. 

Kiedy seym przystępował do :i\Vlalenia depar· 

tamentu woyskowego i rady, dwuch celnieyszych 

sprężyn moskiew~kiego rLądu '\VI Polszcze, grała 

,_ ' '111 tey ~ielkiey ~prawie pierwsz~ S\VI'! roll} Brani· 

f;kiego strona. Zbyt słaba, by sic;; łącz<ic z królem 

i Szczewym, prze'\wagę stronie moskiewskiey dad; 

mogla, rada byla wrazić to w Pętersburgu mnie„ . 

manie, iż bęz niey stro11a moskiewska ""'' Polszczę 

nic n\e znaczy; a zatym że nie dwór, nie Szczesuy, 

nie poseł z dawna iey nienawistny, lećz ona 

rządzić w Polszcze powinna, Tak powstai<Jc 

przeciw nim na seymie, ;1karżyla w Petersburgu 

ich niezręczność i nikczemność, i wvstawiala o~ 

bfoJc;; S\Woię, ialw iedyny sposób, p;zywrócenia 

i czasem mos~ięwskiego w :Polszcze rządu. z 
drugią strony rad widział Branicki upadek rady, 

~tórą nie on, lecz dwór z posłem rządził; rad był 

nade w~zystko zniesieniu departamentu woysko. 

wego, następcy władzy 11etinanów, którey powrót 

był pitrwszym ambitu iego celem; władzy, przy. 

wróconey sobie w ,roku 1775, lecz niedługo wy. 

dartey _ p1zez kredyt w Petęr$burgu króla i posła, 
MuiemaŁ tedy widzieć morpent wyłudzenia tegq 

na seymie cnotliwym„ <;zegq il1trrg~ dopi'lć w 
Moskwie nie zdo~a{, · · 

I ... 

W tych 
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W tych okolicznofriach widzieć się dah 

pamiętna posła moskie,wskiego nota b), którey 

zuchwaluść do reszty cały oburzyła naród. Była 

01u ona od polskich natchniona doradzców, którzy 

mniemali, iz to będzie iedyny śrzodek zatrwożenia 
seymu i narodu. Omylil skutek ich nadzieie. 

Dodała ona słabym tęgości, przekonała stałych, 

E 4 iż 

b) Podana była w Warszawie d. 5tegO'Listopada, 
a czytana na sef.c;yi seymbwey d. 6tegd, „Poseł 
„wielki nadzwyczayny i pełnomocny nayia· 
„śnieyszey imperatorowy całey_ Rofsyi, chciał 
„zostawać dot~d w zupełnym milczenju, iżadne· 
„go nie uczynił przełoienia, wzgltdem uchwał 
„prześwietnych zgromadzonych stanów; które, 
„lubo naruszyły konstythcy't roku 1776 umówio· 
„n'! z trzema dworami, iednak nie nadweręiyły 
„directe aktu gwarancyi 1775 roku. 'Rozkazy 
„nayiaśnieyszey imperatorowy, tak doskonałl! 
„zawsze nosiły cech~ sentymentów nayiaśniey
„szey imperatorowy przyiaini dla narodu pol· 
„skiego, ie niiey podpisany iyc,zyłby był 
„sobie nie bydi nigdy do przykrey przywiedzio
J•ny potrzeby, protestowania przeciw przest~
„pieniu formy rZ<,!dU, poświęconey uroczystym 
„aktem gwarancyi traktatu 1775 roku. Ta iest 
„przeci~ myśl z·1warta w róznych proiektach, 
„mai<tcych za cel seym nieustai'!cy, a przez to, 
„przewrócenie całkowite rz<tdu, któryprzepisuie 
,,niiey podpisanemu potrzebę deklarowania, ie 
„nayi:iśnieysza imperatorowa, odstępni'!c z ia
„1em przyiaini, kt6r'! I. K. MCi i nayiaśnieyszey 
„Rzpltey pvświęoiła, nie będzie mogła patrzyć 
,t 1na naymnieysz't odmianę konstytucyi roku1775, 
,,tylko iak na zgwałcenie traktatu." 

j 
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iż niemasz ostateczności nieznośnieyszey nad tak 

srogie iarzmo; zakn'O'awifa \'O'szystkie serca, któ

rym się cokohviek pozostato czucia. Ton takowy 

, poniżoney \W- Polszcze Moskwy, \'<'rÓżyt iasno, 

iaki miaf bydź przewodzqcey; i stal się ziednocze
nia pą:eciwko niey has.fem. Korzystała strona 

Branickiego w Petersburgu z tey ostatµiey nienawi

stnego sobie posfa niezręczności. Upadł ze wszy

stkim zachwiany kredyt Stakelberga, Następnie
od \YIO!anym zostat; a mieysce iegą zastąpi! -Buł, 

· liakÓ\W, potemkinowska kreatura, którego sobie 
przez ten powód przychylnieyszym iak dworowi 
Branicki mieć mnięmał c), . 

Dawszy ogólr1e wyobrażenie o różnych par

tyach moskiewskich, opisać mi iui należy ci~g.fe 

ich 

c) Odkrył iui wtedy równie g6rliwy iakrozs~dny 
obywatel cel prawdziwy tey zmiany: „Partya 
,,potemkinowska, mówił on, odmie1\ił:a ambafsa
„do~a, dobrała sobie dogodni~yszego, który 
„lep1ey p0trafi utrzymać w ieuności podzielo
;,nych mi~dzy so?~ ?1oskiewskich przyiacioł, 
,,a tym samym dz1elniey pracować b~dzie około 
„tego, aby Polaków z królem pruskim porc/inić, 
„aby wpóić w nich na nowo ducha podeyzrzli~ 
„wości, aby .przeszkodzić pośpiechowi odrodze
„nia się Rzpltey, aby zmarnowac czas tak po
„myślny, którego dobrze u;;ywai\!c mogliby;my 
„odległe uszc,,.:fśliwić pokolenia." Czytay 
pismo pod tytnlem: Co fi{ tei to dzici.e z nie ... 
r ·cz;siiwti O!fc.zy.-;:,ntt, na1z~. 

I. 

\ 

- 73 -

ich \VI czasie seymu postępowanie. Sroiyfa się 
wraz z patryotami na rząd dawny potemkinowska 
party a; lecz \W iakim celu? \wydało s;ę zaraz przy 

. ustanowieniu komifsyi woysko\v.rey. · Odrzuco110 

proiekta krótkie . i iasne, wpędzono seym \V! roz~ 
trząsanie kategoryami każdego punktu, \v;ciskano 

bez liczby przeciwne sobie dod<1tki, nad slo\wem 

iednym całe tra\ii1iąc sefsye, <1 to za\wsze pod 

zwodniczyn~ gorliwofo .pozorem, Nareszcie w 
taki r.idad , zamieszanie, i w tak widoczne prze

ciwności został seym w tym niesfornym k0mifsyi 
woyskowey opisie w;ci:;igniony, iż po kijku: mie
sięcznych trudach, cztern;tśt.:ie iego artykułów 
zadecydo\Vawszy ~ z rozpaczii, ii tak rzekę, po-

, I 

rzucił równie ciężką, iak próiu'l i \'{'Stydliw11 dla 

siebie robotę. Skupionych na zepsucie wszystkiego 

~tronników moskiewskich, róiriily ieszcze wtedy 

osobiste za\wiści, mianowicie \Y! usta\wie komifsyi 

woyskowey. Przyiaciele Branickiego chcieli w 
pocz~tku przY'wrócić całkowitą wfad1ą bula'\"(1y; 
}ecz widząc, iak seym był od tego dalekim, starali 
się pod imieniem komibyi woysko-.wey, dadź rząd 
\v.royska hetmanowi, i '\W ięy opisach całą władzą 

zręcznie na iego stronę przeciągnąć. Ciężko byto 
ułudzić oś,v;ieconych oby\'l'atelów, którzy rzeczy 

w przyz\Y!oitey mierze zacho\Y!ać pragnęli. Pry-

111as zaś i Szczesny nie urząd, ale nienawistną sobie 

ostib~ Br;mickiego mai<J<: na celu,' srog<J mu wy-

E 5 po-
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powiedzieli woynę. Ztąd 110\'Qe kfótnie i czasu 

strata, ztąd wzaiemnych psuc-ie zamystów, zt'!d 
całko~rita het.manów w komifsyi bez"Wtladność. 
Mścila się za to nad Szczesnym i prymasem Bra

nickief!O partya, nie tylko w głosach na seymie 
dotkliwe ich miłości własney zadai'!c ciosy; ale 

też i głuche n~ nich rzucai<Jc pot\warze, tak dalece, 

że zgryziony Szczesny nit: chciał dluiey na tym 

z{1aydować się seymie, . który1-i1 rzl!dzić nie miał 
nadziei, i wyiechał na Ukrainę do swoiey kom· 
mendy. Póżniey i prymas, widz11c stronę dworsko-

1 01oskiewsk~, którey by! naczelnikiem, bezsiln;ii 

pełen niesmaku kray po_rzucil. 

Wyiazd prymasa bardz·iey ieszcze nadwątlił 
dworsko-moskiewsk'! stronę. Wahał się sam 
Stanisiaw August między boiaini<J i chęcilJ uszła. 

chetnienia i;,ozostałych dni panO\'l' ania sw1ego. 

R.ozpierzchnęła s ię \VJ krótĆy bez dowódzcy fakcya 
dworsko - moskiews~a C'i, którzy s;ę iey przez 
uleg~mie dla naczelnika trzymali, prEes1li na stronę 

patryotów; ci, r.:o innego powodu nad zyski 

Qsobiste od MoS,kwy nie m:eli, pod iey zaci11gnęli 
~ię chor<Jg,wie. Dozwalał im tego król, moio 
tad w iedney iak drugiey stronie przychylnych 
•nieć sobie przyiacioł; s~m st<ił się oboiętnym tyl~ 
lw ś,viadkiem tego, co seym równie dla niego„ 

\~k dla. Ilćlfodu, pi:zedsi~brał_ Ten był wlaściwry 

moment 

- 15 --
moment skupienia się rozróżniouycli dotfd n~ 
fakcye stronników 111oskiewskich. • 

" Użył nieco pierw-'ey Branicki, przybywszy iui 
osobiście pa sęym z pod Oczakb\'l'a, ostatniego 
sposobu, wyrwa.o.i<i komendy Szciesuemu, i prze. 

niesienia iey '\'VI ręce którego z za\'l1ierzonych 

swoich przyiaciol. Podn~ecali popi moskiew~cy. 
bunt nieunitów Rusinów w 'poJszcze; spólność 
ięzyka i religii, za111ysł ten łatwy1n dla nich czyni4 

~dawała się. Nayokropnięysze zahurzepie groziło 

Polm:ze, które oderwać mogło seym od iego 
(:Zynów, a potym i zniszczyć. Niepodobna 
iednak rozs;Jdnie mnieq1ać, by się_ rząd muskit\'l'ski 

Jo tęgo w ro\wey porze przykładał; bąd ź Że za„ 

burzona Ukraina nie mogłaby dostarczać iywności 

woysku moskiewskiemu, w śriód stepów ocz·.i.. 

ko\'Vlskk:h będącclnu; bądź Że tęn pożar mógł:si~ 
do własnych Moskwy roz~i<Jgnąć podda9ych, 
skłonnych do buntu, i $tać się dla niey niebezpie. 

cznieyszy ieszcze, iak dla Polski. . Zdaie się więc, 

iż gruby popów fapatyzm iedyną był tych rozru
chów podniet<}, Iednakźe ostrożna b?czność rziJdu 
pohkiego, przywi<Jzanie do niego wielu z po~ 
~niędzy samych RosinÓ\'l', nakoniec ~lit'ros~ropn~ 
ich kroki w samym początku zamysł tako\'l'Y 

odkryły. Nikt od niego . dalszy~n bydź Hie 

mógł, iak Szczesny, którego więlki na Ukrainię 

mai~tek ~talby si~ był rięrw~z~ tey kl~ski ofiar41~ 
i~k 

'• 



„ 

.„ 

iak był niegdyś pod czas rz_ezi huma11skiey. Za

ledwie iednak przyiaciele Branickiego widć o 
pocZfAtkowych rozruchach powzi~li, natychmiast 

srodze ią powiększać, seym pierwsi trwożyć, i 
cał11 Pobkę boiainią rzezi przeraża~ zaczęli: zwa· 

laiCJc winę na Szczesnego, podai'!.; go w podey

źrunie, a zt11d bior'!c pochop wołania, by mu 

komenda odebrani! byh. Dodawały mocy tey 

potwarzy rapporsa Szczesnego, który.,, widz'lc rze

czy z bliska, o łatwym utrzymaniu spokoyności 

. zapewnia!: co zatrwożoney publiczności stronnicy 

Branickiego _za dowód zmowy zwykł'! sobie wy
stawiali obtudą. Przyszedł w krótce seym do sie

bie z inomentalnego zatnl/!oŻenia; przytłumił sta

luści'! swoi'! pierwsze pożaru grożącego Polszcze 
jskierki, dociekl chytrości przyiaciul Branickiego, 

pozfif1ł ich zamysły, i zdl"adliwe ich przeciw Szcze

snemu skargi z pogard<J odrzucił. Wiedziano, ii 
się w krótce do Wiednia od komendy i z kraiu 

oddalić zamyślał Szczes.ny, gdzie go powutywal 

do zagranicznych intryg niespokoyny Seweryn 

Rze\'Uuski. Zdało się tedy seymuwi bezpieczniey 

zawierzyć na czas '\vłasnemu interefsowi Szcze

snego, iak czynncy i na wszystko gotowcy Bra

nickiego intrydze. Nie pomylił się sqm w tym 

1'roku. Docho\'l/!ał Szc:ze .;y sobie potrzebney nQ_ 

Ukrainie spokoynóści, a w krótce, pod pozorem 

-.idrowia, komendę i kray porzuci!. _ 
I 

Obaczmy 
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Obaczmy iakie były inne Branickiego z przy

iaciołmi zabiegi, mianowicie w sprawie Poniń

skiego, którą sami wznieciwszy? o mało co przez 

nię hmzta swego nie zgubili. Szukali oni usilnie 

oddalić od izby materyą donatyw, to iest, rozszar

panego mai~tku Rzpltey w tym nieszczęśli\vym 
czasie, w którym obcy·kraie iey rozerwali. Ta

kim iednak sposobem by~ przywłaszczony ua 

;Ilzpltey niezmierny Branickiego mai<ttek, o które· 

go powrot, przy ustano'\wieniu podatków, nie tyl

ko szczególni oby'..watele, lecz instrukcye niektó

rych woiewodztw nalegaly d). W tym rzeczy 
stanie zdalo ~ię wygodniey stronnikom Branickiego 

skarb z cudzey wlasności nape!niać"jak mu oddadź 

co iego było. Wynaydowali więc uciążliwe i 
wy-

d) W czasie podziału Polski Branicki wyrobił w 
Petersburgu dla kr6Ja dar cztere~h nayzna
cznieyszych starostw; lecz i o sobie nie zapo
mniał: bo hoyna cudzym mai~tkiem carowa 
zleciła, by naywiększe z nich, to ie st, bialo- ' 
cerkiewskie, Branickiemu dziedziczym prawem 
nadane byle. Dar ten do 20 milionów wartości 
rachować mvzna. Nie było tedy nie tylko w 
Polszcze, !ecz w iadnym. podobno kraiu oby
watela, ktoryby za naywiększe przysługi po
dobm odebtał nadgrodę. Słusznie Wi~C Gi, ktÓ· 
rzy wydarty Rzpltey mai~tek na rzecz „karbu 
obrócic chcieli, pytali się, co kiedy Branicki 
~robił dta Polski, prócz ie na czele kozak6w 
uganiał się .za broni~cemi wolności rodakami. 

-, 
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wydzie.rcze na innych poda1ki 1 by siebie ocalić; 
l1. w tym na'..'<ret oczywista ich nie~rusżnóść pozor 

gorliwości brata. Doznało iey szczególniey w 
zabraniu na skarb dóbr biskupstwa krakowskiego; 

i w podwoynym podatku ducho\"1ie11stwb; doznał 

potytn w skórowym podatku kray cafy. Lecz gdy 
pod imieniem duchowienstwa twardziey ieszcze 

takonu maltarfskiego obal'czono dobra; spór, który 

tti!d wynikmit, przypo1nniał Ponińskiego, ·wiel• 

kiego Malty w Polszcze przeora, przypom,niał 

,;qzgardzoni! iego osobę i zbrodnie. Powstali ż 

nienacka przeciw niemu Branitkiego stronnicy,, 

chciwie zawsze chwytai<Jcy ten rodzay deklama

cyi, który mógł publiczności podchlebiać, czas 

żmitręzyć, spra\V!)' \.Waznieysze Rzpltey zamęclć. 
Nie można bylo wybrać niena\vistnieyszego czło

\Vieka nad tego; który, w Delegacyi wszystko 

mog'!cy, podpisywał iedn'! r~k'! podział Polski1 

drug~ obywatelskie sżarpał mai<Jtki; maiąc sobie 
ten mnieysty rozboy od wi~kszych dozwolony 

rozboyników. W krótkim czasie wzrośt wy• 

diierstwem i przekupstwem mai'!tek iego; lecz w 
ki•ótszym ieszcze haniebne pochłonęło go mar• 

notrawstwo. Otaczała go nędza i ohyda, i iui 

inu si~ tylko zadłużony urząd podskarbiego "\V. 
Kor. zostawał, gdy spólnicy iego; między które

,mi słusznie Branickiego liczyć można, opływali 

w dostatki. Lecz ta właśnie przyczyna „ która 

zda• 
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zdawała się ich z Ponińskim spólny1n łączyć inte~ 

reJSem, powstania przeciw niemu była powodem. 

Ich fopiestwa, miano\vicie na maiątku publicznym 

popełnione, acz nad Ponińskiego znacznieysze~ 

mniey były bezczelne. Starali się oni zawsze 

dadź im prawuą po~tać, i w tym cokolwiek za• " 
chowywali względu i wstydu; których nie tylko 

nie znal Poni1faki, ale się chełpił ich pogardą. 

Do tego, powstać przeciw Poni1fakiemu, uie byloż 

to okazać, iż nic z nim spólnego nie mieli? z1edna~ 

sobie imię gorliwych zbrodni pogromców? wre• 
szcie ukaraniem znienawidzonegp, wzqardzonego~ 
j bez obrony czlowi.:ka, obmyć się ze wszy~tkie· 

go zvskać ciche nie'..'llinności świadectwo, i łu• , ' 
piest\Y' swoich zatwierdzenie? 2 drugiey strony; 

. dobPy obywatele, którzy ukaranie Ponińskiego, 

przy ocaleniu niebezpiecznityszy\ h iego spólni-

ko\Y' , nie za poskromienie zbrodni, lecz za iey 

tryumf mieli, którzy by byli woleli, ze1rntę pu· 

bliczną czasowi zostawiwszy, nie S<Jdem Poniń

skiego zaprzątać się, lecz rzi!dem, pod którym by 

PonMskich bydź nie mogfo, nie zdolali oprzeć si~ 

cnotliwemu, choć mniey wczesnemu zapafowi, , 

który izb~ i publiczność ogarnąt. Nie był ied1;ak 

długi tryumf Branickiego przyiacioł. Pociągncit 

Poniński do sądu spólników: a lubo tych prawność 

i rozsądek oddalić od s11du doradziły, \'llyiawił 

procefs wiele do owego czasu nieznanych zbrodni! 

pad!a 
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padł'.a na samego Adama sądowa pomsta , ohyda 

na wszystkich- iegq spólnikówr, których wraz z 

t1im, mianowicie. Branickiego~ głośno potępiala 
sprawiedliwa publiczność. 

Zbyt długo rozciągnąćby się ,. trzeba, chcąe 
wszystkie ópisać sposoby~ których u7,ywa!a strona 

moskiewska dla znikczemnienia seymu. Lecz 

zamiar dzida każe mi się ograniczyć wytknięcieni 
tych, któremi. psuć wrażnieysze Rzpltey sprawy 
_usiło\\nli. Znali dobrze stronnicy inoskiewscy; 

iż ustanowienie tnwałego ~-z2du J wspartego doi;ta• 

tecznlJ, przynaymniey do obrony kraiu, sił~ 
woysko\Wl.h oraz ściśleysze z królem pruskim 

Z\wiązki, ugruntowane im wzaiemnych względach 
politycznych, były celem życzenia dobry~h oby• • 
watelÓ\V, iako iedyny sposób dź\vignienia Polski 

i ubezpieczenia iey niepodlegfości. Stafo się więc 
fundamentalnym ich J?OStępowania prawidłem; \Vi 

tych trzech punktach naywiększe przynosić zawa

dy; to iest, czerniąc, zwlc:kaiąc i psui~c nayzba• 

wiennieysze proiekta i ustawy dobrego rządu nie 

dopuszczać; uchwaleniu stałych i ~Iusznie umiar• 

ko\o/anych po~atków wszelkie kłaść przeszkody; 

woysko na papierze ustanowić, lub takę dadż mu 

organizacy~, iżby nie obroną, lecz ciężarem byfo 

dla kraiu, a gotO\'ilym zawsze narzędziem w ręku 
Jlicktórych naczelników moskiewskich do powsta-

ma 
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nia i buntu: nakoniec zniechęcić Polszcze króla 

pruskiego, zniszczyć zamysł ziednoczenia się z 

nim, który dla obu kraiów równie byl zbawienny, 

a dobrz;! zrozumianym ich interefsom, i oświeco
ney polityce nayJogodnieyszy. 

N~e sprzeciwiała się strona moskiewska iedno

glo§m mu wykriyknieniu stu tysięcy woyska; bo 

się spodziewała, iż to woy~ko, w pn1wie, a nie w 
i.stocie, Ut\X'orzywszy, znaydzie sposób oszukania 

ilarodu, i pozbawienia go z rzetelne'y siły woy
skowey : widziała, iż sam ogrom stutysiiecrnego ' 
woy~ka, w uskutecznieniu trudny, dla obcych zbyt 

groźny, stać się moŹl' przeszkodę do "YY~tawienia 
umiarkowarłsżcy, lecz za to prędzcy urz2dzić ~ię 

i opatrżyd niogącey licżby wPyska; i dla tego 

U\1ilielbiala bezprzestannie tę czczę ustawę, prze

chwalaięc site i zaręczai~c publicżnie, iż prędzey 
iycia, iak stutysięcznego woy:;ka odstąpi. Tym 

tżasem mniey chelpliwi, ale lepiey illyślący oby

watele, nie uśpić pochlebstwami naród; lecz ocucić 
go, i do opatrzenia potrzeb kraiowych pbci<Jgnąć 
$tarali się. Z iak~ usilności<} niaterye skarbowe od 

nich d:igle wnoszone, i z iakQ 7,ręcżnoŚCią, pod 

tóżnemi pozorami; od sttonnikó'w Moskwy odpie

rane byty „ wie o tym cala Polska. Zezwulono 

wprawdżie iednomyślu!e na podatek dziesi~tego 
~ro~za; ta 1cduak ~zlachetna ofiara pudobn~ się ~t<Jla 

F usta· 



82 

ustanowieniu stutysięcznego woyska: bo urz'!dze
nie podatku tego dlugo od,wlekane, nakouiec in

trygą i prywat'! skażone, zaledwie skarbowi przy
niosfo Cl'l}stkę tego dochodu, który by mu przy

nieść byfo powinno. W tym przeci1,!gu nie zo
stało się dobrym obywatelom innego śrzodka, iak 

tymczasowemi podatkan'l.i, dobrowolnemi składka
mi i po?:yczkami, niedostatek skarbu publicznego 

zastępować. Wspauialym się uiernz seym i naród 

okazał w nałożeniu na siebie tymczasowych po
datków: nar,wspanialszym i nayszlachetnieyszym 

w tym, iż ca! y ciężar nowych podatków, przez 

dlugi ci'!g seymu, spadał, nie na lud ubogi, lecz 

na stanowiąq ie szlachtę. Mniey czynnci okazy

wała się intryga w przeszkodzie tymczaso\wym i 
przemiiai11cyrn skarbu zasileniom, iak ustanowieniu 
trwałych podatkÓ\V; owszem używała tych sUa. 

dek za pozor do oddalenia tamtych. A gdy, choć 

zapóżno, przystqpić do nich przymuszoną byla; 
do zmnieyszenia, za\wiHania i wycięczenia ich 
użvia wszystkich spręzyn, które w prywacie i 
wiasnym interefsie, bądź prowincyi, b~dź woie

wodztw, bądź osób szczególnych upatrzyć mogla. 

Ztąd zamiast pod.atków prostych i równych, iakie 

od dobrze myśl'.!cych podawane były, wzrosła , 
w podatkowauiu nierówność, fiskalność, słowem, 
oszukanie i ucilłżliwość. 

Podobnei 

; 
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Podobuei strony mo~kiewskiey wzg! 111 

woyl>ka, iakic wzgiędem ~karbu, postęp<ywanie 
było: z t'! tylko różnicą, iż, gdy widzieli skarb- · 

choć tymczasowo opatrzony, a zatym niepodo

bie1fatwo przeszkodzenia, _by woysko przy11ay

mniey w częfri podniesiouym nie zostało; w or

ganizacyi onegoż mniemali znaldć sposób uczy

nienia go sobie, nie oyczyźnie, dogodnym. Od 
wieku i więcey, bu od Gusta\tra W. zmieniła się 
taktyka woysk eurupeyskich, i do tego przysz{a 

stopnia doskonałości, do którego ią za dni naszych 
Fryderyk II. doprowadzil'. Ta celnicy gruntuie 
się na formacyi wuyska. Przeszła ona po q:ęści 

i do szczuplt:y gan;tki folnierza polskiego, miano• 

wicie w reymentach piechoty i ka\'V'aleryi, które 

cudzoziemskiego ~utoramentu zwano. Lecz pa ... 

mię~ czynów walecznych kawaleryi narodowey, 

za czasów, kiedy dzielno~ć by{a prawie ied.ynii 
woyny sprężynl}; interefa szlachty, co ten staro• 
1.ytny zaci;ig składała, . i która l'.!czyła z duchenl 

iołnicrskim duch obywatelst\wa; oba te względy 
wpaiać. zda\\'lafy ·się w umysł Polaków m~1iemanie, 
iż kawralerya narodo,'Va naytrwalsz11 będzie woyska 

i \wolności podpor'!. W rzeczy samey przeczyć 

nie można, iż w kraiu, iak Polska, otwartym1 

]iczna kawalerya iest potr7ebna: zgodzić się i na 

to należy, że ta naytat\'V'iey zfoio11(} bydt mogla 

z szlachty po cz~ści ubogiey, peluey śmi;.fości i 
' f ::a odwagiJ 

' 
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od agi, i :ie Rzplta nie powinna była zatrzymy
wać się nad nieco większym takowey kawaleryi 

kosztem, zważai~c rzetelne iey korzyści. Takia 
· w tey mi~rze było czucie dobrych oby,watelów, 

którzy zezwalaiC)c chętnie na iey powiększenie, 

w ,idzieli potrzebę iey zreformowania, stosownie 

do przepisów dzisiey~zey woyskowości, wpro

wadzenia ducha subordyuacyi, i zniszcze~1ia za
bytków sarmackich, które dotC)d w kawaleryi 

naro<lowey trwały: do czego bardzo łatwe poda
'\'llali śrzodki. Lecz ten byt moment, w którym 

Braqicki ze S\'li'emi, umiał na yzręczniey poprzeć 

swoy zamysł narodowym przesć)dem. Stal się 
wielbicielem i gorliwym obrońcC), nie tylko kawa

leryi narodowey, którey i1ikt zniszczyć nie my
śl"!; lecz wraz odwieczney i zastarzałey iey 
organizacyi, którey odmiany słusZI1ie ż<idano. 

Uludzona większość seymowa od iego stronni

ków, podniosła, bez żadney proporcyi do ilości 
woy.ska, liczbę kawaleryi; ktÓr<J ze wszystkim 
prawie w dawnym zostawiono nieładzie. Próżne 
były ośvtrieconych obywatelów przekladania; 

\'17szytsko co chciał otrzymał Branicki, w momen- · 

talnym izby zapale. Nie tu był koniec oblC)kania 

seymu w formacyi woyska; posunęla ie daley 
Branickiego strona. Przelano dawne iazdy rey-

' menta w pulki Jekkiey straży; to iest, dano im 
sarmackC) kawaleryi narodowey formacn; i ska-

żono 
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ZOilO obcey slu7.by 'VI też reymenta Wprowadzo
ny porzC)dek. Nakoniec przebrano cale woysko, 

oddalonym bardziey, iak zbli7.onym do polskicy 
sukni i;troiern; choć tego użyto śrzodka, by ten 

nowy proiekt popularnym uczynić. Przestroieuie 

to nie malo skarbo,VJi i officerom pomnożylo wy

datku; woysku, iak się wkrótce okazało, nie

wygody. Każay sądzić może.,, iż, tak wo.ysko 

stanowic, było to wraz go tworzyć i niszc;:yć. 

Czuli tę prawrdę ci z seymuiących, których mo
mentalny nie ogarnął zapal; lecz mieli uadzieię, 
iż w krótkim czasie doś-,wiadczenie lepiey w tym 

· uar6d oświt:ci, ni7. przeciwm:, choć światłe, przy 

trwa;C)cym zapale, przekłada~1ia. W miarę ich 

żalu cieszy la się strona mos~ie\wska, mniemai~c, 
że iuż podwoynego swego dopi~ta celu; bądź że 
'\W('ysko przez dysorganizacyC)' mniey znaczącym 

przeciw Mosk\xiie uczyniła; b<JdŹ że ie zrobila 
zdolnym do owych rokoszowych woyskowych 

związków, które w dawnieyszych czasach nie 
raz klęską oyczyzny bywaty, SQdzil Branicki, 

iż popularnemi mow<1mi za kawale~Y'! n~rndo\'<'~, 
którą obłudnie do niebios wynosił, z1ednal 1~ 
sobie zupefnie tak, . że go odtąd za tworcę i oyca 

s\wego mieć będzie. Rpzrzucono wt tym celu 

wieść w kraiu, iż on uratowa~ kawalery ą \1arodo

wą od intrygi, która iey calko,VJitym upadkiem 

grozila. luż o to.tylko chodziło stronie mosk.it:w-

F 3 skiey, 
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skiey, aby dadź tey ka\'<'aleryi naczelnikó sobie 

r.updnie podległych, Zt'ld wypadł proiekt śpie. 

sznego iey rekrutowrania, z wymienieniem nay

zdoinieyszych do tego osób, które wszyscy stron

pikami B~anickie~o bydź znali, a którym proiekt 

ten władz'! bez granic nadawrnt Tu iuż kaidy 

latwro ińógł po1>trzedz, o co szło w utworzeniu 

kawraleryi narodowcy, i iakiego gatunku była 

~ranickiego gorliwość. Powstałlt słuszna nieu

fnoś': odrzucono proiekt, szukai'lc przyzwoitych 

~rzodków, by z!emu, choć w części, zaradzić. 

Nie pró:.ine były dobrych obywatelÓ\W starania. 

Stanę to woysko, pomimo tych przeszkod, do 

liczby 65 tysięcy; a wiernością narodowi i seymo

wi, nadzieic stronników moskiewskich za'\wiodfo. 
Nie przestawali oni i{'.szcze pracO\wać w komifsyi 

woysko\v.rey względem pomnożenia nieładu woy

&ka; i ieśl i nie zupełnie, to w części dokazali 

sw1ego: gdy, mimo tyle kosztów, stara11 i zalece11 

seymu, nie znalazfo się \v.r czasie potrzeby tyle 

opatrzenia i broąi, ile obrona kraiu wymagąła, ~

wyznączone na to fonclusze obiecywa!y. 

Gdy tak '\Wf.\lczyfa z iedney strony partya mo

skiewską, maiąc na cr,ele Branickiego; z drugiey, 

Kofsakowski, biskup inflantski, dawniey na stronie 

Stakelberga będący, z dobran~ radą ludzi sob;e 

podobnych~ niemtliq zr~cznie polityc.znemi obro-

tami 

I ' 

- 87 

tami kierowaf. Ztąd wynikło, 7.e, ieśli przeszkody 

przyiacioł moskiewskich, '\'Uzględt:m podatkÓ\'l', 

furmacyi woyska, upatrzenia iego, i tylu innych 

urz'!Jze11, zatruduialy i psuły działania dobrze 

myślqcych; bardziey kh ieszcze wstrzymywa!y i 

wikła!y te, które wzniosła przewrotność stronni

ków moskiewskich przeciw związkom Rzpltey z 
królem pruskim. Obaczmy więc, iakie ich były 

postępki względem alliansowego i hanitllowego z 
królem pruskim traktatu; a przekonamy się, iż 

nie masz rodzaiu obłudy, któregoby nie użyto na 

omamienie i zgubę Polaków. Lecz rzecz tę, dla 
iafoieyszego wylożenia, od początku przypo· 

mnieć należy. 

Przed seymem ··ieszcze Moskale obawiać się 

zaczęli pruskiego w polskie interefsa '\wpływu, 
przewidniąc, iż' gabim:t berlirłski odiąć im zechce 

samowhdne ich w PoLzcze pano\Vanie; a zatym 

naywięksni odebrać Moskwie z'ręczność prowa

dzenia wuyny z Turkami, i gnębienia ich, niti 

tvlko iak dotącl, o chlebie i rekrutach polskich, al~ 
~awet za pomocą iazdy: narodowey, którą pod 

pozorem podniesienia sił Rzpltey , powiększyć dla 

siebie Mosk\wa chcia!a. 1h:rai.aiąc ona, iak mocne 

przeciw takowemu zamyslowi przeszkody wy

nikn~ćby mogty ze struny króla pruskiego, któ

rego wtedy wtasny interefs z Port'l ł~czył; me 

F 4 za-
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,;aniedbała zadnego śrzodka, by uprzedzić Pola

ków, przeci:w zamysfom berlińskiego d\'t'Oru. Iui 

stron?icy moskie\'{'Scy zabór Wielkopolski za 

pewny glosili, ieżeli się; Polska, pod Moskwy opie

k'!. nie stawi w obronney przeciw Prusom postaci. 

luż mocne sprawiła w1 ażenie. wieść takowa, w 
przerażonych tyl'! klęskami wnysłach; iuż uie 

ieden z dobrych na\wec obywatdÓ\'l', ieśli nie 

wolnośd, to przynaymniey całości Polski, \'V/ 

Mo:>kwie ieqyną pokładał nadzieię; kiedy dostrze
głszy tyc11 podstępnych krokó,v, gabinet bedi1!ski 

~a~n się po~pieszyt z cidkryciem Polakom prawdzi

wych zamy~~~W ~wąi<;:h, glębokiey Moskwy 
pbludy. 

'Niem, iż nie ieden d7iś Pola, kom wymawia, 
ie się prmkirq poduszq;enion~ zbyt lekko uwieść 

pali: lecz latwo się inaczey prze~wiadt:zy, gdy 

się zastanowi, uie tylko nad dyplomatycznemi 
(Iktami i11iędzy R2plrą i królem pruskim, ale nad 

położeniem, w którym się wtedy Pobka zuay<lo. 

wą la; · a co nay\v;iększa, nad dobrze zrozumianym 

i spóląy111 obu raństw intereisem, który wzaie„ 

nmym ich umowom naywięcey wagi dodaie" 

Do tego, w tym s•anię, w którym na ten czas 

l>yt1 l)of*;i, nawet wyboru dobrzy obywatele 

nit Jil 1i. Ęo gdy z iedney strony 'w . plancie 

p1qskil. w)~iey nic innego \Widzieć nie mogli, nad 

chęć 

I 
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cl1ęć wmocnienia, intry_gą i nier1:idem, pano\wania 

Moskwy w Polszcze, i czaso~rego z niey na, 

pokonanie Turków posiłku; w pochlcbcieyszych 

zaś nieco mowach posła moskiewskiego, a pi gdy 
rzecz'! i uczynkami nie wspartych, do oko~ 
liczności tylko przystosowane ułudzenie; z dru
giey strony król pruski Polakom, wolność i nie

podległość Rzpltey, i niemieszanie się do \Y:ev1mę-
. t.rznych iey urządzeń, zaręczał. Aby zaś zamysł 

takowy nie zda wa! się obłudnym, i stosownym 

jedynie do moment!llnych okoliczuości, w który.eh 
się gabinet pruski znaydowal; okazywał zamia~ 
oświeceńszey na przyszłość swey polityki; która0 

\'V.' trwałym dwuch państw zwi~zku, miała za cel 

korzyści wzaiemne, to iest, $pok?yno'ść i odpor 

na przeciw dumnym Mo~k\wy przedsięwzięciom. 

Wspierał zamysły takowę spólnictwem Anglii, 

którey minister ró~nei z nim widoki , i chęci 

oświadczał, imieniem dworu swego, i n!iyusilniey 

i~ popierał. Nakoniec król prmki odkrywai<tc 

tak korzystne dla l'ohki z<imiary, ściqgnql woysko 
na granice, wkroczyć du kraiów Rpltc:y gotowe, 

gdyby, iak wti.:c1y mówił posd pruski, Polacy 

od .Moskwy ufudzeni, szcz~ście swoi'e uporczy
wie odrr.ucali, przenosząc iar7.mo moskiewskie 

nad ~volność i wspaniałe króla S\'cego ofiary; 

które od Europy znane, nie tylkoby wymówić 

~dolały gwałt ua królu pruskim od . s:imych 

f 5 '. folaków 
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Polakó'1V \Y?ymuszony, ale okazać ich godnemi 

losu, w którym się dotąd znaydo\wali. Przyzna 

pewuie, po tym krótkim wykl&dzie, każdy z tych 

nawet„ co po zdarzeniu o rzeczach oądzić Z\Wykli, 

iż nie mogli odrzucić, bez ostatuiego zaślepienia, 

dobrze myślący Polacy, widokó~1 tak dogodnych 

oyczyźnie swoiey, tak dawno od siebie 7.'ldanych. 

Nie intryga więc, nie zbyt przech\walona zręczność 

pruskiego ministra, przyciągnęla do takowego 

a;ystematu caf~ prawie Polskę; ale rzetelna i ego 

słuszność i potrzeba, zręcznieysza nad wszelkie 

dyplomatyczne kuglarst\Va. 

Gdy się tak dogodne dobrym oby\wate

lom, i tak dawno od nich żądane odkrywały z 
strony pruskiey zamysfy; gdy seym 'pobudzany i 
zachęcany ustawnie od króla pruskiego, śmielszł 

corttz walił ręk'l rząd od Moskwy narzucony; 

gdy woysko iey, za usilnieyszym gabinetu berliń

skiego naleganiem i pomocą, z granic swych rugo

wał; zaczynafo coraz więccy trw10żyć Moskwę i 

iey stronników przygotowanie związków między 

królom pruskim a Pohką, które st:ać się mogly 

tatn<! ambitnych iey zamysłów, b'ldź z strony 

Turków, b12dź w1zglęJem reszty Europy." Cala 

tedy stronników mosk:i:w.;kich usilność ku temu 

Z\'UTÓcona zost„h, aby kró!a pruskiego 5topniami 

Polszcze zniechęc1G, i .eovoli od przedsi~w:ziętey 

I 
l'lanty 
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planty dź\wignieuia iey i ścisłych z nią Z\'1i<JkÓ\W 

odstręczyć. I tu ieszczc maska patryotpmu nay

dogodnieyszą im zdawała się; i tu ieszcze ban'l'<ł 

c11oty okrywała występek. lak tylko król pruski 

przychylnym się Polszcze oświadczył, rzucili 

podeyźrzenie po ćalym kraiu, które nawet na 

seymie styszyć się <lalo. Mówili, iż te po· 

cłilebne króla pruskiego oświadczenia nayczar

nieysz<.! okry\vaią zdradę; iż szuka on tylko znie

ehęcić carową Polakom, "\'U tym celu ich prze

ci\w niey podburzaaiąc, by i;i przy mu.sil w kry-

-.tycznych podwoyney woyny okolicznościach, 

zezwolić na uo\'{'Y kraiu zabor, któremu się ona 

iedynie sprzeciwia; ii, lubo noty pruskie zdaią si~ 

niszczyć tako\we podeyźrzenia, usprawiedliwić 

iednak tym samym ie można, że się notami tylko 

oddalaią, gdy król pru~ki ma w ręku pewnieyszy 

daleko zniszczenia ich sposób, to ie::st, za'warci~ 
.traktatu z Polsk;i, którymby całość i niepodległość 

iey zaręczył. Zt<Jd wmawiali, że ten traktat, niby 

Y.ądany i obiecywany, dalekim iest od prawdzi

wych króla pruskie:: go clięci, słowem, oblud<] i 
po\wabem, którym naród bawić będz~e póty, póki 

·swych nie dopnie zamiarów. Z drugiey strony 

obok szlachetnych króla pruskiego dla narodu 

polskjego oświadcze~1, wystawiali ucisk handlo\x>,y, 

b~dź ze strony bałtyckiego morza, bqd ź od strony 

,.,ielkopołskiey śsiany; ucisk w rzeczy srogi, i tak 

dąllko 
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daleko ieszcze'odFryderyka II. posunięty, ze Polskę 

z tego 1ia'll'et ogofacat, co iey narzucony, dogodnie 

woli i interefso\'Vi pruskiemu traktat 1775, zabez

pieczył. A tak słuszne, choć niewczesne, z nic

słusznemi mieszaiąc zarzuty, wymawiali dworowi 

pruskiemu zwłokę traktatu, którego bynaymniey 

nie pragnęli;' i nagląc o ten związek, wiarę w 
nim oślabiać usiłowali. 

Przeci'!gnęły okolicznofri polityczne przez 

czas oieiaki zawarcie tego traktatu. Nakoniec, nad 

spod:Giewauie stronników moskiewskich, od same

go króla pruskieg0 zapropohowanym został. Co 
żaś naywięcey o iego dobrey wierze przt:kony

\Y'ało, to iest, iż wra7. przyłączył 7ądanie widze

nia ugrunto\Wanych, przy zawarciu traktatu, przy

naymniey zasad rządu stałego, w nim upatrui'lc 

naypewnieyszą traktatu waro\wnią. lak niemiłemi 
były te obydwie, propozycye fakcyi moskiewskiey, 

każdy łatwo os'!dzi. Usuwafy one przyczyn~ 

potwarzy, tak zręcznie od nich uiy\waney, i 

przyśpiesia?y ustanowienie niemiłego i1ń rządu. 
Podała im iednak natychmiast śrzodki intryga, do 

wzniecenia nowych przeszkod. Iakich względem 

.zasad rządowych użyli, powiemy na swoim 

mieyscu. Cu się zaś tycze traktatu z królem pru

skim, lubo w pozorney swey gorliwości oziębli, 

~dy się bl,iskim widzieli bydź tego, co niepo-

dobnym 

, \ ' 

I ' 
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dobnym wystawiali; sprzeciwić mu się iednak 

ia~mie nie śmieli. Ale zaraz o wykonaniu nie 

tylko dawnych tn1ktató-w· handlowych mówić 

zaczęli, lecz o rozszerzeniu onych, i o zyskach, 

któreby Polska mieć mogla, korz}staięc z oświad

czoney sobie: chęci króla pruskiego, wniyścia z 
nią w polityczny i obronny zwiiizek; tak dalece, 

ii podług nkh, UZ)''6'7aiąc dobrze zdarzoney oko

liczności, zł<Jczyć handlowy z obronnym trakta

tem należało, i iednsgo od drugiego nie oddzielać. 
Pewni, ii układy handlowt: prędki em i i latwemi 
bydź nie mogły, przekonani byli, iż tym śrzod. 

kiem potrafi'! wszystko zni~zczyć, i ca·fą negocyacyą 

plonu'! uczynić. Ktokolwiek przeuikal'!c ich 

zamysły, przekładał, iż piennzy~11 i naywa

inieyszym bylo Rzpltey interefsem, zabezpieczyć 

iey bytność polityczną Z\Wi'!zkowym z królem 

pru~kim przymierzem, a potym do handlowych 

przystąpić układów, do których się · ieszcze zrę- · 

cznieysza otwc1rzyć może pora; był natychmiast 

wysta\'Uianym za stronnika ki;óla pruskiego, który 

naydroższe interefsa oyczyzuy obcey poświęcał 

intrydze. 

Ruzpoczęly się więc wraz negocyacye ;ŁWią

.zkowt:go i handlowego tr~ktatu: wżględem pier

'W"szego, ponieważ obydwóch stron interefs byl 

równy, żadney prawie nie doznano trudHości; lecz 

drugi 

.. 

• I 
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dr'..lgi, który z pier\'Vszym łączyć u5ifowano, wszy

stko tamo w at Z<tdał król pruski, iak się rzek to~ 
indemnizacyi; w odstiJpicniu mu miasta Gda1iska, 

bardziey imieniem, iak w rzeczy polskiego. Na• 
' tyd1111iast partya mosHew·~ka zacz~ta \'i!ysta\'iliać 

I 

; l:efSyg takowr1, iak ostatnią ruil!ę kraiu, a ztąd 

brać powód czernienia zamysfów króla pruskiego 

względem Polski; przypominać, iż Mosk~·a z 

Anglią, za życia ieszcze Fryderyka 11, Gda11sl{ , 

Polszczc ocali ta; i tym spornbom ~1iszczyć nie 

tylko haud]o\V/e ukfady, o których bez takowey 

indemnizacyi król pruski styszyć nie chciał, lecz. 

wraz i traktat przymierza do nich przywi~zany .• 

Dostrzegła wię!,szość seymu, dostrzegła w krótce 

i publiczność, witlok~w fakcyi moskie\wskiey; tak 

gfębokie iednak interefs gdań,ki spra"\vit w umystach 

\Wrażenie, iż, trzymai<Jc się pierwsz~y króla pru• 
skiego propozycyi, domagano się rac1.ey o za• 

warcie osobno traktatu przymierza, zosta\vui<;!C 

czasowi ukori'.czenie handlowego. Nie śmiata, a 

raczey nie mogła, str9na mmkie·wska oprzeć si~ 

zwi~zkowemu trakt,atowi, którego tak widoczne 

były dla Polski korzyści. Został więc iednomy~ 

ślnie przyięty. Zyskała iednak niemało, zosta

wuiąc interefsa handlowe w tym stanie, \VI którym 

się dot~d znaydowafy. Byly one źrzodlem nic• 

ukontentowania przeciw królowi pruskiemu; a 

Moskwie w Gdan~sku pewny podawały ~rzodek 
km zen i a 
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kuszenia chciwości gabinetu berlińsk1ego, a zatym 

odstręcze1iia go od Polski i pociągnienia., ku sobie. 

Nie omylil skutek nadziei stronników moskiew„ 

skich. Bo, lupo po zawartym zwi<pkowym przy

mierzu trwały negocyacy~ względem handlowego 

traktatu, iednakie, ·gdy król pru~ki ' w nadgrodę 
szkod swoich fokaluych, cefayi Gd;: ńJ~a domagał 

się; interefs ten na seym \'l111iesiony, tak zręcznie, 
mimo swey oczywistości, iuż uprzedzonym umy

slom w:v5tawionym został, iż nie ty lko część wię

ksrq dobrych, ltcz fa twowiernych, obywatdów 

przeciw sobie oburzy!, ale ś,~·iatky.szym uawet 

zdał s;ę phtm~ dla .seymu : tak dalece, ie w ich mnie

maniu lepiey było interefs ten, choć dla Pohki zy

skowny, czaso\"'l zostawić, nii ści2gn'lć na siebie tę 

uprzedzonego narodu wymówkę, iż, pracui'lc około 

odrodzt.nia Rzpltey, skazili się uszczupleniem iey 

granic: co iu7. osobistym ich zyskom i \Y·idoko1rt 

zdradliwie fakcya mmkiewska przypisyw1ać zaczy

nała. Odrzucenie \"l'ięc takowey propozycyi zer

'Wafo traktat handlowy, dla obu pań~tw zyskowny, 

a który byfby węzkm trwa!ey 11.:h iednołci, uma

rzaiąc z iedney .strouy niesnaski, z drugiey chci. 

wość. Daley, przyśpieszywszy stronnicy mo

skiewscy decyzy<J praw kar<lynalnych, którtmi 

zabroniono naynmieyszey czqstki z kraiów Rzpltcy 

ustępować; potym. gdy na 1J'Owo, przy pośrzedni

ctwie Anglii i Holandyi, negocyacye handlowe 

rozpo· 
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l'użpoczęly się, (który to śrzodek zdawal się 1nodz 
od i~ć wielu ż dobrych oby,watelów tę w.r umysl 

ich \urai:on„ boiain, ii król pruski, panem \widząc 
się Gdańska, nie omieszkatby, prędz::y, czy póżniey, 
do fl;;kalnego \Wrócić wydzier~t\Wa, z wzgard<! 
niezagwaratltO\'if&nego od 1.adney Z mor8kich 

potencyi traktatu) oboię tuą na scyniie względem 

Gda11ska zyskawszy odpo\Y'iedi ; odięli prawie 
królowi pruski~mu xwdzi~ ;ę otrzymania tey korzy
ś~ i od Rzpltey, i dogodnie zamiarom moskiew
skim odstręciyć go od interefsów polskich po• 

trafili. 

Widzieliśmy na puczątku rozdziału tego spól-
' ny układ poróżnionych iestcze pod Ów czas stron~ 

niku\W moskiewskich, którym zniszczyć starali si~ 
wszelkie seymu usiłowania o ustanowienie dobre" 

go rz~:łu; widzieć nam teraz zostaie przeszkody; 

których skupieni ciągle kłaść nie przestawali w 
ty111i:e samym widoku, 

Z ni.ematą trudności~ seym zmi:iony roczn<! 

nieczynnością swoią,' i drogi~go czasu stratą, przy• 
stąpił nakoniec do ustanowienia depntacyi, która 

ca!~ form~ rn1Ju porządnie ułożyć, i seymowl 
do decyzyi poda<li miała. Krok ten tównie pro" 
sty, iak rozs'łdny, opacznie od stronnikÓ'\V mo
skiew,kich tłumaczony został, przewidui'lcych, ii 
ufozyć si~ inąiiica forma rz'ldu od deputacyi, nie 

ich 

I ; 
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ich cl1~ciom i widokom, lecz dobru powszechne
mu, dogodn~ będzie. Wystawiali wi~c deputa
cyą, iakoby samo'1!rladoy decemwirat, na wolność 
polsk~ uarzucollY, którego wyroki pewną 111u 

groićJ niewol~. Daremnie prosty odpowiad?l im 
r01:sądek, że deputacyi dzido będzie tylko pro
.iektem; daremnie pt'zybrano i1iektórych z pomię~ 

dzy nich z~ członków teyie deputacyi: nie prze
stawAli x\a nię rzucać potwarzy, .spodziewaiąc si~, 

7.e oczernieniem deputacyi, wcześnie iey dzido, 

sobie niemiłe, oczernić potrafi<J. 

Ustanowienie deputac:yi do ułoienia formy 
rzćJdu, dało powod obywatelom miast wolnych; 

dopomnienia .sii; o przytłumione prawa .swoie. 

Nie trzeba szukać inney przyczyny oporu; którego 

w przefoieniu prośb swoich doświadczyli, iak 
chytrą fakcyi moskiewskic.;y iutryg~. Przewidui'l~ 

ona znaczue d!a rz'ldu wzmocuienie, z przybrania 
tylu nowych a uiyłecznych oyczyinie obrońców; 
umiała żr~cznie użyć w pierwszym momencie; 
2adawnionyd1 stanu szlachc;ckiego przeslłdóv; a 
nawet i osobistych zyskÓ\V, by krok mieszczan 

iak gdyby buntowniczy wystawi6, nie dopuścić 

czytania prośb kh na seymie; a tą · nieslucznością 

odstręczywszy ich od seymu i midu; na 8Woic · 

.stronę przeciągn:ić. Nie dali .się uwieść mieszcza• 
nie, i lepiey tuSZCJ<;; o sprawiedliwości .seymu, 

G zosta· 
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zosta\.wili czasowi i i oś -;.:rieceniu dziefo szczęści-a 

swo1egC?. Iakoż wkrótce przyttumił uprzedzenie 
gfos ~tusznoki. Wyznaczy[ seym osobn<J depu
tacy11 na rozpoznanie Ż<tda11 i praw miast wolnych, 
i ulożenie stosownego do nich proiektu. 

Potylekroć zwiedziona publiczność, ostrożniey
sz-t iu:7. bydź zaczęła, nie z mÓ\W płonnych, lecz 
z czynÓ\"l' s'.!dz11c o ludziach. Dafa tego mianO\.'Vi
ciey do,wó<l, p:.-zy ustanow•ieniu zasad rz<Jdo\.wych. 
Po\wiedz.ieliśmy, z iakich pQwodów seym nagle 

do ich mtanowienia przystC}pit Przeciwna rz'.!
dowi fokcya moskie\-<'ska, przeciwnci bydi musiała 
iego zasadom; których przyięcie zaręczalo z stro
ny seymu nie tylko królowi pruskiemu, lecz i 
~atemu narodowi, tz~d prędko ustanowić się 111a
i1cy, ulatwiato deputacyi utworzenie proiektu 

rz~Jowego, a seymowi iego decyzn„ daicic obu 
pewne i nieodstępne postępowania prawidlo. Lecz 
ile czuli ~t1011nicy moskie\.'l'.scy potrzebę odparcia. 
za5ad rz<.JJO\'cych, b~dź by przymierzu z królem 
pruskim, bądź by rz;idow?i nicmałę przynieść za
wadę; tyle ~eym i ca ta publiczność prześ,<ui~dczo
uemi byl.'.y, o pod,woyuie nagl<tcey konieczności 
nayprędszego ich przyięcia. Led\'l!ic więc zasady 
wprowadzone na seym zostały, powstali przeciwt 
nim stronnicy mo~kicwscy, z zwyktQ sobie patryo
tyzmu oblud<.J. Ale u~adfa ich śmiałość, gdy 

postrzegli, 
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postrzegii, ze public~ność, zamiast ,spodziewanych 
oklask0w, widoczn'! im wzgardę okazu1e. Ie
dnakże upor bezczelnieyszych, którym przełamać 
wszystko spodziewali się, nie ustawał. Oburzyia 
si~ na to cała publiczność, i słusznym prz · ięta 

gniewem, 7.e się tak długo ich chytrościę utudzić 
dała, mścrła się okazaniem głośnego uieukonten
towauia, i deptała zdart:_! z ich twarzy patryotyzmµ 
maskę. Przeszły zasady, nie tak po dfugiey, iak 
żyw1ey \.Walce, z niema,tym stronników Moskw'y 
za~Wstydzeniem; a szczególnicy tych, którzy się 
iuż odkrytemi widzieli. 

Lecz zaledwie iednomyśluym zwi'!zkowego 
ż królem pruskim traktatu przyięciem, uśpili nieco 

zbyt słuszne podeyźrzenie, użyli wkr~tce innego 
sposobu, .na zupełne obI'lkanie opinii publiczney. 
\Vyma\~iai:~c seymowi nieczynność iego, I1a kt~rą 
cała Polska sarkała, a kt0rey sami pierwsz;i byli 
przyczyną; zaczęli nalegać ua dcputacyą rz;idow<], 
o podanie seymo\wi zleconego iey dzida, przy
pominai'lc nade wszystko, iż ~o dwuletnim ie~o 
trwaniu, zbliżał się czas zwolama no\wego. W1e
dzieli dóbrze, iz w tak krótkim czasie, deputacya 
dzieła rządowego \'Yl)'Sta~1 ić nie mogla: żnali, iż 

gdyby na\'\Tet ukorfczone byfo, przyięcie iego przy 
przeszkodach, 1\.tÓre rnu na seymie przynieść go~ 
towali sii> w tvm czasie mkuteczniony1n bydź nie "Z' r • 

G. z mogło, 

,, 
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mogło, iaki icsżcze trwaniu seymu byt naznaczo. 

ny. Chodziło im więc iedynie, pod z\Yrodnicz~ 

:lasłonll, o rychłe wpruwadzeuie matery i kardy. 

11alnych; wchodziło także ub0cznie '-'VI ich zamiar, 

-zak(...lczenie niemiłego Moskwie scynw i konfede. 

racyi, pod obywatdsk.im pozorem, oddania wrspól.'~ 
braciom sprawy z czynów s\'lro ich, i zfoże11 i a w 
ich ręce wfadzy, którey niby sobie dlużcy przy

właszczać nie chcieli ; twierdz~c, iż i~ naród 
równie zdolnym, iakgorliwym powier:q obywa
telom. Prawdziwym tedy celem bylo tey nowey 

gorliwości, nie ustanowien!e rz~du, lecz popsucie 

go prawami kardynalnemi, podobuemi tym, które 

Repnin, poseł moskiew~ki, na ·seymie 1768 na 

Polskę narzucił; powtóre, rozwi~zanię seymu t 
konfedcracyi , wśrzód którego albo zaburzvć 

l'olskę na seymikach, i tym sposobem wszystko 

w da\wuy wtrc1cić nieład spodziewali się, lub po

kusić się w nowym seymu wyborze, o przychyl
nieysz'! moskiewskim interefsom większoś..'. Przy

stali icdnak7.e łatwo z niemi dobrzy oby\\"atele na 

iak nayprędsze pryśpieszenie rz<Jdu. Odebrała 
rozkaz deputacya, by niezwłocznie praq swoię 

seyrno\v;i przyniosla. Ale gdy zlożyb proiekt 

seymików, pierwszy z swey natury j- porz~dku 

'\'V rzędzie proiektów rzQdowych, zar:iz ka11clerz 
Małachowski, brat, lecz nie naślado"4rca cnoty 

seymowego marszałka, dopominać się zaczqł o 

prawa 
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praw1a kardynalne, w którychhy grunt wolnego 

rządu zabezpieczonym zostal. Liczne, i na 

pozór gorliwe, stro~mików moskiewskich glosy, 

poparły iego ż;idanie. Wymawiali oni deputacyi 

prz1:milcztnie praw kardyualnych iak występek, 
dodai'}C, iż przystąpić do roztrząsania iadncgo 
proiektu formy rządowey nie mog'!, póki ta, we 

wszy,stkich S\1Uoich opisach, rar.em od dt:putacyi 

' podaną nie będzie. Co tym pozornym ksztakili 
argumentem: Że wszystkie części rz~du konieczny 

z sobą mai~ Z'\Wi~zek, a zatym cząstkowo o nich 
s~ ·hić niepodobna. Do tego, iarno to wraŻ<1li 
pockyźr zenie, iż deputacya chce, aby seym ślepo 
dwJo iey przyimował, ii zamierza go, cząstko\."\(/ ym 

p.roiektów podawaniem, w uknowan~ przez siebie 

plantę rzcidu wciągnqć, ki~dy wzdryga się całko
wicie iey okazc,ć. Próżno na tu imieniem de· 

putacyi odpowiadano, iż iey nie dano dcś~ czasti, 

by mogla cafą rządu forn~\!, z tylu oddzielnych 

proiektów ztofonę, w 1zupdności podać; próino 
przypominafa dept;!tacya, ii Rzplta, w zasacłach 
rys rządu ustanowiwszy, przepii;ała pewne pra-
widła, których się i deputacya i seym trr.ymać 
powinny, i Że niesłuszna i nie\'t'czesna oba,X'a icst 

tych, co si~ lękać zdai~ ukrytych iakichści deputa· 
• cyi zamiarów; r6wnie pró:ino ci z dobrych oby· 

wateló'v, którzy si~ u'vieść nie dali obłudzie stro
ny moskiew~kiey, dod;1wali. iż Rzpltą nie znała 

. , 

G 3 praw 
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praw kardynalnych do repnino\'<!skiego seymu; 1z 

on tym wynalazkiem rz'!d polski skrępował i nie

czynnym zrobit; 7.e się słusznie obawiaii!, żeby i 
teraz prawa kardynalr.e nie wi'!zaly r'!k seymowi, 

i nie stafy się przeszkod'! do ustanowienia dobrego 

rz'!du: nakoniec, że z samego rzeczy porz'!dku 

wypada, ieśli pra\'Q'a kardynalne S'! potrzebne, 

rz'!d wprzód całkowicie ustanowić, a potym ie 
dopiero wyczerpuąć z rz'!du tego, iako iego kar

dynalne zasady; nie zaś wprzód ie lekce i niepo
rzą •.lnie na wzór seymu 1768 stano,vić. Na tym 
się ·ecłnako cal'.a sko1fczyla rozprawa, iż nakazano 

deputacyi, by razem cał'! formę rządu wygotować 
:itarala się. 

U daf się fakcyi moskiewskiey zamysł, przy 
powtórnym cat;go iuż dzida konstytucyi podaniu, 

co do praw kardynalnych. Wcisnęli w nie, pa

m;ętną względem ca·fości państw Rzpltey usta\wę, 
wystawuiąc i<I zap·wożonym \Vielkopolanom, za 

. pewmi tąrczę przeciw chciwym gabinetu pruskiego 

zam'yslom. Szło im wszystko do \Woli, aż do 

punktu, w1 którym tron Polski na Z;\WSZe dekcyi

nym ogłosić chcieli; a zatym uwiecznić iey nie

rz'!d i podległość Moskwie. Lecz w tym większy 
nad spodziewanie nalazłszy odpór, \'ł!Śrzód gw:al
tuwnych o zniszczeniu wolności '\'i/raz z dckcy'! 

dcklamacyi, utrzymywać zaczęli, ii seym mo(.'.en 

nie 
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nie był decydować o tym odwiecznym cafego 

narodu prawie. Gdy dla zupełnego odbicia tego 

zarzutu~· wnosili dobrzy t>by\'<'atele; aby ta materya 

do ~OZ\'<'i(!Zania narodu na ~eymi!~ach odestan'l 

została; zatr,woiyfo stronnikÓ\'<' mmkiewskich 

takowe i<idanie, choć 2 ich wnioskami zgodne. 

Wyparli się więc natychmiast własnego zdania, 

utrzymui11c, ' iżby to by!9 kusić naród, "\v blQd 
go dobrowolny wprowa~zać, i o utratę \'llolności 
przyprawić; a tak uporczywie, nie d1qc mieć 
narodu sędzi'! w '\'dasney spra\x7ie, obrońcami s1~ 
praw iego bezczelnie mienili. Lec7: ter~ był kr~s 
ich tryumfów: a lubo na umorzer11e mespokoy

ności, ktÓr'!bY następna elekcya zrodzi~ mogla, 

zgodzili się, aby następca. tronu, za życia króla, byt 

proponowanym narodowi na piencszvch seymi

kach; lubo mniemali stronnicy moskiewscy, ii t<J 
niby po\"1:-'Qlności'!, umarzaii}c oba''«ę o następni! 
elekcyą, matery<J sukcefsyi niemifą sobie ze \'l'S7;Y· 
stkim od izby oddalą; se;:ym icdnak, mimo nay

usilnieyszego ich oporu, trwaiqc w przedsięwzię
ciu swoim, matery'l sukcef;yi calko\'lricie do de
~yzyi narodu odeshł. Na tym ''<"ięc punkcie 

P.rzencały s;ę prawa kardynalne; a M.:ym z do

Ś\iC'iadczenia poz11awszy ich cd, \'cidząc uictad 

haniebny, nie do utworzenia, lecz du zniszczenia 

rz<Jdu dą?ący, chętnie ie porzucil, by \\'ięcey do 

- nich nie wrócić. 

G 4 Rze-
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Rzekliśmy, iż wchodziło w plant~ 'moskie\v

sb·g 1· spisku, konfederacyl!, ua zbliiai<icym si~ 

terminie następnego seymu, rozwi<izać. Lecz 

zamysł takowy przeciwny był żądaniu caley . 

Polski, która mimo tylu seymu pomyłek i czasu 

straty, w które chytrze wciągnionym został, 

widziała w nim tworcę niepodległości swoiey, i 
tylu ustaw zha~·ięnnych. Dostrzegał też i naród 

potężnych i ustawicznych przeszkod, z któremi 

cnotliwa większość walczyć musiała. Zapewnio

ny zewsząd seym o tak powszechnym czuciu, do

godził i prawu i życzeniom uarodu. Nie rozwią

zał konfederacyi, która była 1.bawieniem Polski; 

lecz zgromadził naród na następnych seymikach. 

ażeby podwoił liczbę reprezentantÓ\'Q swoich~ 
Daremnie się strona moskiewska przeciw_ić wszel-

-kiemi sposobami usito\wała wziętemu od seyrnu 

śrzodkowi; zaufany- naród w seyp1ie, przyi~l go 
z powszechnym oklaskiem, i.ako iedynie dugiidzą„ 
i4cy i prawu i bezpieczeństwu swoie1nu .. 

Mi1;no wszelkie usilow1ania stronników mo

skiewskich, mimo szczególne ich po wuiewodz~ 
twach intrygi, o których z robot ich seymo. 

'Wlych hidy latw10 oslłdzi; naród na i;.eymikach 

zgromadzony, iednogłośne dat seymuwi Ś\wiade. 
ctwo ukontentowania z cz ynÓ\'V ie go, i dabzyd1 

zan1iarów. \ĄTszystkie prawie instr11kcye, za-

twierdzai'!c 
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twierdzai'!c wybór elektora saskiego, uale!!"Iy o 

ukończenie rzlJdu, o równość w put~atkowaniu, i 

iak nayprędsze upelnienie woyska. Spod~ie\'<'rali 
się strouuicy moskiewscy, widziu~ znacznie ~tronti 

swą na seymie po,x•iększomh nowym posłów '"-'Y
borem. Zawiedli si~ w swey na~ziei. Ożywili 

nowi reprezentanci narodu, znu7.onyd1 dłuf::.! 

pracq 1 przeciwnościq dawnych posłó\'V': tak, że 
podwoynym tym doborem, zdawała si~ podwoio. 

n~ c;,;ynność i gorliwość seymu. 

Doznała tega> niezwłocznie strona moskiew

ska: bo gdy przy rozpoczęciu seymu w po,dwoy

ney liczbie po.słó'\w, wrócić do praw kardynalnych 

chciała, nie zdołała uludzić, ani nowego składu 

seymu, ani publiczności. Staly się nawet srogim 

przeciwko niey zarzutem, tryumfu <ice niegdyś ar

gml.1enta; których krótkie doświadczenie nikcze

nmość i ubludę dowiodło narodowi. Odrzucono 

więc prawa kardynalne, a przys•ąpióno do de-' 

cyzyi proiektów rzlłdowych. Miała też i depu

tacya rz<idowa dość czasu, by dzieło swoie ukoń
czyć, i całkowicie podać seymowi. W nast~· 

pui<icym wyświeci :;i~ rozdziele, iakim byto to 

dzido: tu tylko dodadź nale7.y, l:i nie masz ro-
1 

d:zaiu potwarzy, któregoby na nie gtośno i skrycie 

nie miotał nieprzyic.zny rządowi spi:-.t;:k. Wydane 

od łlit:go w tey rpateryi pisma, pm1ios2 \VI nar-
G 5 J;1ÓŻuicy~ze 
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pó7.nieysze czasy śwriadectwo przes(!dÓw i grubego 
nierozscidku iednych, zlości i chytrości drugich, 
zaciętości w chęci zgubienia oyczyzny wszystkich. 

Ktokolwiek ie porównać zechce z pismami strony 
przeci'\wney. łatwo się przekona, gdzie byly 
rozs'ldek i prawda, gdzie szalerfstwo i zbrodnia. 

Zac~ęia się decyzya proiektu rz'.!dowego od 
seymików. iako źrzódła, z którego '\'Uszystkie 
narodowe wypty,wai<J władze: ale stanowienie 
punktami niezmiernie go prze::wlekafo. l'różno 

seym, dfog'! c~asu strat'! strwożony, stanowił 
czasu.we urz<}dzenia względem porz<,!dku seymo
\wych obrad. Nie zdolaly one wykorzenić po
cz<]tkowey '\Wady szK.odliwego prawa. które, pod 
pozorem porzć!dku, wieczny nierząd w seymowe 
wprowadzafo obrady, dai~c legalny sposób kilku 

złym obywatdom, obracania wniwecz wszelkich 

usiłowań cnotli,wey większości. Lecz sama wid-
' kość ztego przyniosła mu lekarstwo~ '\Vśrzod 

naywięk~zego seymu nietadu, wśrzod rozpaczy 

dobrych, podał gorliwy obywatel proiekt, znie

sienia zgubnego dla oyczyzny prawa 1768. Nic 
\Wstrzymać nie mogło seymu w zniszb:eoiu natych
miast obmierzley ustawy; pu:eciw którey smi.1-
tne i zbyt dtugie wołało doś,wiadczenie. Na tey7,e 

sefsyi wyznaczono nową deputacy<J, na przelanie 

proiektu scymików od rz'.!dowey podanego, zgo-

dnie 
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dnie z uwagami, które \V/ tey micrze na seymie 

slyszyć się d<ity. Uchwalono oraz, aby odt<.:d 
pro i ... kta na stymie, nie kategoryami, lecz <.:alko
wicie, decydow~11e byly; poprawiane, nic na sey-
411ic, lea, ~tosownie do zdania iego, od dcputacyi 

.komtytucyiney, któręy zupełną ich zo tawiono 

redakc)'ą . 

Choci;J.Ż czulym byt dla fakcyi moskiewskiey 
ten cios, co zdał się oręż, którym tak szczęśliwie 

walczy-fa, z r<,!k iey wytn1cać; znalazła <;ma inne 
iesz<.:ze sposoby oddaleuia decyzyj formy rz;idu. 
Maiac kilku ze swych stronników w gronie depu
ta~yi konstytucyiney, tak, pod pozorem poprawy, 
przerabiała i psuła proiekta. rz'.!do'\we, iź, przynie

sion~ do izby seymowey, od dobrze myślących 
przyięte bydź nie mogły. Postrzegła na ten czas 
cnotli,wa \większość seymu, iż nie ma innego 
śrzodka do ustanowienia rządu, iak ten, żeby 

.zasady iego, obeynwiqce istotne punkta, na których 

szczególne cz~ści rządu wspierać się maią, orn
bnym przeszły proiektern. I ten byt prawdziwie 
moment, w którym zamysł konstytucyi, ustano
wioney na dniu 3 Maia. nie iednego, lecz ~1ielu 

uderzył oby'\'l'atelów. 

Tym czasem strotmicy moskiewscy oddalali, 

ile mogli, m~t<;ry:.i miast wolnych, ktÓr<.! ~i~ 
zaprz~tać seym, zaraz po pr1eyściu Ęeymików, 

prze. 
( 
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przedsięwzi~t Przyszła ona do izby po dtugicb 
sporach. Powstano natycluniast przeciwko pro
iektowi od deputacyt mieyskiey podanemu. Tu 
kaidy osl!dzić może, iak fatwo byfo stronie mo
skiewskiey, sprawiać nayprzeciwuieysze wrażenia 
na wielu umysłach uprzed·lonych, które, niedawno 

Polsk~ Rzp)tl} szlachecki! ogłosiwszy, chciały sit 
Za\vczasu zawarować, przeciw naymnieyszema 
wladzy naywyiszey z innym ~tanem pvdziałowi. 

' Proiekt deputacyi. wracai'!cy miastom cz~ść praw 
ich dawnych, zabezpieczaiłcy ich swobody, wła„ 

sność, i wolnośii osobist~, tak był wreszcie 
umiarkowanym, iż mu rozsćldnie wymówić nie 
moina było. by w czymkolwiek wyższość i 
prawa stanu szlacheckiego naruszał. Ale nię masz; 
nic takiego, w czymby umysłów uprzedzonych 
uwidć nie można, gdy si~ pochlebnie do ich 

mówi przesl!du. Użyli tey sprężyny stronnicy 
moskiewscy, tak moc1wy nad sercem człowieka. 
Nikt iednak, prócz nich, nie ch<,:ial zostawić 

mieszczan w dawney ich niedoli ; bo kray caly 

czuf zyski ogólne i szczęgólne z dźwignieuia 
stąnu tego. Bali się tylko iedni, pozwolić zbyt 
wiele; drudzy, z, naymnieyszego mieszczanom 
nadania, pewn<} sobię ruinę stanu szlacheckiego 
wrożyli. Chodziło tedy o rzecz pra\wie niepo
dobn~. to iest, o proiekt odpowiadai~cy tak 

. różnym widokom, któryby wszystkim dogodzif. 
Czuli 
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Cz11li t~ dobrze stronnicy moskiewscy, i na sprawę 
mieszczan, iakby iuż ua przegraną dla miast, po-

. glądali. Iakoi po zwaleniu proiektu deputacyi, 
powstafo na micyscu iego wiele inuych, tak sobie 
przeciwnych, tak niezgodnych, tak często zmie-
1~ianyd1, iż po kilka razy do redakcyi deputacyi 
konstytucyiney odsylane, zawsze wracały nie
dogodne seymowi , i wśrzód niesko11czonych 

sporów, na odwrot do poprawy !eyże deputacyi 
oddawane były. 

Zdawało się, że interefs mieszczan nigdy 
końca mieć nie będzie, kiedy Suchorzewski, poseł 
kaliski, otwarty iuż 'xrtedy Moskwy stronnikł 
podał zasady do prawa względem miast; które, . 
nad wszelkie mniemanie, wszystkich połl!czy{y 

zdania, i iednogłośnie od seymu uchwalone zo

stały. Również pra'llłro na tych zasadach, z opisa
niem szczególó\Y;, ułożone, ieduomyślne zyskało 

przyięcie. Plauta od Suchorzewskiego podana, 
'Usuwała tt;), co l>Zlachcie nie miłym by di moglu, 
to iest, utwcrzenie no~tego w Rzpltey' stanu, 
czyni~c z stanu' mieyskiego pief'\'l'szy do ~zlad1e
ckiego st6pier1: tak, iż w przeciągu lat kilku
dziesiąt, przelałby się stan micyski W' szlachecki, a 
raczey nic miałaby Rzplta, 'tylko obywatelÓ'\'U, 1 

bez uienawistney stanów różnicy. Nie byl, i 
bydź nie mógl, tak zbawienny dla oyczyny zamysł 

ptodem fok.cyi moski~wskiey. Wśzród patryo· 
tów 

\ 
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tu\'i' ut\worzony, poddanym zręcznie Suchorte'\'ł"
skiemu zostat: który, iak się potym sam przyzna!, 
podał go iedynie dla tego, by mieszczan zabezpie
czonych iui \V/ prawach swoich, odstręczyl od 
patryotów·, a do swuiey przyci~gnął .struny; 
dostrzegłszy, iak twierdził, że się iuż wtedy kni.. la 
konstytncya 3go Maia.: do tego, tnnieinaiąc, ii 
patryo<.:i radzi widzieli, co się z mieszczanami 
działo na seymie, by wraz z konstytucy~ pra\wa 

· i..:h stanowi~c, lud mieyski do ko11stytucyi p1 zy. 
'\'l'izizać mogli. Pierwsi ieJnak patryoci z pokla· 

skie111 przyięli Suchorzewskit'.go wniosek, któ1y 
mu iedynie na to od nich był poddany, by fakcy'! 

. moskiewsk'l zualazt mniey przeciwnQ; skutek zaś 
dowiodł, że się w tym nie omylili mniemaniu. 

vViclżieliśmy iakim sposobem, . po długich 

nader sporach, stanęło uakonicc prawo miey~k ie. 

Nie mofoa s;ę by!o spodzie\'l'aĆ równego dla: 
w~zystkich cudu. łv11mo '\'nzelkich stara11 c:notli
wey seymu większości, dwa tylko pra~a kunsty

tttcyiue, o .re.~mikach, i o miiutach, w przeciągu 

czterech miesięcy-, od pory pudwoynego skła1fo 

scy111u, do dnia 3go MaiaJ przeszły. Nik1;~ła 

żatym, coraz bardzi~y, narizieia u:w1frzenia rzą-1u; 
a rozpacz brab icy mieysce. Taki byt stan rzeczy 

przed dniem 3~0 I'v1aia; kt6rego bardziey i~da~, iak 

spo<lzie\'l'ać się mogla Pui~ka, ~·śr~ud naypomy-

ślnieyszey 
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slnieys7.ey dla siebie pory ' do ostatniey prawie 

ci~gniona zguby, prze::z naycJ1ytrzey~ZC} intryg~ 
ludzi zuchwałych bez odwagi, ambitnych bez ta
lcutów, długo 2°.Pularnych bez cnoty. e) 

e) Ten iest og6Iny obraz przeszkod i zwłok, które 
w robotach seymowych czynili stronnicy mo· 
skiewscy, odmalowany podług ich czynów; 
o którego rzetelności i prawdzie, dzisieysze po
kolenia i potomno~ć dyaryusz seymowy prze
świadczy. Ato, ci obywatele, którzy, id~c b{!dz 
za własnym przeświadczeniem, l'-2dz za zapa· 
łem gorliwości, wspólnego z niemi zdawali si~· 
bydz zdania, nie przeto w s2'dzie powszechności 
za naieziicych do ich współki poczytani bydz 
mai~; ani, coby gorsza było, mog:! mniemać, 
iZ o nich tu iest mowa. To co iedynie prawdzi • 
wych Moskwy oznacza stronników, iest nie
przerwany ci~g i tor ich post~powania; nie zaś 
zbieg z niemi przypadkowy iednego sposobu 
myślenia, lub tłumaczenia si~ w niektórych 
szczegółach; 

RO'l,. 
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ROZDZIAŁ V. 

O depittacyi do formy rz'ldti tutanowioney; iey 
wpł!f·wie w c.~yny reymowe, a mianowicie w 

dzieło konrtytucyi. 
I 

Z ot~atciem seymu, skoro s:;any przedsięwzięły' 
:zmianę i z11iesienie praw polityczuych, a zatym 
rozmaitych magistratur, przez Mohk~'ę na Rzplt;i 
narzuconych; wypadało tymctaso\'demi ustawami 
dogodzić niedostatkowi i potrzcbotn r1ądu, który, 
bez bytu pe\V;1ych pośrzedniczych \'01.ladz 1 utrzy· 
mać się, \VT krótkiey na\'Uet ch~1 ili, nie 11107.c. Ale 
zapal gorliwy, co gmach niefore1nny rz11:łu CZ~· 
stkami burzy!, mniclńał, że C7.Qstk<1111i tak-1.c now'! 

budowę podniesie. I tak stany seymuiQce, uchy. 

li ws7.y departan'fent woyskowy, natychmiast, na 
iego mieyscu, stano\vić i określać stałQ komifsyl} 
woysko\'!Tf! rot.poczęły. Spełzto \wiele czasu na 
opisach niedokładnych, niezgoJuych, nieporz~J 
<łnych takowego proiektu, ai nakoniec dalsze iego 
artykuły prz~rwane, . i do póiuieyszey decyzyi 
odtożone zostaly. Przcświadczylo więc do„ 
Ś\vriadczenie o potrzebie władz niektórych, lub ich 
opisów.r tymczasowych; a wniesiona propozycya 
wzgl~deni deputacyi oddzielm~y, do ułożenia 

po" 
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porządnych ustaw caley formy rządu , na sefSyi 
7go W rześuia r 789, iednomyślnie przeszla. Chciala 
Rzplta t<1 uchwałą rocznicę elekcyi Stanisława Au- . 
gufla uroczyściey oznaczyć. Było też ciągłym 

seymu obyczaiem, clobremi prawami wiązać króla 
imieniem oyczyzny. 

Czyli wyznaczone osoby, końcem uleżenia 

proiektu do formy rz'!du, mqgły układać nowi! 
koustytucyą , bez żadnego \względu ua zabytki 
dawney? rOZ\\\1iązanie takowego zapytania wla. 
ściwe tu mieysce mieć powinno. Między czystą 
form<J republikantskiego n'łdu, a form'1 zlożon~ 
z \'Vłartz rozmaitych i ró7.no wa7<icych się, pod 
pier-wszerfst\WCID króla, srzod~a dla deputacyi nie 

bytu. W takowym wyborze baczyć ona musiała, 

komu do podania, i dla kogo proiekt konstytucyi 
gotuie. ~łu7.y wl„ściwie deputacyi podobieńst\'Vo 
a1·ch1tekta, który niezmienne swey nauki prawidla, 
winien \V/ plancie stosować, do woli nakazuiącego 
budowę, do przeznaczenia iey, a daley stosować 
ia do obszerności, poloieuia, zawad, tudzież do
b~·oci rzemieślników, materyałÓ\w, mieysca; w 
którym budo\'Ua przedsię,wzięta. Nie 1i1ogb depu

tacya, z nadziei'! skutku, gotować prolektu czyste• 
go republikautskiego rządu: to iefi , burzqc tron 
i dwie itby,' zapowiadać trzem stanom, iż mieszka
nia mieć nie będ~ w domu wlasnyin, kt6rego na-

H kazały 

I 

\ . 
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kazały poprawę. Nie mogla też deputacya do
radzaćseympwi przedsię,wżięcia planty, z ktorey.by 

r:.a oko piękne '\'<'ydawaly się abrysy, a w istocie 

gri:zy tylko powstawały. Nie szło więc o ogloso:enie 
praw rz:~dowy~h teorycznie naylepszych; ale szło 
o wpru\wadzenie praktycznie Polakom dogodnych, 

w takim ich układzie, zwi<;!zku i określeniu, iżby 
została się łatwość udoskonalenia z czasem dziela, 

i naymniey na przyszlość Wi<Jzan<J byta wUdza 
prawodawcza. 

Brak wielki wyobrażeii i obyczaiÓ\'l' obywa. 

telskich w ludzie wieyskim , niemoc tłumaczenia 

myśli i chęci swych przez pismo, niewiadomość 
czytania, niepodobny czyniły l1klad dla niego 
zgromadzeń nawet pierwia~i.kowych, a zatym 
zamysł wprowadzenia rz;idu czysto repubJi. 

kantskiego. Z ochot'! do uczestnictwa samowfa. 

du ości narodu po wrócony mieć zqdano lud '\xrieyski; 
ale naygorliwsi a rozs'ldni, względe1i1 stanu 
\'<lieyskiego, przestawać musieli na tym, aby wło

ścian, usuwai'lc opieką prawa z pod przemocy, 

zbliżyć iak nayrychley do odzyskania także S\WO· 

bód obywatelskich. Niepodeyźrzany w przywi'l

zaniu do wolności ludu i prawdy filozof gene. 

weński, byłże od prawodawców polskiyh śmiel
szym, kiedy '\VI uwagach ·S\vroich ku polepszeniu 

rz41du polskiego, temi ich niedawT!1o ostrzegał 

sfowy? 

I 
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i;luwy? ,1,0swobodzenie f udu pollikiego iest spra'\vą 
.„wielki!, znakomit:i, lecz zbyt śmiaf/ł, i tak nie
„bezpieczn~, iż nie wypa11a iey bez zastanowienia · 

„się przedsiębrać. W liczbie pbp~zednich ostrożno-

1,ści, iest iedtla nieuchronna, .a czasu wymagai~ca. 

,,Należy tych, o których wolncść idzie,: godnemi 
„iey daru, siłnemi do dź,wigania iq ciężaru 
„uczy me . . . Cóżkoh·iek b<tdź, myślcie, ii 

„poddani wasi S'!, i11k wy, ludźmi; iż mai<J w so
„bie żywioł bydź tym, czym wy 'iesteście. Pra· 

,,cuycie ok8fo rozkrzewienia tego żywiołu. Zry- . 
„ w'aycie pęta umysłu;, opad11'.! następnie te, co 
,,ich ci a ta krępuii,!. Zle poydzie dzido wasze bez 

,,tego wstępu". a) 

Między form'! konstytucyi czysto republi

kantskiey, a formą umiarkowan'l przez tron i 
podziat \'<Jladzy nay'\'<'y7.,zey na d\'l'ie izby, obrała ' 
deputacya Olitatn;::i, iako i do przyięcia w seymie, . 

i do sprawo'1cania rz2du w narodzie, dogodaieysz<J. 
Dzielo iey w częściach rozebrane, te celne miato 
zamiary: prerogatywy stanu rycerskiego, istotnie 
do wolności cywilney i polityczney d'lŻi,!ce, 

utwierdzić, w prawa czyste zamienić: to7. 

' 

H 2 uczynić 

a) Słowa wyięte z rozdziafo VI. dzida /. J. Roz'.
fseau, pod tytułem: l,Jwagi nad rz;!dem polskim, 
i zamierzon-: iego poprawti, 17?l roku, 
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uczynić z. przy-wileiami mieyskiemi, na \Wszystkie 

miasta iedno pra\WO municypalne rozciągaiąc : 

przechód z mieyskiego do rycerskiego stanu, i 
wzaiemnic, otworzyć, a tym braterst\'"<'em iednoś~ 

reprezentacyi narodowcy zbliżyć: ludziom wiey

skiego stanu ulatwić uwolnienia od poddaństwa, 

powinności ich w kontrakty z dziedzicami zamie

nia!ąc; prawu cywilnem~ ich poddadź, wzorem 
municypalnego rządu; i parafialnemi szkołami 

usposobić włościan do praw i powinności obywa

telskich. Daley, co do rz'}du: władzy prawo

dawczey, to iest, obradom szczególnym i wal

nym dadź skład.i prawidła, któreby ie warowały 

przeciw Zapatom .zbytniey gorliwości, oporom 

przesądu, podeyściom intrygi, i występkom 

przekupstwa: wladz«J \Wykonaw<:zćJ, wracai<Jc iey 
·dzielność, zf ożyć między seymami w ręce k.róla, 

celem wyparcia nayszkodliwszey każdemu naro

dowi oligarchii, czy li możnorzQdztwa: w lad za 

s<jdownicz~ od prawodawczey, wykonawczey: 

od \vpływu króla oswobodziwszy, poruczyć m·a

gistraturom od oby\wateló,w wybieranym, z 

przepisem nowego ·statutu praw cywilnych i kry
miniilnych. 

' 

W tych zamiarach rozpoczęła deputacyadzido 

swóie, kiedy, z powodu odezwy dworu pruskie

go. (o czym wyżey iest .wzmianka), uagle zasady 

do 

, 
• 
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do przyszley konstytucyi 'podadi; wyrokfom 

seymu, obowiązan<} została. Zasady do poprawy 

rządu, \V Vili. artykułach zawarte, zfo:i:yta depu
tacya stanom seymuiącym, na sefsyi 17tego Grudnia 

1789, w taki sposób, który i przełożonym iui iey 

zamiarom, i troskliwości dworu pruskiego, o sta

łość przysz!ey konstytucyi, pod ów czas okazaney, 

zadosyć czynit Zostawuiąc samemu proiektowi 

określenia, iakich doradzała roztropność, w przy

znaniu wszystkim obywatelom praw cywilney i 

polityczney wolności; deputacya w zasadach 
S\~·oich, zabezpieczenie ka:7.dego obywatela' wol
ności, 'vlasnoki i równości, kładła za powinność 
rządu, za ŹFzódto wszystkich władz iego. Ze 

naród cafy sam przez siebie władz wązystkich fZ<J· 

clo'wych sprawować nie moie, zt~d wnosiła 

potrzebę seymów, zfo7.onych z posłów od narodu 

wybranyr.h; a r{a wybór postó'v potrzebę seymi
ków przedseymowych. Aby wola narodu, przez 

powierzanie iey posfom, opacznie :;prawo~'aną 
nie była, instrukcye obywatel~w na seymikach 
ufo7.one, podług deputacyi, obowi«Jzy\wać pqsłów 
miały do posluszeń~twa ·w stanowieuiu pra\xr po

li~ycznych, cywilnych, i kryminalnych; a zatym 

i do zdawania sprawy na relacyinych seymikach. 

Kiedy iednak, oprócz stanowienia praw, dozór • 

władzy wykonawcieyi, los pokoiu i wqyny, 

tudzież wybór niektórych magistratur, -bezpie-
H 3 cznieyą~ ' . 
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cznieyszy! dla \X'oluości zdawalo się rzeczci zosta· 
\V!ić przy S'eymie; przeto takowe potl,"zeby , iako 
w gatunku wymagai'lcym niepospolitych, czaso
'wych, taiemnych nawet wiadomości, podpadać 
uie mialy iustrukcyoln i odpowiadalnośc'i posłów. 
Wladza tym sposobem seymowi poruczona, by 
do baczenia i czynienia trwale przygotO\'Uan'! bydi 
mogla, doradza ta deputacya mieć seym w prze
ciągu dwuletnim zawsze do Z\volania goto'\'<'Y: to 
iest. aby po uptynionym c;,asie prawodawczym, 

, poslo\'(,'ie z nay\'Uyższ'l wladz'l do nadzwryczav

nych tylko Rzpltey potrzeb i przypadków um~
cowanemi byli. Dla stafości praw konstytu
cyinych, tudzież· uch\wal seymITToVych \Wi~kszey 
wagi, przekładała deputacya, aby nie w szelkie 
propozycye prostą wi~kszością i1~strukcyi lub wo
tów ~tarrowione byly. Względem zawierania z 

zagranicznemi traktatÓ\'U pokoiu i sprzymierzenia, 

tudzież \Vydaw~nia woyny, trzy czwarte części 
glosów1 na seymie za \'o/arunek ostrzetone zostały. 
Na n5wney ldad<;!c wadze, tak dobroć praw, iako 
i wykonanie onych; ' (wyiąwszy seymowe ma
terye, tudzież s~downicze magistratury) dozor 
~wladz wykona\vczych mię::lzy seymami„ zwoły. 
wanie seymówr, cxekucyą ciągłą co do potrzeb 

· domowych i zewnętrznych, składała deputacya 
\VJ ręku króla, iako glo,vy narodu, przy straży, 

· ~zyli radzie odpowiadalney ze sw·ycl1 czypów 

seymowi. 
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seymo'\Vi. Z tego obowi<izku straży, iako i innych 
magistratur, co do zdawania sprawy z postępkówr 
ich urzędowych, przekladała deputacy.;. ustawę 
sądów seymo,V!emi zwanych. Tak założywszy 
osnowę konstytucyi, nayuroczyściey ostatnim 
artykułem proiektu warowała, iż odtl!d nie będzie, 

' ani 111ieysca, ani wolności, żadnego seymu pod 

konfederacyą składać. 1 

Przeszły w ~tanach seymui<Jcych takowe zasa-
dy z mniemanemi popraw.ami, które, ieżeli nie 
treść i duch, to iasność i wyraźność ich zmieniały. 
Wyraz zabezpieczai'.!CY wszystkim wolnofć, 
y6wnoić, i włamoić, przemieniono na wyraz za
bezpieczaicicy wszystkim wła.rnofć: slowo narodzt, 

przeniesione zostało w po.prawie zasad na słowo 
R.zpltey: ilekroć mowa byia o ludziach nieszla· ... , 
checkiego stanu, obywate!ów, mieszkańcami nazwa
nych xmeć chciano. Nie :;l!dziła znaczna część 
seymu wraz z deputacyą walczy~ o słowa, wtr~· 

~one od przeciwnych, , bionic ie głośno za t·Ó

wnoznaczne. 

\V tymże wlaśnie czasie, iak si~ iuz w 
poprzedzai(Jćym uamicnito rozdziele, delegowani 
od wszystkich miast wolnych Rzpltey, podali 
przełożenie do seyinu, w którym o roztrząśuieuie 
swobód im słu:icicych, o postanowienie praw no-. 
wych, potrzebom stanu mieyskiego i Ś\wiatłu wleku 

H 4 dogodnych, 

o I 
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ąogodnych, dopraszali się. Naturalny pomidek 

dzieło to przeznaczał deputacyi do formy rządu 
ustanowioney. Ale niezupełnie stanowi mieyskiemu 

życzliwi, posądzai~cy deputacyą rządowi! o duch 

nowości , inni pro~to o przywileie stanu szlache-

. ckiego gorliwi, oddzielney żądali deputacyi do 

roztrz'!śnienia przywileiÓ\w mienkich. do podania 

wzgl~dem nich nowego seymowi proiektu; i ta· 

kow~ nowi! , deputacyą w stanach sey111uiiJcych 

otrzymali. Zawodnie zaiste w zamyśle swoim: 

nakazana bowiem tey nowey deputacyi komuni

kacya z mido\W'!, szczęśliwry osób wy bor, nie 

.zrywaiąc między obiema iednoś..:i w chęci i w 
samym dziele, tn,1do111 i · praq ka:id_ey z osobna 

folgowałr. 

Układ praw l\ąrdynalnycii, usta\vą ~znaczaią
C'! deputacY'! do formy rz'!du, był Jey przepisany. 

Pod nazwi8kiem praw kardynalnych, takowe mieć 
chciallo W r:.zi!dzie ustdwy, któreby iednomyślno

śc;ą tylko Qa seymie zmier.ionemi bydi mogły. 

Zgod~uno się w depi;tflcyi na to, aby tlie wprzód 

przystąpić do umiesz(,:Ze~ia \VI proiekcie praw tak 

niebezpit!cznęgo gatunku, pókiby wszys.tkle częś::i

rz:rłu, w osobnych podziałach swoich, określone 
nie by!y. Mniemała deputacya, iż dobręmi prze

pisarpi, mianowicie do priyszlego odtąd stanowie

nia pni.w pod;m~mi, µleciy opinię o potrzebie 

praw 
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praw kardynalnych. A wreszcie, gdyby i;i~ i~h 
koniecznie, poznawszy iu:i ca!y sklad r1ądu, do'

magano na seymie; ~~dzifa przynaynmi~y, ii 
rnniey liczne', mniey uboczne, mnicy sam n. 

wtadności narodowcy przeciwne wypadn'!, sko

roby i;kutkiem były dobrze obiauych i zrozumia

nych potrzeb nowey konstytuqi. Oddalai'.lc 

zatym matery~. przy którey, pewna była, ii~= ~ 
odezw'l przywiieie duchowue,'. szlacheckie, miey

skie, prerogatywy magi~tratur, urzęciów; rozpo

częta dzieło swoie od prostego rozbioru władz w 
Rzpltey, prawodawczey i \"Uykonawczey (sądo

wniczą do poprawy pra\V( cywilnych i krymiual

nych odkfodai~c): a podzieliwszy ie na X. rozdzia

l'ów, opi:; każdey rządowey wladzy, co do iey 

skLdu, obszerności mocy, postępowania, zwi'!· 

zków, lub gdzie wypadafo odpo\"l'iadalności, 

gotowała b). Aliści nayprzeciwnieysi z seymuić}

cych odmianie da\V!nego xz<idu, 'VI siódmym 

'miesiącu po ustanowieniu deputacyi, w czwartym 

po zasadach iey przepisanych, na gwa!t domagać 

H 5 si~ 

.....:----~ 

b) Podział proiektu do konstytucyi był następui~cy: 
J. seymiki. II. seymy. rn. SQd'y seymowe. 
IV. strai. V. komifsya poliryi. \ll. komifsya 
woyskowa. VII. komifaya skarbowa. V ur. 
komif!>ya edokacyi narodowey. JX. komitsye 
woiewodzkie. X. stopnie i warunki urz~dów 
w Rzpltey. ~ 

\ 
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się zaczęli przyniesienia proiektu konstytucyi pod 

decyzyą seymu. Sfożył im pozornie.powod uply

waicicego dwuletniego seymowania czasu, z 
którym, stoso\wnie do pra\wa, bliski koniec scymu, 

bez doko1fczenia rządu, rokowali. W istocie 

obawiali się tymczasowey administracyi, iak'l• '\V! 

O\Vey porze, do skutecznieyszego kierowania 

sprawami zagranicznemi, \Woyskowemi, i skarbo

wemi, glosno ustanowić zamyślano. Mniemali 

oraz, iż z przyśpieszeniem decyzyi proiektu rządu, 

przyśpieszą decyzn praw kardynalnych. 

Naglona deputacya o pośpiech i podanie pro

i'ektu konstytucyi, na dn!u siódmym Maia 1790, 

poprzedzaiącym uroczystość imienin króla, wstęp 

do dzida swego, rozkład onegoż na cz~ści, i 
rozdział I. o tcymikach, przez ręce prezydui:iccgo 

w iey kole, Adama Krasit1skiego, biskupa kamie

nieckiego, stanom seymui~cym zlo7.yła. Przełożył 

ten 111(.!Ż, laty, obyczaiami i zdaniem poważny, 

sposób myślenia deputacyi o pra\wach kardy

nalnych, zamysł iey niepodawania tak nazwanych 

ustaw, póki cala konstytucya w S\wych częściach 

obiętą i ugodzon'! nie będzie, przyz\'l!Oitość nako

niec rozpoczęcia w seymie konstytucyi od seymi

kó,v, źrzódła woli i wszechwladzr\'l'a narodowe~ 

go. Powstały natychmiast głosy, o podąnie całko

witego pro"iektu konstytuqi, .domagai~ce się: 
powstały 

', 
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powstały mniey od tych słuszne, utrzymui<;!ce, i7. 

seym po\Y1inien k.oniec:rnie stanO''.'V·ienic konstytucyi 

od praw kardynalnych rozpoc?<)Ć. Trwata i na 

następney sefsyi dziesiątego ł-.faia rozprawa w 

przeci\wnych o tym zdaniach. }; ie stanowi'łc nic 

o:pierwsze1fat'-'<'ic do decyzyj praw kardynalnych, 

zgodzono się ws1.elako na danie cz<isu dl:putacyi, 

żt:by przygotowa.fa dla seymu cał~O'-"<'ity proiekt 

konstytucyi, i wydruko\wać go starała się. Wyia

wito się iuż wtedy '" gfosach scymuiqcych, iakie • 

byly powody do pośpiechu w stanowieniu formy 

rządu, i iaka skłonność do zwłoki, skoro sposób 

stanowienia nic dogadzał ubocznym widokom. 

Naywiększ'! przyczyn'! do przeciwnosc1 w 

seymie, uowey formie rządu, i deputa~yi ku temu 

wyznaczoney, byl iey zamysł odmiany prawa o 
elekcyach króla: tak, aby odt:td, zachowuiąc to 

prawo przy narodzie, tron polski elekcyinym byl 

przez familie, nie zaś, po zgonie każdego panui'l

cego, przez wybór oddzielny osób. Doświadczała 

deputacya zawad w &tanac11, ile przy furmac11 sey

mowania, małey nawet opieraiqcych się liczbie, 

do psncia proicktów, do plątania propozycyi, do 
,vyc.iufrzania czasu, dogodnych. Ale sama walka 

mi~d:q pragnącemi a i1iechcącemi zmiany dawne

go rządu, a raczey nierządu, oświccaiąc "powsze

chność, tńk w stolicy, iak w kraiu, spnyiala .za-

mysłowi 
' . 

I t 
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mysłowi llO\\:'ey konstytucyi: Nie sprawily \V/ 

narodzie żadnego \vraieuia rozrzucone z usilnościi} 
nagany, podeyźrzenia, i trwogi, z okoliczności . 
zasad seymowi od deputacyi podanych. Wzrastała 

coraz większa ufność \VI dobrze myśl<Jcych na sey
mie, wzmagafa się chęć poprawy rządµ; a nawet 

na seymikach elekcyinycl1, iuż deputatow, iuż ko

misarzów cywilnych pom1dkowych , coraz 

licznieysze oby~'atelów odezwy przeci\vr nie
szczę$:liwym bezkrólewiom, i irzódtu ich, elek
cyo1u królów, slyszyć się daly. · Dwieście lat 

doświadczenia prz konywaly, iż to pra\WO, po 

zgonie kaideg0 króla klęskami kraiu, J-coraz ~'ięk
szym rzfAdu upadkiem pamiętne, rozci'.!gnione w 
czasie pier\vszego bezkrólewia do całego sta,nu 
rycerskiego, długo w dzier7.eniu samych moźno
wladzców zostai~ce, od wieku dz!sieyszego prze. 

szlo iui w ręce samodzierzcÓ\V moskiewskich: tak 

' dalece, iż '(przeznaczenie do. tronu Fryderyka Au

gusta, dzisieyszego elektora, wyi@wszy) w oędzie 
iedynastu królÓ\VT Polski obranych, żadnego wola 

narodu, co większa, wola li<.'znieyszey o:ęści sta

nu rycerskiego, w czasie seymów clckcyinych, 

prawnie na tron nie poniosła.. 

Widocznym narodu duchem zasilona deputa

cya, z mnieyszym Wstrętem przy powtórnym a 

iui całkowitym dzieła swego zlożeniu pierwsY.ych 

dni 
I I ' 

' 
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dni Sierpnia 1791, podala seymowi i rozdział praw 

koustytucyi11yd1, a w nich kardynalnych, w 
przedsię\wzięciu nieopierania się daler onychże 
przed innemi ustawami roz\'\'.li<tzaniu. W rzędzie 
pra'\'U kardynalnych miało mieyscc i to, które tron 

dt:kcyiny przez osoby, na tron elekcyiny przez 

familie, narodowi zabezpieczafo. P~·zewidywała 
deputacya, ie odwołanie si~ seymu doseymik'Ó\"V1 

z okazyi tey nowey ustawy, w samym seymie 

sprzec~ność o niektórych rz<tdu obiektach umorzy. 

Dany od niey został rozdziałowi iuż wtedy 
pierwszemu tytuł praw korutyttecyinycń a w nieb 
kordy11t1/nych, aby tym łatwiey seym i naród w 
porz'łdku rzeczy, prawa mniey istotne z gatunku 

kard)'nalnych.przenosil do konstytucyinych, przez 

które rozumiano pra\'\!a rządowe,. nie iednomy

ślności iak kardynalue, ale trzećh Jzwartych cz~ści 
wotów w seymie do ich zmiany wymagai<Jce. 
Raz \'li myśli odrażenia seymu i narodu od praw 

kardynalnych, d1'ugi raz w nadziei, że znmieysze-

11ie ich zręczniey wypadnie, skoro prosto od sa
mych seymuiiJcych rugowane będ'}; umieściła de
putacya w rozdziele swoim licznieysze uad potrzeb~ 
arty kuty pra\W kardynalnych, z niemałym prze

ciwników swoich zadziwieniem. 

Dozwolono pod ów czas w seymie trzytygo

dniowey rozwagi n~ proiekt konstytucyi od depu

tacy.i 
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tacył podany. Aby zaś scymui;;icyc:h do poro

zumienia się i ducha iedności zblii:yć, odprawiały 

się w tey przerwie prywatne sefsye w domu mar-

, szalka seymowego, na których prawa, miano

wicie konstytucy ine, a w nich kardynalne, roz

bierane i roztrz<tsane były. Stalo się zadosyć 

oczekiwaniu i 7ądaaiom deputacyi, kiedy w ci<tgu 

tako\vego naradzania się, większa seymui11cych 

liczba przystara ua wyczerpanie z rozdziału dc:m• 
tacyi o pra\'lrach konstytucyinych, XIV. tylko k'ar· 

dynalnych artykurów' w określeniu naynmiey 

krępui<tcym polepszenie koustytucyi i wfadz<t pra

woda"\'UtZ:;J. \Vzględem eJektyi, lub 11astępstw1a 

tronu, pow·szechne ści<tgat uwielbienie umwersał 

do narodu na tychże sefsyach przygotowany, 

którym zapytanie tak wa?.ue do woli obyw1atelów 

na seymikach, z światłym :zeczy przefożeniem 

odsylafo si~. Wszystko rokowafo wstęp dość 

pomyślny do nowey konstytucyi. Ale po:r.orna 

na se!syach pry\watnych zgoda niechętnych nowey 

konstytucyi,ukr.ywata zręcznie swoie przeciwności, 

które na sefsyach seymowych z większym 
przemystern wznowić się miaty. l'ienwszych dni 

\Vrześnia p~dniesiona materya praw kardynalnych, 

takich doś\wiadczyfa zarzutó~r, iak gdyby i.adm.i 

poprtc.dzona nie była rozpraw:}. W rzędzie 

czterech naczelnych praw kard vualnvch, ścia

gaiitcych się do reli9ii katolickiey i~ko p~nui'lcey, ~i 
do 

I • \ 
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du pokoiu ludzi innego od iey \'Wyznania, doda

tek, że talw\v1y pokoy tym tylko sfoży wyzuaniom, 

które dot'lri w pmfrt waciz R.'!,pfte!J toi erowane byt'y, 
znacznie zmnieyszyl dobrodzieystwu tey ustawy. 

Pra"\...-:ro V. warui~ce ścisk: w icdno ciato z!<Jczenie 

xięstw, . woie\-xrodztw, ziem, po"\wiatów i. t. d., · 

dodatkiem, iż nie btdzie .rit godzi/o w1 żctdnym 

.reymie, cmi ko111;1tkolwiek bttdź, Żadney cztfci zamie

niać, tym bari!Ziey od ciałt1 'Rz;p/tey oddzie!dć, 

wt[powdć, lztb oddzielenit albo zamian[ przedJi[
brać, ile przyczynifo się do osl'abienia poli

tycznych i handlowych zwi~zkÓ\'17 z dworem 

pruskim, , w rozdziele ·III. i IV. pozeloiyliśmy. 

Ale zastanowić tu winien artykuł VI., iako ten, 

, który bliżey "\wpłynął du nowey scymu postaci, 1 

dalszego toku czynów iego. 

Artykuł pomieniony wedle ukl'adu na pry

watnyćh u marszałka seymowego sefsyach, miał 

cel dwoiaki: naprzód uznać źrzódfo naywyiszey 

\'lffadzy przy narodzie ogólnie; po"\wtóre tako~''! 

\'llładz~ "\VI celnieyszych, szczegółach wymienić. 

Co do pief\wszego, Jodatck w seymie od uie

ch~tnych konstytucyi wtrqcony, iż sama Rzplta 
w stanie .rzlacheckim prawa dla narodu .rt'auowić 

il:st mama, naruszył nieutratne każdego narodu 

samowładztwo, do którego on zawsze ma prawo, 
I 

choćby tei go nie używał; a naruszył tym 
ma-

•' 

r 

. , 

I 
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niepotrzebniey, ii gfośue nast'!piło zaręczenie, że 
wyraz, w stanic tzlachcckim, zamykać nie mial 

drogi do uznania i powrócenia pra\V ludowi 

mieyskiemu. Co do drugiego, wymiertiai'!c ar

tykuł VI. celnieysze w!adze Rzpltey, zawierał pra

wo obierania kr6lów. Ci którzy 7-'!dali, aby sposób 

tego obierania przemieniony był na efokcy'! przez 

familie, odwofanie się do narodu za śrzodek iedyny, 

i nayprzyzwoitszy do zakończenia sporów w 
seymie poda,wali. Przeciwnie ci, którzy elekcyi 

króla po kaidym królu 7.'ldali, odwołanie się do 

narodu niepotrtebną obywatelów pokus~, wy

stępkem przeciw stanowi mianowali. Przerwał 

.7.atym decyzyą prawa VI. kardynalnego, spór no

wy o mocy lub nie111ocy seymu odwołania i;ię do 

narodu przez uni~ersały ' · · względe1;n gatunku 

przyszleykrólÓ\'V' clekcyi: a w tym zda11 rozró7.11ie-

11iu, dwa. warunki od przeciwnych nast~pst-&• u 

\'l!cifoięte zostaly, ieden woln'l elekcy'! ka:7.dego 

króla pra"\'l!ami dawnemi zawaru\Wan'l zabez-pic

c1.ai2cy, drugi deklarui'}cy ipfo facto za uic:przyiaciol 

oyczyzny tych obywatelów, którzyby kandydata 

z domów ościennych mocarstw do korony pols1';,iey 

prowadzili . . Głosy przeciwne, dodatki, umiarko

wania, do tego stopnia ·rzeczy za111ieszały, ii za

miast zapytania się narodu po prostu, czy odtęd 

tronu . elc:kcyinego przez familie~ czy przez osoby 

i<Jda? zapytano si~: .czyli iest WGllJ iego, aby ża 

zyc1a 

. , 

' . 
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życia panui:}cego królo niebezpiecze11stwo 

bezkrólewia \Wolnym wyborem następcy na tron 

zasti1pione było? Iuż mniemali nieprzychylni no

wey konstytucyi, Że tym kształtem zapytania od

dalili seym i naród od zamysłu \Vprowadzenia 

clekcyi przez familie. Lecz gdy usilniey d\wa p{)

mienione warunki swoie popierać przedsięwzięli, 

ści'!gnęli d\'Uie decyzye seymowe, na sefsyach 

24 teg.o i go tego Września, w których postanowiono, 

nie decydować obu tych warunków, przed odpo

wiedżi:i od narodu, na zapytanie przez uniwersafy, 

oczekiwan'l. Zawieszone zatym do czasu zostało 

roz .... wiązanie Wlłtpliwości, co do gatunku i sposobu 

elekcyi królów: :zawieszone i inne praw kardy

nalnych artykuły, stosunek bliższy z władz'! kró

la mai~ce. · Te zaś, które do zniszczenia- g\varan

cyi, do wolności osobistey, do prawa neminem 

captivabiimtJ' dla \Wszystkich mie~zka11ców, do 
1 głosu wolnego zmierzały, w pięciu artykulach 

iednomyślnie by!y przyięte. 
' 

Odwołanie się seymu do narodu, względem 
następcy na tron za życia panui'lcego króla, za

wieszenie decyzyi praw kardynalnych o elekcyi 

króló'-'<', i.władzy ich wedle przyszley konstytu

cyi, przynagliły seym do wyznaczenia dla oby. 

wateló'&r extraonlynaryinych seymików, na dzień 

16 Listopada roku pod ów cza1"' bieŻ'lcego 1790. 

I Z 
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Z po\VJodu zaś riiezabezpieczoney sytuacyi Rzpltey 
'\V/zględem mocarstw zagranianych, tudzież nie

doko11czonego rz'.ldu, nieopatrzonych zupełnie 
potrzeb skarbu i woyska, nie tylko zw;'.)zck kon

federacyi seymowey w mocy i tnwaf uści swoiey 

przedłużonym zostat; lecz nad to, aby go wzmo

cnić wyraźnym potwrierdzeniem obywatelów, 

za~ilić zna.cznieyszci liczbq ich pduomocników, ' i 
mieysca poscidzeniom nic 'zostawiać, iakoby seym 
samowolnie przywiaszczał sobie wieczn'l wladzi,! 

l 

pra\vodawstwa; "«'CZ\"l'aue byty od stanów woie-

wodztwa, ziemie i powiaty, aby na pomienionych 

16tego Listopada seymikach now;i liczbę postów 

wedle prawa obrały; uch"'1ralono oraz, aby ciż 

obrani posłowie na dzie11 16 Grudnia roku tegoi 
do seymu przyby-.vszy, i akcefs d'a konfederacyi 
uczyniwszy, pod trwai'lcym zwi<Jzkiem konfede

racyi, i iey marszalkami dzido seymowe spólnie 
ko11czyły. · Te śrzodki do zabezpieczenia losu 
narodu przez dalszy ci'lg se::ymu, iednomyślna ago
da za potrzebne os'ldzi!a i ustanowiła. . . 

Odbyte seymiki wedle zwołania seymu, 

przeszły nadzieie, które o nich po\'V'zięto. Nie dał 

się duch narodo\'V'Y dwoić , ani od seymu i u
mystów iego oddalać. Zapytani oby\vatele uni

wersafami, względem oznaczenia następcy za :iycia 

panuicicego króla ·, nie tylko na rzecz zezwolili. 
I 

ale 
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ale następstwo na tron Fryderykowi Augusto~'i, 
elektorowi saskiemu, kroku do ko.runy uie czyniq

cemu, ieclnomyśluie (\'V'oie'\"C"Odzt\WO wołyńskie 

wyiqwszy) przeznaczyli, równie dla obranego, 

iak dla siebie samych chlubuie. Co do zawie

szonych w seymie materyi o elekcyi królów, nie 

iednako postl}p~ły seymiki. Mała liczba \wyra

źnie za elekcn p1:zez osoby, mała liczba wyraźnie 

za elekcy2 przez familie okazała się. Wszystkie 

inne OŚ\'Viadczyly stanom clzięki i pochwały za 

. przeszłe czyny seymo~'e, chęć rz'ldu prędkiego 
i stałego, zaufanie w pdno1pocnikach swoich, t 

dal<zvch seymu dziataniach. 
' „ ' 

W rodwoynym poslÓ\V składzie na sefsyi 
,2otego Grudnia 1790 użyli tego zaufania posfo~rie, 

kiedy pomimo usilnych chęci przeciwnych nowe

mu rządo\'Qi, aby proiekt konstytucyi przez sta
nowienie pra'\V kardynalnych dokończać, odi zu

cili większości<J gtosów takO\'V'Y wniosek, a wedle 
toru pierwiastkO\'Qego, od deputacyi do formy rz<;!du 
wyznaczoney podanego, decyzyl} proiektu od sey
tt1ików rozpoczęt'l mieć chcieli. Insze iuż wtedy 

panowało zdanie o kardynalpych prawach, o ich 

ni-;;Qmylności, a zatym niezmienności w rzetzach 

rz2du, Wycit1iczaniem czasu wetowali przeciwni 

przegnm'l w seymie '\'{'alkę, Lecz gdy seym ka· 

tegorycznC} formę zinienit na formę mniey wadom 

I 2 podległ~, 
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podlegfą, og?łem przyimui~c, lub do'' popra\v 
odsyłai11c proiekta; ostatnich dni Marca przeszedl 

nakoniec rozdział o seymikach' wydoskonalony 

od osob.aey deputacyi cJ 

Ostrze gal sam proiekt formy rz11du w uast~pnym 
o seymach rozdziele, iż tu_ właściwie \YTypadafo 

umiarkow·ać wplyw stanu mieyskiego w obrady i 
prawodawstwo narodowe. · Wprowadzila zat)·m 
do .. tey części oddzielna deputacya, zwi'!zek z rz11-

dow'! 

') Zastanowi obcych mianowicie czytelnik6w po
wolność, z któr~ licznieysza część dobrze 
myśl~ych w seymie, i deputacya do formy 
rz~du n~n.aczo.na, z przeciwnikalni nowey kon
stytucy1, 1 pro1ektu. do niey, postępowały. p 0• 
wody tego ulegama byty: 1) Więlk.a -oby
czayność w Polscze na ziazdach seymowych 
zachowywana. 2) Mniemanie, iZ celne rzadu 
materye, dla większego wrazenia, iednomyślno
ści prawie prawodawców wymagały. 3) Daieki 
umysł w tych, którzy z prawa kierowali 
seym:'!1 • o~. pozo~~ n~wet .gwałtowności. 4) 
Nadz1e1a-, 1z wyc1enczanie czasu próżnemi 
wnioskami i oporami, oświecai~c publiczność, co 
do rzeczy i osób, żywsze ieszcze pragnienie i 
przyi~cie ~onst1tucyi wzbudzi. IaK.oż seymiki 
na dnm 16 Y1:1 Listopada 1790 odprawione, sefsye 
3go i 5go Mata 17~1, seymi_ki na dniu 14tym Lute· 
go 1792 zw~łane. 1 o?pr.aw10ne, z iednomyślnym 
konstytucy1 uw1elb1emem, usprawiedliwiły ten 
tor postępowania w seymie co do, prawo· 
dlt\vstwa. 
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<lowii zachowui<tca, proiekt swoy o·miastat:h, któ
ry stał się pu\vodem prawa na sefsyi, 1ggo K wictnia 

uchwalanego, pod tytułem: JVliasta nas.-ze kró
lewskie wolne 1ll pań.rtzoach Rzpltey. Duch tey 
usta\WY rozdzial ostatni pier~szey części dzida te

go, dla wiadómości obcych, i odppwiedzi na nie· 

słuszne zarzuty, przekłada. 

NadcJiodził zatym z porziidku rożdzia1 o sey

inach, przed rozwi<tdniem którego odnuwiiy si~ 
w11tpliwości, czy można z pe'\wności'l stanowić o 
stosunkach króla, senatu, i ministeryi do seymu, 
bez poprzedniey pewności, iaka elekcya, iaka 

władza wykonawcza, iaka odpowiadalność kró-
' I 

lów będzie? Celne to byiy \Yl istocie zapytania, 

odkładane na dal w poprzednim poiedynczyin 

poslów składzie, dla opinii do praw kardynalnych 

przrwi11zaney, i słuszney boiaźni, aby się nie do

puścić niepoprawnego iakiego w rz~dzie biędu. 
Ale odrzucenie decyzyi praw kardynalnych, złe 
mniemanie o niedawno ustanowionych '\Yl iedy
na'stu ar.tykulac'h, l~iey poznane chęci narodu, i 
samego seymu skiad pewnieyszy, bezpieczniey 

postępować dozwalały. Goto\'<'Y iuz był do roz

wi~zania celnych konstytucyi obiektów proiekt 

pod tytuiem: Ustawa rzfldowa. Proiekt ten 

zamieniony w prawo; znany iest_od dnia w którym 

pierwiastko\WO przeszedl, pod _nazwiskiem kon-
i 3 . stytucyt 

, r 
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stytucyi 3go Maia. Ziścil on nadzit:ie i checi de
putacyi do formy rz'!du ;-wyznaczoney. „Bliscy 

„potomkowie nasi (mówiła deputacya, 'proiekt 

„swuy seymowi podaiąc), ideli ieszcze nam sa

. ~,mym tego szczęścia przeznaczenie nie obiecało, 

,, w tym składzie, zwi:izku, i określeniu, znaydl! 

~,łatwość doskonalenia dziela", 

Konstytucya 3go Maia, którey brzmieni$! oso

·hnemu poświęciliśmy rozdziaiowi, ruguil!c z pra

woda\'ifot\'Qa narodu\'Uego kardynalne prawa, nie 

przywięzuiąc ślepego do instrukcyi seymików 

posluszetłsi:wa, \'Uladzy wykonawczev sklad 

przyzwoitszy i moc silnieyszą nad pierwsze zamiary 

deputacyinadai'!c, przy nieodpowi?daluości króla, 

odpowiadalność ministrów, decyzye królewskie 

podpisem stwierdzaiących; waruiąc, wladz~ s'łdo

Wnicz~ zupełnie z r'!k króla odeymuiąc, z nowym 

a nieod,vfocznym iey sprawowania przepisem, 

rewizyll i poprawę konstytucyi, co lat dwadzieścia 

pięc oznaczaiąc, nie tylko wplynęla w ulepszenie i 

!atwieysze w seymie przyięcie resztuiących do for

my rzą'du rozdzia?o\tr; a'tenastępnemi seymu prawa

mi Z\viązek z konstytucyl! maiącemi , to iest, 

itrzfldzeniem wewnf trznym miast w.olnych, ztrZfl· 
dzeiziem Slf:dÓw mieyskich i afiefaoryi, 1rozkladem 

1ooiewod:z;tw, ziem, i powiatów, oraz ksitgre .zie

. miaifrk14 ~ iutcmowieniem J'ftdÓw ziemiańskich, s~-
d6w 

I / 

- I35 -

dów trybmials~icli, cale dzido rz~du obięfa 

wydoskonaliła. c) 

I 4 ROZ-

------ \ 

c) Mi~dzy ustawami · seymu · konstytucyinego 
godna iest pamięci ta, któr~ na dnin 28 Stycznia 
179z deputacya do redakcyi wszystkich praw i 
uchwal seymowych oznaczona została. Było 
iey obowi~zkiem, podać clzieło dobrze na części 
rozłoione, z o,kazaniem i przygotowaniem po. 
praw, gdzieby ich wymagały omyłki, prze: 
ciwności, lub przepomnienia. Dzieło to od ludzi 
światłych i gorliwych przedsięwzięte, gotowe 
iuz w kazdym czasie było do potwierdzenia 
stanów seymui~cych, w nast~ptti~cych podzia
łach. Podział I. zamykał akt konfederacyi, 
prorogacye seymu i limity. II. deputacye 
wyznaczone od seymu, i zalecenia im dawane„ 
Ilf. prawa sktadai~ce formę rz~du, co do władzy 
prawodawczey, wykonawczey, i s~downiczey. 
IV. obeymował prawa cz~stkowo od seymu 
stanowione: 1) polityczne, 2) cywiJue, 3) 
kryminalne, 4) podatki trwale. V. zamykał 
uchwały: I) polityczne, 2) cywilne, 3) 
uchwały tycz2ce się stra_i.y, 4) uchwały ści~
gai2ce się do edukacyi i iey funduszów, S) 
uch wały co do policyi i iey fundusz6w, 6) 
uchwały tycz2ce si~ sprnwiedliwości i s2dów, 
7) uchwały woyskowe, 8) uchwały skarbowe, 
9) uchwafy w zagranicznych łnterefsach, IO) 
uchwały co do duchowieństwa i iego funduszów, 
n) uchwały wzgl2dem greko. oryentalnych 
nieunitów, IZ) uchwały na defideria woie· 
wodztw, ziem, i powiatów, 13) uchwały 
względem uśmierzenia buntów, 14) uchwały 
tycz~ce si; xitstw Kurlandyi i Seniigallii, 15) 

qchwały_ 

• 
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ROZDZIAŁ VI. 

Przygotowanie proicktu iutawy rzgdowcy przez 
króla. Obraz dnia 3go Maia, i dzieło rn-

' , 
mcyżc kmutytucyi. 

widzieliśmy potrzeb,ę ustano\vienia nowey kon
stytucyi, z okazanych wad dawney; widzieliśmy, 

iak seym, burz'lc polityczne ustawy narzucone od 

Moshvy, wciągnął się sam w konieczność wysta

\wienia inszych; widzieliśmy, iak lącz~c si~ przy- . 

mierzem z królem pruskim, obowiązal si~ dO' 
zrobienia stałego i mocnego w J:>olszcze rządq, 

przez zagraniczne nawet \Względy. Wolał o niego 
naród, nagliły o iego pośpiech czasowe okoliczno

ści; a doświadczone przeszkody, przy póino po

lepszoney formie seymowania, dokonanie onego, 

w upty\W"ai'!cey iuż pomyślney porze dla Polski, 

me-

~c~wały łas~ i nadgrod, 16) uchwały w przy-
1ęcm dobrowolnych ofiar, 17) uchwały, co 
do W:Yhoru osób do różnych magistratur. Tak 
podzielone dzieło , zamykai~c w tytu
łach pr~w i ~c~wał t~eść onych, z przył~czon~ 
dat~ _dma, m1es1~ca, I roku, którego były usta
now10ne, składać miało ksi~gę praw i uchwal 
seymu konst?'tucyinego. 
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niepodobnym pra\W"ie okazywa~y. Przemyślać 

więc zaczęli dobrzy obywatele o śrzodkach usku

tecznienia tak ważnego dziela; ile ze, po od8unieniu 

decyzyi praw kardynalnych,, celne rz'ldu części 

koniecznie razem rozwi'lzać należalo. 

Nie ·mogli oni przedsiębrać wykonania tego 

dzieła . oddzielnie od króla. Krok takowy, mogł'by 
sprawić rozdział: ~ obywatelach, a obcym dadź 

pozór do iakiego gwafrownego przeciw narndo•wi 

postępku, iako niby targai'lcemu się na powagę 
tronu w tym cżasie , kiedy obalenie we Fran cyi 

despotyzmu zaczynafo spólnym interefsem wi'1WĆ 
monarchów. Miał też Stanisław August niemalo 

obowi<Jzanych, którychby lat\iro przyciągnęli 

do siebie stronnicy moskiewscy, i mogliby zrobić ' 

zaburzenie w kraiu. Trzeba więc bylo dla mocy, 

dla stalofoi, i powagi dzida rz'ldowego robić ie 
spólnie z królem, a przez to przywi'lzać go do 

iego utrz~mywaniai obrony. , Widzieli dobrzy oby~ 

watele~ iak król, po zawarciu przymierza z dwo
rem pruskim, odrywal się stopniami od podległości 
względem d\vor4 petersburskiego; ialv, chcąc 

zbliżyć do siebie cnotliwą, a nierównie większ'! 

część seymu, oświadczał się często, !że cały iest 

przy\'V'i'lzany do narodu, że nie myśli oddzielać 

się od niego_, i Że mu w zbawiennych zamiarach 

~ przewodniczyć za naypierwszy i nayświętszy obo-
l 5 wi~zek 

, „ 
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wiązek swóy poczytuie. Okoliczności czasowe, 

własny interefs króla, kazały im SiJdzić, iż on 

szczerze S\Voie systema polityczne odmienił. Znał 

on przewagę pod Ów czas gabinetu berlińskiego 

przez liczne w Europie .zwi'!zki; znał duch i 
upinią powrszechnofoi w Polszcze, obruszor.ey 

· przeciw Moskwie, nieprzyiazney iey stronnikom, 

których wtedy nie można iuż było uważać, tylko 

iak fakcyą zgubną oyczyźnie, zlożoną \Vl uay

większey części z ludzi, zastarzal'! podłością ska
żonych, i żyiiJcych z datków moskiewskich. 

Trzymać dłużey z ludźmi takiego gatunku, byto to 

iednó, co się na niechęć i nienawiść pO\'Uszeclmą 

wystawiać. Z wszystkich tych względów wy
padało królowi, przywiązać się do cnotliwey sey

mu większości, a tym sposobem wpływ swóy w 
· narodzie odzyskać. Niemniey też. silnym musiała 

bydź dla niego powodem chęć stawy, i użycia 
pod dobrą konstytucy'! należytey tronowi powagi, 

którey dawniey lędwie mu cienia pozwala! poseł 

woskiewski. 

Skoro tę odmian~ w królu dobrzy oh.ywatele 

postrzegli, tusz<tc sobie, iż, mai<Jc go na czele, 

latwiey i prędzey wszystko poydzie na seymie; 

zbliżyli się do niego, radzi przytłumić wszelkie 

niesnaski,idąceze Źrzódla długich przeci\vności mia

nowicie na seymach, kiedy opiera6 się ft4oskwie 

lub 

'I 
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lub królowi, za.iednakq obywatelom poczytyw'a-

no obrazę. Wkrótce \"X'ięc stał się król rpunktem 

ziednoczenia dobrych obywatelÓ\'I'.' i ca!ego naro

du. Gdy czas nagiif o przyśpieszenie dziel<t rz<Jdo

wego, nalegali usilnie na króla patryoci, aby, 

znaiqc ich chęci, zamiary, i do 110~1ego r1Qdu 

prawidła, otwurzyl sw'oie, któreby naylepszemi 

dla oyczyzny i naystQsownieyszemi do okoliczności 

sądził. Zaprz~tuąl się tą myślq: Stanisfaw August, 

i uakoniec podał rys rnidu, mieni'lc go tylko 

życzeniem serca swoiego, i marą dobrego obywra

tela. Stosowność iego po więk&zey części z pro

iektem deputacyi rządowey, i życzcniea1 tylu do

brych obywatelów, sprawila iednoglośn<] z ich 

strony odpowiedź, iż te myśli, które król pochle

bnym tylko nizywał marzeniem, zda\waly im się 

obrazem dobrego rządu, w praktyce latwego; i 
ze, byleby król szczerze go iądał, znaydzie w 
chęci ntirodu wszelk~ do wykonania go łatwość. 

' 

Odtąd król, przeięty ,szlachetnym uczuciem, 

i chęci'! ,zostawienia narodowi pami<Jtki szczęśli
wości i chwały, myślał tylko o wydoskonaleniu 

nowey konstytuqi. Z swoiey strony reprezen

tanci narodu, którzy do . tego należeli dzida, 

rzucai'!c nowe codzień światlo na te wielkie prawdy, 

które si~ równie w proiekcie rz2dowym deputacyi, 

iak w proiekcie _od _króla_ ułożonym znaydowaiy, 
naklaniaU 
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nakłaniali coraz bardziey ku nim publiczność: tak 

dalece, i7. \'VI krótkim czasie iedna w powrszechuości 

o 110'\wym rządzie panowafa opinia. 

Szlo iui tylko o upatrzenie czasu sposobnego 

do '\Vykonania tak :\VaŻnego dzieła; i '\Y! tey mierze 

nayglębszy sekret utrzymywany byl między pa

tryotami. Mieli oni tego sluszne · przy..:zyny. 

Znaiąc zuchwafość stronników moskiewskich , 
którzy oczekiwali tylko zmiany zewnętrznych 
okoliczności, aby słabe dotąd ieszcze dzieło seymu 

obalić; przeglądali, iż gotowi będą ostatni.:h 

chwycić się śrzodków dl~ niedopuszczenia rz~au: 
ie, ieśli uiywanemi dotąd obrotami oddalić 2"0 nie 

' o 
potrafi<J, zaburzyć zechcą seymowe obrady. po-
kmić się o zniewagę praw Ś\viąty'ni, przymusić do 
niey cierpliwych dot'ld patryotów, a tak dzieło 

zba\wienia oyczyzny zhańbić postacią gwałtu i 

przemocy. Ukrywali więc w milczeniu dzieil: 

przeyścia \VI seymie konstytucyi, iuż , żeby nie 
dadź czasu stronnikom Moskwy do przygotowa

nia się na zep~ucie tey roboty, iuż , żeby sami 

cicho przysposobili si~ do przepuszczenia iey z nay

większą spokoyności'} i. powagą. 

Zbliżał się dzień sgo Maia, wyznaczony za 

dzierł podania nowey komtytucyi seymowi, gdyż 

dłniey iey od'\vlekać smutne z zagranicy odebrane 

doniesienia nie pozwolały. Osądził król za rzecz 
potrzebrn1; 

' 
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potrzebnę, kilk'l przed wykonaniem dniami, 

Z\"t'ierzyć si~ swego zamysłu kanclerzowi Mafa

chowskiemu, marszalko'\vi Mniszchowi, i Cl1re
ptowiczo\-qi po8kanclerzemu. Przyrzekli oni kró: 
lowi iednego z nim bydź zdania, przyrzekli nade 

wszystko ści~!e zachowanie sekretu, idway ostatni, 

przynaymniey na pozór, dochowali mu słowa. 

Lecz kanclerz ostrzegł natychmiast o wszystkim 

stronników moskiewskich; ci, kogo tylko mogli: 

tym sposobem sekret, tak długo między sześćdzie

siąt osobami ściśle dochowany, V\' arszawę 11a
pdnił. Złożyli natychmiast radę stronnicy mo-. 

skiewscy. "\Vyslal śpiesznie Kofsakowski biskup, 

Branicki, i kanclerz, kurycrów po '\'-i!szystkich 

stronach Polsfti , by zwołać do Warszawy zau

fanych . sobie przyiaciot Nie przepomnieli i sey

mikowych rębaczów. Wszyscy ci na dzic11 5go 

Maia poczt~ do \Varszawy zbied; mieli, w za

myśle wykonania prze'\widzianego od patryotów 

gwałtu. Rozbiegły się po mieście znane ich tr<Jby, 
które po domach, kafenhauzac11, szynko\wniach, 

ulicach, lud '\'<'.'raz straszyć i burzyć nie przestawały, 

odgrażai'lc śmierci~ królowi , marszałkowi sey

mowemu, i niektórym zpomiędzy patryotów. 

Lecz te nieroztropne mowy, przeciwny nad ich 

spodziewanie, sprawify skutek. Muiemai<J~ oby

watele, iz niebezpieczeństwo grozi tych osobom i 
życiu, w których zupełne pokladali zaufanie, pie-

urnf~ 
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mat~ okazywać zaczęli niespokoyność i przeci\V 

zdraycom niechęć, tak, że bez rzadkiego strony 

patryotyczney umiarkowania \VI ufo1ierzeniu tego 

zapafo, mogly byty wyniku'!Ć. niebezpieczne 

skutki dla stronnikÓ\W Moskwy. Gardzili dobrzy 

obrvatele temi groźbami strony przeciwney; ale 

w sluszney troskliwości zosta\'V/ali, nie iuż o 5woice 

osobistl,! pewnoś1~, lecz o gwałt, który z okazyi 
konstytucyi na samym seymic wzniecić mvślafa 
fakcya mo~kiewska. Znali oni naynmieys;,e iey 

rady i kroki; nie kryli się też z; niemi zdraycy: a 

nie móglszy zatrwożyć patryotów, sami si~ 
zatnVJożonemi 11Jawać zaczęli, i twierdzić, ii 
wszystkie przygotowania dla osobistego tylko 

czyni'! bezpieczeństwa. Ty~1 . sposobem sami 
gotui'!c si«e iawnic do wyrz'!dzenia g\va!tu 
seymo\'lli, gdyby się im ten nie udał, zaklaJali 

fundament tak bezq:elnie potym od siebie utrzy. 

mywaney pot\Varzy, iż dzido 3go Maia było 

dziełem przemocy i gwa!tu. 

Omylili się w S\'Uoiey nadziei co do pierwszego. 

gdy króJ, wraz z dobrze myś[<Jcemi, widząc iaśnie 

co się knowafo, ustano'\wienie konstytucyi dwoma 

dniami przyśpieszyć przedsię'\'trziąt Nie mogli 

~tanąć ści(}gani z odleglychl stron Polski rębacze, 

co niezmiernie strony przeciwney pomieszafo 

szyki. Wzi~to także wszystkie śrzodki, których 

rostro• 
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rostropność doradzala, aby pozoru nawet gwałtu 

w izbie nie dopuścić. W wigili'l ;go Maią zgro

madziła się pod wieczorn~ porę patryotyczna 
strona do domu radziwinowskiego, dla głośnego 

czytania koustytucyi. Zbiegli tam i stronnicy mo

skiewscy, wnet i mnóst\wo ludzi nienależących do 
seymu. Wzięli się patryoci, nie czyniąc iadney 

tai'emnicy, do czytania konstytucyi. Słuchana 

ona była wśrzód głębokiego milczenia, które tylko 

przerywały cąste licrnych słuchaczów poklaski. Po · 

skończonym czytaniu ogólny powstał okrzyk: zgo
da! zgoda! co tak stronników moskiewskich przera

ziło, ii się żaden odezwać nie śmiał; a niewczesny 

wniosek wzi~cia konstytucyi na· deliberacyą, 

śmiechem całego zgromadze~ia 'Okrytym został. 
Rozsypali się stronnicy moskiewscy, szkaluiąc 

przed niewiadomemi konstytucn; całe zaś mnó

stwo przytomnych sfochaczów, roz~zedłszy się po 
mieście, pod niebiosa i~ wynosilo. Tym czasein 

iuż pod noc glębok<J zgromadzili się w dom mar

.szalka seymo'\wego patryoci. Tam dla zapewnie
nia się o większości, ktQra, sięprawie dca iednomy

$lności zbliżała, i wzaiemnego zaręczenia sobie, ii 

żadnemi wnioskami proiektu w izbie wstrzymy

wać nie będq, podpisami swoiemi dane sobie 

słowo utwierdzili. Dal im tego pierwszy przy k1ad 

Krasi11ski, biskup hmieniecki, m<JŻ szano'\wny, 

który stale znioslszy dfogie za oyczyznę prześlado· 
'\i(•ania, 

.. 
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wania, call! moc duszy w podeszłym wieku za
chowa!. Ten był c::istatni węzel, którym się nie
odstępnie gorliwi spoili obywatele przy konstytu
cyi. Chlubn'! rzecz'! dla siebie każdy sl!dził, po
łożyć imi~ s\.voie w poręk~ dzida zbawiennego 
dla oyczyzny, za łtÓr'! i życieby chętnie po
loiył. 

I 

Od rana w dzień 3go Maia napelnila izbę sey-
mowy-ch obrad ciekawa publiczność. Na odgłos, 
iż konstytucya słnia tego podan'! ma bydż seymo
wi, biegł każdy dowiedzieć się, iaki iego i 
oyczyzny los będzie. Niespokoyny o dobrych, 
przerażony cil]głemi zlych przegrażaniami, za
trwożony wisz<icym nad kraie~ niebezpieczeń
st\.'Uem, wahał się obywatel między boiaźni'! i 
nadziei'!, niecierpliwie oczekul2c; ch\.'Vili, która ~ę 

srog'! rozwi~zać miała niepewność. Większa 
część iednak publiczności, zabrane iuż mjeysca w 
izbie znalazłszy, napełniła zamko\.we siepie, 

' ~body i przysionki. Tu przepomnieć nie należy, " 

ii zawczasu szermierze fakcyi rnoskiewskiey wy-

. znaczone sobie od naczelników mieysca '-"' izbie 
~eymowey zabrali. Dozwolono im tego, niby 
na ten krok nie bac;11c; lecz w krótce te różne 
kupki tak się otoczonemi znalazty ludimi, których 

gorliwość i odwaga dośwriadczon'! byta, iż po
znały, że im nie tylko gwatt, ale nawet po:.rnr 

ie go 

I 

, \ 
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iego dozwolonym nie b~dzie. I ta \VJ rzeczy iedyna 
dnia tego była ostrożność, nie dopuścić ' wr izbie 
obrad publicznych :ladney nieprzyzwoitey sceuy, 
któraby świętość dnia tego skazić mogla. 

W chodz~cy król na sefsn powitanym został 
radosnym pubiicznofo okrzykiem. Lecz gt~bok!e 
nastąp:lo milczenie, gdy se.Gy2 zagaił marszałek 
sey111owy. _ Wysta\v;uiąc on obraz mocy i upadku 
Polski, temi rzekł słowy: „vVyobraźmy ią sobie 
„przed, trzema witkami świetq i wyrówny\wai'.!ci! 
,,innych pa11stw potędze; została potym własnych 
„bfę<ló·w i obcych ' zaborów_ smutn'! ofiar'.!. 
„Kray padt łupem chci\Wości, oby,watele wzgard~ 
,,byli okryci, własność ich ku wygodzie obcych• 

,,sfożyta. Niech nieba odwrócił od nas klęski, 
,,które nam i teraz groż11 ! Deputacya interefsÓ\'il' 
„,ugrauicznych doniesie wam, prześwietne stany, 
„wypadki teraźnieysze w okolicznościach polity• 
,,cznych~'. Popartym został ten wniosek od S0r
tyka, posla krakowskiego, który doniosl o nie
płonnych, a zewsz'.!d zgodnych wie~ciach, grożą
cych nowy1n rozbiorem kraiowi. "Ze zaś, dodat, 
„przytomną byla publiczność, gdy o iedno miasto 
„GdańskJ chodziło, tym bardziey przytomną dziś 
,,bydź powinna, gdy idzie o los całego kraiu". 

Odezwa! się zaraz król, dai~c to świadectwo, że 

~'l takie wiadomofo w deputacyi zagnmiczney, 

K które 
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które głównie interefsuią calość i bezpieczeństwo 
oyczyzny, i :l.ądaiąc, aLy ie natychmiast deputacya 

seymowi wystawiła. Nalegał o toż seym cafy. 

Sami tylko mruczeli stronnicy moskiewscy, w za

myśle odsunięcia od izby doniesieti deputacyi, któ

re odkryć miały całą czarność intryg Moskwy, a 

zatymi prawdziweieystronnikÓw w niedopuszcza

niu rz~du zamiary. 

Nie czuiąc się mocną do zrobienia gwałtu. 
umyśli/a fakcy'a moskiewska wszcząć w izbie iak,i 

taki tumult, któryby byl nib.y śladem przemocy, 

a zatym i rozdwoienia seymu w uayważnieyszey 

oyczyzny sprawie. Pierwszą \VI tym celu zaczął 

grać rol~ Suchorzewski, poseł kaliski, domagaiąc 
się z wielkim wrzas~iem o głos, chqc zapewne 
uprzedzić publiczność, i zwrócić podeyźrzenie na 

patryotyczn~ stronę. Dal mu go nakoniec mar

szałek seymowy, by . rÓ\.vnie śmieszney , iak 
gorszl!cey scenie koniec uczynić;· kiedy klęcząc, 

krzyżem leżąc i czołgaiąc się wpośrzód izby, 
żebrać o gfos nie przesta wal, lu Lo by l pewu y, że go 

. po przeczytaniu depesz zagranicznych otrzyma a). 
Czfo-

a) Tu wspomnieć nalezyciekawekuglarstwo, kt6-
rym Suchorzewski chciał uwieść publiczność. 
Wisiały ~a 1!im dłu~ie nici, znaki orde;u, który 
zdarł z s1eb1e, a kto rym go świeio _ krol przyo· 

. .zdobil, 

' 
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Człowiek ten zapalony i pomieszany, w dlugiey "" 

mowie raz rzucał potwarz na stronę patryotyczn<J, 
I 

że płonnemi wieściami straszy naród, aby zgubny 

dla wolności proiekt do skutku przywieść mogła; 
drugi raz wymawiał iey, że podburzyła mieszczan 

na życie i osoby tych, którzyby temu proiekto~i 
byli przeciwni; nareszcie donosił, iakoby na nie

których z pomiędzy samych patryotów, szczegól

niey taś .t_a Marszałka W. X. Litt., i Stanisława, 
posla lube)skiego, Potockich, spisek byl uknowa
hy. Zbyt niezręczne byty Suchorzewskiego obro
ty, by kogokolwiek uwieść tnugły; owszem lllQ• 

wa iego wzbudziła śmiech i gtębok'! pogardę. 

Kaidy poznat cel iey prawdziwy, to iest, chęć 
uprzedzenia prawdy potwarz'l, i rzucenia trwogi, 

dla przerwania, choć na czas, przedsięwziętego 

dzieła; Taki był na tym dniu krok pierwszy 

fakcyi moskiewskiey, którego niezgrabuość dalsze 
iey pomieszała szyki. 

I 

,.-}{ 2 Wnet 

zdobił, w nadgrodę podanych przez niego zasad 
praw mieyskich. Obok niego byl mały iego 
synek, dzieck:olatpięćlub sześć mai~ce, , którego 
zabić zaręczył wśrzód obrad seymowych, ie:ielf 
zgubny o.yczyznie p:oiek~ Ęonstytucyi przyię
tym będzie. ·Zapewniony 1edoak od otaczai~cych 
g~ patryotów, ii mu tego nie dopuszcz~ sza. 
lenstwa, pozornie nawet tey sceny dokonać nie 
tnyślil, sam wkrótce zttsknione dziecko z izby 
wyprowasiziwszy. . 
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Wnet spra\'l/a zdana od deputacyi zagraniczney, 

i czytane ze\W$Z'in ministrów naszych domesienia, 

dowiodty ogromność nieszczęść, które Rzpltcy 

groziły, ieicli nie znaydzie, w prędkim ustano

wieniu dobrego rz<Jdu, iedynego r<ttunku, który 

iey ieszcze zostawał. Obraz ten, smutnym po

twierdzony dośw,iadczenien)., wróży! iuż podzia

fo,wy spisek. Zewsz<td bowic.::m ministrów 

naszych zgadzaty się w tym przestrogi, ii blisko3ć 

pokoiu, niż kiedykohuiek pewuieysza, lękać ~i~ 

każe, aby obce mocarstwa straty kosztów swoich , 

rozbiorem Polski nadgradzać sobie nie chcialy: że 

się skryte czyni<t ukfady: że dwory stale nam nie

przyiazne okazui<t iak uayiywsz't chęć, aby ·q 

Polszcze ani rz2d dobry, ani ~xekucya dzielna 
nigdy nie stanęły: Że żadnych do uskutecznienia 

tego nie opus~czai'l śrzodków: że ~ię cieszyi:y z nie

czynuości seymu, a z niesmakiem \vidzq śpic·sz

nieysze ie go roboty. Słowem, iasno doniesit:nie Jc
putacyi zagraniczney widzieć-Oaw;ilo, iż taro w a 

naysroiszi! przed \'li Polszczc kuuie zemstę,że ma 11 ~
rzęd.:ia iey w samey Polszcze, i że chciwośćgabinetu 

berli1iskiego gotowa iest z okoliczności korzy~tać. 

Nic mógł nie uderzyć wszystkich, prócz nie

<:hqcych widzieć Mo~hwy stronników, dowód 

tak silnie mówiqcy za iak nayśpiesznieyszy m 

dzielnego rzi!du ustanowieniem. Więc gdy o 

niego seym pra\wie caly okrzykiem nalegać zacqł, 
wstw 

„ 

' . 

•' 
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wstęp do materyi otworzy! marszałek Potocki. 

Przdoiywszy on, ii tu rzecz, nie o 7adne pry7 

'\Watne, lecz o oyczyzny zaboy:itwo się toczy; ió: 
nie należy przynosić do izby niesnasek i podeyźrze-11 ' 

w ten czas, kiedy obywatel każdypo\'<'inieniedynie 

myśleć o ocaleniu Rzpltey; obrócil gfos S'\WÓY do 

króla' wzr:uaiqc go, aby, \wyższym będqc z 

urzędu nad równość i zazdrość, przod.kuiqcy oso
bistemi rozumu i nauki przymiotami, podał h·zodki, 

iakie naylepsze i nayskntccznieysze do ratunku 

oy(>zyzrly bydź s<tdzi. Odezwał się natychmiast 

król, iż przyśpieszenie ustawy rz~du icdynymiest 

śrzodkiem, iż ma w tey mierze przygo'tO\wany 

pro}ekt; lecz ie w nim iest i;zccz o sukcefsyi tn;mu, 

nic moi:e się \VI tym punkcie do niego przychylić, 

póki nie zaydzie wola powszechna: i~dał oraz 

czytania tego proiektu. 
„ 

Wniosek króla, z okrzykie~ od caieyFzby 

przyięty, natychmiast uskutecznionym został, mi

mo przeszkód, które tako'\wemu czytaniu fakcya 

rz<tdowi przeciw:na, i iey popieracze przynieś.ć usi
fo wali. Zapale11si, albo raczey 7uchwalsi, iuż wtedy 

do gwałto·wnych chcieli się brać śrzodków; lecz 

te szczególne zapędy, bez naymnieyszego rozruchu 

spokoynie i z obyczayności'l od otaczai~cych 

posłow i arbitrÓ\W wstrzymane byty. Zaledwie 

iednak proiekt rzą;dowey ~'stawy przeczytanym 
K 3 zostal 
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v.ostat od sekretarza seymowego, wszczęta si! 

cUuga, lecz mniey żywa, iak mniemano, między 

przeciwnemi stronami rozprawa. Taki w niey 

s~an rzeczy widzie~ się da wal: kr61 domagai2cy 

się ustawy rz2dowey, lecz wprz6d uwolnienia 

~iebię od artykutą pąkt6w konwent6w; kilku 

+uch~alszych , stronnik6w moskiewskich gwal

towme powsta12cych przeciw ustawie rządo\wey; 

strona patryotyczna spokoynie znosząca to wszyst

~o, c.o t~lk~ zł~ść -~y1.1aleść mogla, by i2 pot\'Va
:rzam1 zmec1erph\w1c, 1 chcąca dowieś..:, iaka dnia 

tego była wolność, bądź w zdaniu osobistym 

~ai.dego, bądź w sposobie, któryQ1 mu ię w:ynurzyć 

l'°doba~o się, · 

Niecie~pHwa publiczność, z gl~bok11 odrzucallt 

f~gard2 me~g:abnie przeciw ustawie rz~dowey 
~1otane pociski; a widząc zimn~ krew strony pa

tryotyczney, widz2c iak się naq zwyczay da~afa 
;rozwodzić stronnikom moskiew$kim, slabość iui 

~ym~wi~~ zaczynała tym, których przezorna 

'"te~ph,wo;c moc _duszy dowodziła. Iakoii przez 
<;lwie moze godziny i więcey, zdawało się, ii 
~ilku ludzi fakcy;i zgubn;i oyc2lyźnie składai2cych, 

dawało prawa izbie całey, i ze ten dzień miat bydź 

gla ~eh tryumfem. Dozwolono im długiego 
faktow konwentÓ\W czytania, dozwolono dłuż
szych ieszcze nad niemi i tęsknych komentarz6w, 

doz wo-
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dozwolono im powiedzieć ~bszernie, co tylko im 

zręczność, prawność i namiętność podadź mogla 

przeciw i·ządowey ustawie: slow em, dano im do 

ostatka wyczerpać cnotli,wą patryotów po-wolność. 

Niechcę tęsknić czytaiących powtarzaniem ich za

rzut6\V przeciw konstytucyi, ~tóre płodem byty 

nierouądku, zaślepienia, lub złości; dwa tylko 

wspomnę, które, ieżeli nie z obywatelstwa, to 

przyl1aymniey z prawności pochoddy. Okry

'\vrali się ni1.:którzy, mianowicie cr.ctść postów wo

łyńskich; instrukcJ2 s\w~go woiewodzt\Wa, które 

im nię dozwalało sukcef~yi przyimować, lubo 

oświadczali razem, iż ten iedyny pow6d mieli 

opierania się konstytucyi, którey wreszcie zba

wienne dla oyczyzny dostrzegali skutki. Inni, 

twierd1<Ac, ii całego konstytucyi proiektu bez 

rozwagi nad nim obi~ć nie mogą, domagali si~ 
prawem dozwoloney dwudniO"\'Vey deliberacyi nad 

każdym nowym proitktem. Leci to było zr~cznie 
tylko zasta\wiane sidfo, by, pod poz:orem ziedna

nia wszystkich umyslów, czas uzyskać, groma
dzących sję ze\VSZ'ld do Warszawy skupić stronni
ków, i niemi dobrze iui znane zamysły swoie 

dzielniey, iak dnia tego, wesprzeć. . Reszta ich 

niby do,'V'odó,w, nikczemną, próżn11 i obraźliwi} 

tylko deklamacy'! byla, w którey nO\.V!'! komty

tucy11 za rząd monarchiczny a raczey despotyczny, 

zą. upadek wolności i.odwiecznych praw narodo-
K 4 ,.,-ych 
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~ych wysta\wiali. Nakoniec rzucali podeyźrzenie, 

iż doniesienie deputa~yi bayką byto, utworzoną w ' 

tym celu, by tnwogą przerażone umysły tatwiey 

do przyięcia nowey konstytlicyi iłakłonić. 

Gdy wjelomówrst\Va użyli do woli, a raczey, 

gdy im iuż slów i piersi braklo (bo \YT glosacl; 

11woich odpowiedziam'i dobrze myślą'Cych prawie 

nie przerywani, zabierali ie pokilkakrótnie; czego 
im, przeciw zwyczaio\Vi swemu, marszatek sey

mowy chcetnie dozwala!) ; zaczęli patryoci z 

s\voiey strony ciągfomi, mocnemi i gorli,wemi, 

lecz zawsze skromnemi i umiarkowanemi mowa

mi, niszczy -5 słabe i obtudne ich wnioski, ż vwo 

malować krytyczny moment, w którym ~ię Polska 

znaydowała, wystawiać odwieczni i haniebną iey 
nredol<J, którey źrzódfo w zlym m1dzie bylo, 

powrót do niey, klęski, i niewolą obok dzisieyszey 

niepodległości , szczęście przyszłe kraiu , · które 

tylko sobie obiecywać mógł z dobrego rządu, 

setne nowey konstytucyi korzyści, która na ruinach 

obcey przemocy i anarchii dumowey, wznosiła 

gmach midney i rozsądney ~volności. Tu kładli 
istotną różnicę, iaka między swawolą i wolności<j 
zachodzi. W zy\wali imieniem oyczyzny wszystkich 

, seymuiących do dżwignienia wraz z niemi silnemi 

barkami budowy rządu' zaklinali do skupienia się 

okolu niego~ do zł'ożenia na stronę wszelkich pry

watnych 
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watnych i osobistych' widoków, tam, , gd?.ie 

wspólny, gdzie pra\wdzi\wy, bo oyczyzny, mó

wił interefs. Niczego nie zaniedba li _patryoci w 
glosach swoich, coby tylko c;włość ooy\V'attló\"l' 

'"'zbuJzić rnoglo. Rozrze"l}:rnili .i przekonali call] 

publiczność, prócz gtuchey na.wszystko i zaprze. 

daney fakcyi . 

Prosta była dobrze myś1ących odpo\wiedź na 

dwa prawne zarzuty ~ryżey wpomniane. Odóai<Jc 

spra wriedliwość tym> którzy iey nie ZaFrzeczali 
ustawie rzQdowey, tylko się odwolywrali do da
nych sobie instrukcyi; prze~ladali im: iż nieznane 

byly okoliczności ,Pisz<Jcym takowe prawidła oby

'"'atelom, w któryd1 się Polska di.iś znayduie: że 

mai<t ufność pewn~, iż, gdyby obywatele priy
tomnemi byli dzisieyszym obradom, chętnieby 

zmienili zdania, które zapewne miały 1;i1 cel ~zczę
ś ..:ie, nie klęskę, oyczyzny. Tak o tey prawdzie 

prztkonanemi b)~li patryoci, iż ieden z nich dal 

się słyszeć „ że §miało poniesie głowę s'woię oby
watelom, którzy mu podobne dali zlecenie; lecz 
znaiąc ich życzliwe ku oyczyźnie chęci, pewny /, 

iest, iż id<tc za zdaniem, w którym iey widzi zba

wienie; choć prz~ci\wnyg:i zleceniu współbraci 

S\'l.'Oich, zasłuży sobie na i~h zaufanie i szacunek, 

nie na naganę i zemstę. Czas dowiodl )ak nic

iny loa byfa ta ufoość. Co się taś tycze i~daney 
K S podlug 
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podlug prawa deliberacyi, do,'lTodzili naprzód do •. 

brze myśl2cy, że zasady pr0iektu rz2dowey usta

wy dość iuż s2 znane 1 ponieważ wyięte s2 z pro· 
iektu od deputacyi rz2dowey podanego, który nie 

tylko w izbie, lecz w caley publiczności pilnie byl 

roztrz2sany: że materya sukcefsyi tronu nie ie.st 

no\1l'a, bo się iui nad ni'! od roku seym i naród 

zastanawia: że tego iasno do,wodz~ same mo\wy 
strony przeciwney, któr<r, we wszystkich częściach 
rozebrawszy, i iak mniema, zwaliwszy pruiekt 
rz2dowy, potym się dopiero deliberacyi nad nim 

domaga: że zt~d taki dla niey wypada wniosek, 

albo się przy~na~, że obalała i czerniła rzecz sobie 

nieznan'l w brew prawdzie i rozs2dkowi; albo 
dluiszym z2daniem deliberacyi zatwierdzi~ ro słu
szne podeyźrzenie, iż ta deliberacya iest tylko po
zorem inne w sobie kryi'!,cym 'widoki. Dowodzi

li, iż ryle zwłok i przeciwności przekoualo seym 

i naród, i,ż inaczey rz~d stan~ć nie może, ieśli celne 

iego obiekta rozwi'!zanemi nie będl!. Okazywali 
'Wreszcie, iż przeyście tego proiektu, bez Ż'ldaney 

deliberacyi, nie iest zwycxaiowi prze1;iwne, bo 

c'zęsto w i'(bie w .daleko mniey ważnych sprawach 

Rzpltey dopuszczane, ccego Hemie na tymże sa

mym seymie przytaczali przyklady. A gdyby 

nawet w czym się czcza formalność naruszone! 

:iuialazla, pytali si~, kto iest z ohywatelów, coby 

nię wolał fonnaln.o~i~ iak oyczy:b.nie uchybić? 
Nic; 
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Nie mogli me na to gruntownie odpo,viedzieć 
przeciwnicy, i burzliwe tylko wznosili .wrzaski, 

raz domagaiąc się zasolwo\'ilani;i sefsyi, drugi r~z; 
podni~~ienia innych proiektów b.) 

W tym nieładzie znużeni patryod siedmio

godzinną sefsy '11 wzywali króla, aby, i;isno wi

di'lc, iaka ieft wola seymu, wyią'-'l'szy osób kilkai 

wykomł przysięgę na konstytucyą: ręcz2c, że za 

tym przykładem poyd2 niemylnie 'Wszyscy Polacy, 
kochaiący s'.iuoię oyczyznę. Oświadciyl n~tych

miast Stanisław August chęć do tego gotow'l· 
w odpowiedź na miotane przeciw pomnożeniu 
władzy królewskiey pociski, mówił: ,JPamię

,,tąycie, że rok sześćdziesi'ltY \wieku dopędzam, 

„a zatym malo iuż lat przed sob~ przewiduię, w 
„którychhy możn~ ·dogodzić namiętnościom, ia~ie 
„się zwy kły przypisywać panuiącym". Wystawiał, 
iż życz'ąc narodowi dobrey konstytucyi, nie ma 

-względu na siebie, ani na krew swoię; ale iedynie 
na dobro oycz 'J zny ,o którey stałym bezpieczeństwie 
zaradzać po\vinien. Przytoczył pamiętny lana 
Kazimierza przykład„ który zchodz'lc iuż z trohu, 

tęi 

b) Tak Ozarowski, kasztelan woynicki, ieden z 
dawnych i inwentarskich moskiewskiego posła 
domowników, na mieysce ustawy rz~dowe~ 
z~dal popisów .woiewodzkich. 

~ 

I 
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tę7 co i on dawał radę Polszcze, nieszczęściem dla 

niey odrzucon<). Te nakoniec byfy króla wyrazy: 

„Nie oglądam się, co ze mniJ będzie, ale mów1ię, 

„że kto kocha oyczyznę, powinien bydź za _tym 

„proiektem ~ do czego ty, obrad sterniku 7 chciey 

„mnie i cal'! powszethność dzielnością SW<j dopro

,, wadzić, abym wiedział, czy mam kłaść ten dzień 

,,między szczęśliwemi, czy zaptakać nad oyczyzną. 

,,Kto więc iest za tym proiektem, niech mi da 

„,poznać wol'l swoię''· Na te ostatnie siowa, 

- powszechny powsral odgłos: wszyscy! ';iszyscy ! 

Zabral natychmiast głos marsza!ek seymowy, 

a w dopefoieniu żądania króla i powszechnego 

życzenia, podawał naykrótszy i nayoczyw1istszy 

sposób rozwiązania tey kwestyi: to iest, aby prze

ciwni proiektowi oświadczyli sw<! oppozycy11, a 

będący za nim w milczeni~ zostali. By.t to pe1wny 
śrzodek iasno okazać, ii ta strona, tak burzliwa i 
tak uporczywie sprzeciwiai<tca się woli powsze

chney, zaledwie złoi.ona była z kilku repreztntan

tów narodu. Dla tego też, by nie odkryć swoiey 

słabości, żadnym sposobem przystąpić do tego 

śrzodka nie chciała. Iasno to iednak okazafo się, 

gdy w powszechnym izby uciszeniu, niektóre 

tylko slyszyć się dawały odeZ\wyprzeciw ~1niosko

wi marszalka. Korzystaiąc z tcy chwili spokoy-

11ey, oświadc~yl Sapieha~ marszałek konfederacyi 

lite w- I 
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'litewskiey, że nie przez uleganie dla Moskwy, 

bo .zaw:~ze otwarcie szedl przeciw iey przemocy; 

lecz z pruko1:a11ia, 'W teyże icst dzisi<ly, co i był 

dnrnicy, gdy kwestya tronu szfa do narodu, nie

pe,vności: ..:o icstlepzego dla kraiu, czy sukce.Gya, 

ny elekcya? Ofo,iadczaiąc iednak, ii chętnie 
swóy glos do głosu powsZ(chnego przyfciczy„ 

żąJalw celu zysk:m!a iednomyślności, powtórnego 

proiektu czytania. Ale gdy i ten śrzodck odrzu

canym zo~taI, i no\wych sporó~' stal się przyu:y

uą; Zabidlo , po~d inHant5ki , oświadczyt, 

iż był zaw5ze przeciwnym nieograniczoney ~rfa. 

dzy kr6lów: lecz gdy w,idzi ią \'U dzisieyszym pro

iekcie, bez naymnieyszego dla wolności 11i~bez. 
piecze11st\wa, iedynie ku tegości i dzielności rządu 

z,wróconą; zaklinał stany, aby przy.ięiy no\w~ 

konstytucyq, i prosil króla, aby naypie! wszy ·i1a 

. przyięcie iey obY"uatelskci wykonat przysięgę. 

Natychmiast dat się sfyszyć po\wszechny odgios 

zgody , a izba cafa, i;;kby iednym natclmiona 

duche;n, rusza się ku tronowi, prosz~c króla o 

wykonanie przysięgi. W tym porywa się i leci 

ku tronowi Suchorzewski, i wzdfoż rzuca si~ 

przed stopniami iego ; chqc b!agai~cego za 

wolność udawać, i osobą S\VToią przystęp stanom 

do króla zatrudnić; , gwaltu zaś albo pozt>r, albo 

ślad zostawić: lecz zaraz od b<1czących ua 

wszystkie kroki iego patryotów, mianowicie 

Kubli-

I• 
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Kublickiego, pos!a inflantskiego, podź,wignionym 

' zostaie t.) 

Mato co w tłumie znacznym byio takowe 

zdarzenie, kiedy wśrzód rozrzewniaiących i ra

dosnych okrzyków, widok inomentu, w którym 

po odwiecznym nierządzie zmieniafa się postać 

Polski, nayszlachetnieyszym wszystkich umysły i 
serca zaymowal uczuciem. Król stoiąc na krześle 

tronu, zdawał się oycem, otoczonym od ludu 

dzieci, które do niego wyci'lgaly ręce0 bfagaI<JC 

by swego i ich .szcz~ścia nie odwlóczyl. Iakoi 

natychmiast wezwał kt'ól Turskiego; biskupa 

kra-

c) Suchorzewski, sam czui~c w pierwszym mo
mencie, ile był winienKublickiemu dziekował 
mu publicznie p~ kilka kroć, za. ieg~ szl~cherny 
uczynek. lakoz w tym tłurrue, bez mczyiey 
winy, łatwo mogł bydz stłoczonym. Słuszne 
więc było zadziwienie Kublickiego, gdy 
słyszał, a potym wyczytał w zbiorze fatszow, 
któ~e Sucborzewsk~ prz~ciw konstytucyi 3g<> 
lVla1a wydrukował, 1 tę mesłychan~ potwarz, iż 
wywrócony, zdeptany, ledwie zycie unio sł 
wśrzód gwałtów 3go Maia. Oświaqczył na
tychmiast na seymie Kublicki, iak się ta rzecz 
miała, od setnych widziana świadków. Kiedy 
kto śmie tych o zaboystwo winić, którzy zycia 
iego bronili przeciw własnemu iego zapamięta
niu, S<1dzić zt~d mozna, iakiey wiary iest go• 
,dzien. Iakoz pismo iego całe, płód nierozs~dkli 
i namiętrtości , słusznie tęsknym i ci~głym 
kłamstwem nazwać moina. 

'· 
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krakowskiego, ·do czyt,ama mu przysięgi: kt6r1J 

wśrzód głębokiego wykonaw~zy milczenia, rzekł: 

„Przysr~głem Bogu, i żałować tego nie będę; 
„proszę, kto kocha oyczyznę, nŁcch idzie za mnl! 

,,do kościoła t~ sarnę wykonać przysięgf'. Ru

szyli się wszyscy, prócz osób kilkunastu w izbie 

pozostałych, i wśrzód okrzyków i blogosła

wieńst\Wa niezliczonego ludu, który .nie tylko ku· 
rytarze, lecz zan~ek cały, podwórze, ulice bliższe, ' 

nape!niał, i iewsząd się na odgłos ustanowioney 

zbiegał konstytucyi, weszli do kościoła równie iui 

ludem napełnionego. Uroczystość ta tym okazal~ 

szą się stawaia, że nie przygotowana, a wyraz 

powszechney radości i szczęścia nieporów.paną był 
iey ozdobą. ' 

luz dzień był na· schyłku i słabo oświecał sta

rożytne gmachu farnego sklepienia, \'Vl którym dały 

się widzieć rozwinięte cechów chorągwie, wśrzód ' 

ludu, zewsz~d po gankach i ołtarzach nawet nat1'o

czonego, iako też i te, które zwycięzk11 .ręk11 po• 

za\vieszali przodkowie. Starożytne dzielnych 

Polaków groby, sama świętość mieysca, wśrzód 

niego król, biskupi, senat, posłowie, z wyniesio

nemi rękami przysięgaięcy na szczęście narodu, 

wszystko to czyniło .widok równie wspaniały iak 

tkliwy. Przed wykonaniem przysięgi oświad<.:zyl 

Sapieha, · marszałek konfederacyi litewskiey , ii 
z 
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z przekonania S\Woiego czyni ofiari; dla powszech

ności, a stafym odtąd będ<Jc przy konstytucyi, do
wiódt, iz;sto\Y'a iego by!y gfosem serca, Nast<Jpił 

potym ten hymn święty, rzagko kiedy za ~zaęście 

milionów ludzi śpiewany! 

Wrócił król do izby, i zasiadr na tronie wśrzód 

wesoty.ch :okrzykÓ\V. Tam nast<Jpito tylko złe. 

cenie . marszałkom odebrania przysięgi od komiJ;yi 

skarbowey i woyskowey ua now<J konstytucyą, 

a dzie1f następny spoczynkowi zostawionym zustaf. 

Koniec dnia 3go Maia rÓ\iirnie byI, iak dzień cafy, 

spokoyny. Cechy i obywatele Warszawy .udali 

się z zamku na podwórze saskiego pałacu, chqc 
\ 

tam aułość swoi15 wyznaczonemu uastępcy tn.nm 

oś .;iadczyć: z tamt<Jd do marsza tka seymowego, 
i przed domy wielu patryotów, tysiączne ich oby· 

watelstw~ daiQc po~laski. Lecz iak gdyby si~ 
obawiano, by spokoyny powrszechnego ukontrn

towania wyraz opacznego nie znalazł tłumaczenia, 

nad zwyczay wszystkie w Warszawie ulice o go· 
dzinie dziesiQtey w wieczor ciche i spokoyne 

, widzieć się dały; a oby\vatele w domach swoich 

żamknięci, \wśrzód żon i dzieci, poili. się nadziei'! 

przyszłego szczęścia d.) 
Chociai 

-i-------

d) Ten'.dziefi iednak r6wnie obywatelstwem, iak 
umiarkowaniem i spokoynofoi2 swoi1!pamiętuy, 

przez 

I 
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Chociaż biskup Kofsakowski, nast~pnie Bra

nicki, i drudzy ze stronnik6w Moskwy, dobro

wolnie ,, 

przez rzadk1! bezczelność za burzliwy i gwał
towny od niechętnych był wystawiany. Zgu
bna oyczyznie strona, nie mogłszy iadnego do· 
konać, ani wzbudzić gwaitu, szukała nay
mnieyszych pozor6w, by na nich wsparła 
oszczer:;twa swoie. I tak zbieg ludu do zamku, 
którego część iednę ciekawość przywiodła, dru
gą z magistratem chęć oświadczenia wdzif· 
czności stanom za nadane prawa; ludu tak ci
chego, tak spokoynego, ie wielu dopiero z 
sefsyi id~c do kościoła dostrzegto to niezliczone 
iego :zgromadzenie; . wystawionym zoatał za 
bunt prawie, za gwałt, za przymus do konsty
tucyi. Na to sam -0dpowiada rozs~dek: czyż 
trzeba było przeciw kilku osobom zgromadzać 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi? iaki m6gł bydz ~el , 
takiego zamysłu 'f Żaden zaiste: bo patryoci 
usilnie starali się nie wzniecać rozruchy i gwał
ty, lecz nawet pozoru ich w tym dniu nie doru
szczać. Drugi rÓ\Vnie fałszywy, iak nierozs~• 
dny żarz ut byt, iż pod czas Te Deum laudamus 
armaty słyszyć si2 dały, i że kartacżami były 
nabite. Pytam przeciw komu? przeciw ludo
wh? tego wspólnikiem mniemanych gwałtóvv 
3go l\llaia czyni'l oszczercy. Przeciw żołnierzom'? 
i ci podobnego nie uszli zarzutu. Przeciw ko• 
mui tedy? Przeciw kilku osobom w izbie hę· 
d~cym. Lecz możnaż rozs~dnie tnyślić, aby 
przeciw nim ludu, armat i woyska używano 1 
Tak mało nawet do tego str>':ellmia pod czas Tt 
Deum było gotowoś~i, ie pierwsze armaty• 
które si~ u bramy arsenałowey znalazły, wy· 
toczone zostały; a żołnierze reymentu Dzia-

L łyńskiego; 
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wolnie przysięgli na konstytucy'!, iedna'k.:e w 
' chęci nadwerę7euia iey nie_oziębli. Pierwszy ich 

krok byt następny. Nazaiutrz po ogłoszeniu kon

:;tytucyi na seymie, gdy przyszło na deputacyi kon

stytucyiney do podpisania p.ra\wa tego , biskup 

Knfsakowski, t!tębuą okryty obtudą, iako prezy

du;2cy ,oś ""iadczyt, iż deputacya żadnego prawa 

podisrwać nie może, któreby iednomyślnościl!, 
albo in tzwno, większością glosów, udecydowane 

n;e b:vlo: że sumnienie mu uie puz\'V"al11. ŚÓ2J~nąć 

ręki do pqdpisania konstytucyi, którey ustanowie

nie, acz od siebie wielbione, nie byfo w formach 

przy się,·~ deputacyi przepisa-nych: że więc zdaniem 

iego iest, aby ta trudność od seymu rozwiązan'! 

zostala. Po krótkim sporze, przystali na to nad mnie
mauic iego, skladai<;!CY daleko znacznieysz;i część 
deputac yi patryoci, lecz w innym cale iak on za

miarze. ~iskup nadwerężyć koustytucyą tym 
Z\'i!rotem iey do izby, patryoci dadi iey iedno

my ś111ości zatwierdzenie myśleli. Jakoż na dniu 

piątym 

łyń .kiego, wartę u aresztantów w arsenale 
0Jbywa111cy, po większey cz~ści, brak arty
lerzystów zast~pili, k ,ó·ych nie byto czasu z 
~oszar sprow ... dzać. ,Niech każdy zt~d os~dzi, 
rnk mato nawet pozorow przeciwnym dat dzień 
3go M.1.ia, kie.cY. do tak oczywi 'cie f„tszywego 
udać -,1~ mus1e11 szkalowama, chociaż w tym 
rzem1eśle az nudto biegli. 
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pi~tym Maia wnio5l do stanÓ\'t' tę ważną kwesty!! 

imieniem deputacyi Kofsakowski biskup. Marszałek 

seymowy, po trzykroć zapytaw~zy stanów, czy 

iest woJ<t po\'V'Szechu<t, aby konstytucya w obliczu 

izby od. deputacyi poJpisau'! by la, trzechkrotne i 
iednomyślue odebral iey zatwierdzenie, sposobem 

zwy kie w seymie używanym. Została więc podpi

sana konstyturya przez iednomyślną zgodce seymu. 

Szły śpieszni~y po dniu '3go Maia roboty sey

rnowe. Był 011 pioruuem dla moskiewskich stron
niku w, lecz pioruuem, który ich tylko ogluszyI, 

nie znbzczyt Przy:izedhzy po nieiakim czasie do 

sitbie, iedni pozostali w \V "mzawie, by psuć ile 

możności daLze prace seymu, drudzy roziechali 

się po woitwodzt\wach, by go szkalować, inni 

nakoniec udali się za granicę do Szczesnego i Se

weryna Rz1:wuskiego, aby z obcemi knuli zgubę 

oyczyzny, gdy się z rodakami nie wiodło Lecz to 

'\\\'szystko iest rzeczą drugiey częfri dzida tego. 

Teraz nam tu położyć należy konstytucyi} Sg() 

Maia, tę pami'!tkę, która równie seym iak naród 

w oczach sprawiedliwey potomuości zaszczycać 

będzie. 

Stanisfa\"V' August z bo7.ey łaski i woli narodu król 

pohki, wielki xi'lżę litewski, ruski, prmki, mazo-

L ~ Wiecki„ 
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wiecki, 7.mudzki, kiiowski, wołyński, podolski, 

pod laski, inflantski, smoleński, sie'Y1iersk1 i czer

niechow~ki, wraz z stanami skonfederowanemi w 
liczbie podwóyney naród pohki reprezentuiącemi. . 

Uznaiąc, iż los nas wszystkich od ugrunto\va

nia i \wydoskonalenia koustytucyi narodowey ie

dynie zawi~ł, długim doświadczeniem pozna'\Y'~ zy 
zadawnione rządu nasugu wady, a chqc korzy
stać z pory, w iakiey się Europa znayduie, i z tey 

dogory waiącey chwili, która nas samym sobie 

w rócil.i; wolni od hańbiąC}·ch obcey przemocy 

11aK~1zÓw, ceniąc drożey nad życie, nad szczęśli

wość osobistą, existencyą polityczną, niepodległość 

ze'\"U11ęcrz ną, i wolność We'\"'l'nę trzną narodu:, któ
rego los w ręce nasze itst powierzonym; chcąc 

oraz na błogosławieństwo, na wdzięczność 

współczesnych i przysz,fych pokole11 zasłużyć; mi
mo przeszkód, które w nas namiętności sprawować 

mogą, dla. dobra powszechnego, dla ugruntowa
nia '\i1 0I11ości, dla ocalenia oyczyzny naszey, i iey 

granic, z nayw i ększ'! s talości<J ducha niuicys7ą 

koustytucyą uclnxralamy; i tę catkowicie za ś 1~=ę

tą, za niewzruszon<.1 deklaruiemy,-dopókiby uatód, 

w czasie prawrem przepisanym, \'l'yraŹn <J wo111 
swoi<}, nie u znal potrz1.. by udmieuienia w niev ia

kiego artykulll. Do którey to konstytui..:yi d~lsze 
u~ta\'l'Y 
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ustawy seymu teraznieyszego we wszystkim sto

sować si~ maiQ. 

J. Religia panuittca. Religią narodową pa
nu '.qcq iest i będzie wiara święta rzymska katolicka, 

ze wszystkiemi iey prawami. Przeyście od wiary 

panuić}cey do iakiegokolwiek wyznania, iest za

bronione pod karami apostazyi. Ze z.iś taż sama 

wiara Ś'\więta przykazuie nam kochać blifoich na-. . 

s.zych; przeto wszystkim ludziom, iakiegokol~f! iek 
bądi w yznania, pokoy w '\"Uierze, i opiekę rzitdo
'wą winrnśmy; i dla tego wszelkich obrzć}dków, i 
religii wolność w kraiach polskich, podług usta\V 

kraiowych~ wan.i.ięmy, 

li, Szlachta, Ziemianie. Szanuiąc pa1u1ęc 

przodków naszych, iako fundatorÓ\w rządu wolne

go, stanowi ~zlacheckie1,11u. ws.zystk~e swobody, 

wolności._ prerogatrwy, pierwszeństwa wr życiu 
pryw~tnym i publicznym nayuroczyściey zape

wniamy; szczególniey zaś prawa, statuta i przy
wileie temu ~tanowi od Kazi~niex:za wielkiego, 
Lud w:ik,a '\węgierskiego „ W tady~ł'awa IagfeUy, i 
Witolda, brata iego~ wielkiego .ldć}Żecia. litewskie„ 

go; niemniey od \Vfadyslawa i Kazimierza fa. 
giello11czyków , od la.na.. ó.lbei:ta ,, .Ąlexa.ndra i 
Z ygm.unta I. braci A o.d Zygn:rnuta A·1gu~ta, ostatniego 

.z lin.ii iagiellońskiey, sprawiedliwie i prawI,J.ie na,-. 

dane, utwierdzamy, ~apewnian;1y,_ iza nie.wzi:uszo"' 
L. 3. n~ 

f 
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ne uznaiemy. Godność stanu szlacheckiego w 
Polszcze za r6wnl! wszelkim stopniom szlachectwa 

gdziekolwiek u:T.y\wanym przyrnaiemy. Wszystk(! 

szlachtę r6\wnemi bydź m;ędzy sob<} uznaiemy, 

nie tylko co do starania się o urzędy, i o sprawo

wanie posług oyczyź~ie, honor, sfawę i pożytek 
przynosz'!cy..:h; ale oraz co do .r6wnego u7.ywa

nia przywilei6\w i prerogatyw stanowi szlacheckie-

1!1u sfu:il!cych. Nadewszystk<1 zaś prawa bapie

czeństwa osobistego, wolnośc..:i osobistey, i wła

sności gruntowey i ruchomey, tak, iak od '-Wieków 

każdemu stuż yty, ŚW'il!tobliwie, nienaruszenie za

chowane mieć chcemy, i zachowuiemy; zarę

czai<JC nayuroczyściey, iż przeciwko \'Ułasności 

czyieykolwiek, żadney odmiany, lub excepcyi w 
pra'.wieuie dopuściemy; owszemnaywy:isza władza 

kraiowa, i rz<]d przez uią ustanowiony, żadnych 

pretensyi, pod pretextcm izwiitm regalimn, i ia

kimkolwit-k innym pozorem du własności oby

watelskich, b<]dź w oęści, bądź w ca.foki, rościć 

' sobie nie bęizie. D:a czego bezpieczeń~t\'UO oso

biste, i wszelk<J \wlasnoś~ komukolwiek z prawa 

· przynale:in'.!, iako prawdzi ... wy społeczności węzeł, 

iako zt zeuicę wolności obywatelskiey szanuiemy, 

zabezpieczamy, utwierdzamy, i aby na potomne 

czasy, ~zanowane, ubezpieczone i nienaruszone 

zostawaly, mieć chcemy. 

Szlacht~ 

., 
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Szlachtę za naypierwszych obrońców ~rolności 

i niniey;szey konstytucyi uznaiemy; każdego 
szlachcica cnocie, obywatelstwu, i honorowi, iey 

świ~tość do szano~rania, iey trwałość do strzeżenia 

poruczamy, iako iedyn(! twierdz~ oyczyzny i swo

bód uaszych. 

m. Miasta i Mieszczanie. Prawo na teraź~iiey
szym ~eymie zapadle, pod tytulcm: Miasta nasz~ 
kr6!ew1'kie wolne w pań1twach Rzp!tey, w zupełności 

utrzym;ne mieć chcemy, i za część niniey-'>zcy 

konstytucyi deklaruiemy, iako prawo, wolnty 

szlachcie;: polskiey, dla bezpiecztń.itwa ich swobód, 

i całości spól11ey oyczyzny, nowi!, prawdziw~ isku

tecz1t(! daiitce sil~ e). 

L 4 IV. 

e) Treść prawa tego, uchwalonego na dniu 13tym 
Kwietnia 1791 roku, iest następui~ca. Mi1sta 
królewskie uznane Si za miasta wolne, z pod 
władzy starostów, oraz iurysdykcyi trybu
nalskich i woiewodzkich wyi~te. Wybór sę
dziów i urz~dników mieyskich ich wolney W( li 
oddany. Czynienie rozrz~dze{1 do wewnętrzne
go p~rz~dku'. spokoyności i ?ezpieczeń~c\~a 
ścil!ga12cych się, oraz dozor nad 1ch uskutecznie
niem, im samym zostawiony, z tym szczegól
nie warunkiem, aby o tym kom1fsy~ policyi 
uwiadomiały. Prawo neminem captivabimus, 
nisi iure victum, do osób w miastach oi.iadłych 
rozci2gnione. Wolność nabywania i posiad.tnia 

dóbr 

i 
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IV. Chłopi Wlofcianie. Lud rolniczy, z pod 

którego r~ki płynie nayobfitsze bogactw kraio,wych 

źrzódło, 

d6br ziemsk,ich nadana: awans w woysku, dostu
giwanie si~ we wszelkich dykasteryach, ko
mifsyach i k,ancellaryach, promocya w stanie 
duchownym, zabezpieczone. Prawo iednakie 
na wszystkiemiastarozci~gnione. Dany wpływ 
do ~ładzy ~rawodawczey i wykonawczey. 
Podzielone miasta na dwadzieścia cztery wydiia
Mw , . wyb}er.aly na. dwa lata plenipotent6w na 
seym, ktorzy ma1~c oznaczone mieysce w ob· 
radach seymowycb, przekładali potrzeby miast, 
~a danym sobie od ma,rszałka seymowego głosem. 

• Ci plenipotenci na sefsyach prowincyonalnych 
w czasie seymu na lrnmisarzów do komifsyi po-

,• licyi i skarbowey1 oraz ba afsefsorów do afsefso· 
ryi koronney i litewskiey wybieranemi byli, 
porównani w pensyach z komifsarzami stanu 
ryc~rsk.iego._ Takie do koQJ,ifsyi pon;':!dkowych 
wo1ewodzk1ch pozwolono miastom komifsa
rzów wybier~ć. Uprz~tai~c prawo szkodliwe 
przes~dy, pozwoliło szlachcie przyimować pra
wo mieysl,\ie, sprawo\vać rzemiosła, handel i 
urzędy municypalne bez uszc2ierl?,lm szlachec
twa. Szlachcic osiadły w m~eście, korzystai~c 
z pozy[k!l prawa mi~ysk~ego, równym podlegać'. 
był obowi~zany ciężarom. Przeyście do stanu 
szlacheckie~o mieszq;,anom ułat\\rione: bo 1) 
plenipotenci miast, po odbytey dwuletniey 
wysłudze publiczney. mieli prawo dostępienia 
szlachectwa. 2) l\ażdy mieszczanin, kt6ry 
wieś lub miasteczk,o. dwieście złotych pod:itku 
dziesi'łtego grosza płac~ce~ kupił. 3) Wszyscy 
ci, co w woysku dosłuiyli sie rangi kapitana„ 
lub w dykasteryach rz~dowych funkcyi regenta. 
~~ Ną kazd,rm seymie trzydzieści . osób z 

uueszczan 
I 

' 
Źrzódto, który naylicznieysz'1 'vr narodzie stanu wt i 

ludność, a zatym naydzidnieysz'1 krlliu ~iłę, tak 

przez sprawiedliwość i obo~'iFki dirześci,ufakie, 

iako i przez \wtasny nasz interefs dobrzę zr0Lun1ia-
. L 5 ny, 

mieszczan pofsefsye dziedziczne w mirstach 
mai;icych, na rekomendacye po-łów ziemdlich, 
i na rekomcnclacye miast, nobilitowanemi byd7: 
miały. Co się tycze srrawiedliwości, op·ócz 
s~dów mięyscowych pierwszey instancyi, usta
nowione były s~dy appella< yine w k:..;.dym 
wydziele, dla s':!dzenia ostateczmgo spraw cy
wilnych w obiektach nie przenosz~cych summy 
3000 złotych, lub kary trzech tygodni więzier:ia, 
tudziei spraw kryminalnych o występki ści~gai~ce 
karę doczesnego więiienia. W sprawach zaś cy
wilnych wi~ksiey wagi, a w kryminalnych, karę 
wiecznego ~ięzienia przechodz~cych , lub kar~ 
śmierci ści~gai~cych,, dekret s~dów wydziałowych 
musiał iśćpo zatwierdzenie trybunału afsefsoryi. 
Drugie prawo względem miast uchwalone zostało 
na dniu 24tym Czerwca, roku 1791, pod tytułem 
== Urz.2dzeni1 wew1iętrzne miast wolnych 
Rzpltey, w koronie i W. X litewskim :=: W 
tym prawieópisanyiest 1) składludumieyskiego, 
~) zgroniadzenia iego, 3) elekcye tak mieysco
we iak i wydziałowe, 4) prawidła powszechne 
względem zgromadze11. i elekcyi, 5) względeni u
chwał l.u~iu mieyskiego, 6). wzgli;dem relac.yi pleni
potent6w na seym wybranych, i deputatów do zgro
rliadzeń wydziałowych, 7)prawidła względem urzę
dów mieyscowych, 8) :.kła di obowi~iki i władza 
urzęd6w w miastach nie m"i~cych cyrkułów, 9) 
skład, obowi~zki j władza urzędów cyrkułowych, 
10) skład~ obowi~zki i władza urzedów miey
scowych ogóJnych ·w miastach podzielonych na 
cyrkuły, n) urzędy wydziałowe. 
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ny , pod opiekę prawa i rzirlu kraiowego przyi

muiemy, stanowi2c: iż od·<!d, iakitbykolwiL k ~W'O

body, nadania, lub umowy dz ied rn:c.: z wlościa

nami dóbr swoich autentycznie u.l:oiyli; cz,;l:by te 

swobody, nadania i umowy by ty z grornad<aui, 

czyli też z każdym osobno \'Us i minzk,, rfrun zro

bione; będ<J stanowić wspolny i w1zai1:mny obo

Wi<Jzek, podług rzetelnego zn3CZc'nia W.trunkÓ \'W, 

i opisu zawartego w takowych nadaniach i umo

wach, pod opiekę rz2du kraiowego podpa<la;'!cy. 

Układy tako wre, i wynikai'!ce z uich obowiązki, 

przez iednego właściciela gruntu dobrowolnie 

przyięte, nie tylko iego samego, ale i następców 

iego, lub prawa nabywców tak wi2zać bę,l 2, ii 
ich nigdy sarnó\wolnie odmier:iać nie będl! mocni. 

Nawzaiem \'<'lościauie, iakic·ykolwic.:k b~dź ma
ię tności, od dobrowolnych umów, przyiętych 

nadań, i z niemi zl<)czony ch powrinności, USU'\Wać 

inaczey się nie będt] mogli, tylko w takim sposo

bie, i z takiemi warunkami, iak w opisach tychże 

umÓ\'U postanowione mieli: które, czy na wie

czność, czyli do czasu przyięte, ściśle ich obowię-
' zywaĆI będ'!. 

Zawarowawszy tym sposobem dziedziców 

przy vszelkich pożytkach od włościan im należci

cych, a chqc iak nayskuteczniey zachęcić po
mnożenie ludnoś..: L kraiowey, ogłaszamy wolność 

zuptln11 
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zupefmi dla ·wszystkich ludzi, tak now~ przyby

waiących, iako i tych, którzy by pier\Y'ey z kraiu 

oddaliwszy się, teraz do oyczyzny po\\'.lrÓcić chcie

li: tak dalece, ii każdy c.zlO\'Uiek do parfatw Rzpltey 

nowo z któreykoh'Qiek strony przybyły, lub po

wracaiący, iak tylko 11tanienogą na ziemi polskiey, 

wolnym iest zupełnie użyć przemysłu swego, iak, 

i gdzie chce; wolny iest czynić umowy na osiadłość, 

robociznę, lub czynsze, iak i dopóki się umówi; 

wolny iest osiadać \'U mieście, lub na wsiach; wol

ny iest mieszkać \VI Polszcze, lub do kraiu, do 

którego zechce , 
obow1i11zkom , 

przyi<it 

powrócić, uczyniwszy zadosy~ 

które dobrowolnie na siebie 

V. Rzqd, czyli oznaczenie władz publicznych. 
Wszelka władza w spoleczności ludzkiey poc7lJtek 

swóy bierze z woli narodu. Aby więc \wolność' 
obywatelską, porz~dek społeczności i całość 

pań~tw RzpJtey na zawsze zabezpieczyć; trzy 

-wladze rz2d narodu polskiego składać powin

ny, i z woli prawa ninieyszego na zawsze składać 

będą; to iest: wład.za prawodawcza w stanach 

zgromadzonych; władza naywyższa wykonawcza 

w królu i straży, i władza uldownicza w iuryz

dykcyach na ten koniec ustanowionych, lub usta-

·nowić się maicicych. 

VI. 

> 

' . 
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VI. Segm, czyli władza prawodawcza. Seym, 
czyli stany zgromadzone, na d,wie izby dz ielić s i~ 

bced'}: na izbę poselski}, i ua izbt senatorski], pod 
prezydenc)<! króla. 

Izba poselska„ iako \wyobrażenie i skład 

"'\'Uszechwladztwa narodowego~ będz ie hwi'!tynil! 
prawoda\W~twa: przeto \V.I izhie posdskiey uay
pier\vey decydowane będą wszystkie proiekta. 
1) Co ~o praw ogólnych, to iest: politycznych, 
cy\wiLych, kryminalnych, i do ustanowienia 

wieczystych podatków. W których to materyach 
propozycye od tronu~ woiewodztw;om, ziemiom 
i powiatom do roztrząśnienia podane, a przez in
~trukcye do izby przychodzące, naypierwsze do 
decyzyi wzię:e bydź ln;i.ią; 2) Co do uchwal uy
'nowych „ to 1est ~ pohorow doczesnych~ stopnia 
monety, zaci11gani1t. długu publicznego, nobilitacyi, 

i innych nadgrod przypadkowych, rozkfadu wy
datków publicznych'· ordynaryinych i extraordy
naryinych. woyny, pokoiu, ostateczney ratyfi
.{icacyi ti:aktatów' związkowych i handbwyc11, 
wszelkich dyplom;Hycznych aktów, i umów do 
prawa narodów ś.ciągaiących si~, kwitowania ma
gi$tratur wyko,nawczych, i tym podobnych 
zdarzeń, glownym narodowym potrzebom od
powiadaiących: w których to materyach pro
pozycyę od tronu prosto do izby poselskiey przy-

chodiić 
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chodzić maiące, pierwszeń~two w wprowadzeniu 

mieć będą . . 

Izby senatorskiey, zlożoney z biskupów, 
woiewodów, kasztelan0w i ministrów, pod prezy
dencyą króla, maiącego pra\-ro raz dadź votum 
swoie, drugi raz paritatem rozw, i ązać osobiście, lub 
nadesłaniem zdania S\Woiego do tcyże izby, obo

wiiizkiem iest: 1) kaid.:· prawro, które p~przeyściu 
formalnym w izbie posehkiey, do senatu na
tychmiast przeslane by;! ź powinno, przyi2ć, lub 
wstrzymać do dalszey nar::>du deliberacyi, opisan'! 
\VI prawrie ,vięluzości ą głosów. Przyięcie, moc i 
świętość pra\wunadawać będzie; wstrzymanie zaś 
zawiesi tylko prawo do przyszłego ordynaryinego 
seyryu, na którym, gdy powrtorna nastąpi zgoda, 

prawo, zawieszone od senatu, przyiętym bydź 
musi. 2) Każdą uchw1ałę seymową, w materyach 
wyżey \vyliczonych, któr2 ;zba poselska senatowi 
natychmiast przysłać powinna, wraz z tąż izb'! 
poseiskl,!, ~' 1 ększośc i '.! glusów decydo'Wać, a zł~
czona izb obudwóch większość, podlug pra\va 
opisana, będzie wyrokiem i 'W'Ol<J stanów. 

Vv aruiemy: iż senatorowie i ministrowie, \V/ 

opiektacb spra \VIO\wania się z urzędowania swoiego, 
b11dz w straży, bądz \vt komifsyi; votum decisivum w 
seymie rne bedą mieli, i ty Jko zas.iadać w teri czas w 
senacie mai~, dla dania explikatyi na z11dauic seviuu. . . \ 

Seym 
# 
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~eym zawsze gotowym b~dzie: prawodawczy 

i ordynaryiny rozpoczynać się ma co dwa lata; 

trwać zaś b~dzie podług opisu pra\wa o seymach. 

Gotowy, w potrzebach nagłych zwołany, stano

wić ma o tey tylko materyi, do którey zwołanym 

będzie, lub o potrzebie, po czasie zwołania 

przypa<lłey. 

l'ra,'Uo 7.adne, na tym ordyuaryinyin seymie, 

na którym ustanowione będzie, znoszonym bydź 
nie może. Komplet seymu składać się bęrlzie z 
liczby osób niższym prawem opisauey, tak w izbie 

poselskiey, ia~o w izbie senatonkiey. 

I 
Prawo o n:ymikach, na teraiuieyszym seyrnie 

ustanbwione, iako nayistotuieyszlł zasadę wolności 

obywatebkiey, uroczyście zabezpit:czamy j). 

lako 

f) Prawo o seymikac~ uchwalone było na dniu 
2ttym M.irc1 r79c. Do opi.;;u seymików należy 
ieszcze = Księga ziemiańslla =, w któr~ 
szlachta mai~ey prawo do wotowania, wpisani 
bydz powinm, i z którey dJ wotowania wz.ywani 
bydz mieli. postanowiona prawem 2sgo M,1ia 1791; 
iako tei == Rozkład woiewod.z w,ziem i powia
tów z oznaczeniem miast, a w nich mieysc koii
stytucyinych dla uymików ze; prowincyacli ko
ronnych i IV. X litt:u:llkim = prawo uchwalone 
2go Listopada 179c. W tym prawie, porówny
wai~c liczbę posłów dla wszystkich tri.ech pro
wincyi, u~tanowiono, iz kuzda prowi11eya 68 re
prezentantów wyoierać i na seym wysyłać .btdz.ie. 
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Ia~o 1aś pra,woda\Y1stwo sprawowane bydź 

nie nw 7.e p rz·, / \1{/szystkich, i naróJ wyręcza si~ 

w tey miene przez Reprezentant6w, czyli posłów 

SW'O;ch, dobrowolnie wy branych; przeto stano. 

wiemy: ii. posłowie na seymikach obrani, w pra

''<'oda\VTSt\X'ic, i ogólnycl1 narodu potrzebach, 

po<lfog ninieyszey konstytucyi , m.'<'aŻani bydź 

m<1.i lJ , iako Rr,prezeutanci całego ntwodu, b~d<tc 
składem ufuości powszechney g)· 

W szystko i wszę hie większości<J glosó,'U de. 

cydo,wane by<1T. pcwinno. ł'rzeto liberum veto, 
konfederacye \'l'szc:)kiego gatunku, i seymy kon

federackie, io.ko duchowi ninieyszey konstytu,cyi 

przeci~rne, rzĄd obalai~ce, społeczność nis+cz'lce, 

na zawsze znm1cmy. 

Zapobie~;;lłc, z iedney strony, gwałtownym 
i C7ę>tym odmia11om konstyturyi uarodowey, z 
dru~iey, uzua ·lłc potrzebę wydoskonalenia o11ey, 

po d< >Ś\W 1adczc11iu iey :.kutk0 \'lr, co do pomyś]uości 
pubiiczuc:y; porę i czas n:wi7yi i poprawy kon

stytucyi, co lat dwad7idcia pięć naznaczamy. 

Chqc mieć. takowy sc:ym konstytucyiny extraor. 

dyna-

g). Prawo o seymacb, z wyszczególnie11iem całego 
ich składu, uchwalone zostało na dniu 13tym 
Maia, roku ~79f· 

I 

„ 
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<lynaryinym , podlug osobnego o 111111 prawa 

opisu h). 

VII. Król, władza wykonawcza. Zaden rząd 
naydoskonalszy bez dzielney "\władzy wyko

na\wczey stać nie mo7.e. Szczęśliwość narodÓ\V 

' od pra\'V' sprawiedliwych, pra\V skutek od ich wy

konania żaleiy. Doświadczenie nauczyło , że 

zaniedbanie tey części rz<!du, nieszczęściami na

pełniło Polskę: zawaro\wa'Wsty przeto wolnemu 

narodowi polskiemu wladtę praw sobie stanowie

nia , i moc baczności nad \\nzelk'! wykonawcz'l 

wtadz'l, oraz wybierania urzędników do ma• 

gistratur; wladzę naywyższego ""'.'ykonania praw 

królowi w radzie iego oddaiemy: która to rada 

.rtrnż.z praw zwać się będzie. 

Władza wykonawcza do pilnowania praw, 

onych pelnienia, ściśle iest obowiązana. Tani 

czynni! z siebie będzie, gdzie prawa dovwalai'!, 

gdzit: pra\'<7a potrzebui<] dozoru, exekucyi, a nawet 

silney pomocy. Posłuszeri'st\WO należy się it:y 

za \wsze od wszystkich magistratur: moc przynagle

nia nieposłuszne i zaniedbuiące swe obowi<]zki ma

gistratury, w iey ręku zostawiamy. 

Wladza 

h) Opis seymu konstytucyinego extraordynaryin~go 
stan'łł na dniu 13tego Maia 179r. 
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Władza wykonawcza nie będzie mogla praw 
stanowić, ani tłumaczyć; podatków i poborów, 

pod iakimkolwiek imieniem, nakiadać; długów 

publicznych zaci11gać; rozkładu dochodów skar-

. bowrych przez seym zrobionego odmienioć; 
· woyny ,wyda\xrać; pokoiu, ani traktatu, i żadnego 

aktu dyplomatycznego definitive zawierać. Wolno · 

iey tylko będzie, tymcza,sowe z zagraniczntmi 

prowadzić negocyacye; oraz, tymczasowe i po· 

toczni: dla bezpieczeń~twa i spokoyności kraiu 

wynikai2ce potrzeby załatwiać, o których nay. 

bliższemu zgromaduuiu seymowemu donieść 

wmna• 

~.rron polski eiekcyinym przez familie mi~Ć na 

iawsze chcemy i stano\wiemy. Doznane klęski 

bezkrólewiów peryodycznie rzi!d ~ywracai~cych; 
powinność ubezpiec:lienia losu każd'ego mieszkańca 
ziemi polskiey , i zamknięcia na zawsze drogi 

wpfr'uom mocarstw zagranicznych; parnię~ 
; • , • • • > • , ~ 

swietnosct 1 szczęsua oyczyzny naszey za czasow 

familii ci~gle panui'!cych; potrzeba odwrócenia od 

ambicyi tronu obcych, i moinych Polaków zwró~ 

cenia do iedpomyślnego wolności uarodowey 

pielęgnowania; wskazały roztropności iiaszey 

oddanie_ tronu polskiego prawem następstwa; 

Stano\wieniy przeto, iż po życiu iakiego nam do

hroć boska pozwoli, elektor dzisieyszy saski ,..q 
M ;Polszcze 
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Polszcze królować bedzie. Dynastya przyszłych 

król(~w polskich zacznie się na osobie Fryderyka 
.4.ugiuta, dzisieyszego elektora sask.iego, któreg~ 
sukcefsorom de iumbfr z płci męsk1ey tron polski 

przeznaczamy. Naystsrszy syn króla panui'lcego 

po oycu na tron następować ma. G<lyby za~ 
dzisieyszy elektor saski nie miał potomst\wa fkJ 
męskiey, tedy l11'1Z, przez elektora, za zgodti sta
nów zgromadzonych, córce iego dobrany, zaczy

nać ma lini'! następstwa w płci męskiey · do tronu 

polskiego. Dla czego Mar~~ Ar.tgiiste Nepomu

cent, córkę elektora, za mfantkę polską dekla

ruiemy: zachowui'!c przy narodzie prawo, żadnt-y 

preskrypcyi podpadać nie mog'!ce, wybrania do 
tronu drugiego domu po wrygaśnieniu pierwszego. 

Kaidy król wstępui<Jc na tron, wykona przy-
/ sięgę bogu i na1:odowi, na zachowauie konstytucyi 

ninieyszey, na pacta conumta, które ułożone bę
dą z dzisieyszym elektorem sas'kim, iako prze

zuaczonym do tronu, i które tak, iak dawne, wi'!

zać go będ'!. 

Osoba króla iest święta, i bezpieczna od 

wszy:.tkiego. Nic sam przez się nieczyni<Jcy, za 
nic w odpowiedzi narodowi bydz nie może. Nie 

samnwladzcą, ale oycem i głową narodu byqź 

powmien, i tym go prawo i konstytucya ninieysza 
bydż uzuaie i deklaruie. , 

Dochody 
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Dochody -tak, iak będą w paktach: konwen-

1 tach opisane, i prerogatywy tronowi właściwe, 

ninieys:t(;! konstytucyj} dla przyszłego elekta zawa

rowane, tkniętemi bydź nie będą mogły. 

Wszystkie akta publiczne, trybunały, sądy i 
magistratury, monety stęple, pod królewskim 

iść p0 ,v;rinny imieniem. Król, któremu wszelka 

moc dobrze czynienia zostawiona bydź powinna, 

mieć będzie iuJ aggratiandi na śmierć skażanych, 
prócz in criminibiu statiu: Do króla rożrzlłdzenie 
naywyższe silami zbroynemi kraiowemi w czasie 
woyny, i nominowanie kommendantów woyska 

należeć będzie, z wolną atoli ich odmianą za wo]2l 
narodu. Patentować officyerów , i mianować 

urz1&duików podług prawa niisiego opisu; nomi• 

nowrać biskupÓ\'U i senatorów, podług ópisu tegoi 

pra\VTa, oraz miuistrÓ\'U, iako ur1,ędnikówr ~ier• 
wszych wladzy wykonawczey, iego będzie obo• 
'WiFkiem. 

Straż, czyli rada królewska, do dozoru~ calości 
i exekucyi praw, królowi dodana, składać si~ 

będzie: 1) z Prymasa, iako gfowy duchowieństwa 
polskiego, i iako prezesa komifsyi edukacyincy, 

mugą..:ego bydź wyręczonym w straży przez pier• 

w szego ef ordi1ie biskupa, którzy rezolucyi 

podpisY"uać nie mogą. 2) Z pięciu ministrów, to 

iest: ministra policyi, ministra pieczęci, ministra 

M ~ belli.,, 
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belli, ministra skarbu, mini.':l.tra pi.eczęci do spraw 
zagranicznych. 3) Z dwóch selm:tarzów. z któ
ryd1 ieden protokul straży, drugi protokul spraw 
zagranicznych trzymać będ'!; obydwa bez votum 
decyduiącego. 

Następca tronu, z małoletności wyszedłszy, 
przysięgę na kollStytucyą wykouawsi.y, na 
wszystkich straży posiedzeniach, b.:z bez gtu..,u„ 
przytomnym bydi może. 
' I 

Marszałek seymo\wy, iako na dwa lata wy
brany, wchodzić będzie w liczbę zasiaJaiących \VI 

straży, bez wdawania .':lię w iey rezolucye, iedynie 
dla zwołania seymu guto\wego, w takim zdarze
niu: gdyby un uznał w przypadkach, konieczuego 
zwołania seymu goto\wego wymagaicicych, 

' 
rzeteln'! iego potrzebę, a król go Z\Wołać wzbraniał 
się; tedy tenźc.~narszałek do postów i senatorów wy
dadź powinien listy okolue, zwołuiąc onych na 
seym gotowy, i powody zwołania tego wyrażai cic. 

Przypadki zaś do koniecznego zwolauia sey1rlu ~'! 
tylko na.':itępui11ce: 1) W g'<ualtuwney p<;Hrzc..óbie 
do prawa narodów ści<Jgaiącey się, a szczególniey 
w przypadku woyny ościenney. :o) W ·przypadku 
wewnętrznego zamieszania groi<Jcego rewolucy'! 
kraiu, lub kolizy<J między magistraturami. 3) W 
widocznym po,-.vszeclmego głodu niebezpiecuń-

stwie. 
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stwie. 4) W osiero~ialym stanie oyczyzny przez 
śmierć króla, lub w niebezpieczney iego chorobie . 

\Vszystkie rezolucye•W straży rozt17ąs;\ne bę
dą przez skład wyżey wspomniony. Decy_zya 
królew~ka po wysłuchanych wszystkich zdarnach 
przeważać powinna, aby iedna byla w wykony
waniu prawa wola; przeto każda ze stra~y rezo~ 
lucya pod imieniem królewskim, i z podpisem r~k1 
iego wychodzić będzie. Powinna icdnak bydź 
podpisana także przez iednego z ministrów zasi~
daiqcycli \VI straży: i tak podpisana do posłuszen
stwa wią1ać będzie, i dopełnioną bydź ma, bądź 
przez komifsye, bądź przez iakieżkolwiek ~na?istra
tury wykona\VJcze„ w tych ieguak szczegolme ma
tcryach, które wyraź.nie ninieyszym pra\Wem wy
lączone i1ie St}. W przypadku gdyby żaden z mi
nistrÓ\w zasiadaiqcych dccyzyi podpi..,ać nie chcial; 
król odstąpi od tey qecyzyi ; a gdyby przy nicy 
upierał się, marszalek--seymowy ~, tyh1 przrpadk~ 
upraszać będ!zie o zwol:anie · seymu gotowego; 1 

ieźeli król spó7.nia6 będzie_ z·wo{anie,, marszaJek to 
wyko,nać powinien. 

Jako nominowani'e wszy~tki.:h mi1~istrów,., tąk 
i wę.z~anie: z nich iednęgo od· każ.cl.ego admil)istra
cyi wydzia~u, do rady swoiey, czyli straży, króla 
iest pra~rem. Wezwanie to mihisti:a do, zasiada
ll,ia_ w straży:., ną l~t dwa, bę_dzie„ Z'. wolIJ.ym,onęgo· 

ł\( 3, nadal 
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nadal przez kr6la potwierdzeniem. Ministrowie 

do straży wezwani, w komifsya.ch zas.iadać nie 

µiai~. 

W prżypadku zaś, gdyby 'większość dwóch 

trzecich części wotów sekretnych, obydwóch izb 

złączonych na seymie, ministra, bądź w stra7y i 

b~di w urzędzie, odmiany żądała; król natyc·h
miast na iego mieysce innego nominowa.ć po"\ 
winien~ 

Chcąc, aby straż praw narodowy eh obowlą
.zaną by la do ścisłey odpowiedzi n·arodowi, za 

wszelkie onych przestępstwa, stanowiemy: Iż, 

gdy ministrowie będą oskarżeni przez deputacyą, 
do examinowania ich czynności wyznaczoną, o 
przestępstwu prawa; odpowiadać mai'! z osoby i 
J;Tiaiątkówr swoich, We wszelkich takowych 

oskarżeniach stany zgromadzoue,prost<t większości'! 
wotów izb zlqczonych, odesłać obwinionych mi.,. 
~istrów maiądu1 sądów seymowych, po spra\wiedli
we i wyrÓ\vnywraiące przestępstwu ich ukaranie; 

lub przy dowriedzioney niewim.1oś,ci, od ~prawy\ 

kary uwoh.tięnie u„ 
Dla. 

•) Wyszczególnienie całego składu straży staneło 
na dniu ! Czerwca 1z91, w prawie _(Jod tytuł~m, 
4- SJt:a.z == „ 
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Dla pom1dnego władzy wykonawczey do

pełnienia, ustanawiamy oddzielne komifsye, mai'l

ce zwi~zek ze strażą, i obowiązane do poslusze11-
stwa teyże straży. Komifsarze du nich \'Wybierani 

będ'l przez sey111, dla sprawowania urzędów 
swoich. 'VI przeciągu czasu prawem opisanego. 
Komifsye te s'l: I) Edukacyi, 2) Policy i, 3) 
Woyska, 4) Skarbu k). 

Komi.lSye porządkowe woiewodzkle na ty1n 

§Cymie ustanowione, równie do dozoru straży na~ 

leżące' odbierać będq rozkazy pr,zez wyiey 
wspomnione pośrzednicze komifsye, respective co 

do obiektÓ\V każdey z . nich w!adzy ,i obQ~ 

wif!zkÓw !). 

M4 VIII. 

k) Opis magistratur wykonawczych, iednych iuz 
został przez seym uchwalony, drugich przygo
towany. Opis komifsyi policyi stan~ł na dniu 
!.l.4-tym Czerwca i791. Opis komifsyi skarbowey. 
oboyga narodów, na dniu 19tym Pazdziern1ka 
roku tegoż. . Opis kornifsyi woyskowey i ko
mifsyi edukacyiney, gotowy byl w l\a dym 
czasie do P\Jdania seymowi, w ułożonych iuz. 
doskonale proiektach. 

t) Komifsye porz~dkowe w koronie uchwałone
były 15tego Grudnia. 1789. Komifsye porz~d
kowe w W. X. litewskim, 19tego Listopada to
ku tegoż; ale po tistanowieniu konstytucyi 3go. 
Maia, prawo_onich, dla pCU'ztdney~łą.dz.rz;!doA 

wy.:11. 

I' 

'· 
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VIII. Władza s'l:downicza. Wl ad za ·sądo\YTnicza 

nie moi.e bydź wykonywaną, ani przez wlddzą 

prawodawczą, ani przez króla; lecz przez ma

gistratury na ten kouiec ustanowione i wybierane. 

Powinna bydź zaś tak do mieysc przywiązae~, 

~eby każdy człowiek bliską dla siebie zualazł spra-

-------'-wiedli,'<'o~.ć, żeby przestępny widział , wszędzie 

groźną nad sobą rękę kraiowego rządu. Ustana
w ;;,my przeto: · 1) Sądy pierwszcy instancyi dla 

~a7dego woiewodztwa, ziemi i powiatu, do któ

rych 6ędziowię wybiernni będą na seyrnikach. Są-

9-Y pie.rwrszey instancyi będ'! zawsze gotowe, i 

czuwaiące na oddanie sprawiedliwości tym, którzy 

i1ey potrzebuią. Od tych sądów iś~ będzie appelia

<;:Ya na trybm?ały glowne, dla. każdey prowincyi 

bydź mai~ce, ztożone równie z osobnaseymikach 
'\Vybranych. I te: Hdy tak pierwszey, iako i o• 

~tatniey instancyi, będ'! są,dami z i e1:ni~1iskiemi dla 

~zląchty, i wszy~tkich wfaś.c:icielÓw· ziemskich, 

t..kiI_Dkolwiek ~n cazu·is iurfr et {acti rn). 2) Iu-
1:yzdykcye 

wych organiza,cyi, poprawy i wydoskonalenia 
potrzebo~vało, 1 w_ .tym celu. proiek_t iui by~ 
przygotowany.. ·· · 

m) Na fundamencie tey ustawy. stan~~ opis s~d6w. 
· z1emia~~kich, 10,ret,o Stycznia 1792. S~d6w try

bunats'kich w koronie, 21. Stycznia 1792. S<!dow 
tr,ybunal.skich w Litwie, dnia i roku tegoż. 

, . 
( 
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ryzdykcye zaś sądowe, wszystkim miastom, podług 

pra,va ~eymu ter~Źnieyszego, o miastach wolnych 

kr61ewJkich, zabezpi~czamy n). ;) Sqdy refe
rendar~kie, ' dla każdey prn,wincyi osobne mieć 

chcemy, w sprawach wlościall; wolnych, dawnemi 

prawami sądowi temu poddanych o). 4) E<,!dy 

zad,worne afSefsorsklc, relacyine i kurlandzkie 

zachowuiemy. S) Komifsye wykoha\wcze będ<J 

m iaty ~'łdy w sprawach do swey lldministracyi na

le7'łcych-_ 6) Oprócz sądÓ\'ll' w sprawach cywil

nych 1 krymin.f_ln ych, dla wszystkich stanów będzie 

sąd nay,wy 7 szy seymow1 y zwany: do którego przy 

otwarciu każdego seymu obrane będą osoby. · Do 
teoo sądu należeć ma;ą \występki przeciwko naro-

v -
dowi i królowi„ czyli criminą 1tati~s p). 

N owy, rndex praw cy\'vilnych i kryminalnych, 

przez wyzn:.1.czonę prz~z se~m osoby, spisać roz-. 

k.izuiemy. . . ' 

Ms 
' . IX . . 

n) Urzi}_dzenie s~dow mieyskich i afsefsoryi, po
dług ducha tey konstytucyi, fiast'lpiło 6tego 
Pazdziernika i791. · 

0 ) Uk tad S'ld6w referendarskich i rnieyscowy~h 
dla włościan, przygotowany by.ł w stosownym 
du tego. p~oiekcie, którego zamienieniem w pra
'\VO uwienczyć miat seym konstytucyiny prac~ 
swoie. · 

p) S'ldY seym.owe zostały 'opis'ane pra\Y.e~ 2ągo, 
Maia 1791. · · · 
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lX. Regencycr. Straż będzie oraz ri.;gency~, 
maiąc na czele królow'ł, albo '\V/ iey nieprzyto~ 
mności, prymasa. W tych trzech tylko przypadkach 
mieysce m1ec moie regencya ~ r) W czasie ma
lolctuości króla. 2) W czasie niemocy trwale 
pomieszanie zmysMw spra,vuiącey. 3) W pi·zy-. 
padku, gdyby król by! wzięty 'na W'oynie. Ma
łoletność trwać tylko będzie do lat ośmnastu zu~ 
pdnych; a niemoc, względem trwałego pomie
szania zmysłów, deklaro,v,•an'l bydź nie moie, tyl
ko przi::z seym gotowy, w iększośc 1 '1 wotów trzech 
części, przeciwko czwartey izb zl<Jczonych. W 
tych px:zeto trzech przypadkach, prymas korony 
polskiq seym natychmiast zwalać powin~n; a 
gdyby prymas tę powinność zwłóczyl, marszałek 
ąeymowy listy okolne do posłów i senatorÓ'\V 
wyda. Seym gotowy urz<;!dzi koley zasiadania 
ministrów w reg~ncyi , i królow~ do ząst~pieni·a 

króla w obuwiqzkach iego umocuie. A gdy król 
w pierwszym przyl'adku z maloletności '\Wyidzie, 
w drugim do zupełnego przyidzie zdrowia, w 
trzecim z niewoli powróci ; regencya rachun,ek z 
czynności swoich oddadź mu powinna, i odpowia
dać narodo'wi za czas swego urzędowania, tak iak 
iest przepisano o straży, na każdym ordynaryinym 
~.ęym,ię~ i osó.b i mai~tków swoich;. 

I 

I' 
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X. Edukacya d.zieci kró!ewrkich. Syno,wio 
królew~cy, których do następstwa tronu kon1sty
tucya przeznacza, są pierwszemi dziećmi oyczyziiy; 
przeto baczność o dobre ich 'wychowanie do na
l'odu należy, bez uwlóczenia iędnak prawom ro
dzicielskim. Za rządu królewrskiego sam król 7. 

stra7.ą, i z wyznaczonym od stanów dozorc<J e
dukacyi króle,..Uiców, \wychowaniem ich zatrudniać 
się będzie. Za rządu regencyi, taż z wspomnio
nym dozorcą, edukacyą ich powierzon'l mieć sobie 
będzie. W obydwóch przypadkach, dozorca od 
stanÓ'\V wyznaczony, donosić winj.eu na każdym 
ordynaryinrm seymle o edukacyi i postępku kró
le,viców. Komifsyi zaś edukacyiney powinności~ 
będzie, podadi układ instrukcyi i ędukacyi synów 
króle,vskich, do potwierdzenia seymo,wi; a to„. 

aby iednostayn~ w wychowaniu ich prawidła. 
wpaiały ciągle i v1:rcześnie w umysły przyszłych 

' następców tronu religią, miłość cnoty, oyczyzny.,. 
wolności ; konstytucri kraiowey. · · 

XL Siła zbroyna narodowa. Naród winien 
iest sobie samemu obronę od napaści.,. i dla p~e
strzegania całości swoiey. Wszyscy. przeto oby
'..'l'atele są obrońcan;-.i całości i swobód narodowych. 

\Voysko nk i1u1ego nie i est, tylko ""' yciągnięta si-
lli. obronna i porzcylna z ogólney sily' narodu. Na~ 

ród winieu woysku S'\~'eruu nadgrodę i poważenie. 
' . 

:(;a 

( 
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za to, 1z się poŚ\'C'ięca iedynie dla iego obrony. 

Woysko winno narodowi strzeże1~ie granic, i spo

koyności po\wszechney; slo\Y1em, winno, bydź 

]ego naysilnieyszą ~arcz~. Aby przeznaczenia te

go dopefoifo niemylnie, powinno zostawać ciągle 

pod pos!uszeńst~uem władzy wykona\wczey_, sto
sownie do . opisów prawa; powinno wykonać 

przy~ięgę na wierność narodowi i królowi, i 1.a 
obronę konstytucyi narodowey. Użytym bydź 

więc \woysko narodowe może,na.ogóln'! kraiu obro

nę~ na strzeżenie fortec i granić, lub na pomoc 

prawu, gdyby kto e:icekucri iego, nie byl po

s~m;zn:ym„ 

Dek!'aracga .rtmi6'w zgromadzoµych. Wszystkie 
pra'\wa dawne i teraźnieysze, przeciwne ninieyszey 
konstytucyi, lub ktoremuk.olwiek iey artykułówi, 

~nosiemy: a opisy szczególne dp artykuM.w, i 

kaidey m,ateryi w niniey~zey kpnstytucyi zam

kniętych potrzebne, iako. dokladni~y wyszczegól

niaiące obowi<rcki i układ rz~du, za część· składaią

q tęż koI_lstytucyą deklaru.iemy. 'Władzy wryko

nawczey zalecamy, aby straż swrę_ obowiązki· na

tychmiast pod okiem seymu rozpoc:zę~a i ciQ.gle 

utrzymywała. Bogu i oyczyźn;.~ uroczyście prz,y-. 

s[ęgamy ·na posłuszeństwo, na obronę wszystki'emi 

l.udzkiemi silami tey całey konstytucyi; i takO\'V'CJ 

~rzfsi~gę_ za_ hasl_o, rzetcloey mil.ości oyczyzny 
. q_ąr)_c~ 

189 , _ 

, daiąc, '\wykonanie oney nakazuiemy natychmiast, 

tu w Warszawie, przez wszystkie komifsyc i iu

ryzd ykcye s;yłowe, niemniey przez woysko tu 

przytomue ; a w ci11gu uaydaley miesi'.!ca, od da

ty ninieyszego prawa, za 8rdynaRsem komifsyi 

woyskowey, przez cale woysko narodo\'Ve \~ • 

parfstwach korony polskiey, i W. X. litew~kieg<> 
konsystui'2ce. \Vyznaczenie naboie:ństwa w iednym 

dniu po wszystkich w calym kraiu kościolach, to 

iest: dnia osmtgo miesi12ca Maia roku bieżącego, 
na podzięko'\wanie bogu, za tdarzon'! chwil~ 

pomyślnfl ,,.,ydobycia Polski z pod przemocy' 

obcey i nieladu domowego; za przywrócenie 

rządu, który nayskuteczniey wolność nasz'l praw
dzi\Ytl}, i całość Polski zabezpieczyć może; za 

postawienie tym sposobem oyczyzny naszey na 

stopniu, mog11cym prawdziwi! w oczach Europy 

zyskać iey konsyderacn, przewielebnym bi~ku

pom zalecamy: naznaczai11c dzierf śwłętego Sta. 
tifrława, biskupa i męczennika, patrona korony 

polskiey, za uroczysty \V! roku, który my i po„ 
tomko,v;ie nasi obchodzić będziemy; za dzień„ 

poświęcony naywyższey OJ?atrzuości, po k[órym ' 

oyczyna śmialo i bezpiecznie, po ty lu niei;zcz~
ściach, -0detchn~ć może. Chcemy orai, aby: 

clucho\Vi8stwo, tak św 'eckie, iako 1 zakonne, "fi! 

naukach chrześciarlskicl1, które . prawowiernemu 

winno ludowi, nie przeHawalo za\11~cać wszystkiclt, 
. d~ 

I 

I ' 
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do podobnych hugu dziękczynie11. Aby zaś po

tomne wieki tym silniey czuć mogły, iż dzielo 

tak puź<idane, pom'imo naywiększe trudności i 

przeszkody, za pomocą naywy7.szego losami na

rodów rządzcy, do skutku przywodząc„ nie JJ

traciliśmy tey szczęśliwey dla ocalenia narodu pory, 

uch walamy: aby na tę pamiętkę kościol ex voto 
wszystkich stanów był wystawiony, i naywyźszey 
opatrzności poświęcony. 

! 

Uczyni\wszy zadosyć radości powszechney; 

daiemy pilne oko na ubezpieczenie tey konstytucyi, 

stanowi11c: Iz , . ktobykolwiek śmiał byclź prze

ciwnym ninieyszey konstytucyi, , lub targać się na 

iey zepsucie, albo wzruszał .'>'pokoyn.ość dobrego 
i szczęśliwy~n bydź zaczynai<Icego natodu, przez 
zasiewanie nieufnośd, przewrotne tłumaczenie 

konstytucyi, a tym bardziey przez formowani~ 

iakiegokolwiek w kraiu rokoszu, czyli konfede• 

racyi, oney przodkowa!, lub iakowym sposobem 

do tego dokładał się; ten za nieprzyiaciela oyczyzny; 

za iey zdraycę, ta buntownika uznany, naysu-

. rowszemi karami natychmiast przez s11d seymowy 

ukarany będzie. Dla czego nakazuiemy, aby sęd sey

mowy w komplecie ni~przer\wanym tu""' V..Tarsza• 

. wie agitował się, sefsye sw.oie od dnia do dnia 

limito wal; ~ł>zystkich zaś doniesionych sobie 

przez 
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przez dobrze osiadlego obywatela del~CY'! bio

qcego, w afsystencyi instygatorów oboyga naro

d6w, o podniesienie rokoszu, lub namawianie · 

do niego, naty.chmiasts'!dził; o osobach wyroko

wi swemu mai~cych podlegać ubezpieczał się; do 

' czego woyska narodowe, za zniesieniem si~ s11d11 

z wtadzlł \wykonawcz~, mai'! bydź gotowe i po· ' 
wolne. 

Roz.: 
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R O Z D Z I A Ł V II. 

Ufiiofć 1iarod11, w ;cymie. Zdanie rodaMw i obcych 
o korutytiteyi. Sa1ikcya 1e1, i rkiitki 

z niey wynikłe. 

Maro w dzieiach rządó,.Q wolnych widzie6 

1hoi.na p'rzykradÓ'\'U takiq ufności' iaką narud 

polski w seymie konstytucyinym pofożyt. Nau

czony doświadczenieni, iż nier71! l czasów da

'\'llnieyszych królestwo polskie, niegdyś w rzędzie 

pufoo-:nych mocar.;tw \Wiele znacz'lce, do ostatniey 
prz ywiód! bezsilności: Żt: ta bezsilność, po, !dawszy 
Polskę pod panowanie Mbskwy, niety.ko i'.!, ze 

trzeth ścian, obszernych pozb.:t'\wiła prowincyi; 

ale naruszywszy icy niepodległ< ~ć i samo~ 

w!adzt,vo, obelg'.! i nicsfawą nażnaczy!a imię Po

laków; uważa! on ten sey1ri, iak epokę odrodte

nia sweg9, a ha prawodawców swoich; iak na 

tworców nowrych istności Pulski, iak na '\wskrzc

sicieló'"' iey niepodległości, rz'!du i znaczeuia w 
Europie, pogl'!dar. Widział on dobrz~ , iak 

~zczęśliwe okolicznośi.:i słui.yly Polszcze: spodzie~ 

\Wal ~ię, że z nich seym nie żaniedba korzy~t,.ć~ 
lak.oi ta nadzieia powzięta ó seymie 1 z1:riien'ł;t 

si~ 

' I 
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s1ę ,wkr6tce w pewność przez ch'\walebne zamiary, 

które cnotliw1t większość do skutku przyprowadzać 

zaczęła. 

.' Pomnożenie woyska do liczby stu tysięcy, 

wystawienie onego w większey części w lat trzech 

przeci'.!gu, z opatrzeniem iakimkolwiek potrzeb 

woienuych, (gdyż do tego czasu, iak. malo miała 
Polska żulnie1za, tak żadney prawie nie było 

ammunicyi, żadnego \VI zbroiowuiach zapasu); ua

pełnialo radości<J obywatelów, którzy, nie widz'!c 
od dawnego czasu tak znaczney siły zbroyuey na

rodowey, obiecywali sobie, że 1" mocy wlasney 

mai<J iu:i tarczę swoiey Spokoyności, i pewny od por 
przeciw obcych uciskom. Z ochot~ więc podey- \ 

ino~rali podatki, dwakroć od :.eymu nadzwyczay

uie nafożone, dla opatrzeni!i naglych Rzpltey 

potrzeb. Chętnie podatek dziesiątego grosza, 
wieczyśc.ie na dobra ziemskie wlożony. przyięli; 

widząc, iż użycie iego do tak pożytecznego celu 

było zwrócone. Nar'zeko.li owszem, że błędnego 
~posobu podanie w wyciąganiu tego podatku, stało 

się, bez naymnieyszey ich winy, przyczyn'! 

zmnieyszenia skarbu. Wołali na prawodawców, 

aby nie oszczędzali ich maiątków, i wszystkie 

wyczeg:męli źrzódła do powiększenia dochodów' 

publicznych: ' znaiąc dobrze tę wielką prawdę, że 

~alość kraiu, .uiepodleglość rządu, bezpieczc1fo wo 
N osobiste 
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osobiste i wlasnoś.! s7czególna: nie mogą bydi 

pewne bez sity po-\'<rszedmey; że sita po'\'11szechna 

stoi na opatrzonym dostatecznie skarbie publicznym. 

Starał się seym korzystać z tey szJachctncy oby

watelów gorliwości. Pomnożył dochody publiczne 

ze starost\V i królewszczyzn. Odzyskał znaczn'! 

część ""'łasności Rzpltey, str\'l'Oniouey na hanie

bnym 1775tego roku seymie. Nakoniec starostwa 

i królewszczyzny, ten niezmierny Rzpltey , maią

tek, bo trzeci<} część ziemi polskiey obeymui<}cy, 

a który dotąd nayczęściey ~łużył za nadgrodę 

podłości,za żer dumy i prze!llocy możnbwładzcÓ\'V, 

na stałe żrzódf skarbu publicznego naznaczył: 

czyniQC w dalszym swych obraJ czasie wieczyste 

starostwr i królewszczyzn mzQdzenie, w taki spo

sób, iż, wzi'l\'Uszy naturę dóbr zi(msKich, miały ' 

. by;dź trwałym skarbu funduszem aj. Te byly 

ci~głe 

a) Starostwa i królewszczyłny w Polszcze byty 
dobra takiego gatunku, ie król był ich direćtus 
dor11ini1s, leG:f nie mógł ich trzymać na swóy po
żytek; ale powinien był ie rczdawać zasłużo
nym. Zt'!d tez panis bene merentium nazy
wały się. Dobra te zaostrzały chciwość, i 
byty zrzódtem naywiększych intryg. Przez 
nie utrzymy vah .się arystokracya w Polszcze; 
król narażony był na 11iechęć magpatów: bo ie
dnego obow ięzuiąc daniem mu starostwa, sto 
sobie q) nił nierhętnych , którym odmówił. 
Seym 1775 porozdawał starostwa na dziedzi-

ctwa, 
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cil!gle usiłowania seymu, mimo wszelkich prze.: 
szkód które mu czynili stronnicy moskiewscy, , . 

N ::a względem 

ctwa) doi:ywocia, na e.xpe~tatywY i na emfiteusi~, 
psui~c sam b.mie?nie pierwsze ro;Zr~~dzeme 
swoie; podług ktorego, pó wygaśniemu praw 
aktualnych pofsefsorów, na skarb publiczny o
brócone bydz miały. W tym;stanie zastał seym 

· konstytucyiny starostwa. Chc~c on na zaws~e 
poświęcić na fundulilz skarbu l u~rzymywan1e 
woyska tak ogromny Rzpltey ma1~tek; nastę
puiacym ie urz~dził'spo;;obem. Zawarowawszy 
intr~ty pofsefsorom, iakie im pn wem zabez
pieczone były, to iestl doiywotnikom połowę 
intraty, expektantom poitory kwarty, emfiteu· 
tom osm~ część int~ty; rozkazał ~vsz~stkie 
królewszczyzny i starostwa rozgramcz)C, o~o
wiazki włościaii~kie umiarkować, a po wyc1~
gni';)riey z nich, .przez komi!sarzóV: na to w~
branych , intracie, drog~ l~cytacy1 s~rzedadz. 
Nabywca 5t~ część wartości naty.chmiast wy
płacić był obowi;izany do skarbu, a od reszty 
surnmy, na gruncie zostawioi:ey , płacić na 
rok· po 5. od sta, albo od teyze summy s~óst~ 
cz~ści~ powiększoney 4. od sta. ~obr~ krol:w
skie tak sprzedane brały naturę dob~ z1ernsk1ch. 
Wszelkie kon:v!ici, z gospodarstwa i przemysłu 
nowego wła§ciciela W) nikłe , nayuroczyściey 
mu były zabezpieczone; i pod żadnym pozorem 
nie crodziło się nowych na niego kłaść ciężarów; 
opr6cz tego, ze od wyph_coney pi'!tey części 
wartości, równie iak i drudzy właścit.:iele ziem"' 
scy' dziesi~ty grosz powinien był opłacać. w 
przypadku gwałtowney potrzeby, mogła Rzplta 
podnieść część kapitału, w równey ilości od 
wszystkich dziedziców; ale w póinieyny~ 

c:i;as1e 

,f •I 

I 

·. 
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względem opatrzenia skarbu i.wystawienia Yoyska; 
i te rzetełne mu prawo do ufności współobywa
telów iiadaly. 

Uczuł wkrótce nitród, po zaczęciu seymu, iak 
przez gorliwe iego działania, imię Polski zaczęło 
ściągać uwagę państw Europy. Niedawno sam pra
wie tylko poseł moskiewski, siedziic'w War~zawie~ 
dawa~ prawa królowi i narodo\wi, nie pozwalaiąc 
Rzpltey żadnego · związku, żadnego obcowania t 
innemi narodami; dla tego też od obcych państw 
zapomniana była Polska, iako kray, zupelnie pod 
panowaniem Moskwy zostaiący. Odmieniła si~ 

postać rzeczy w czasie seymu, pochlebn<J długo ' 
na upodlenię wydany naród napelniaiąc nadziei'!. 
Przybycie do stolicy posłów od wszystkich pra
wie europeyskich dworów, toż wysłanie posłów 
polskich do celnieyszych państw Europy, prze-

świ~dczy-

czasie zwróci' t~ ilość do dziedziców była po
winna, aby nigdy fundusz publiczny n~e gin~ł. 
Opłacona pi~ta cz~ść wartośći miała iść na wy
płacenie , długów Rzpltey, i na spłacenie pofsef
sorów, którzyby prawa swoie spn.edadź chcie
li. Podług naylepszych rachunków miał ,mieć 
skarb z takiego urz<Jdzenia naymniey 30 milio
nów. A oprócz tego zyskałby był kray na po
nizeniu arystokracyi, zaprowadzeniu w te dobra 
lepszego gospodarstwa, .i pomnoieniu .właści. 
cielów ziemskich. 

- 197 -

śW'iadczylo widocznie naród, ii seym wskrzesza 
iego istność, przywraca mu znaczenie, i qdzy
skuie wydarte mu podst~pem i przemoc'! samo· 
wladzt'\VO. Upadla, przy stalości i odwadze sey
mu, nieograniczona posla moskiewskiego powaga; 
zniesiona została haniebna i nigdy nie slychana w 
swym rodzaiu gwaran10ya; zaszło przymierze Z 

królem pruskim w sposobie i opisach, iakie sa
mowładnemu narodowi przystoi'!. Wszystko to 
utwierdzało powzi~te od narodu o seymie mnie
manie , iż stara si~ bezpiecze1istwo, powag~ i nie
podległość Rzpltey, w_ naypóżnieysze czasy 

zapewnić: 
Niemniey zniesienie ustaw narzuconych od 

Moskwy, a ustanowienie p\aw prawdziwie naro· 

dowi dogodnych, pomnożyło ufność iego w sey
mie; owszen1 uczyniło iii zupeln(! i nieograniczo
ną. Nayocżywistszym tego dowodem iest, ie 
naród z naywi~ksz'! skwapliwości'! wszelkie usta· 
wy seymu do skutku przywodził. Uchwalone 
zostały na seymie komifsye porz<Jdkowe po 
wszystkich wuiewodztwach, ziemiach i powia
tach. Cel ich ustanowienia by.f, wprowadzenie 
porz'!dku po całym kraiu, w 'naprawie dróg, w 
poskromieniu włbczęgów, w opatrzeniu prędkiey 
'\V! krzywdach wzaiemnych między cywilnemi i 
woyskowemi sprawiedliwości. Urz~<lowanie to do 
ci~glego zasiadania obowięzywalo,a za tym niemało 

N 3 zatru-

" 
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~at11udniai1Jce i kosztowne było dla obywatclóv: 
2wlaszcza żadney nie maiejc przy\wii!zaney do sie
bie nadgrody, prócz tey, _ktÓr<J obywatel w sza, 

cunku publicznym za po':iyteczni! kraiowi usług\; 
odbiera. Lecz duch gorliwego patryotyzmu 
ogarni!l naród. Ubiegali si\; skwapliwie co tey 
posługi obywatele:. a znai~c iey potrzebę i pozyt~. 
czność, tak. pilnie włożony na siebie obowi;izek 
-wykonywali; iż w krótkim czasie wprowadzonych 

. wiele porz~dKÓW w obrębie wqiewodztw i powia
tów, z iedney strony, dobt'()Ć ustawy, z drugiey# 

~orliwoś& w iey do~elnianiu, o~az~fo. 

Opinia narodu powzięta o cnotliwey seymu 
większości i przedsięwziętych od nicy zam.iarach, 
groźn~ si~ stała dla ztych, i 11ie oyczyinie, lecz 
obcych interefsom ~luż;icych prawodawców. Ci, 
którzy, wzi'!\wszy na siebie maskę patryotyzmu, 

starali się kłaść we \Wszystkim przeszkody seymowi, 

zamiast zyskania imienia obro1frów ~\vobód' naro„ 
<lowych, powszechne na siebie narzekanie ściągnę

li.. Przemin;il czas łudzenia obywatelów chytrl} 
gorliwości<J. Znal naród potrzeby swoie; znal, 
ie' większa część seymu szczerze i gorliwie około 
iego szczęsc1a pracuie. \Vidział w prawJc1aw
cach nie:kalan;i zadnym osobistym zyskiem cnotę: 
i kiedy stymy, stawne niesu.Yęś~iami Polski, tym 

~i~ naywi~cey zbańbi(y, że, gdy obcy szarpali 

z. wnętrz 

• 

I 
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te\VD<Jtrz oyczyznę, składai~cy ie postawie dzie
lili się we\vn~trz łupami kraiu ; seym konstytu
cyiny zrzekI się \VJ akcie swoim wszelkich pry
\'Uatnych interefsów, i dotrzymał go przez caly 
ciąg seymowania, z szlachetnym prywatnych 
maiątkÓ\V dla oyczyzny poświęceniem b)· Ufał 
~'ięc słusznie temu seymowi, w którego czynach 

nic ku pry,vatnym interefsom, lecz ,wszystko ku 
pow~zechnemu kraiu dobru d~ż~ce widział. 

Naywiększey \.wagi kwestye w prawodawstwie 
j po.li tyce wytoczone na seymie, wniesiona rzecz 

N 4 o. 

b) Posłowie polscy nie mai'! żadney płacy ze skar~ 
bu, ani od swych powiatów, iak i~ mai'! re
prezentanci innych-narod6w. Miewali oni da
wniey W$parcie od swoich woiewodztw, pod 
nazwizkiem strawnego. Lecz zwy.czay ten· 
ustał ; i teraz obywatele sprawui':!CY urzędo.-. 
wanie- poselskie własnym utrzymuj'! si~ kosz
tem~ Kaidy łatwo OS'!dzi, ile wydatków osob)I 
seymu konstytucyinego, przez cztery lata ci<,!gle_ 
trwai'!ceg_o, ponieść musiały, z nadwerężeniem 
własnych mai<JtK.ów, zwłas'.Lczą oddaleni bedac 
od domów i dziedzictw swoich. Marszałkowle
obadwa, _lub?, ~iełi praw~m na~naczon~ pe!_lSY~. 
szlachetnte się 1ey zrzekli. Spisku targow1cki ! 
który tak hoyuie· twoich marszałków i kon11y
liarz6w ze skarbu publicznego opłacasz, zasta
nów się nad tym; a kiedy naśladować cnoty nie 
~łOzesz, potwarzać iey przestafi. Wy bś, oby
watele „ patrzcie• ile was zguba oyczyzny kosz, · 
tuie t · 
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o tronie następnym lub wybieralnym, odezwa 
miast polskich z prawami swemi do seymu, po
dany proiekt od deputacyi do formy rz'ldu wyzna
czoney; dafy mieysce ważnym roztrz'lśnieniom, 
z których oświecali się oby\'lratele o prawidtach 
rządu, o zasadach prawdziwey wolności, o 
śrzodkach iey utrzymania c). Przygoto\wała iu~ 
do tego umysty wprowadzona lepsza instrukcya, 
przy którey świetle ustąpić musiafy zastarzałe 
przesądy; a długich nieszczęść doś \Wiadczenie, 
widokobcychrewolucyi, w~kazywa~y, iak myślić 

i czynić trzeba w tym wieku, aby się nie nazywać~ 
ale w istocie bydź wolnym i rzcidnym narodem. 
Temi to sposobami formowało się zdanie po
wszechne o przyszłey konstytucyi , ktÓr'l miał 
seym utworzyć. Gruntowała się \VI nim ufność przez 
światłe poznanie zamierzonego dzida, i gotowafa 
się owa nadzwyczayna zgoda, która miala ustaw~ 

rządow'! uwieńczyć. Niechay i'! caro\Wa mo· 
skiewska, 

c) Między pismami, kt6re w czasie seł'mu kon
stytu .::yinego przyłoiyły Eię do oświecenia. i 
przygoww.mia umy•bw do odmian w rz{!dzie, 
do przyi~cia nowey konstytucyi; szczególniey 
tu wspomniane bydz powinny Listy o poprawie 
rz'}.du do JJ!ałaclzowskiego, marszałka seymo· 
wego, przez X Hugona Kołt~tai1, dzisiay 
podkanclerzego koronnego, pisane ieszcze przed 
seyme".?l; i Odpowiedz iego Sewerynowi Rz1-
wuskiemu z:z sukcejsy~ tronu. 
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3kie\vska, i targowickiego spisku hersztowie, 
przyz,t:ai'.! Z\wiedzeniu li omamieniu narodu. Za
rzut takowy, w SQdzie zdrowego rozumu, niesko11-
czenie iest wstydliwy dla tych, którzy go u:iy
wai'l; a narodowi i seymowi dale rzetelne prawo 
do chwafy. Samo tylko przekonanie powszechne 
o cnotli\'ilych zamiarach dobrze myśl'!cey seymu 
większości, moglo w nim takie zaufanie sprawić; 
samo tylko oświecenie mogla wszystkich zdania 
w pot\Wierdzeniu i pochwaleniu iego ustaw połą
czyć. Nie praco\waliż źli ludzie okola obł'.!kania opi
nii narodu? nie rozsiewali:i podeyźrzeń względerµ 
przedsięwziętych zamiarów? nie rzucalii potwarzy 
na zapadle ustawy? Napełnił Szczesny i Se,veryn 
Rzewuski seymiki deklamacyami s'wemi , w kt6. 

rych skarżyli seym, iakoby przedłużaiąc swą trwa· 
lość, dyktaturę sobie przywlaszczal; grozili stra· 
t'.! wolności przez ustanowienie nowego rz'ldu ; 
słowem, użyli wszystkiego, cokolwitk wykręt 
i obluda sposobów mieć może do zwiedzenia 
umysłów. Czemuż nie uwiedli narodu? czemu 
obywatele uie przy nich, lecz przy seymie i iego 
wyrokach stanęli? ho w ich odezwach i postępkach 
widzieli bf'ld, przes'ld i osobiste widoki; a w przed· 
si~wzięciach seymu zamiary czy~ te, dobro oyczy
zny i szcz~ście powszech11eupatrywali.Zt~d też, przy 
obraniu drugiego składu posłów, ~godnie 'W'szystkie 
woiewodztwa i powiaty uwielbienie za prit&zle 

'N 5 ustawy 

'' 
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ustawy oświadczyły, a ukończenia rozpoczętych, 

~zczególniey zaśprzyśpies~enia rządu, iednobtośnie 

domagaty się. Tak przez zbawienne ustawy, 

przez zamierzone ku tf\wafemu szczęściu Rzpltey 

widoki, slusznie zarobi! seym na ufoo§ć narodu: 

tak wzaiemnie naród wdzięcznościci i ufoościCA nie4 

skalane żadnym osobistym .zyskiem prace stanów: 

seymuiących nadgradzd, 

Opisaliśmy dopiero, iak przyszło do ustawy 

ggo Maia, gdzie oraz ,sam'l położyliśmy ustawę. 

Następnie udecydowane zostały prawa, do dope!:. 

nie{1ia komtytucyi należące. Nie tu Hest mieysce 

rozbierać zalety iey, lub wady, w całości albo \V! 

~zczególnych częściach, ani rozciągać się w ' poró
wnywaniu iey ze sławnieyszemi konstytucyami 
narodów wolnych. Gdzie rzecz była o ukladzie 

proicktu do konstytucyi ,' tam iasno wid~ieć się da

lo, iaki rzi!d przysta\wal dla Polski, z względu na 

OŚ\Viecenie narodu, położenie kraiu, interefsa po

granicznych sq.siadów. Iakoż kto się głęboką nad 

tym \wszystkim. zastanowi uwag11, uzna, ii taki 

trzeba bylo rnid ułożyć dla Polski, który by, za

pewniaiąc wolność iuż będąq w pewney klafsie 

oby,vatelów, rozciągaJ iit z czasem do drugich; 

utrzymy'\wal władzą i powagę tronu, położywszy 

ky takie granice, żeby się nie sta!a niebezpieczni! 

ela'wolnoi~i Q,arodu; szczególn1ey zaś wzgl1Jd mieć 
llależa{o., 
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pale:fato, aby przez gwałtownci demokracy<J nię 
zatn'<TaŻał sąsiedzkich mocarzów, któremi Polsk~ 

ze trzech stron otoczoua. W tym też vdaśnie 

duchu ulożona iest konstytucya polska. Niech 

z niey sądzi potomność o roztropności seymu, i 
niech mu odda s.prawiedliwoś~ przeciw czarney 

potwarzy, która się na to drido targać nie prze~ 

i;taie: bu tym śmieley od w olać si~ możua z nim 

do potomności, kiedy ie natychmiast obcy 1,1\wiel~ 

pieniem, rodacy przyięciem uwie11czyli. 

Gdy się rozeszła wiadomość w Europie o. 

ustanowieniu konstytucyi polskiey , zwr6cili na. 
Jiict uwagę \wszyscy. \Viek dzisieyszy, który 
się niedawno nad konstytucy11 stanów ziednoczo

uych Ai;ner-rki zast~nawia!, który patrzał na pier

wsze rysy nowey konstytucyi francuzkiey od kon

stytucyinego zgromadzenia narodowego zakre
ślone; wygJądal ciekawie, iak11 też konstytucy<t 
seym polski, od trzech lat około dźwignienia 

i.woiey oyczyzny pr<1cuiący, wolność narodu, 

· szczęście 1ucłu , ca~ość 'i bezpieczeństwo Rzpltey 

ugruntuie. Wiedząc, ie władza prawodawcz~ 
w seymie z samęy szlachty była zf ożona, nię 

i:uógł się spodziewać , aby na IJim wiele po

W!ł!eclrną \wolność luqu zyskała. Pi.le czytai'.!c kon

stytucy~ 3go Maia, postrzegł w niey fimdamenta 

pi:;i.wdziwer wolno~ci. Widzial umiarkowanie 

dzieła.,. 

, 

.. 
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dzieła, iż nie \'llyrywaiąc gwałtownie zada\Wnio• 

nych wiekami przesądów, nie łami<Jc, bardziey 

z przywyknienia i opinii, niż z istoty, szacowa• 

nych przywileiÓ\V; gotowalu stopniami szczęście 

powszechne, i polepszenie doli przyszłych poko• 

leń, bez uciśnit:nia i nieszczęścia dzisieyszego ple· 

inienia, zbliżalo. Widział calą budow~ na tych 

dwóch gruntownych zasadach wystawioną, że 

irzódfo wszechwładztwa znayduie si~ w narodu 

woli, i Że istotnie przywiązanemi do kraiu oby· 
watelami 5<J ci, którzy posiadai<J własność ziem

ską, źe oni wi~.: sami i obicr:1.ć i bydź obranemi 

mai'! prawo. Widział urqdzon<J dobrze wladz'! 

prawodawcz'!, gdy obrani na seymikach repre

zentanci, sprawui<J na seymach naywyższ<J wfa-. 
dz'! narodu, stanowi'! lub uchy lai'! prawa, robi~ 

uchwal y w ogólnych kra i u potrzebach, podług 

wytkniętych w konstytucyi przepisów : , gdy u

brani na dwa l~ta, po ukończonym czasie prawo

dawstwa, zostai'! w swym charakterze, gotowi 

użyć powierzoney sobie mocy w gwałtownych 

kraiu okolicznościach; król zaś z senatem, któ

rego kandydaci S<J mu od narodu podawani d), 
nadaie sankcn prawom, lub iey ąpmawia, dla 

za-

d) To prawo, podług którego naród podaie dwóch 
kandydatów królowi do kazdego krzesła sena
torskiego, znayduie si% w opisie seymów. 
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za~:~~nienia na przyszłycl- seymikach wo-li na

rociu: gdy seym odbiera sprawę od wszystkich 

magistratur wy kona'\VTczych , oddala ministrów 
nie maiących ufności, a przeciw przestępnym 

dekret oskarżenia do sqdów seymowych wydaie, 

Widział flatęion'l moc·wfadzy wykonawczey w 

podniesieniu powagi króla, pouiioney od wy

gaśnięcia domu iagiellońskiego, przez nierozs'ldne 

mniemaney wolności zapędy. W1dzial podźwi

gnienie ludu mieyskiego, przez porównanie praw 

i swobód dla wszystkich niiast, przez wolne elek

cye urzędnikó'\il- mieyscowych, sędziów i pleni~ 

potentów na seym, przez ubezpieczoną sprawie

dliwość w iurysdykcyach s'ldowrych od nichże 
wybieranych, przez zasiadanie plenipotentów 

mieyskich w naywyższych magistraturach wyko

~a~czych, i prawo ~rzymówienia się i przelo
zema na seymach \VT mterefsach mieyskich, ·przez 
przygotowaną wr przyszłości iedność reprezenta

cyi narodowey , w zupełnym z czasem stanu 

szlacheckiego i mieyskiego w iedno ciało ,prze

laniu. Widział opiekę prawa rozci'lgnioną, nad 

włościanami, a zatyn~ zabezpieczon~ własn , , 
• I • • • / , "Z • OS(; 

1ch osob 1 mat<Jtkow, 1 zapewnioną im sprawie-

dliwość. U znal rostropność seymu w tym,udziele 

swobód dla różnych stanów ludzi. Pochwalił 

ieg.o pr~eyźrz~ł~ś~, że? polepszai'!c los wszy
stkich nueszkancow, umiał si~ uchronić demokra-

cyi, 
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cyi , któraby zattwużyla i uburzyla na Poisk~ 

s~siedzkie d'.vory : ie, usun~wszy przyczyn~ 

naymnieyszego zaburzenia , nie dal pózoru są,sia

dom miesżania się do dziela zgodnie Ustano'.vio

nego na seymie, spukoynie przyiętego w naro

dzie: Że nakoniec, dla dania trwałości konstytucyi, 

i pozyskania przychylnu5ci dla niey europeyskich 

mocar~t'-'<f, poduiosłszy w niey wladz~ królew

ski!, wez\'<'al do tronu iuż następnego Fryder:yka 

Augusta, elektora saskiego , dla którego król pru~ 

ski, równie iak dla Polski, za\X'sze się przychyl

nym oświadt.:zal , .a dotn austryacki bydi inu 
przychylnym dawne mial obowi~zki. 

Tak zba'.vienne upatrui11c widoki, i tak doy

:irzalq, na wszystko uwagCI; w konstytucyi pul

skiey; nie mogli się wstrzymać od iey uwiel

bienia ci z obcych, których gdzieżkolwiek b~dż 

polepszony les rod7aiu ludzkiego równie iak ich . 

własny dotyka. Nast11piły liczne odezwy do 

króla i seymu Anglików, Francuzów, Wlochów, 

Niemców, w których winszu\'liali tak szczęśli

wey odmiany Polszcze, i spra wcÓ'.'U chwalebne~ 

go dzida U'.Vielbia[i. Brzmialy te· pochwały 

ci11gle w pismach publicznych. Wiadome też SlJ 
powszechności zdania o konstytucyi polskiey, lu• 

dzi znanych z oforiecenia i biegłości w rzeczach 

prawodawczych. Miiam pochwały dane iey od 

Burka 

•I 
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B•trkrl w parlamencie angielskim, bardziey mo7.e 

z chęci pouiT.enia robot francuzkich, nii z rzetel

nego czucia pochodz~ce e). Nitdawno wy1i10· 
wny 

e) W gazecie angielskiey pod tytułem: Morning 
he1-a/t, czytać się daie zdanie Bu1·ka o rewo
lucyi i konstyrucyi polskiey. „Stan Polski (tak 
„się tłumaczy ten mówca) tak był nie dobry, 
„iż dziwowaćby się nie trzeba, choćby w tey 
„mierze rozdwoione były zdania; a rewolucya 
,,iey, gdyby tez była i krwi wylewem otrzy„ 
,;mana , nie powinna ści'lgn~ć nagany. Nie 
„można się było obawiać zamieszania w tako
„wym przedsięwzięciu: gdyż stan, który trze• 
„ba było ulepszyl' , był sam stanem zamie
„szania. Król bez władzy, szlachta bez ie· 
„dności, lud bez kunsztów, przemysłu, han
„dlu, wolności, bez rz~du wewn~trz, bez 
„obrony zewn~trz, bez dzielney publiczney 
,,siły: obca przemoc, wdzierai2ca się "do bez
„ bronnego kraiu, którey wola wszystkim po
„dług upodobania rz'ld~da. Ten był st~n rzeczy 
„w Polszcze, który właśnie przynaglał do tego 
„od wa'1nego _kroku, a mógłby usprawiedliwić 
,,i krok rozpaczy. Lec'z iakim sposobem to 
„chaos polskie do porz<tdku przywie<lzione 
„było? Srzodki te równie zastanawiai11 uwagę, 
„miłe S\! w oczach rozs2dku, i pochlebne mo
„ralny~ uczu.ciom. . Z~vaiai~c tę odmianę 
„postaci polsk1ey, musi się radowa<.' i chlubić 
„I~dzkość: . bo nic .w niey , zawstydzai2cego, 
„me dolega1~cego memasz. Do tak wysokiego 
„doszła ona stopnia , ie zapewne staie się 
,,nayczystszym i nayszlachetnieyszym publi
„cznym dobrodzieystwem, które kit!dykolwiek 
„narodowi ludzkiemu udzielone zostało. Wi-

,,dzieliśmy 
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wny Fox, Demosten angielski, uzalaięc st~ nad 
nieszczęściami Polski, nazwał konstytucyą 3go 

Maia 

„dzieliśmy iednym zamachem anarchii! i niewola 
,,zniesion'!, tron życzliwości'! narodu, bez nad: 
„werężenia iego wolności, wzmocniony, wszy
„stkie obce kabały wygnane przez odmian~ obie· 
,,ralney korony w następu{! : a to co czułe 
„sprawuie zadziwienie, widzieliśmy że panuia
„cy król' przez heroiczni! aia oycz;zny miłoś~, 
,,użył tych sił, ' tey zręczności, favore obcey iemu 
„familii, których zwykle uzywai'! ambitni dla 
„wyniesienia 'swego własnego plemienia. Dzie
~,sii:ć milionów ludzi mai{! bydz stopniami (i 
„dla tego tak dla siebie, iak dla kraiu pomyślnie) 
„uwolnionemi, nie od obowiazków cywilnych 
„i politycznych, które zepsutyb tylko umysłom 
„zdai(! się ciężkie; ale od kaydan ich osoby i 
,,karki rzeczywiście uciskaiQcych. l\lieszkańcy 
„miast, dawniey bez swobód zostaiQcy, dziś 

„podniesieni do tego znaczenia, które się im 
„koniecznie w zwi~_zku społecznym należy. 
„ledno grono z naywspanialszey, nayliczniey· 
,,szey szlachty w świecie, stawiło się na czele 
,,szlachetnych i wolnych obywatelów. Nikt 
,,straty nie poniosł, nikt poniżonym nie został. 
„Poci-twszy od króla, ai do dziennego wyro
„bnika, wswoiey kaidy kondycyi potwierdzony. 
„Każda rzecz w swym utrzymana karbie; a w 
„tym karbie kaida rzecz ulepswna. Dodaymy 
,,do tego szcz~śli\vego cudu tę niesłychan~ po
„ł'!czoney ze szczęściem rostropności stawę, ie 
„żadna kropla krwi nie prysnę ta: nie było tarn 
„ni zdrady, ni obelgi, ni zmowy na czyi honor, 
„sroższey nad zaboystwo od miecza; ni przy
„sposobionego lżenia religii i obyczai6w ; ani 

„łupie· 
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Maia dzielem, kt6remu wszyscy przyiaciele ro

zumney wolności sprzyiali f). Tomarz Pay1ie, 
po-

„łupiestwa, ani konfiskaty. Zaden obywatel 
„poymanym, żaden więzionym nie został, żaden 
„wygnanym;, stało się wszystko w takich obrę
„bach przystoyności, iednóści i sekretu, iakich 
,,nigdy w żadney ieszcze nie doznano okoli
„czności. Lecz takowe podziwienia godne pastę· 
„powauie, zachowane było iedynie dla tego 
„chwalebnego zwiezku, którego celem byto 
„utrzymanie prawdziwych istotnych i nieodzo. 
„wnych praw człowieka. Szc~ęśliwy. ten _naród, 
;,ieieli daley postępować btdz1e umiał, iak za. 
;,cz~t ! Szczęśliwy ten król, godny zaiste ko11.. 
;,czyć i chwał{! tron elekcyiny, i dad'i: poci~tek 
i,wspaniały następstwu patryotycznych królów 
i.sukcefsyiuych ! Nakoniec to wielkie dzieło 
„ten ma zaszczyt naycelnieyszy, ze zawiera 
;, Y./ sobie nasiona coraz dalszego ulepszenia." 
Oddai{!C sprawiedliwość tak wymownemu ara
zem rżetelnemu opisowi rewolucyi i konstytu
cyi polskiey przez P. Burka, wyznać musiemy: 
iZ póżniey okazana oboiętno§ć iego względem 
upadku teyże konstytucyi , przez nayniego. 
dziwsz~ zmow~ dwor6w s~siedzkich, nie tylko 
oii~bia ,vdzięczność w sercach patryotów pol
skich dla niego; ale nawet S'łd zić im każe, ii 
v.;yrazy iego nie pochodziły z rzetelnego przy. 
wi(!zania do wolności dzwignioney w Po\szcze 
konstytucy~ 3go Maia; lecz raczey były skut
kiem chęci oczer.1ienia rewolucyi francuzkiey, 
przez wystawienie przeciwko niey obrazu spo· 

. koyney rewo\ucyi polskiey. 
/) Czytay mowę P. Foxa, mia'n{! na sef.,;yi rgtego 

Lutego 1793 w izbie niższey. Z równemi zJa. 
niami słyszyć si~ dali i drudzy zacni ze strony 

O op po·, 

• 
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podobno zbyt suro\wy rządu"'angielskiego sędzia, 
lecz rozumem swoim w Amcry~e za:sluiony, a 
głośny \.V! Europie, oddał tę spniwiedliw~ść rzą
dowi polskiemu, iż sam '"'ysta\'l:'ia przykfad uczy
nioney siebie przez siebie samego reformy g). 
Niemniey pochlebne są o niey zda1łia. l'abbe Sieyes, 
który naywięcey do uk!adu pierwszey konstytucyi 
francuzkiey, skarżoney pierwey, a dziś ŻiJdanty 
od królów należał h). Wolneia, który darem 

car o-

----------
oppozycyi męzowie. Niecbay w tym piśmie 
odbior~ hołd wdzięczności, ie się tak szlachetnie 
do sprawy wolności, uciśnioney w Polszcze, in
tereiSowali. 

g) Czytay dziefo Payna pod tytułem: Prawa 
cztowieka. Oto s;~ słowa autora w cześci II. 
w rozdziele III. „Icden tylko iest rz~d-Polski, 
,,który zrobił doświadczenie, lubo mało zna
„czne, w poprawie stanu krain swoiego." \Vyraz 
Payna, ii krok rz~du byt mało znaczny, lubo 
nie uymuie chwały seymowi wzgltdtm uczy
nioney w kraiu poprawy, potrzebnie tu iednak 
obiaśnieńia. T cl doświadczmie mato znaczne 
si2 zdaie, kto ie do czasu (eraznieyszego sto
suie ; lecz kto się zastanowi nad skutkami, 
kt6re z niego w przyszł'o~ci wynikn~ć mjały, 
i śrzodkami, które do ich zblizenia byty wzięte, 
uzna, ii to doświadczenie iest wielkie, i ieby 
było wolność powszeclm~ drogami pokoiu i 
o;wiecenia przyprnwadzilo. 

h) O zdaniu l'abbe Sieyes wzgl~dem konstytucyi 
polskiey pisały gazety. 
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carowy upodlonym bydź nie chciał i); Miikin
tosza, który tak mocno rewolucyi francuzkiey 
przeciw Burko\vi bronił k); Hertzberga nawet, 
ministra pruskiego l), i tylu innych. 

Ale i<!kożkolwiek pochkbne są obcych o kon
stytucyi zdania , naywięk~zey iest rzecz wagi 
zdanie o niey same gu narodu, dla którego kon
i;tytucya zro,biuna: bo wresz.:ie konstytucya, dzie-

0 2 lo 

i) Pointy, pisarz znauy ze swego dowcipu, 
o_desłał. car?WY, me~al, dany sobie od niey, gdy 
~1~ dow1edz!a~, ze z mnemi mocarstwami przeciw 
tego ?YCzyzme w Z!l}owę weszła. Wytykai{!c 
ten pisarz uciemięienia włościan od szlachty w 
kraiacb północnych, oddaie sprawiedliwość szlach
de po~ski~y, ie przez konstytucy~ 3go Maia 
uwoltuła się od tego zarzutu. Czytay w dziele: 
Ruiny, albo 1·ozmyślanianadrewolucyamipaństw 
not; pod liczb~ J. ' 

k) A u tor ten w wyborney xi~ice swoiey· pod 
tyt_ułem: f!b~ona rewot~cyi francuzkiey i dzi· 
wz;1cych się tl'!f Angltlww przeciw Burkowi 
tak mów_i o rew1olucyi pols,kiey: „Niech rz~d; 
„wszyst~1:h. par:s~w porownai~ gwałtowne 
;,wstrz~smente, ktore upor we Francyi sprawił 
„ze ~~okoyn~ i wspaniał~ reform~, któr~ m~: 
„?ro0 c r~~du polskiego uskuteczniła. Moment 
„1est wazny, dylemma nieuchronne, alternata 
„straszna, nauka bardzo wielka!" Nota w 
części V. pod liczb~ 1. 

I) C~ytay Pamiętnik Hertzberga o rewolucyach 
panstw, czytany w akademii berlińskiey 6tego 
Pazdziernika 1791. , 



212 -

to · wolnego wyboru narodu, iakożkolwiek S<!· 

dzone będzie od obcych, skoro iest przyięte i 
zatwierdzone od tych, którzy pod nim korzyści 

życia spole<:znego używać mai11; staie się świ~

tym i niewzruszonym 'między oby':tratelami wę
złem, Im \Większa była ufność narodu w seymie; 

im niecierpli,viey oczekh'Ual konstytucyi , sar

kaiiic glośno ua tych, którzy iey ustanowieniu 

na przeszkodzie stawali; tym \.wi~ksz11 w nim ra

dość z zadziwieniem pomieszanci nagłe tak wie!. 

kiego dzieła uskutecznienie sprawiło. Zacz<Jwszy 

od stolicy, naybliższego świadka uchwaloney no

wey konstytucyi. rozeszla się radośt po wszy

stkich Rzpltey prowincyach. Ile może bydź spo
sobów, któremi czlowiek uczucie -szczęścia swe. 
go okazuie, żadnego nie opuścili przeięci dobrem 
swey oyczyzny obyw1atele. Wsz~dzie dzi~k

czynienia niebu, \'VesoJośd, pochwały króla i 

prawodawców. Starzy winszowali sobie. że 

będ'!c długo świadkami i ofiarami nierz11du i klęsk 

oyczystych, doczekali się przecię widzieć Rzpltl! 

rządn'! i niepodlegl~; młodzi, 7.e odt'ld w dobrze 

urzł'!dzoney oyczyźnie żyć będ11. Szlachta, mie

szczanie, wlościanie, cieszyli się zarówno z iey usta· 

wy. · Pierwsi widz11c przez nowci konstytucy~ spro

stowan'l niem!dn'! dawniey wolność polityczn'l 

stanu rycerskiego, a cywilnit przez zupelne s<i<lów 
z pod wpływu królów wyi~cie, ukrócenie prze-

mocy 

„ . 
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mocy magnatów , obieranie na pewny tylko 

czasu przecil!g sędziów, nakazanie nowego ukła

du praw cywilnych i kryminalnych, daleko le

piey niż przedtym urzit<lzonl! i zabezpieczomi. 

Drudzy, że przez udział przyznanych sobie swo

bód podniesiony swóy stan widzieli, a pozy

~kania większych w samcy kpnstytucyi zaręczenie 

upatrywali. Ostatni wzięci pod opiekę rz<Jdu, 

spodziewaiąc się bliskiey i pewney sprawiedliwo

ści, w zamierzoney poprawie Sl!du referendaryi, 

i ustanowieniu Sl!dów mieysco\.wych; mniemali, 

ii od ucisku i samo;wolnego postępowania przez 

t~ dubroczyun'! ustawę zasfonieni zostali. 

Nastąpily zatym liczne odezwy do króla, do 

i~arszalków, do seymuiących „ \Vl których dzię

kowali obywatele za. przyśpieszenie tak dogodney 

narodowi konstytucyi, Nast<Jpiły delegacye · od 
trybunafow, od komifsyi porzll_dkowych , w 
tymże samym uczuciu wysylane~ Wszystkich 

te były iednomyślne oświadczenia„ ie konstytu

<.:JI! mai'! za Ś\więtl!, iako przyuoszcic~ zbawienie 

narodowi , gruntuil!C'! scisłe praw wykonanie, 

stałość rządu i nj_epodleglość Polski w póine czasy 

zapewniail!c'! ~ maią. onę za. woln11„ ponieważ 

każdemu stanowi iego własność i prawa zabez

piecza, ·praw stanowienie i wszystkie ważn~ woli 

puhliczncy działania warnie narodowi „ w!adz~ 
O 3' wyko-
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wykonawcz<J iasnemi zamyka granicami; a prze

moc i ambicyą możnowtadzców. przez doskona

le um2<lzenie seymików, S<,!dów i innych magi

stratur ruguie. W tym żywym uczuciu, w tym 

przekon:m:u powszechnie zostai'!c oby\.-.uatele, zje

żdżali się liczuie do rnieysc gtownych s·woich po

wiatów , gdzie poł'!czeni z obywatelami miast, 

przysięgę na koustytuc}"! z wlasney chęci i woli '. 
wykonywali. 

Nie przestawafa ieduak zfość rzucać pot\varzy 

na konstytucyit, zatr\ważaiąc obywatelÓ\'U upad

kiem \'QOlności, i grożąc niebezpieczeńst\vem, raz 

zbli'T.aiącego się na ich karki despotycznego iarzma, 

drugi raz, wzmagaiącey się na ruinach szlache

ckiego ~tanu demokracyi m). Tak nierozsąd_nie 
szkalowało kónstytm:y~ kilku zuchwalcÓ\'U ze 

~trom;.ików .Mo~kwy na seymie; tak i'! wysta~ 

wiaty rozrzucone od niechtetnych pism_;ł, za pap 
laiitce do konfederacyi i buntu n). Próżne ich 

byly 

m) Dwa te zarzuty tak s~ uierozs~dne, iż się 
wzaiemnie obalai~. Lecz ze ich nie tylko spi
sek targowicki, ale carowa moskiewska i król 
pruski w pubJicznych deklaracyach nie wstydz'! 
się uzywa·; w następui~cym rozdziele osobno 
i obszerniey roztrz~sane będl!· 

n) Godzien tu iest wspomnienia przypadek z bun
towniczym pismem Dyzmy Tomaszewskiego. 
Zatrzymano ie przy wprowadzeniu na granicy : 

lecz 
... 
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byty usifowania. Nie miala konstytucya na pro· 

wiucyach, nieprzyiaznych tylko tych, którzy ma

gnatom w IaEach bezbożne knuiącym zamysły, 

podle nads!ugiwali. Lecz ich zbyt drobna liczba 

nic nie znaczyła w mafsie -obywatelów. Zacho

wał naród spokoyn'! i poważną postać. Odpo

wiedziano pismami na pisma, a rozpra '"'Y zt<Jd 

wynikłe, ieszcze się do ugruntowania zdail po-. 

wziętych o dobroci konstytucyi, przyloiyły. Dzie

więć miesięcy od uśtawy 3go Maia do seymików 

upłynęlo, na których z woli no\.wey konstytucyi 

sędziowie ziemiańscy, deputaci na trybuooły, ko

m 1Garze do normalnego dóbr rozgrauiczeuia, tu-

. dzież do wyci<Jgnienia szacunku dóbr królewskich / 
i do ich urz11dzenia, wy branemi bydź mi~li. Czas 

ten byt dostateczny dó rozpatrzenia site w nowey 

konstytucyi, i prawach z niey wynikłych. Wtedy 

'właśnie natężyli swe zabiegi niechętni do obu
rzenia umysł6w przeciw seymo~i. Lecz na ich 

za\Wstydzenie, na nieprzeżyt'! chwalę seymu, 

nayuroczystszit sankcyą ustawa rządowa odebra

ła. Potowa większa seymików dobrowolnie na 

O 4 konsty-

lecz rz~d kazał ie wpuścić, znai~c iuż zdanie 
obywatelów o konstytucyi. J:tkoż :z.apalai~ce to 
pismo zadnego nie sprawiło skutku. Czytano 
ie ze wzgard~ dla autora, fałszywie cytui~cego 
prawa seymowe_, i deklamacy~ zast5pui~cego 
mieysce. do wodo w. 

'. 
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konstytucyą przysięgfa; druga delcgacye do króla i 
seymu z podziękowaniem uchwaliła. leden seymik 

czernie1,:howski i mielnicki zachował milczenie. 

Ale w~tyd.z~c si~ obywatele, iż sami nic względem 
l<onstytucyi nie wyrzekli; · gdy i'! kray caly z u

wielbięnięrn. przyimował, ziechąwszy się póżniey, 

pęlegacy~ wyznaczyli. Odebrał ten hold król z 

seymem w rocznicę usta\vy konstytucyi 3go Maia. 
Tłumaczy~i delegowani czucia obywatelów wzglę

dem dzieła „ ktqrę Rzpltą '!. an\>rchii do rządu, z 

mniemaney i swawolney do prawdziwey i grun

towney wolności. podniosło. Sankcya tak dobro

wolna, tak powszechna, zaręczyła wewnątrz 
1trwalość konstytucyi; okązałą Europie, że naród 

polski godnym, był dan~ wolności, umieiąc go 
użyć do zapewnienią szczęścia wszystkim ziemi 
swoiey 111ieszkańcorn, leżeli ta wielka prawda 

~aprzeczo1111 bydź nie może, że samowładztwo 

zawsz~ zostąie przy 11atodz1e, i ie ten tylko rząd 

za prawny poczytaµy bydź , powinien, który iest 

przez powszechną iego wolą przyięty; tedy kon

stytucya polska, przez tak uroczysty akt narodu, 

zyskała cechę woli powszechney, i stała się świ~-
tym między obywatelami przymierzem,. , 

Naydowodniey dobroć lub, wady rządu oka

zui'! skutki iego. Gdzie widzę, po ogfosz niu 

konstytucri, zbliżone stany ludzi, prawem przy
pomi-
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pominai~cym ich równość i braterstwo; gdzie 

widzę własność ubezpieczoną, ułatwioną spra

wiedliwo$ć, podnoszący si~ przemysl, pomna
:iaiące się przywiązanie do kraiu, rÓ\Ymł z. ustaw 

radość ludzi różnego '\wyznania; wuieść powinie~ 

nem, że rząd tam jest dobry, spra.wiedli\vy, to

lerui<jcy, dogodny mieszka11com„ a zatym d<iżący ' 

do ich szczęśliwości, Nie trwała konstytucya 

polska przez tak długi przeciąg, żeby w wielkich 

skutkach złych lub dobrych, które pospolicie z 
czasem rz'!d za sob'! pociąga, okazały się ie'y przy
mioty. W tym iednak czasie, przez który trwa

ła, sprawiła takie~ iż przez mę z.danię o s~bie 
zapewniła. 

Naypierwszymdobrodzieystwein nowey kon

stytucyi, którego [kutki nayprędzey dały si~ uczuć 
narodowi, by l opis porządny seymików. Za
niedbanie praw dawnieyszych , wprowadzenie 
szkaradnych zwyczaiów.,, mieysce obrad obywa

telskich zrobiło pla~em. boiów, i krwi rozlania. 
Możuowładzcy, chcący przewodzić na seymach, 

starali się bydź panami seymików, aby na nich 
stworzenia swoie za reprezentantów narodowi 

narzucali. Poróżnieni między sob~ przez dumę, 

interefsa, a nayczęsc1ey przez nierozumne przesa

dy, prowadzili na seymiki li1.:zne szlachty szeregi, 

gdzie wszystkiego z pogardą prawa, z uaywię-
0 $ ksz_ym, 

' I 
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kszym wolności gwattem, przemoc dokazywała. 

Zaradziło tym nit:przy:iwoitościom prawo seymu 

konstytucyinego. Zakazawszy pod surowemi ka

rami naymnieyszego gwałtu, przepisawszy iasne 

i ściste seymikowania prawidła, oddaliwszy tych, 

którzy mieysca w obr~dach ziemiańskich, dla nie

dostatku własności ziemskiey, mieć nie powinni o), 
i nakazawszy porządne z ksi~gi ziemiańskiey wo
'towanie; wrócifo seymikomspokoyność, powagce 

i prawdziw'! '.Wolp.ość. Poznali to na ostatnich 

seymikach obywratele. Nic na nic.h nie mogb 

przemoc magnatów. Widzieli zatym rr,etelnie 

sobie równość obywatelsk<J prawem nowey kon

stytucyi zabezpieczon<J. Tenże sam porz'!dek 

przepisany byl dla seymików mieyskich, którego 

z równym ukontentowanien1 obywatele miast .'-V 

elekcyach swoich użyli. 

Drugim 

o) Naywięcey możnowładzcy uciskali wolność 
obywatelsk~ na seymikach przez czynsww~ 
szlachtę, którey pod tym warunkiem z obszer
nych dóbr 1woich grunta wypuszczali, aby im, 
podług ich skinienia, na obradach seymiko
wych służyła. Ustawa o seymikach oddaliła 
takow~ szlachtę od wotowania, przepisui~c, ii 
sami właściciele gruntowi mai~ to prawo. Nie 
kład.te zaś ia'dney różnicy między wielki! a mał~ 
wŁasności~ ziemsk~, ułatwiai~c sposoby do iey 
nabycia, i oznaczai~c sekretne kreski, zupeł
nie szlacht@ w wotowaniu por6wnała. 
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Drugim dubrodzieystw1em no'.wey konstytucy i 
było polepszenie spra\wiedliwości. Ktoby mógł 

wierzyć, że szlachta polska tak gorli'\ua. o woluość 
swoię, iednę część sędziów miała doźywotnich 

acz obieralnych; drug'! iey samowolnie starosto

wie, lub woiewodowie narzucali! Tak przecięż 

by.to aż do nowey konstytucyi: i '.'Własność, 

bezpieczeństwo, maiątek, w ręku dożywotniego 
lub narzucone,go urzędnika zostawały. Ile Zt<Jd, 

wypaść musiafo uciskÓ\W, gwałtÓ\w, niesprawiedli

wości, długo wywodzić nie trzeba. Zwaliła ten 

bahwan niegodziwości i przemocy no'.wa kónsty

tucya, postanowiła sędziów na czas obieranych, 

zabiegta pieniactwu, przyśpJeszyla w pierwszych i 
uaywy:iszych S<]dach sprawiedliwość. Krótkie trwa

nie magistratur s~dowych podług opisów nowey 

konstytucyi, dostateczne było do przekonania, iak 

nO\'Ue urziJdzenie sprawiedliwości, tak dla ziemian, 
iak dla miast, povszechnie podobalo si~ narodowi. 

Równie zba'.vrienne konstytucyi skutki okazały 

się w braterskim zbliżeniu do siebie mieszczan i 
szlachty. Nic bardziey zaszczepiony'm nie byto 
w umyśle szlachty polskiey, iak wstręt do stanu 

mieyskiego. W ostatnich wiekach, kiedy po 

upadku nauk w Polszcze, upadła dobra edukacya, 

wkorzenil ~ię ten przes<Jd obraiaiiJCY ludzkość, a 

bardzo szkodliwy dla kraiu. Mścit się mieszcza-

nm 

' . 
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nin za tę niesprawiedliwość, i nienawiścią placil 

za wzgardę. Korzystaiąc z wydoskonaloney dziś 

edukacyi, zbliżyła do siebie te stany konstytucya 

3go Maia. Nayznakomitsi w kraiu obywatele urzę

dami, maiątkiem, powagą, przyięli prawo mley

skie; pod którym zostawać nie wstydzili się ich 

przodkowie za Piastów i IagieUów p). Rozsze

rzył się wkrótct:: ten duch braterstwa. Poszło za 

iego natchniędem po woiewodztwach i powiatach 

mnóstwo szlachty. Stawszy się oni miast oby

watelami, stali się pierwszemi obrońcami tych, \.V! 

odzyskiwaniu ich własności, dla których nieda

wno stanem uciemięi:ai<icym byli. Naodwrót oby

watele mieyscy, maiąc ułatwioną sobie drogę do 

11zlachectwa.,, wjdzi!c iuż rzeczywiście plenipoten-

tÓW' 

1') Jak zbliione były do siebie umysły przez no
w~ konstytucy'!, okazało się na ostatnich elek
cyach mieyskich. Starali się o urzędy w mia
stach inakpmici zpomiędzy szlachty obywatele; 
z równ~ chęci'! m.ieszcz.anie nowych spółbraci 
na czele. swoim mieć chcieli. Myszkowski, 
mar~rabia pinczowski, , który po pierwszych 
Rzpltey klęskach c;idsun'!ł się ód interefsów pu-· 
blicznych i ministeryum złozył, przy odrodzeniu 
się iey, chętnie przyi'!ł urz'!d przezydenta w 
Krakowie. Z.akrzewski chor'!ZY i poseł poznań· 
ski, obywatel znany ze swey gorliwości, zo!:taf 
prezydentem warszawskim. Podobnież w innych 
miastach wielu ze s.ilachty na urzędy municy„ 
~a.lne ";'Ybranych było, 

I • 
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tów swoich zasiadaiących w afsefsoryi, w magistrll

turach wykoua"\'<-'Czycl) z prawem głosu naseymach. 

widnie przemoc starostów zniszczoną, i zupełni! 
sobie zabeżpieqon<J woln.ość ; zaczęli podnosić 
uciśniony swóy dotąd przemnl, dźwigać z gru
zbw domy, chwytać się rzemiosł , rozszerzać 

handel, i pomnożeniem korzyści kraiowych za 
dobroczynne prawa wypłacać się rz<Jdowi. 

Odgfos polepszonego losu mieszkańców 
polskich, zaręczenie spokuyności ludziom wsze!. 

kiego wyznania, przypuszczenie ich do wszystkich 

urzędów, magistratur, i do samego prawodaw

stwa q), zapewnienie uroczyste. prawa, ii. 
ktokolwiek stanie nog~ na ziemi polskiey, wolnym 

jest i używa opieki rządu; ściągało ludzi do kraiu, 

a przez to pomnażało iego ludność, przemysł i 
bogactwa r ). Wielu z cudzoziemców Poząkupo~ 

wał o 

q) laka różnica między ustaw'! polsk~, a intoleran
cy'! rządu angielskiego, gdzie na ha1~b~ wieku 
dzisieyszego, tyle ludzi różnego będ~cych wy
znania, gdde Prystley i Do!ttor Ptyce, dla tego, 
ze S'! niekonformiści, wstępu do urzędów i re
prezentacyi narodowey mieć nie mog~ ! 

r) ZMonbei!lardu więcey sto familii po ustawie_3go 
Maia przybyło do Polski; a z nipport6w komifsyi 
porz~dkowych okazało się,. iZ z r6żoych sciań 
do stu tysi~cy ludi.i weszło do kraiu. 

. 
I 

,• 
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wato· d?bra w Polszcze. Pod?iosl się kredyt 

oby\'lratelów za graniq, który ufatwiat i powię

ksza! ich korzyści. Te skutki, choć w krótkim 

czasu przeciągu, sprawifa HO\'l'a konstytucya pohka. 

Lecz, o smutne przeznaczenie Polski! nicgodzi\wy 

spisek despotów, bezczelny i rzadko w dziei~ch 
świata widziany rozbóy na zietni-pohkiey dopeł

niony, nie dat trwałości dziełu, i przygotowane 
dla ośmiu milionów ludzi szczęście odebrał! 

ROZ-
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R O Z D Z I A Ł V I II. 

Czy można 1eym1t !wnstytucyinego ustawy winit 
o wprowadzenie dezp~tyznm litb demokracyi? 

Między zarzutam!, które przeciw czynom seymu 

konstytucyinego siyszyć się dały, nayosobliwsze 

iest skari.enie razem o despotyzm i demokracy'l;: o 
dwie ostateczności, niepodobne w skutku, w 
poięciu nawet niemog::ice obstać, tylko za pomoc~ 

uroienia, które dwa przeciwne sobie wyobrażenia · 
zl2czonym mianuie wyrazem a). Kto takie czyni 
zarzuty, nie zbiiaz on siebie samego? nie pokazuie:i 

oczywiście, że szuka pozoru, aby się niesprawie

dliwości dopuścił?_ że pragnie okryć slowami 
postępek nierze~elności i gwałtu? Uroienia tako\'l~e 

przez swe upadaiiic niepodobieilstwo, nie zasfogui'! 

na odpo\'Qiedź w oczach światley Europy. A za

tym, gdy despotyczney, iak zowią, monarchii z for
lll'J rządu demokratycznego razem wyobrazić so-. 

bie 

· a) Demokracya despotyczna, lub despotyzm de- · 
mokratyc.?:n.y w porz~dku moralnym tyle znaczy, 
co w fizycznym mokra sz1ehość, zimne cieplo: 
albo znaczy rzecz niepodobn'1, która przez sw~ 
widoczn~ kontradykcn obstać ni.e może. 

' ( 

I 
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bie niepodobna; '\veźmy na uwagę z osobna te 
dwa zarzuty; zastano\wmy sie&, kto ie, czyni, i 
roztrząśniymy, czyli ieden przynaymniey z nich 
dowodnie okazanym bydź może. 

Któż urzuca Polszcze despotyzm? Despoci, 
iey sąsiedzi. Cóż więc przez to ganią? To, co 
sami u siebie dobrym i prnwnym bydź mienią: o 
utrzymanie czego wydali woynę ludowi wolne
mu, zrobili koalicyą powszed-n<J, zawarowali 
sobie pomoc przeciw \własnym poddanym A 
mog~ż oni iedynowladztwo rozsądnie naganiać? 
Nie czyniąż tym ~amym pośmiewiska z rozumu 
ludzkiego, gdy ogłaszaią~ się za obroticów S\WO

bód Rzpltey, iedni zbieraią buntowników, aby 
ich na zgubce Polski uiyli; drudzy wypieraią się 
własnych przyrzeczeń1 aby nie8prawiedliwey do„ 

godzili chciwości? 

Caro\'Ua, która się nazywra sa1nodzierżycą całey 
Rofsyi, dla wciągnienia do spisku kilku dumnych 
PolakÓ'.'W, bierze w swe usta święte wolności i111ie. 
Patrzmyż na skutki , abyśmy dostrzegli celów-. 
Polskę niepodlegf'!, z obcego oswobodzon'! 
żofnierża, własnym napełnia woyskiem „ 1 na uo• 
'-VTO pod swe wladanie podbiia: iarzmo gwat'ancyi 
ieduon1yślnie zrzucone, które nleda\\\'no krępo
wało woli} obr'llatelówr, na ich karki \Wkłada: 
naród, rz'!dnych ~zukai'!CY s'wobód, do odwie-

czuey 
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'CZney nazad wtr<Jca anarchii; dai2c niezgodzie, 
prześladowaniu i nieufności mieysce, sta~e się ar· 
bitraln'! panią losów Polski, aby ią podług własney 
potrze~y podzieliła między s11siadów, a re.>~tę 
zostawiła w niedołężności, w stanie pośmiewiska 
i urągu dla dalszych swoich widoków. Taka iest 
wolność, którey carowa dla Polski żąda. Taki 

· despotyzm, który iako przeciwny ofiarowaney 
przez ni2 '\wolności, silą ~zbroyn~ wytępia. 

Król pruski, który (lak si~ to iuz okazało,) 
pragną! stałego w Polszczc rządu, który chcial go 
mieć rękoymią nayuroczystszych oświadczeń i 
S\'Vego z Polską przymierza, który winszował' ca· 
!emu narodowi szczęśliwego odrodzenia w dniu 

3go Maia; powiada, 7.e on zawarł z Rzplt'l mo. 
narchuzn'l traktat obronny, a Polacy,przemienili 
i'! teraz na monarchi11 d.ziedziczn'ł: że przeto nie 
byl obowiązany dadź Polszcze posiłku warowa

nego zytnierzem, Że gwarancya carowy mo· 
skiewskiey nienarus~enie zostać powinna c). Lecz 
na iaki:i koniec? aby dogadzaiąc :iyczeniom caro
w.ry, m6gl 2·abrać Wielkąpolskę pod swe iedyno
wladne panowanie. 

Spisek 

c) W deklaracyi 16tego Stycznia, 1793 . roku. 
p 

., 

,. ! 
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Spisek targowicki. który na wlaS11l} oyczyzn~ 
woysko moskiewskie sprowadził, który z Mo
skalami krew oby\'Uatelsk'! przelewał, który pod. 
i'll się zniszczyć dzielo seymu, od calego narodu 
sankcyonowane i zaprzysiężone, który przywla
~zczył sobie samowladność Rzpltey, i wrvrÓd· 
wszy cały rz'ld, wstrzymawszy bieg sprawiedli- . 
w ości, zebrania się prawego seymu nit: dopuszczał; 
móg!że on zarzucać despotyzm i udawać gorliwe 
obstawanie przy Rzpltey, gdy rcik despotyzmu ob
cego na pognębienie własney \liyl oyczyzny? 
mógłże obiecywać sobie, że zapewni całość i nie. 
podległość narodu za pomoq Moshuy, która od 
wieku żadney nit: opuściła okolicz!lości, aby 
Polskt pod swoie podgarn11ć panowanie? leżeli 
zatym, wytykai~c palcem tych, którzy seymowi 
konstytucyinemu wpro\vadzenie despotyzmu 
i:arzucaici, widziemy oczywiście, że oni s~, albo 

despotami , albo uzurpatorami : że iedni nie mai<J 
innego celu, tylko wytępić do ostatniego ziarna 
wolność ludzkiego rodu, i zgubić imię Polski; 
drudzy na naywiększ~ odważyli się zbrodnię, aby 
wlasuemu zaślepieniu dogodzić; iakże wierzyć ich 
ł'.arzutom? iak można zwodnicze obelgi brać u 1 

gorliwość o utrzymanie Rzpltey? Nie znalby ten 
ich szyderstwa, które przywięzui!J do imienia \'ll'Ol· 

naści, ktoby im chciał odpowiadać. Okazali~1ny 

·w poprzedzaifcym ruzdziele, iaka _o ustawie 3go 

Mai a 

-
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Maia Utworzyła si~ w narodzie opinia, iak szc:r.~· 
§!iwe z niey wypłynęły skutki, iak i'! powszechna 
obywatelów sankcya uwielbiła. Tam oddany był 
hołd prawdzie, tam dzieła seymu konstytucyinego 
s11dem oŚ\~ieconey powszechności usprawiedliwia· 
ne zostały. Lecz w tym mieyscu, gdzie despo
tyzm naygrawa się z obywatelskiey cnoty, gdzie 
duma rokoszanów wystawia kray ~a łup zdrady 
s'!siedzkicy i własney; uależy raczey milczeć: bo 
ani despota, ani uzurpator nie iest godzien, aby 
wolny człowiek usprawiedliwial si~ przed nim, 
iakiemi drogami d'!iy! do zbliżenia szcz~ścia naro• 
du i zatwierdzenia swobód itgo. 

Jasno przeto widzieć się daie, i:i zarzut despo• 
tyzmu, użyty na złudzenie rokoszanów, sfo:iył 
iedynie do tego, aby ci ostatni cios Rzpltey '\'ll'lasne
mi zadali rękami. Zazdrośni szczęśdu Polski SIJ• 
siedzi chcieli i dokazali, iż sam Polak pod ich opiekł 
wzi~t się do wywrócenia dzieła szczęśliwości 
wfasnego narodu. Powtarzała carowa moskiewska 
za targowickiemi hersztami, Że chce dźwigać 
od~ieczne swobody Polaków, które seym kon· 
stytucyiny miał wywrócić. Lecz iak tylko na 
ruinach ustawy 3go Maia wrócila swe 'nad Polskl} 
pano~anie, zarzut despotyzmu zostal sif w uściech 
rnkoszanów, a s'!siedzi otwarciey Polsk~ o demo„ 
kracyv winić ~cz~li. luz bowiem nie potrzebo. 

F 2 wali 

I I 
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'1Uali więcey !udzić Polaków, gdy ci zupełnie na 

dyskrecn carowy oddanemi byli. Trzeba więc 

było odmienić scenę, trzeba ogłosić Polskę za nie

bezpieczn'! teraźnieyszey monarchów lidze, a to 

z przyczyny demokracyi,którę seym konstytucyii1y 

miał zaprowadzić. Gwałto\wne postcrpki, które 

dway sąsiedzi zaczęli wykonywać nad tym kra iem, 

wymagały podobnego zarzutu. , Dla tego król 

pruski w deklaracyi swoiey,przy zabraniu Wielkiey

pohki, nie obwinia więcey Polaków o monarchi'l 

dziedziczn'l: ale mówi, że \V/ Wielkieypolszcze 

ustanowione są kluby i korrespondencye z Iakobi· 

nami, że tam demokrackie maxymy tak się daleko 

rozszerzyły, iż się nie mógł uwolnić, aby przez 

wzgląd na w!asn'! spokoyność, woyska do tey 
pro\vincyi nie wprowadził. Któż tu nie widzi, 
iak przemoc bezczelnie przechodzi z iedney ostate· 

cznosci do drogiey ? iak się urąga z narodu, nad 

którym co rychłey wykonać pragnie dawne swey 

chciwości zamysły? Złe iedynowładz~\'i!O dla 

Polski, mówili wyżey, ale dobre dla Polaków, 
1 kt6rych pod swe panowanie zagarn'!; szkodli\'i"a 

demokracya, mówi'} teraz. Toć to iest iedno 

ff owo, którym dziś despoci \.Vszystkie usprawiedli

wiai'! g\walty ! Godniż oni S'1 odpowiedzi przy 

tak oczywistey niesprawiedliwości? Odpo\viedźmy 

iednak, nie dla usprawiedliwienia się przed niemi, 

lecz dla przeświadczenia powszedmoici, że seym 

. .:- kon-
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konstytucyiny pozoru nawet naymnieyszego ni~ 

dał do tako-\wego zarzutu: a na nim przecię bez

czelna przemoc ostatni cios nieszcz~śliwey Pol· 

szcze zadaie ! 

Albo oni nayduil} tę podług siebie wad~ w 
czynach seymu ko~stytucyinego, albo w niespo· 

koynych pos~ępkach narodu pclskiego. Nie ma 

iey \'U czynach seymu; me ma w postępkach na· 
rodu. Gdżiei ona iest ? Oto w zarzutach tego 

t okoszu, kt0ry Mosk'\'1/a utw orzy la. Rokosz 

targo\wicki, ohydne zdrady obcey narzędzie, za. 

rzucaiąc wpro"':adzenie despotyzmuseymowi kon

~tytucyinemu, znowu to w swych uniwersałach, 

to 'W! akcd sie królowi podanym c) zarznca mu 

demokrack.ie maxymy ; a sąsiedzi szukaiący 

os ta· 

e) Trzeba wiedzieć, iż akcefs powtórny króla do 
konfederacy_i tsrgowickiey, nie był przez niego 
~rn;go ułozony , ale mu od Szczesnego podany, 
l krol przymuszony b 1 I do podpisania olieO'o. W 
pi~mie tym po1~ieszar:e zarzuty przeciw :eymo
w1 k~nst~· tuc'.memu despotyzmu razem i <lemo
Jl:racy1, ol1:azm~ zapamiętał~ dość tego herszta 
zg~1b?ego dl~ oyczyzny spisku , przeciw praw
<L;1e 1 oczyw1stofoi. Oka7 ni~ oraz, ie sam przez 
b;zroznmne szkalowanie seymu dat pozor s~
s1adom do ich ostatnich kroków, a spiskowi 
swoiemu odi;:t sposobno~ć do silney i męzkiey 
odpowiedzi na. bezwstydne s~s1adów dekla
racye • 
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oątatniey zguby Polski, biorą ztąd pozory do 
uskutecznienia swych nieludzkich zamiarów. Ale · 
mniemaiąż oni, że tym 'sposobem odeymą rozum 
całey pow~zechności, która od kilku lat nie wi
dzi więcey w ich postępkaeh, ty lk.o zdradnicze 
ułudzenia, wystawiaiące na niebeipieczeństwo 

tyle uarodów d), iedynie .dla dogodzenia swey 
dumie i zręcznieyszego nawzaiem siebie oszuki
wania. Niech czyni~, co chq; nie potrafią oni 
przytłumić prawdy. Im bardziey ich tako,'l!e 
bezwstydne kroki przekonywać będą rodzay ludz
ki o zley wierze względem narodów i siebie 
samych; tym więcey wikłać się m~zą w te sidła, 
które rozstawili na nieszczęśliwe swey chciwości 

ofiary. 

O wy! którzy w dzidach teraiuieyszych żą

dacie czystey prawdy, wydobytey z potrzeb czło
wieka i praw iemu służących; którzy szukacie, 
nie iak byłó, lub iest , lecz iak bydź powinno ; 
daruycie , iż w tym mieyscu nie znaydziecie 
zbioru tak wysokiey teoryi. Odpowiedź przeciw 

zarzutom. despotów i zdrayców oyczyuy, wy-
maga, 

d) Wie'"Europa, iak król pruski, w czasie osta
tniey ·~oyny tureckiey, podburzał Belgów, Wę
gr6w, Leodyiczyków; a potym haniebnie ich 
opuścił. 

I „ 
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maga, aby si~ rozum \wasz zniżył do do~od6<v 
z historyi i pra\Va pisanego wyciągnionych: bo 
takich tu właśnie potrzeba na zawstydzenie obłu
dy i kfamstwa. Roztrząśniymy więc , iakiey 
byfa natury wolność ' szlachecka w Polszcze i 
innych stanów, w iaki sposób starały się miasta, 
o przywrócenie swych pra"w, iak ~eym, zabez
pieczaiąc opiekę rządu dla ludu, nie dał mieysca 
naymnieyszemu zaburzeniu, Tym sposobem 
więcey podobno zawstydzeni zostaną ob1udnicy, 
niż gdyby się do nich mówifo ięzykiem, któ
rego nie rozumieią, lub rozumieć nie chcą. Upa· 
dnie zarzut demokracyi, tak bezwstydnie seymo
wi komtytucyinemu czyniony, skoro się okaże, 

ii uadane od niego ludowi mieyskiemu i wiey

skiemu swobody, naywięcey się do wskrzeszenia 

i zawarowania dawnych iego praw i przywileiów 

rozcl11gai'l. 

Wolność polska była wolno§ć uprzywileio
wana. Kto si~ o tym chce przekonać_, niech 
rozważnie przeczyta Pacta conventa królówr i 
ich przysięgę. Szlacheckie swobody bior~ sw6y 
poczqtek z przywileiów , iak to widzieć można 
w 1szey xiędze praw polskich , pocz<Jwszy od
Lud,wika króla węgierskiego, aż , do Zygmunta 
Augusta: po śmierci którego, chociaż przy,'t1ileie 
zamienily się w pacta ; przysięga iednak aż do 

.Q.... :ł osta-

I I 
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Oitatniey elckc;yi trwaiąca, wylicza każdy z oso· 

bna i świcitobliwie waruie. A że miasta i inni 

Polski mieszkańcy mieli podobnei przywileie, rÓ· 

wnie od królów nadane i zaprzysięgane; przeto, 

gdy seym konstytucyiny one powrócit, lub dla 

innych Polski mieszka1frów opiekę rz'!dow'l za· 

warował, nie przeszedł w tey mierze za. granic~ 
przywileió'v, ani żadney dopuścił się nowości, 

lecz oddal należ~c;i si~ sprawiedliwość ludowi. 

Polska zostawała niegdyś w tym sta~1ie, w 
iakim naydui'! się narody, nim przyidą do zalu
dnienia, oświecenia, przemysłu i poznania się na 

prawdziwych niepodlegley społeczności prawach. 

Wszystkie miasta polskie zaludnione przycho· 

dniem obcym, nic mogły pydź inaczey zakładane, 
tylko pod pe,vnemi umowami swobód i wolno

ści. A że naywięc_cy gromadzilo się przychodnia 

z krai6w niem.ieckich; przeto wolności miast pol· 

skich zasadzaly się na swobodach miastom nie· 

mieckim służących. Nie mamy iadney pocz'!• 

tkowey lokacyi miasta, ieby ta przy,wileiu, ró

wnego któremu z miast uiem,ieckich służącego, 

nie nadawała, lub żeby nie porównywata go z 
miastem dawniey na wiór niemieckiego załofo· 

ny1h e ). Potrzeba ludności , przemysłu w rze· · 
tn!U• 

1) W szystk.ie przywileie lokacyine miast polskich 
li~ 

, 

, . 
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mioslach i handlu, do tego nawet przymuszała kró

lów, ie miastom ·polskim appellacyi do Magde

bur~a dozwolili. W tey mierze wolność uprzy
wileiowana mieszczan , równa była wolności 

uprzrvileiowaney duchownych; gdy ci , po 

ostateczne sądu wyroki udawali się do Rzymu, 

tamci do Magdeburga, gdzie Otto cesarz naywyz

s:zJy trybunał appellacyin)' dla miast saskich usta· 
nowit Zapewne tę nieprzyzwoitość czuli kró

lowie polscy; lecz musieli iey ulegać , chcąc wi- · 
<lzieó miasta lud11e i kwitn~e. Wsie nawet po 

większey części byty uprzy~ileiowane z wol
nośdą używania praw niemieckich:· tak dalece, 
ie gdy Ka-zi.l,llicrz W. oglosil prawa cywilne dla 

całey Pohki, musiał '"' statucie uczynić r6:inic$ 

między chłopem, który byl pod prawem nie. 

mieckim lokowany, a mię&y tym, kt6ry- zosta• 
wal pod prawem polskim. Urz(!~ona sprawie. 
dliw-ość na lieymie wiślickim w roku 1347 dala 

Kazimierz-owi bliżey poznać- tak; wiclk<J nieprzy„ 

zwoitośó, iaka wyptywała z różniey władzy nad: 

obywatelami iednego kraiu, Prawo magdebur
skie ~lużyto. podług l()kacyinych prz.ywilei6w 

'Q 3 wszy..._ 

·~ w tey formie: Ttan~ferimus cives_ nDstros ex 
iure potonico in ius teutonlcum, qnod mlłgdebflr„ 
g.e~e dicititr. Praeterea eximim11s eosdem d 
,;.avis potestate pa,ati1lor1'11i „ (astellan.oriwn..„ 
iudi'-um, snbiwJi'-um d(-. 
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wszystkim miastom i wsiom uprzywileiowanym; 

prawo kraiowe służyło tylko szlachcie i wsiom, 

które nie zostawały pod prawem niemieckim. 

Nie można było uchylić prawa magdeBurskiego 

bez naruszenia lokacyinych przywileiów; nie 

przystało dozwalać appellacyi do Magdeburga, 

bez uymy władzy, któr'! w ów czas król spra

wował nad. całym narodem. Zaczym Kazimierz, 
, zwolawszy seym do Krakowa w roku 1350, zło

żony z szlachty, mieszczan i chłopów uprzywi

leiowaoych, za zgodf! .i zezwoleniem wszystkich, 

postanowił appellacyiny w kraiu trybunał, do 

któregoby tak mieszczanie, iako i chłopi oprzy

wileiowani po ostateczne spraw os'!dze.nie uda

wać si~ mogli. Tym sposobem ustala appellacya 

do Magdeburga ; lecz mocniey ieszcze prawo 
magdeburskie zatwierdzone zostało, , którego nie

przerwana aż do seymu kohstytucyinego trwałość 

okazuie, iak: królo\wie polsay szano\wali pocz'!

tkowe miast przywileie, iak wolności mieysk1e 

obok ze szlacbeckiemi kładli. 

~ 

Ze prawo magdeburskie skrada si~ z prawa 

municypalnego rzymskiego i ze szqególnych 

przywileiów „ które cesarze zachodni miastu rze

czonemu nadali , że ma w sobie ustawy wolność 

cywilu'! i polityczni! zabezpiecząi'!ce; to icst rze

'"ł wszystkun znaiom~. Należy wi~c przyznac1 

iż 
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ii cokolwiek sluzylo Magdeburgowi do roku 1450, 

we względzie wolności polityczney i crxrilney, 

toi samo sluży miastom polskim wedle prawa 

magdeburskiego lokowanym. Odmienność na

zwisk, iaka się póiniey okazuie, nie odmienia 

istoty rzecży. Czyli go nazwiemy .rakJ'onem, czyli 

prawem chelmińrkim, niczym si~ nie różni od 

magdeburskiego, tylko przydaniem nowych wol

ności. Prawo saskie iest prawo magdeburskie, wz
ci~!jllione do wszystkich miast saskich. llrawo 

chełmińskie iest to~ samo prawo, przeniesione do 

miast pruskich, i powiększone niektóremi krzyża

ków ustawami. Ta iest wolność uprzy'N1ileio

wana miast, któr11 z sob'! do Polski przynieśli ich 
mieszkańcy. Obaczmy teraz, iakiey mieszczanie 

nabyli w stosunku do ogólnego kra~u rządu. 

, \ 

W zbyt obszern'! wd<ł:libyśmy się robotę, gdy

by wyliczać przysżlo wszystkie dowody, oka
zui'lce, iakie znaczenie miały miasta polskie w 
rządzie kraiowym. Dzido po~ tytułem 

::::: Zbi6r praw mia-rtom JłUtflcych ::::: po
dane dcputacyi od seymu konsl'ytucyinego wy
znaczone.y, dokładnie tę rzecz 'obiaśnia.- Tam 

więc bezstronnie prawdy szukai<Jcy czytelnik prze- , 

kona si~, że miasta polskie należały do prawo

dawstwa, do uchwały podatków, do uznania 

królów, do :L.wi;izków konfeder~ckid1, i do wielu 

innych ważnych aktów, \VI ~tórych szlo o wy,-

~ 4 znanie 
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inanie lub :z:aręczenie woli caf ego narodu. Tarn 
widzieć będzie, że lubo pocz~wszy od Zygmunta 
I. szlachta przemagać· zacz~ta nad miastami; ie
dnakźe w s'!dzie seymowym prawo należenia :do 
seymów miastom zostało przyznane, że mieszcza
nie nabywania dóbr ziemskich mieli zupeln~ wol-
110ść, że na\Wzaiem szlachta pofSefsye w miastach 
nabywała, spra\vowała w nich urzędy, i podda
wała się micyskim prawom bez utracenia prero
gatyw szlacheckich. 

W takim ~tanie zostawił miasta' ostatni z· Ja
gieUów Zygmunt August, gdy si~ zrzekt dzie
dzictw domu swego, i gdy po iego śmierci zaczę
ły się elekcye dożywotnich królów. W ów czas 
szlachta na siebie tylko obrociła oczy, wszystkich 
innych stanów ścieśuiai~c, lub zupełnie wywra

cai~c swobody. Zaczęty się ustawy seymowe, 

krzywdzące ' wolność miast i mieszczan; !naywa

inieysze zaś swobody, nie żadnym prawem, ale 
gwałtown:i przemoc'! i niedopuszczeniem upadły. 
Przektadatr w tey mierze miasta skroąme swe 
prośby, ale te"'przez wyrok seymu nigdy roZ\wi'l
zane nit: były. Został si~ tylko ślad skargi w po· 
dwoynym .recefsie-seymów 1660 i 1666. Daley 
iuż nie widziemy w xiędze praw innego miast 
znaczenia, tylko albo w niektórych konfedei:a
cyach, co probuie usilowania wielu rozs~dnych„ 

iż 

I 
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iż żyl'.zyli przywrócić znaczenie tak liczney klafsic 
mies:.i:ka1iców; albo pt'.zy clekcyach królów, c<i) 

dowodzi, Żt: ci, ut1:zymuiąc prawa swoie nad 
miastami, za iedynyi;h ~d ~lich w{adzców uzna
wanemi bydź chcieli. 

Z tego \.wyk.ładu \widzieć można, iż iedna 
klafsa obywatelów wolnych, to iest, szlach ta, 
uważała się względem k1·óla iak Rzplta; druga, 
to iest, mieszczanie , imiczey uważanemi bydź 
nie mogli, tylko iak zos~ai~y pod samowładz. 
twem królów: i lubo ten slab<] byl zaS.łoną mie
szczan od szlachty, mógł iednak stać się okropnym 
dla wolności szlacheckiey, gdyby kiedy król pod
stępnie chciał użyć \Władzy swoiey, i z lude1:n 
uprzywilęiowanym, przez siebie tylko rządzo
nym, na szlachtę l:"'owstać. Nieuwaga tak ·wiel
ka ztąd naybardziey \.'l:'Ypfywala, że szlachta, wło
żywszy na królów powim10ść, aby im starostwa 
va dożywotni'! rozdawali pofsefsyą, przestaw.da 
na oddzielnym każdego miasta uciemiężeniu. Cói · 
zt11d \vyniklo? zniszczenie i ruina mia5t, upa.dęk 
rzemiosł i handltl wewnętrznego, szkoda i.:i•y
wi~ksza dla ekonomii kraio~ey i szczegó4iey. 
Powstaly daley prawa, nie odeymui<Jce królowi 
dominiwm directm1i; lecz dozwalai<!ce starostol]l 

/ obszernieyszego miast uciemiężania. Ale pytam 
'się , ieżeli to samo nie mogl-o posłużyć przemy· 
~!nemu królowi do odięcia wolności szlachcie? Nie 
trzeba tey uwagi dowodami popierać. Każdy 
'l!miei'lcy rozważać nad poruszeniem intereiSów 
i chuó ludzkich, łatwo dostrzeże, iż u1;;itmię:iony.' 
od wielu, ch~tnie się iędnego podda wł•.clzy, · 

°'-s 2u-. 
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Zubożone „i zniszczone miasta nie mogly wi~
cey zbogacać kraiÓ\W Rzpltey, ani przez wyprawy 
woienne zapomagać, iak niegdyś bylo, sily na
rodowey. Niesprawiedliwość sama siebie ukara
la. Scieśniona wolność do maley liczby obywa
telów, ~tala sic;: tylko pośmiewiskiem u obcych. 
Uciemicezal starosta mieszczan, iako szukaiący 
doczesnego z nich zysku.' Sąd królewski nie mógl 
im iadr.ey świadczyć opieki, bo \V! nim szlachcic 
mieszczanina s'!dzit le7.di kiedy określano iu- ' 
ryzdykcyą kanclerzów·, to iedy11ic, aby ś~ieśnić 
ich władzą nad s~lachtą starostwa posiadaiąc'!· Lecz 
miasta pod arbitralną \YTolą kanderzów aż Jo sey
mu konstytucyinego zostawały, i na chciwośi ich 
wystawione były. 

Po ty lu upłynionych wiekach, pienwszy raz zda
rzyło się Polszcze mieć seym konstytucyiny, który 
bez wplywu obcey mocy, bez przymusu woyi.k 
zagranicznych, zaczqł myślić o poprawie Rzpltey. 
Widziały miasta, iak ten scym zniszczył narzuco
ne od Moskwy pra'\YTa, iak rzetelnie pracował o ko
lo podźwignienia sily kraiowey, iak pragrn1l po
prawić wszystkie wady rządu i wrytępić anarchią. 
Przeto zebra'\V!Szy się razem, przełożyły pra~ra 

swoie w sposób nayczulszy, godny ludzi '\wolnych 
j dalekich od wszelkiey niespakoyności. Przysz1y 
one z dwoma receisami seymowemi, któremi do
wodzily, że dawnośćczasu nieczynilapreskrypcyt 
w tym, co :;ię im należało. Okazały prawa sobie 
należne przed deputacyą od seymu wyznaczonlJ. 
Oczekiwały cierpliwie momentu, w którymby 
Rzplta, ' i na sprawiedliwość i na swe baczna po
trzeby 1 zalatwić chciała. ich przelożeuia. Wiedzia-

no 
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no w catey Europie o postępku miast pohkich. 
Wielbiono ich umiarkowanie, i przekonano się, 
że nie żadna obca podnieta, ale milość swobód 
powszechnych natchnęła ten szlachetny postępek. 

Deputacya du rozeznania praw mieyskich 
wyznaczona, zapatrzywszy się na złożone przed 
sobiJ do,~·ody, wi,dząc ich oczywistość i sprawiedli
wość, ułqźyła proickt, który miastom polskim 
następuiqce wracał swobody. Warował on '\V;ta
snuść terrytoryaln~ podług przywileiów lokacyi, 
9twierdzał iurysdykcn mieyską \VI obrębie pofsefsyi 
lokacyiney,wyimowahpod w~zelkiey iurysdykcyi 
szlacheckiey miasta, przypuszczał ie przez ~wych 
reprezentantów du '\VI ladzy prawodawczey, a przez 
wybór kumifi>arzów do exekucyinych magistratur, 
naznaczał im mieysce w afsefsuryi, czyli trybunale 
naywyźszey appellacyi. Mieszczanom zaś ubez
pieczał w.szelkie swobody cywilne: neminem capti. 
vabimus, wolność nabywania dóbr ziemskich, 
promocyl! w stanie duchownym, woyskowym, 
i. t. d. Takuwy proiekt z woli seymu deputacya 
do miast komunikowała deputacyi do formy rz~du, 
na ten koniec, aby go w przyszley kon.stytucyi, 
podług ruzkladu materyi, umieściła. 

v..rszyscy byli przeięci t~ prawdą' :ie trzeba 
mieszczan wyiąć z pod władzy królów, Że na~ 
leży oddadź sprawiedliwość ich uprzywileiowa
nym swobodom, ile, ie i szlacheckie były t~y sa
mey uatury. Lecz iakim sposobem du tego przy
stąpić, różniły si~ opinie. Dla czego deputacya 
do napisania formy rzi:idu wyznaczona, nie roz
łożyła proitktu mit:yskiego między cz.ęści rz:ido
wc, 41}e tylko przez uot~ ostrzegła, że, gdy seym 

proiekt 

„ 

r 
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proiekt b miastach \V! prawo za.mieni, b.ędzie iey 
obuwi<jzkiem umieścić go w porządku przyzwoi
tym. Pr:łyszedł pod roztrz<tśoienie seymu proiekt 
deputacyi rządowey. Zaczęto uchwąłę iego od: 
praw kardynalnych, a w liczbię tych, pod arty
kułem IV. rzeczono : „ lż R.zplta .rama w stani1 
szlacheckim fJP-awa dla naradit .rtanowi<J. iest morna„ 
i tym tylko~naród po1łus.?:,1uź1two wilłien" • Ztąd 
poszło, że ci , którzy nie chcieli żadney osobney 
swobody, któraby nie wnlyw&la z swobód. 
szlacheckich , tak pragmzli mieć ułożonym proiekt 
111ieyski, aby był z·upełnym uczestnictwem prero
gatyw stanu szlacheckiego. Dla czego zgodzo11G 
si~ naprzód na zrobienie iak nayfatwi<::ys.zeg<> 
przystępu każdemu, do zaszczytów szlą.chcckich, 
otworzono xi~gę nobilitacyi dla \.Wszystkich be.z 
iadney oszczędności; a gdy seym koustytucyi:ny 
zgroma.dz1t się '"' podwoyuym składzie posłów„ 
po uplynionym cza~ie bl!sk.o pótt<:>ra roku od po: 
d~ia memoryatu m1eysk1ęgo, wzięto do decyzy1 
iQ.terefs miast polskich. 

"Prawo miastom nl).dane zawierało nierównie. 
mniey swobód • niż proiekt depu.tacyi, niż ich 
przY'wileie. Wszelako sp)"awifo tyle rado~ti '\WO 

wszystkich mieszkaifrach, tyle approbacyi w całey 
Europie, na iak'! do owego czasu mafo który- czyn 
fiqmowy ząstugiw~l.. Do władzy prawodawczey 
miasta ten tylko wply\Vr otrzymaly, że mogły 
przekl.adać prcśby "'11-asne i przymąwiać sit w 
"vych interefsach; do admi11istracyi wladzy exe
kucyiney wpływ czynny zyskały. Wlasno~ 
t~rrytoryalna,, iurysdykcya mieyska w caley 
Qbs~er;ności., J;>X:ą;Wa . osobisty, eh ~obód ,, wolnoś~ 

mby.~ 

„ ' 
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' .nabY'vania dóbr ziemskich, zupełnie ubezpieczone. 
Szlachta do praw mieysl{ich przypuszczona, 
\'tVszystkie miasta \.V! prawach porÓ\vnane, wolno-ść 
obierania doczesnych urzędników dozwolona„ 
-władza s~downicza im samym wrócona, i \.VI sto
pniu ostateczney appellacyi sądO\wi afsefsorskicmu 
po,'l!icrzoua, gdzie sędziowie od miast wybierani 
zasiadać, sqdzić sprawy miast i miesEczan zyskali 
pra\'o/O. Wszystkie zaś osobiste korzyści na tym 
zasadzone, że gdy mieszczanin przyidzie do 
pe\."i1nego stopnia w służbie Rzpltey, gdy będzie 
na iakim urzędzie wykonawczym, lub plenipo
potentem do seymu od miast, gdy nabędzie dóbr 
ziemskich i. t. d.; tedy tym samym staie sice szla
d1c!cem,J że szlachcic podl giy iurysdykcyi miey
skiey, szukai<tcy '\'\'szelkich w ~1ieście korzyści, 
przez handel, rzemiosfa, lub inne zabiegi, nie 
utraca silachectwa. Tym sposobem wolności 
mieszczan i szlachty zupełnie do siebie zbliżone 
t ostaly. Różnica międ;,y niemi ści;_igala ~ię tylko 
do pofaeii.-yi, r.ie do osób: bo szlachcic, nic rnai<JcY 
pofrefsyi ziemskiey, chociaż wszystkie swobody 
inial zapewnione, nie n ógl iedna hycli czynnym 
~' Rzp!tey; a l 1ieszczanin nabywaiqcy pofsdsyi 
tiemskiey, nie mógł mieć sobie odrhÓ\vionego 
szlachectwa, i przez to samo stawał slę czynnym. 
Cóż takie mta\wy w sobie dem.okrackiego maiq? 
Nie byłoż ich celem, wyięć lud mieyski z pod 
wladzy królewskiey, i wzmocnić nim stan sdachc". 
cki? leżeli wrócenie miastom da\.vnych i,·h przy-. 
wileiów ści{!ga zarzutdemokracyi; tedy miasta uie
mieckie, ua \'l'Z'Ór których fortnowały się miaEta 
polskie, o takcrw~ż demokracy~ winić nakiy. A 

I jeśli 
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ie§li sąsiedzi, odzierai'lc lud swóy ze wszystkich 
S\vobód, które dawniey od panuiących otrzymał, 
za złe poczytuią seymowi, że sobie ich wzorem z 
miastami polskiemi nie postąpił; przyznaie się ~eym 
konstytucyiny do wiuy; przyznaie się, że się tak 
okrutną polityk'! rz11dzić nie umnial. 

Zastanowmy się ieszcze nad opiek~ prawa roz· 
ci'!gnioną do ludu wieyskiegc>, \V zap.ewnieniu 
wlasności iego, i w zbliżeniu mu naleiytey spra· 
wiedliwości. Zaświadczaią dzieie i prawa naro· 
dowe, że lud rolniczy w Polszcze zostawał pod 
opieką prawa. .Następnie dopiero, gdy anarchia 
wzrastać zaczęła, właściciele niepomni na ludzkość, 
sprawiedliwość, na własny swóy interefs, podgar· 
nęli go pod arbitralną wolą swoię, i przeci\wne 
dawnym na seymach powyrabiali u~tawy. ~wia· 
tlo wieku dzisieyszego , poznane lepiey prawa 
ludzko§ci, kazały seymowi dolą ludu tego pole. 
pszyć. Cóż? i ten post42pek seymu podpadać 
będzie pod zarzut demokracy i? Toż oddanie spra· 
wiedli woś,ci ludowi, którey nawet w samowła
dnych państ\Vach po części używa, Polakom Y.a -

demokracyą poczytane zostanie? Dość dtugo 
ohydzała się szlachta polska, przez arbitralne z ln· 
dem wieyskim postępowanie. I ta niedawno 
przyczyna stużyła , obcym do gwałtownego przy. 
wlaszczenia kraiów Rzpltey. Czyż znowu teraz 
na podobny los naród polski zasluguie, że ~ię bydź 
sprawiedliwym odważył? , 

Ale powiedzą: nie ustanowił seym konstytu· 
cyiny demokracyi, bo iey ustanowić nie mógl; 
wszelako rozszerzał maxvmy demokratyczne 
przez szkodliwe pobłażanie miastom i ludowi. 

Lt:cz 
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L~cz · tego nie tylko do\vrieść, ale z1arzucić nawet 
me można. Nie bylo żadnego wzruszenia ani w 
miastach, ani w ludu wieyskim. Wszyscy ocze· 
ki~a'.'. z ~i~rpli,wością ,przywrócenia sobie spra-. 
w1ed11wosc1, przywroconą z ukontentowaniem, 
z radościQ powsz~chn~ przyięli. Nie śpieszyli si~ 
nawet do używania ptaw S\X1oich, ale czekali spo· 
koynie czasu, który seym oznaczył. Gdyby si~ 
przytrafił iaki bunt a1Dożby o nim zamilczano? 
a~?oż~y go ~ie rozgtoszono po caiey Europie? 
N1ektorzy ty1ko starostowie słabe powtarzali uża. 
lenia.. ,Lecz cóż znacz'l intere1~owa;1e ich .skargi. 
przeciw po,wa1..chnemu głosowi, ktol'y dowodzil 
okrucicń~twa nad mieszczanami i zniszczenia miast 
niegdy kwitnących? Co się tycze szlachty, ta 
kontenta z odrodzenia się oyczyzny, nie:: potrzebo· 
w~ta fo~n:owania ani schadzek, ani klubów f), 
w~d2ąc mz .k?nsty.tucn swoię prawie zakończoną. 
Nie _było _tez 1c? mgdzie w kraiu; a Wielkopohka 
d~p1er? się O'ł"uch z dekl~racyi k~ól~ pruskiego do. 
w1edz1a~a. . Trzeb~ ?ydz. człow1ek.1em gardziicym 
wszystk1em1 praw1otium wstydu, ui.:zci\Wośe>i 
słuszności; trzeba bydź despotq nawet moralności' 
i wy7.~zym się mieć nad to wszystko, do czeg~ 
rzetelność, prawość, honor przywięzui~ ludzie, 
aby tak fałszywe, tak bezczelne czynić zarzuty, 
iedynie dla dogodzenia swoiey chówości. 

Gdy 

f) Uformowała si~ prawda i trwała przez czls nie
iaki schadzka, czyli klub w Warszawie, w dómu 
radziwiłłowskim; lecz w ta.kim rodzai u, w fa. 
kim ich tyle iest w Anglii, i nawet w samytn 
Berlinie. Wkrótce iednak ten klub poszedł w 
zaniedbanie i ustał. 
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Gdy więc ani '\VT uchwalonym pr;ł'\Vie, ani w 
postępkach narodu, nie widać było ducha burzli
wości; gdziei go naydziemy? To pe\.vnie \.'Uczy
nieniu kontraktów· prz~z wielu ~·łaścicidów z 
wfościanan.1.i, w poddawaniu siebie i następców 
pod Sfłd dla zawarowania tychze kontraktów? 
Lecz nie iestl.e to postęp~ samey ścisłey sprawie• 
dliwości? - To pewnie \.'U licznym przystępo
waniu szlachty do prawa mieyskiego? '\Vl brater
skim z mieszczanami się obchodzeniu? Przez ten 
5rzodek chciano racżey oslodzić to sk~pe użycze• 
nie sprawiedliwości, któr:i nierównie obszerniey, 
podług przywileiów, należała się miastom i mie
szczanom, a ktÓrl} seym, naywięcey podobno o• 
11troiności~ i umiarkowaniem grzeszący, przyszłym 
do uzupełnienia czasom zostawił. O! gdyby źa
wiść losom Polski niechętna pozwoliła była doy
irzałości rzeczom, widziatby świat, 7.e szlache
ctwo wr Pohzcze służyłoby tylko dla innych st:;mÓW 
za przeyście z uprzedzenia do pra~dy: przed o
blicze którey szlachcic dopro\vadzi\~·szy lud cC:1fy, 
dożyłby nareszcie swe przywileie na ołtarzu po
wszechney \.Wolności. Ale niestety ! przykład 
Polski do\wodzi, iak sposoby od umiarkowania 
zazyte ' są niepodobne wśrzód przeszkod' które 
nieprzyiaciele ludżi wsz~dzie na ich swobody za• 
stawiai'! ! 

Koniec cztfci pierwszey. 

I 

r 
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